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Sergiusz I. Wawiłow

W MOSKWIE zmarł prezydent Akademii Nauk ZSRR, prze­
wodniczący Komitetu koordynacyjnego działalności Akademii Nauk 
republik związkowych, przewodniczący Wszechzwiązkowego Towarzy- 
s wa Upowszechniania Wiedzy, redaktor naczelny W ielkie j Encyklo­
pedii Radzieckiej, dyrektor Instytutu Fizycznego Akademii Nauk 
ZSRR, członek: Rady Najwyższej Związku Radzieckiego, członek Pol­
skiej Akademii Umiejętności, S e r g i u s z  I. W a w i ł o w .

Nauka radziecka poniosła ciężką stratę. W pełnym rozkwicie 
sił twórczych zmarł wielki uczony, wybitny działacz państwowy i spo, 
eczny, niezmordowany bojownik przodującej nauki radzieckiej, pło­

mienny propagator wielkich idei komunistycznych.

S. I. W a w i ł o w  u ro d z ił się w  M oskw ie  w  ro k u  1891 J).
W  r. 1909 w s tą p ił na u n iw e rs y te t w  M oskw ie  s tu d iu ją c  i  p ra cu jąc  pod 

k ie ru n k ie m  w yb itn e g o  rosy jsk iego  uczom ego-fizyka P. N. L e b i e d i e w a .
Jeszcze ja k o  student S. I .  W aw iłow  p rzeprow adził o ryg in a ln e  doświad­

czenia naukow e na tem a t Cieplnego w yw o ływ an ia  ba rw n ików . P raca  ta  zosta ła  
odznaczona z ło ty m  medalem  T ow arzys tw a  M iłośn ików  Przyrodoznaw stw a 
istn ie jącego p rz y  U n iw ersytec ie  M oskiew skim .

Po skończeniu u n iw e rs y te tu  w  1914 ro k u  zaproponowano S. I. W a w iło -  
w o w i pozostanie p rz y  ka tedrze f iz y k i na tym że  un iw ersytecie , jednakże od rzuc ił 

n ę propozycję  i  w spó ln ie  z  in n y m i postępow ym i uczonym i opuścił u n iw e r­
sytet, na znak p ro tes tu  p rzec iw ko  p o lic y jn y m  prześladow aniom  czołowych 
uczonych.

Od ro k u  1914 do 1918 S. I. W a w iło w  od byw a ł służbę w o jskow ą. W  c iągu 
ych la t  p rze p ro w a d z ił w ie le  w ażnych  badań na uko w ych  z dz iedz iny ra d io fiz y k i 

W yb itne  uzdo ln ien ia  Sergiusza W aw iłow a , ja k o  u ta len tow anego uczonego i  orga­
n iza to ra  ro z w in ę ły  się w  p e łn i po w ie lk ie j paźdz ie rn ikow e j re w o lu c ji soc ja li- 

ycznej, k tó ra  s tw o rzy ła  w y ją tk o w o  sprzy ja jące  w a ru n k i ro z w o ju  na u k i

1) życ io rys  S. I .  W a w i ł o w a ,  
podpisany przez A kadem ię  N a u k  ZSRR.

d ru kow any  w  P raw dzie  28.1.1951 r,,
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w  K ra ju  Rad. Od p ierw szych dn i re w o lu c ji S. I .  W aw ilow  p row adz ił szeroko 
za k ro jo ną  pracę naukowo-badawczą oraz pedagogiczną.

Jego życie i  cała dz ia ła lność jesit zw iązana z pracą ta k ic h  poważnych in ­
s ty tu c ji,  ja k  U n iw e rsy te t M oskiew ski, M oskiew ska W yższa Szkoła Techniczna, 
In s ty tu t  F iz y k i i  B io fiz y k i,  P aństw ow y In s ty tu t  O ptyczny i  In s ty tu t  F izyczny  
im . P. N. Leb ied iew a, A kad em ia  N a uk  ZSRR.

S. I .  W aw iło w o w i zawdzięczam y około stu  prac naukow ych, g łów n ie 
z  dziedziny o p ty k i m o leku la rne j.

Z  górą p ię tna s to le tn ie  u s iln ie  jego badania nad is to tą  lu m inescenc ji zo­
s ta ły  uw ieńczone w ie lk im i o d k ry c ia m i nauko w ym i w  ta k  m ało  dotąd opraco­
w ane j dziedzinie f iz y k i i  po zw o liły  s tw orzyć  ogólną teorię  z ja w is k  lum inescencji.

N a podstaw ie  g łębok ich  badań teo re tycznych  S. I. W a w iło w a  i  pod jego 
bezpośredn im  k ie ru n k ie m , została rozpracow ana techno log ia  p ro d u k c ji tzw . 
la m p  dziennego a lbo z im nego św ia tła , m a jących  znaczną ekonom iczną i  św ia tło - 
techn iczną przewagę nad la m p a m i żarzącym i.

O pracowana z in ic ja ty w y  S. I .  W a w iło w a  now e m etoda ana lizy  is to ty  
m a te r ii —  ana liza  lum inescencyjna —  o trzym a ła  szerokie zastosowanie w  dzie­
dz in ie  chem ii, m edycyny, m in e ra log ii, p rz y  obróbce m e ta li, w  przem yśle spo­
żyw czym , a ¡także w  in n y c h  gałęziach przem ysłu.

Szczególnie ważne naukow e i  p ra k tyczn e  znaczenie posiada osiągnięte 
przez S. I. W a w iło w a  i  jego uczn ió w  poznanie w łaśc iw ośc i e lek tron ów  w  czasie 
ic h  ruchów  w  m a te r ii z szybkością w iększą n iż  szybkość św ia tła .

Za te  w yb itn e  prace S. I .  W a w iło w  o trz y m a ł dw ukro tn ie  nagrodę Sta­
linow ską.

W  uznan iu  w ie lk ic h  zasług po łożonych d la  n a u k i ra d z ie ck ie j zosta ł 
S. I. W a w iło w  w  ro k u  1931 w y b ra n y  cz łonk iem -korespondentem , a w  ro k u  1932 
cz ło nk ie m  rzeczyw is tym  A k a d e m ii N a u k  ZSRR.

Jako cz łow iek w ie lk ie j i  w szechstronnej w iedzy  S. I. W a w iło w  pośw ięc ił 
og rom ną uw agę także ogó lnym  zagadnieniom  z dz iedz iny h is to r ii i  m etodo log ii 
na uk i.

L iczne  jego prace poświęcone zagadnien iom  f i lo z o f ii p rzyrodoznaw stw a, 
w  k tó ry c h  rozw iąza n iu  stosował naukę  Le n in a  —  S ta lina  w yka za ły , że osiągnię­
c ia  postępowej współczesnej n a u k i p o tw ie rd za ją  p ra w a  m a te ria liz m u  d ia le k ty ­
cznego, a n iw eczą bu rżuazy jne  w y m y s ły  idea lis tycznych  filo z o fó w  i  f iz ykó w .

G orący p a trio ta  R adzieck ie j O jczyzny S. I. W a w iło w  skutecznie w a lczy ł 
o p ie rw szeństw o n a u k i ra d z ie ck ie j i  w y k a z y w a ł w ie lk i w k ła d , ja k i w n ie ś li nasi 
uczeni do ska rb n icy  św ia tow e j n a u k i i  k u ltu ry .

W  la tach  w ie lk ie j w o jn y  o jczyźn iane j ja k o  pe łnom ocn ik  Państwow ego 
K o m ite tu  O brony  ZSRR S. I. W a w iło w  w szys tk ie  sw o je  s iły  odda ł sp raw ie  ro z ­
g ro m ien ia  w roga.

W  1945 r. uczony ten  zosta ł w y b ra n y  prezydentem  A ka d e m ii N a u k  ZSRR. 
O kaza ł się n a  ty m  stanow isku  u ta le n to w a n ym  organ iza torem , n iezm ordow a­
n y m  b o jo w n ik ie m  o w prow adzen ie  w  życie w ie lk ic h  celów, postaw ionych  uczo­
n y m  przez p a rtię  i  rząd  radz ieck i. W szystkie  sw oje s iły  Sergiusz W a w iło w  oddał 
sp ra w ie  ro zw o ju  postępowej n a u k i rad z ie ck ie j. B y ł zaża rtym  b o jo w n ik ie m  
o w szys tko  co nowe i  postępowe w  nauce —  przec iw  w steczm ctw u i  ru tyn ie , 
p rze c iw  d o k try n e rs tw u  i  ta lm u dyzm o w i.

W  całej sw o je j dz ia ła lności S. I. W a w iło w  k ie ro w a ł się ro zu m n ym i w ska ­
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zan ia m i tow arzysza S ta lina  o ro z w o ju  n a u k i rad z ie ck ie j, te j na uk i, k tó ra  n ie  
odgradza się od narodu, n ie  trz y m a  się zdała od niego, zawsze na tom ias t 
gotowa je s t pomagać m u, oddać w szys tk ie  swoje zdobycze i  służyć n ie  z p rzy ­
musu, a do b row o ln ie  i  z chęci.

In s ty tu ty  A ka d e m ii N a u k  ZSRR kie row ane przez tego uczonego osiągnęły 
znaczne sukcesy p rz y  w y p e łn ia n iu  h is to rycznego zadania postaw ionego przez 
tow arzysza S ta lina  ra d z ie ck im  uczonym , aby n ie  ty lk o  dogonić lecz i  p rze ­
ścignąć w  n a jb liższym  czasie osiągnięcia n a u k i poza g ra n icam i K ra ju  Rad.

S. I .  W a w iło w  pośw ięcał w ie le  u w a g i p lan ow a n iu  n a u k i rad z ie ck ie j i  prze­
n ik a n iu  zdobyczy naukow ych do gospodark i narodowej.

N a tch n io n y  decyzją p a r t i i i  rządu  o pod jęc iu  o lb rzym ich  p lanów  h y d ro ­
techn icznych ko m u n izm u  Sergiusz Iw a n o w icz  W a w iło w  s taną ł na czele uczo­
nych, k tó rz y  o ka zyw a li swą pomoc p rzy  re a liz a c ji ty c h  w ie lk ic h  p lan ów  sta­
linow sk ich .

N ieug ięc ie  w p row a dza ł w  życie w skazan ia tow arzysza S ta lina  o w łą ­
czaniu do n a u k i na jszerszych mas ludow ych .

W ype łn ia ją c  w ie lk ie  obow iązki państwowe i  naukowe S. I .  W aw iłow  s ta ł 
na czele m asowego1 ru c h u  uczonych radzieck ich , dążącego do upow szechn ienia 
w iedzy  w śró d  św ia ta  pracy.

Sergiusz Iw a n o w icz  W a w iło w  b y ł u ta le n to w a n ym  popu la ryza to rem  n a u k i. 
Jego dzie ła O ciep łym  i  z im nym  św ietle , Oko i  słońce są w zo ram i po pu la ryza c ji 
współczesnych osiągnięć nauki.

W  c iągu d ług ich  la t  s ta ł na czele k o m is ji A k a d e m ii N a u k  do w yd a w a n ia  
li te ra tu ry  nauko iyo-popu la rne j, b y ł redakto rem  naczelnym  popu larno-nauko­
wego czasopisma P riro da , redagow ał w ie lką  ilość w yd a w n ic tw  popu larnych.

B y ł On też naczelnym  redakto rem  nowego w ydan ia  W ie lk ie j E ncyk lop ed ii 
R adzieckie j, do k tó re j b y ł powołany, by uogó ln ić  w  n ie j w ie lk ie  osiągnięcia 
n a u k i i  k u ltu ry .

W ie lka  b y ła  i  różnorodna dzia ła lność naukow o-o rgan izacy jna, prow adzona 
przez akadem ika  W aw iłow a .

N a sw o ich odpow iedz ia lnych  stanow iskach z w y ją tk o w ą  energ ią k ie -  
w a ł organ izacją  n a u k i i  p rzygo tow an iem  k a d r  W g łów n ych  cen tra lach k ra ju  
1 na p ro w in c ji.

Szeroko znana jes t dzia ła lność S. I. W a w iło w a  ja ko  p łom iennego b o jo w ­
n ik a  za sprawę p o ko ju  na ca łym  świecie.

B ezw zględnym  oddaniem  się w ie lk ie j sp raw ie  L e n in a  —  S ta lina  i  odda­
n iem  się ż yw o tn ym  in te resom  na rodu  Radzieckiego —•. zyska ł sobie Sergiusz 
Iw a n o w ic z  W a w iło w  g łęb ok i szacunek i  m iłość lu d z i p racu jących  K ra ju  Rad.

Począwszy od ro k u  1935 S. I. W a w iło w  b y ł depu tow anym  do R ady 
L e n in g ra d zk ie j i  M osk iew sk ie j, deputow anym  R ady N a jw yższe j R S FR R  i  Rady 
N a jw yższe j ZSRR.

Rząd R adziecki ocen ił w y b itn e  zasługi akadem ika W aw iłow a , oddane 
w  s łużbie d la  dobra O jczyzny.

B y ł on d w u k ro tn ie  nagrodzony o rderem  Len ina , o rderem  Czerwonego 
S ztandaru  P racy  i  m eda lam i Z w ią zku  Radzieckiego.

W głębokiej żałobie nauki radzieckiej bierze udział także po­
stępowa nauka polska.



Sergiusz I. Wawiłow

NAUKA W SŁUŻBIE POKOJU *)

W OCZACH naszego pokolenia, na przestrzeni niecałych trzy­
dziestu lat, rozpętały się dwie straszne wojny, w których, chcąc nie 
chcąc, brały udział wszystkie ważniejsze państwa świata.

W wojnach tych zginęło lub okaleczonych zostało wiele m ilio­
nów ludzi, którzy stanowili kw iat ludzkości i  podstawę je j nadziei 
na przyszłość. Wojny te pochłonęły też niezliczone bogactwa mate­
rialne.

Zniknęły iz powierzchni ziemi wielkie missta, zginęły bez­
powrotnie znakomite pomniki historii, ku ltury i sztuki, zniszczone 
zostały całkowicie takie ośrodki nauki, jak nasze słynne obserwato­
rium  w Pułkowie, takie skarby architektury i sztuki, jak carsko- 
sielskie pałace i cerkiew Neredicka, znajdująca się w pobliżu Now- 
gorodu.

Najgorsze zaś było to, że postępowa ludzkość, w ciągu dzie­
siątków la t żyła pod ustawiczną grozą nowej wojny, która znów 
pociągnęłaby za sobą stratę wielu istnień i byłaby przyczyną no­
wych zniszczeń i chaosu.

Zamiast twórczej pracy, dla nowego, sprawiedliwego demokra­
tycznego świata', setki milionów ludzi było zajętych przygotowaniem 
narzędzi nowej wojny.

Obie potworne wojny światowe, tak jak i liczne w historii ludz­
kości minione wojny — miały podobną przyczynę: n i e p o w ś c i ą ­
g l i w y  i m p e r i a l i z m  p a ń s t w  k a p i t a l i s t y c z ­
n y c h .

Dążenie do zawładnięcia nowych ziem, zagarnięcia rynków zby.

*) A r ty k u ł z r. 1949, ogłoszony w  zbiorze: N auka S ta lin sko j E pok i. M os­
k w a  1950.
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tu , zdobycia nowych milionów niewolników i półniewolników — oto 
co kierowało państwami imperialistycznymi w roku 1914.

Obłędny imperializm H itlera i Mussoliniego, karmiony i zagrze­
wany niemieckim i anglo-amerykańskim kapitałem, zrodził drugą 
wojnę światową. Dobrobyt ludzkości w' przeciągu tych strasznych la t 
1939 — 1945 był rzucony na ofiarę przez światowy kapitał.

Dzięki bohaterskiemu natężeniu wszystkich sił wolnego narodu 
radzieckiego — ludzkość została uratowana. Faszyzm niemiecki zo­
stał zgnieciony, straszna zaś wojna zakończyła się zupełnym zwycię­
stwem demokracji.

Jednakże i teraz, w kilka la t po tak wielkim zwycięstwie, wszy­
scy uczciwi i  postępowi ludzie z niepokojem śledzą ciągle wzrastające 
przejawy nowej wojennej mobilizacji kapitalizmu, głównie anglo- 
amerykańskiego. Przejawami te j mobilizacji są: plan Marshalla 
i  Pakt Atlantycki, które świadczą o tworzeniu koalicji imperialistycz­
nej, skierowanej przeciw Z. S. R. R. i; krajom demokracji ludowej.

Wielka październikowa rewolucja socjalistyczna 1917 r. była 
potężnym protestem naszego narodu przeciw wojnie imperialistycz­
nej, prowadzonej między sobą przez wrogie państwa kapitalistyczne.

Na ruinach carskiej władzy imperialistycznej powstało — nie­
znane dotychczas w historii — wolne, socjalistyczne państwo, które 
w samym swoim założeniu stanowi zupełne przeciwieństwo kapita­
lizmu i imperializmu.

Od tego czasu Związek Radziecki stal się ostoją i symbolem no­
wej demokracji oraz nieprzejednanej wrogości ku imperialistom.

Świat1 kapitalistyczny widząc w państwie radzieckim swego 
śmiertelnego wroga, na próżno usiłował zniszczyć je na drodze inter­
wencji. Taranem kapitalizmu przeciwko Związkowi Radzieckiemu stał 
się faszyzm.

Tak samo, jak po pierwszej wojnie światowej powstało potężne 
państwo socjalistyczne, tak też i  po pogromie niemieckiego i japoń­
skiego faszyzmu narody zaczęły się jednoczyć pod sztandarem demo­
kra c ji ludowej.

Przeciwko temu właśnie zjednoczeniu narodów pod egidą demo­
kracji przygotowuje się nową wojnę kapitalistyczną, której chmury 
przysłaniają horyzont polityczny pod nazwą tak zwanej „zimnej 
wojny“ .

Dlatego przed postępowymi i uczciwymi ludźmi całego świata 
wysunęło się najważniejsze i palące zagadnienie, aby nie dopuścić do
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nowej wojny, tj. agresji kapitalistycznej przeciw Z. S. R. R. i innym 
pokój miłującym narodom.

O l b r z y m i a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  s p a d a  n a  
p o s t ę p o w ą  i n t e l i g e n c j ę  w s z y s t k i c h  k r a ­
j ó w .  Ona bowiem posiada w swych rękach potężne narzędzia ideo­
logii, wpływu i propagandy. W rękach inteligencji wreszcie spoczywa 
wiedza i technika.

Cztery wieki minęły od czasu, odkąd nastąpiła „wielka rewolucja 
w przyrodoznawstwie“ , o której mówił E n g e l s .  Ludzkość zdo­
była możność zapanowania nad siłami przyrody i kierowania nim i 
dla swoich celów. Środkiem umożliwiającym urzeczywistnienie tych 
zadań jest wiedza. Wnika ona coraz głębiej w życie ludzkości, powo­
dując często zmiany w samym je j życiu nie mniejsze niż te, które 
powstają w wielkich procesach zachodzących w przyrodzie.

Już w X V II wieku mechanika i optyka zdobyły ogromny wpływ 
na technikę wojny. Wiek X IX , jako „wiek pary i elektryczności“ za 
pomocą techniki, którą wniósł, bardzo zmienił życie na świecie.

Proces przenikania nauki w życie postępuje coraz uporczywiej 
i coraz radykalniej. Lecz nauka jest tylko środkiem. Rezultaty je j 
zależą od tego, kto i w jakim  celu się nią posługuje. Kapitalizm w wie­
lu wypadkach korzystał z nauki, żeby się jeszcze bardziej umocnić 
dlatego też wiek „pary i elektryczności“  stał się jednocześnie wiekiem 
kapitalizmu. Dążeniem kapitalizmu zawsze było mobilizowanie nauki 
w celach podboju czyli imperializmu. Nauka na służbie kapitalizmu 
stworzyła armaty Kruppa — wypracowała chemię i  technikę gazów 
trujących, wynalazła miny magnetyczne i akustyczne oraz skierowała 
fenomenalne zdobycze nowej fizyki przede wszystkim na budowę 
bomb atomowych.

Równolegle z takim wynikiem — nauka w rękach innych — 
dała inne rezultaty, stworzyła wielką, społeczną naukę M a r k s a  —  
E n g e l s a  — L e n i n a  — S t a l i n a ,  tak, jak poprzednia tw ór­
czość G a l i l e u s z a ,  N e w t o n a ,  później Ł o b a c z e w -  
s k i  e g o, M e n d e l e j e w a ,  R e z e r f  o r d a ,  D a r w i ­
na ,  P a w ł o w a  otworzyła najgłębsze ta jn ik i przyrody i wzmo­
cniła niewzruszone podstawy światopoglądu materialistycznego.

Wiedlza stała się podwaliną techniki, tworząc jakby bajkowe, 
niemożliwe dawniej do' pomyślenia, przestrzenno-czasowe możliwości 
(koleje, samochody, lotnictwo i radio).

Dzięki wysiłkom P a s t e u r a  i M i e c z n i k o w a  nauka 
ocaliła życie milionom ludzi.
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Wielki M i c z u r i n  przekształcając przyrodę, otworzył 
przed krajam i radzieckimi nowe sposoby uprawy gospodarstw ro l­
nych.

Jest więc obowiązkiem sumienia i honoru uczonych i  w ogóle 
inteligencji, aby wszelkimi dostępnymi sposobami przeszkodzić kapi­
talistycznemu podporządkowaniu nauki celom przygotowywania no­
wej wojny, skierowanej przeciw wolnym, demokratycznym krajom.

Udziesięciokrotnimy nasze wysiłki w rozwoju nauki na korzyść 
wolnej ludzkości, uczynimy wszystko, ¡ażeby nauka przestała być na­
rzędziem kapitalistycznej eksploatacji i ujarzmiania ludzi.

Ponad trzydzieści la t istnienia naszego socjalistycznego pań­
stwa — oto przykład dla całego świata. Tu marksistowsko-leninow­
ska nauka — pod przewodnictwem genialnego uczonego i wielkiego 
przywódcy ludu, towarzysza Stalina — stała się podwaliną budowy 
socjalizmu i stopniowego przejścia do komunizmu.

Tu nauka jest ostoją zdrowego, materialistycznego światopo­
glądu, tu wyszła ona na pola kołchozów i weszła do fabryk radziec­
kiego przemysłu,' zapewniając materialne podstawy naszego życia.

Nauka jest potężna i ma nieograniczone możliwości. Korzystać 
z mej jednak trzeba umiejętnie i uczciwie, Kiedy znajdzie się w rękach 
ludzi postępu — nie napotka przeszkód, będzie współdziałać w pod­
niesieniu poziomu życiowego wszystkich ludzi na całej kuli ziemskiej, 
ona też zniweczy obłędne próby podżegaczy wojennych.

Zjednoczenie uczonych w wielkich i szlachetnych dążeniach po­
łoży kres wykorzystywaniu wiedzy w celach rozpętywania nowych 
wojen.

H a ń b a u c z o n y m, p r z y g o t  0  w u j  ą c y m
n o w e n a r z ę d z i a w o j  n y p r z e c i w w o l n e j
d e m o k r a c j i !

C h w a ł a P o s t ę p o w y m u c z o n y ’ m — b o j o  w-
n i k o m o l e p s z e j u t r o  l u d z k  o ś c i !



Stefan Pieńkowski

JOLIOT CURIE — UCZONY I PATRIOTA

(Przemówienie promotora na uroczystości nadania doktoratu h. c.
Uniwersytetu Warszawskiego w dniu 20 listopada 1950 r.)

JEST uzasadnionym zwyczajem akademickim, aby przy uroczy­
stym akcie nadania doktoratu honoris causa przedstawić sylwetkę 
naukową uczonego, wskazującą te jego zasługi, w imię których zostaje 
mu przyznane najwyższe odznaczenie uniwersyteckie.

W myśl tej tradycji pragnę w skrócie przedstawić najważniejsze 
cechy działalności profesora Fryderyka J o l i o t - C u r i e .

Droga życiowa Fryderyka Joliot to jeden z najpiękniejszych 
przykładów życia w służbie nauki.

Syn uczestnika Komuny Paryskiej żył w atmosferze domu 
o charakterze raczej mieszczańskim, owianym jednak kultem postę­
powych ruchów rewolucyjnych, podtrzymywanym szczególnie przez 
matkę.

Ten element pozostał w nim na zawsze. Występowało to w jego 
życiu szkolnym, gdzie w liceum Lakanal znany był ze swych poglą­
dów postępowych. Wystąpiwszy z liceum przygotowuje się do znanej 
uczelni, tzw. Szkoły Fizyki i Chemii Miasta Paryża, gdzie wykładali 
wówczas Maria i P iotr Curie oraz Paweł Langevin. Ten ostatni wy­
warł największy wpływ na młodego fizyka i to zarówno pod względem 
naukowym jak i społecznym. Szkołę tę ukończył w roku 1923 z dy­
plomem inżyniera.

Wszystkie jednak jego umiłowania tkw iły  w fizyce. Po pewnych 
wahaniach, po krótkiej pracy w przemyśle i  ukończeniu służby woj­
skowej dostaje się, dzięki poparciu Langevina, do pracowni małżon­
ków Curie w  charakterze tzw. propagatora. Był to—  jak sam profesor 
Joliot stwierdza — moment, który zadecydował o jego przyszłości 
naukowej.
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Lecz wybór kariery naukowej w dziedzinie fizyk i stawiał nowe 
wymagania przeprowadzenia uzupełniających studiów. I oto młody 
fizyk już ogłaszający prace naukowe staje do egzaminów maturalnych, 
a następnie przygotowuje licencjat, który uzyskuje w r. 1928. W roku 
1930 zdobywa doktorat za pracę nad właściwościami polonu.

Był to okres niezwykle intensywnego rozwoju badań zjawisk 
promieniotwórczości, a pracownia małżonków Curie była placówką 
w tej dziedzinie przodującą.

W tym środowisku, gdzie życie badawcze płynęło wyjątkowo 
wartko, młody fizyk od razu wyróżnił się swymi zdolnościami ekspe­
rymentatora.

Ze wspomnień osobistych przytoczę opinię M arii Curie-Skło- 
dowskiej, jaką wypowiedziała, gdy podczas mej w izyty w Instytucie 
Padowym w Paryżu pokazywała mi pracę swego „preparatora“ F. 
Joliota. „Ten pracownik ma lot młodego a zdolność wykonawczą 
bardzo wytrawnego fizyka. Powiedziałabym, że jest to człowiek uta­
lentowany“ .

W wysoce wstrzemięźliwej, jak zawsze, opinii w ielkiej uczonej 
było to formą bardzo wysokiego uznania.

Badania Fryderyka Joliot, wszystkie jego doświadczenia przy­
niosły niezwykle bogate wyniki. Mając na uwadze skalę osiągnięć ba­
dawczych przytoczę tutaj jedynie kilka ważniejszych zagadnień, sta­
nowiących pewne etapy w fizyce jądrowej.

Pierwsze z nich wiążą się z zagadnieniem neutronów. W okresie 
1930 r. dane, dotyczące elementarnych składników jądra były zbyt 
ograniczone, aby można mówić o jego strukturze.

Było pewnym, że w skład jądra wchodzą protony. Każdy zaś 
proton wprowadza nie tylko jednostkę masy, lecz również jednostkę 
naboju dodatniego. Jeśli więc, tak jak to wykazuje doświadczenie, 
liczba jednostek masy prawie dwukrotnie przewyższa liczbę jednostek 
naboju elektrycznego jądra atomu, to jasnym jest, że w nim musi 
tkwić jeszcze jakiś składnik. Przypuszczenie, że naboje dodatnie 
części protonów są zobojętnione przez elektrony, byłoby nie do 
utrzymania.

Sytuacja wydawała się bez wyjścia bez wprowadzenia zupełnie 
nowych elementów struktury. Wskazały na nie prace prof. F. Joliot- 
Curie.

W roku 1932 uczony ten i jego małżonka rozpoczęli badania nad 
tajemniczym promieniowaniem berylowym, które otrzymywali bom­
bardując Be silnym strumieniem cząstek alfa. Pomiary wykazały
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zupełnie dziwaczne właściwości tego promieniowania. W szczególności 
uwagę ich zwrócił fakt silnej jonizacji, jakie te promienie wywołują 
po przejściu przez substancje zawierające wodór. Przez subtelną ana­
lizę wyników tych pomiarów doszli do wniosku, że jonizacja wywo­
ływana przez promienie Be następuje na drodze wybijania lekkich 
pocisków atomowych z substancji, przez którą przechodzą. Stwierdzili 
to nawet nie tylko na drodze interpretacji zjawisk jonizacji, lecz 
i  bezpośrednio w komorze Wilsona. Wyznaczając ponadto energię tych 
wtórnych pocisków atomowych stwierdzili, iż gdyby przypisać przy­
czynę ich wyrzucania promieniowaniu gamma, co było do pomyślenia, 
winny by one posiadać energię 55 MeV. To zaś było nie do przyjęcia 
z innych względów. Stwierdzili, że w promieniowaniu Be mamy do 
czynienia z utworami posiadającymi znaczny pęd, a więc posiadający­
mi pewną masę, a jednak łatwo przenikającymi przez materię. Są 
więc one zapewne pozbawione naboju elektrycznego. Badacze ci wy­
twarzali więc w istocie strumienie ziarenek elektrycznie obojętnych, 
operowali nim i i badali ich właściwości. Dzisiaj powiemy — mieli 
w rękach neutrony. W swej skrajnej skrupulatności nie publikowali 
niczego, co nie byłoby w sposób jednoznaczny dowiedzione doświad­
czalnie. Nie ogłosili tez: mamy neutrony, choć niezaprzeczenie to 
tkw iło w ich hipotezach roboczych. Uczynił to C h a d w i c k  sto­
sując te same źródła i te same metody pracy. Odkrycie neutronu jako 
podstawowego elementarnego ziarenka materii jest odkryciem o epo­
kowej wprost doniosłości, które wprowadziło atomistykę ma nowe 
tory.

Dalsze badania nad wytwarzaniem neutronów doprowadziły do 
innego epokowego odkrycia —- syntetycznego jak gdyby wytwarzania 
nowych atomów promieniotwórczych. Wykrycie przez B e c ą u e r e -  
i a w roku 1896 promieni o twórczości naturalnej, a Po i Ra w r. 1898 
przez małżonków Curie wprowadziło prawie że przewrót w naszych 
pojęciach na materię. Jednak trzy znane rodziny promieniotwórcze 
stanowiły oddzielną grupę pierwiastków, jak gdyby wyodrębnioną 
i obcą dziesiątkom wszystkich innych rodzajów atomów.

I oto w czterdzieści lat później małżonkowie Joliot-Curie wy­
krywają niezmiernie interesujący fakt.

Przy bombardowaniu A l cząstkami alfa stw ierdzili oni wystę­
powanie dwojakiego rodzaju promieniowania: cięższego protonowego' 
i nowego nieznanego pozitrenowego. Co więcej, to promieniowanie 
pozitronowe nie ustawało nawet po przerwaniu bombardowania 
cząstkami alfa. A więc zwykłe A l nie wykazujące żadnych śladów



J o lio t-C u rie  —  uczony i  p a trio ta 13

promieniowania, pod wpływem cząstek alfa zamienia się w coś, co jest 
materią promieniotwórczą.

Przedziwna właściwość materii samorzutnego promieniowania 
może być nadana czy też wytwarzana przez człowieka. Skoro została 
znaleziona pierwsza droga — badania w tym kierunku rozwijały się 
lawinowo. Obecnie znamy już powyżej 600 tych nowych atomów, 
w których promieniotwórczość została wymuszona według woli czło­
wieka. Ten kierunek badań i zastosowań radiopierwiastków rozwija 
się w niezwykłym tempie, rozszerzając horyzonty poznania, dając 
nowe możliwości badawcze w najróżnorodniejszych dziedzinach, 
w oparciu o tzw. metodę oznaczonych atomów, i zwiększając moc 
dokonań w skali, przed którą cofałyby się kiedyś najsilniejsze umysły.

Prace te zostały odznaczone nagrodą Nobla w r. 1935.
Jeszcze inne, może głębiej idące, badania zawdzięczamy także 

prof. Joliot-Curie, a mianowicie te, które dotyczą pięknych zjawisk 
unicestwienia i wytwarzania elementarnych składników materii, ja­
kim i są elektrony i pozitrony.

Wykazał on, że kierując wiązkę pozitronów, które mu dawały 
nowe radiopierwiastki, na p ły tk i Pb czy A l, stwierdzamy, iż tam one 
giną. Natomiast w miejscach ich zniknięcia rodzi się bardzo przenik­
liwe promieniowanie o energii 0,5 MeV równoważnej unicestwionej 
masie pozitronu. Stwierdził również zjawisko odwrotne: stworzenia 
subtelnych składników, aterii — elektronów, które wraz z pozitronami 
tworzą pary zrodzone z czystej energii promienistej. Mówiąc ów­
czesnym językiem — jest to podstawowy fakt genezy materii z ener­
g ii promienistej.

Przechodząc do badań ostatnich la t przedwojennych, szczególne 
znaczenie należy przypisać pracom nad rozpadem U. Normalną po­
stacią rozpadu atomowego jest wyrzucanie przez jądro drobnych 
okruchów materii, jak e + , e — , n, p, d, czasem He. Innych przemian 
nie znano. I otóż przeprowadzona przez małżonków Joliot-Curie 
analiza doświadczalna promieniowania materialnego, wysyłanego 
przez U przy bombardowaniu jego neutronami wykazuje nowe ciało 
promieniotwórcze, żyjące ca 3,5 godz. Pociski wysyłane w tym okre­
sie, schwytane za pomocą specjalnych urządzeń, okazały się cięż­
kim i pociskami o masie odpowiadającej środkowej części układu 
M e n d e l e j e w a .  To było rewelacją. Wskazuje to bowiem, że atom 
U może nie tylko wyrzucać drobne okruchy, lecz rozszczepić się na 
dwie, prawie że równe części.

Oto nowe zjawisko nie rozpadu atomów, lecz jego rozszczepienia.
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A ten jego charakter wiąże się ze znacznie większą energią, jaka jest 
uwolniona na tej drodze. Zamiast k ilku  MeV, stwierdzamy tutaj po­
wyżej 150 MeV.

Rozwijając dalej te pasjonujące badania, wykazuje w r. 1939 
Joliot, wraz z Halbanem i Kowarskim, w najwyższym stopniu ważną 
właściwość wydzielania się przy akcie rozszczepienia wolnych nad­
liczbowych neutronów.

Ważność tego odkrycia nie uszła oczywiście uwagi tych uczo­
nych. W idzieli wyraźnie, że w tym tkwią możliwości otrzymania 
samorzutnie rozwijającej się czyli tzw. łańcuchowej reakcji atomowej.

Co więcej, w r. 1939, w specjalnej pracy wykazują, że w odpo­
wiednich warunkach istotnie występują takie zjawiska samorzutnego 
mnożenia się neutronów wprowadzonych do U. Każdy neutron jest 
potencjalnie zdolny wywołać rozszczepienie nowego atomu U. Ich 
mnożenie staje się samorzutnie działającym źródłem energii. Po wy­
znaczeniu charakterystyk ilościowych tego zjawiska, można było 
określić warunki zapalania i prowadzenia reakcji neutronowo-urano- 
wej, a to jest równoznaczne z wyznaczeniem podstawowych cech 
fizycznych reaktora atomowego.

W r. 1939 prace były na tyle  posunięte, że wyżej wymieniona 
grupa uczonych opracowała projekt reaktora i został on opatento­
wany. Po otrzymaniu patentu ofiarowano go Narodowemu Ośrodkowi 
Badań Naukowych. Takim jest prof. Joliot-Curie.

Szaleństwo hitlerowskie zahamowało całą pracę w r. 1940. Na­
tychmiast jednak po wojnie prof. Joliot-Curie rozpoczyna ponownie 
swe badania. Utworzenie w r. 1946 Komisariatu Energii Atomowej 
pozwala mu na prowadzenie badań w szerszej skali. I już w r. 1947 
zostały rozpoczęte prace nad budową eksperymentalnego reaktora 
złożonego z tlenku U i ciężkiej wody. Pod kierownictwem prof. Joliot- 
Curie setki nowo wyrobionych specjalistów potrafią dać odpowiednie 
rozwiązania techniki atomowej, umieją przezwyciężyć wszystkie trud­
ności. I oto przedterminowo, bo już 15 grudnia 1948 r. o godz.12.10 
reakcja atomowa neutronowo-uranowa zostaje zapoczątkowana i  reak­
tor atomowy zaczyna działać — zapala się.

Jedynie specjaliści tej dziedziny zdają sobie w pełni sprawę 
z tego, jaka suma wiedzy, talentu, energii i wytrwałości musiała być 
włożona w konstrukcję tego, od pierwszej próby, poprawnie działają­
cego reaktora.

W tym doniosłym wydarzeniu zaznaczyła się wybitnie jedna 
z charakterystycznych cech naszego doktoranta.
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Jedną z najbardziej charakterystycznych cech prof. Joliot-Curie 
jest jego zdolność promieniowania i  skupiania wokół siebie czy w za­
sięgu tego promieniowania wielu pracowników. Jest jednym z rzad­
kich ludzi, umiejącym pracować nie tylko dla siebie, lecz rozpalić sze­
rokie ognisko twórczej pracy zespołowej. Jest to cecha o decydującym 
znaczeniu dla środowiska, w którym  to ognisko się rozpali. Człowiek, 
który potrafi to zrobić, musi posiadać wyjątkowe cechy, ale przede 
wszystkim — wielkie bogactwo umysłowe, wystarczające nie tylko 
na prace własne, lecz i dla większej liczby współpracowników. Musi 
mu starczyć tematów i  planów dla wszystkich. Co więcej — musi 
umieć być rozrzutnym i  łatwo dawać swe pomysły innym, aby całość 
mogła tętnić życiem badawczym.

Takim wyjątkowym skarbem dla Francji jest właśnie prof. 
Joliot-Curie, który potrafi skupić i) ożywić poważne grupy naukow­
ców, tak w swej pracowni w College de France jak i  w  ośrodku badań 
atomowych w Chatillion. Lecz to jest mało na skalę jego umysłu i je­
go charakteru. Znając całą wagę szeroko rozwiniętych badań nauko­
wych dla kraju staje się głównym animatorem działalności Narodo­
wego Ośrodka Badań Naukowych, a więc instytucji, której Francja 
zawdzięcza obecnie poważne rozszerzenie kadr naukowych i rozwój 
badań *).

Lecz i to go nie zadawala; przystępuje do opracowania organi­
zacji badań w skali państwowej.

Jest dyrektorem Narodowego Ośrodka Badań Naukowych od 
sierpnia 1944 aż do objęcia stanowiska Wysokiego Komisarza Energii 
Atomowej w r. 1946. Zadaniom Komisariatu Energii Atomowej poję­
tym w szerokiej skali oddaje się z całym zapałem, wkłada w nie całą 
energię, całą swą wiedzę i zdolność twórczą. Wytycza zarys planu, 
pierwsze i podstawowe zadanie widzi w zebraniu i  wyszkoleniu kadr 
naukowych (uważał, iż potrzeba pięciokrotnego ich zwiększenia). Da­
lej idą realizacje doświadczalnego reaktora atomowego, tzw. zerowego, 
W Chatillion, reaktora o mocy około 6000 KW w Soclay i wreszcie 
reaktora roboczego o mocy około 200.000 KW.

I  tu ta j osiąga świetne wyniki. Uruchomienie reaktora we Francji 
w tak krótkim  czasie jest bezsprzecznie osiągnięciem wysokiej klasy. 
Stanowi ono jeszcze jedno zwycięstwo wielkiego umysłu, talentu 
i  woli prof. Joliot-Curie. Nazajutrz po uruchomieniu ZOE, takie bo­

*) Por. P rzeg ląd o rg an izac ji i  p rac O środka w  nrze 9— 10 Życia N a u k i,  
8tr. 867 n .n . (p rzyp . red .).
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wiem imię nosi nowy reaktor, New York Herald Tribune pisał: 
„Wczoraj o godzinie 12.12 przestał istnieć anglo-amerykański mono­
pol na energię atomową“ . Cóż widzi w pierwszym reaktorze atomo­
wym we Francji jego twórca? Czy może źródło atomowego materiału 
wybuchowego? — Bynajmniej.

Ma on być, jak wyjaśnia sam Fryderyk Joliot, źródłem pier­
wiastków promieniotwórczych dla badań biologicznych, chemicznych, 
fizycznych, medycznych i technicznych. Ma być szkołą kształcenia 
nowych specjalistów, tak naukowców jak techników energii atomowej.

Na pytanie dziennikarza amerykańskiego odpowiada: „Problem 
bomby atomowej wcale nas nie interesuje“ . W zjawisku uwalniania 
energii atomowej widzi tylko środek do dalszego opanowania przy­
rody przez człowieka i dla człowieka.

Przez całe bowiem swoje bogate życie prof. Joliot-Curie walczy
0 to, aby nauka służyła życiu i postępowi ludzkości.

Wynika to z jego głębokiego przekonania o konieczności ścisłego 
powiązania życia pracowni naukowych z życiem całego narodu.

Jego postawa społeczna, którą stale zaznaczał i co więcej prze­
prowadzał w życiu, wynika z przeświadczenia, iż uczeni nie powinni, 
a nawet nie mają prawa zamykać się w swych laboratoriach i praco­
wać w odosobnieniu, lecz w inni brać żywy i czynny udział w pełnym 
życiu narodu. Z tego jego stosunku wynika głębokie poczucie odpo­
wiedzialności tak wobec swej ojczyzny jak wobec ludzkości.

Prof. Joliot jest nie tylko wybitnym uczonym, jest szczerym 
patriotą w głębokim znaczeniu tego słowa.

Po zajęciu Francji przez wojska hitlerowskie mógł Joliot - fizyk 
bardzo łatwo wyjechać z terenów okupowanych i kontynuować swe 
prace gdzieindziej.

Nie mógł tego jednak uczynić Joliot - obywatel, ściśle związany 
ze swoim narodem, z masami pracującymi w ich dobrej czy złej doli—
1 pozostał w Paryżu.

Joliot -żołnierz pozostał, aby po ustaniu walk na frontach dalej 
prowadzić walkę walkę podziemną. Zgodnie bowiem z jego zasad­
niczą postawą życiową nigdy nie oczekuje biernie na rozwój wyda­
rzeń, lecz podejmuje walkę czynną o wartości, które uważa za ważne 
dla życia narodu.

To jest jego credo.
Staje się też od razu jednym z głównych uczestników Ruchu 

Oporu, tworzy organizację znaną pod nazwą Frontu Narodowego 
i  w maju 1941 r. zostaje jego przywódcą. Jego pracownia w College
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de France staje się zbrojownią dla żołnierzy Ruchu Oporu. W dniach 
powstania, przed uwolnieniem Paryża, z bronią w ręku walczy prze­
ciw hitlerowcom.

Słynną jest jego odpowiedź na pytanie o powodach wstąpienia 
do Partii Komunistycznej: „Zostałem komunistą, mówi, gdyż jestem 
Patriotą“ .

Za swój wybitny udział w Ruchu Oporu otrzymuje odznaczenie 
Wojenne i Komandorię Legii Honorowej.

Jest to piękna i bardzo charakterystyczna karta jego życia — 
rozszerzania działalności daleko poza ramy pracowni naukowej, gdy 
tego wymaga interes narodowy.

W związku z tym pragnę tutaj silną nutą zaznaczyć nową stronę 
Jogo działalności życiowej o znacznie szerszym zakresie.

W i d z  i m y  go p o d e j m u j ą c e g o  w a l k ę  o d o b r o  
n a d r z ę d n e  — d o b r o  l u d u ,  w a l k ę ,  k t ó r ą  p r o w a -  
d z i  z r ó w n y m . z a p a ł e m ,  z r ó w n ą  w y t r w a ł o ś c i ą ,  
7‘ r ó w n ą  mo c ą ,  j a k  w a l c z y ł  w l a b o r a t o r i u m  
°  P r a w d y  n a u k o w e  w e  F r a n c j i ,  o p r a w a  w o 1 - 
n ° ś c i  l u d u  p r a c u j ą c e g o ,  t a k  t e r a z  p r o w a d z i  

»a ś w i ę c i e  — o s p r a w i e d l i w y  p o k ó j ,  ł ą c z ą c  
S l ? we  w s p ó l n e j  p r a c y  ze Z w i ą z k i e m  R a d z i e c ­
k i m.

Od samych narodzin zbiorowo organizowanej akcji, znajdu- 
■|emy prof. Joliot-Curie w pierwszych szeregach walczących. Jako 
Przewodniczący światowego Komitetu Obrońców Pokoju bez zastrze- 
Z|'n rzuca na szalę swój w ielki autorytet. Słowem, pismem i czynem

Uzy w ielkiej idei pokoju. Wynika to bowiem z głębi jego przeko­
nania.

„C z ł o w i e k  — mówi — k t ó r y  c h c e  w o j n y  j e s t  
l e g o d n y m  c z ł o w i e c z e ń s t w a  i t r z e b a  p r z e -  
K °  d z i ć, b y  n i e  s t a ł  s i ę  n i e b e z p i e c z n  y“ .

Innym razem stwierdza:
»Nasze umiłowanie pokoju nie jest bierne. Nie wystarczy powie- 

Zleć: ja  jestem za pokojem. Trzeba działać. Jeżeli w naszych zawo- 
da°h bywa nam coś narzucane, jak mnie się to wydarzyło w dziedzi- 
nie> w której pracuję, jeżeli ju tro  zaproponują nam wykonywanie 
Prac wojennych, wytwarzanie bomby atomowej — odpowiemy:—Nie. 

To jest nasze zobowiązanie i dotrzymamy go“ .
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To znów Joliot — człowiek walki deklaruje: „Jeśli są tacy, któ­
rzy sądzą, że mogą i  chcą panować nad światem, ponieważ uważają, 
że posiadają najskuteczniejsze sposoby niszczenia życia, trzeba aby 
wiedzieli i przekonali się, że ciągle wzrastające masy Obrońców Po­
koju położą kres ich zbrodniczemu przedsięwzięciu i zgniotą ich na 
zawsze“ .

Walkę o pokój łączy Joliot z walką o sprawiedliwość społeczną. 
Z powodu tej właśnie jego działalności stał się celem ostrych i nie 
przebierających w środkach ataków, które doprowadziły do tak wy­
soce znamiennej decyzji rządu Bidault, ogłoszonej 28 kwietnia 1950 r., 
mocą której prof. Joliot-Curie został usunięty ze swego stanowiska 
Wysokiego Komisarza Energii Atomowej.

To niebywałe zarządzenie bynajmniej nie pomniejszyło jego 
stanowiska w świecie. Wprost przeciwnie — pobudziło i  pogłębiło 
cześć dla wielkiego uczonego i  bojownika pokoju i  uczyniło go szcze­
gólnie bliskim  masom ludowym.

Z tych wielkich cech, jakie starałem się tutaj naszkicować — 
wyłania się jakże bogata i  wszechstronna jego osobowość.

W i e l k i  u c z o n y ,  o wyjątkowym talencie eksperymenta­
tora, na skalę twórców nowych dróg w nauce.

N a u c z y c i e l  i  K i e r o w n i k  n a u k o w y ,  zapalający 
całe zespoły entuzjazmem lecz i organizujący je w twardej dyscypli­
nie pracy.

G ł ę b o k i  p a t r i o t a  gotów ryzykować stawkę swego życia 
w obronie wolności ludu pracującego i niezależności myśli.

M o c n y  c z ł o w i e k ,  walczący o nadrzędne dobro ogólno­
ludzkie — trw ały pokój dla wszystkich i  sprawiedliwość społeczną.

We wszystkich tych działaniach wykazuje typowe cechy c z ł o ­
w i e k a  w a l k i :  wiarę w słuszność celu, planowość postępowania, 
męstwo, wytrwałość, niczym nie dającą się załamać wolę i niewyczer­
paną energię.

Takim jest człowiek, któremu Uniwersytet Warszawski ma za­
szczyt nadać stopień doktora honoris causa nauk matematyczno-przy­
rodniczych.

IN S T Y T U T  F IZ Y K I  DOŚW . U. W.



Fryderyk Joliot-Curie

UCZENI W WALCE O POKÓJ

(Przemówienie w auli Uniwersytetu Warszawskiego)

WSKAZUJĄC na złe zastosowania nauki, obwinia się nieraz ją  
samą, mówiąc, że jest niemoralna. Inni zaprzeczają temu wskazując 
na ^ k t, że odkryła ona przecież środki służące do zwalczania chorób, 
zt Wielkie epidemie są w przeważającej swej masie prawie opanowane.

Ja powiadam, że nauka nie jest ani moralna anlii niemoralna, 
Jest ona sobą. T o  l u d z i e ,  k t ó r z y  z n i e j  k o r z y s t a -  

d z i a ł a j ą  m o r a l n i e  l u b  n i e m o r a l n i e .  Dlate­
go trzeba oddziaływać na ludzi i jest to wzgląd, dla którego człowiek 
nauki winien pracować w zgodzie ze swym sumieniem, ale sumieniem 
, . odorwanym od sumień innych. Jeśli uczeni, intelektualiści, powo­
ż ą  się na sum;enjej stanowi to niewątpliwie bardzo silny argument 

pewnego działania lub zaniechania jakiegoś czynu. „Sumienie za- 
-uJe m i“ ... j a odpowiadam zawsze, że z pewnością — sumienie wiele 

znaczy, ale występuje przecież wśród innych sumień. I  tylko wówczas,
. os3dza się swoje czynności także podług srunienia innych, wtedy 

znaJduje się, jak sądzę, drogę prawdy i  sprawiedliwości. Nie można 
JOJ natomiast znaleźć zamykając się w obrębie swego — oderwanego 
0 lnnych — sumienia.
jest ^ a<̂  na to w ielki nacisk!, to dlatego, że w mojej ojczyźnie

wPrawdzie wielu naukowców, wielu intelektualistów, którzy 
cie walczą o sprawiedliwość, o dobro społeczne, mamy jednak 

inn"^^^rU(̂ rio®ci z pewnymi naszymi kolegami, którzy wobec tych lub 
sum' .zJawisk, które niepokoją ich, twierdzą, mimo wszystko, iż 
nak ' 16 aâ azuJe aktywnego przeciwdziałania. Wydaje się jed- 
sko' Z€ ° ^ ri*a byłaby inną, jeżeli by się roztrząsało swoje stanowi- 

W s ta w ie n iu  z tym, które zajmują inni, a więc i swoje sumienie
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w porównaniu do innych. Jestem przekonany, że jest to sposób my­
ślenia bardziej płodny niż ten, który rozwija się w izolacji. Inaczej 
mówiąc, uczony nie może pozostawać, jak to się dawniej mówiło, za­
mknięty w swojej wieży z kości słoniowej.

Niech mi wolno będzie podać przykład bardziej konkretny. 
Chciałbym wspomnJłeć pewne zdarzenie z okresu okupacji. Oczywi­
ście, jeśli ja, Francuz, mówię tu ta j o moich przeżyciach Polakom, to 
wiem, że okupacji Francji, jakikolwiek była ciężka, nie podobna po­
równywać z cierpieniami narodu polskiego. Ale nie mogę zapomnieć, 
że spotykałem Niemców myślących inaczej niż hitlerowcy. Trudno 
było ich odróżnić. Niemniej miałem tego dowody, w szczególności 
u pewnego byłego mojego ucznia, który był naprawdę antyfaszystą 
i występował przeciwko hitlerowcom. Któregoś dnia zapytał mnie: 
„Jak można obalić H itlera?“ Odpowiedziałem, iż trzeba oczywiście 
działać, ażeby móc rozwinąć ruch oporu. Opór wewnątrz Niemiec 
przeciwko hitlerowcom. Zapytałem go, coście po temu zdziałali? 
„Ach, odrzekł na to, my naukowcy spędzamy życie w naszych labo­
ratoriach, byłoby niebezpieczne wypowiadać to, co się myśli, można 
by stracić stanowisko“ . No tak, powiedziałem, ale gdybyście od sa­
mego początku nie bali się narazić, przyczynilibyście się do tego, by 
masy pracujące wstąpiły na drogę, na której można by uniknąć hitla. 
ryzmu, a w konsekwencji wojny i dzisiejszych spóźnionych żalów.

Po te j wojnie widzimy, iż znowu w naszych krajach, to znaczy 
w tych, Ikitóre nazywa się zachodnimi, we Francji, Anglii, nie potrze­
buję wymieniać szeregu innych, na nowo zapomina się lekcji, której 
udzielił nam hitleryzm. Oto widzimy coraz więcej intelektualistów, 
uczonych, którzy wycofują się z pola walki i mówią: „ja  nie zajmu­
ję się polityką“ . Wołamy do nich: c z y ż  n i e  w i d z i c i e ,  że 
j e ś l i  n i e  b ę d z i e c i e  p r z e c i w d z i a ł a ć  g r o ź b i e  
n o w e j  w o j n y ,  j e ś l i  n i e  b ę d z i e c i e  p r z y c z y ­
n i a ć  s i ę  do w a l k i  o p o k ó j ,  t o  d o j d z i e m y  do 
f a s z y z m u ,  k t ó r e g o  w y  b ę d z i e c i e  p i e r w s z ą  
o f i a r ą .  N a u k a  n i e  m o ż e  s i ę  r o z w i j a ć  w u s t r o ­
j u ,  k t ó r y  d ą ż y  d o  w o j n y  i n i e u c h r o n n i e  
z w i ą z a n y c h  z n i ą  z n i s z c z e ń .

Oto co usprawiedli wia i oto co wyjaśnia społeczną i polityczną 
rolę intelektualistów. Wymawiam z dumą słowo „polityka“ a nie z po­
gardą, jak to czynią nasi przeciwnicy. Uprawiamy przecież politykę, 
gdy podejmujemy te lub inne doświadczenia, uprawiamy politykę, 
gdy pracujemy zbiorowo. I  to właśnie powinno pociągnąć większość
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naukowców do walki o prawdziwą demokrację. Zdradziecko odstępują 
natomiast od nauki ci, którzy biorą odpowiedzialność za nową wojnę.

Jestem człowiekiem nauki — wybaczcie, że powiem coś o sobie. 
Oczekuję ni ecierpliwie owego szczęśliwego dnia, kiedy od rana do wie- 
C20ra będę mógł pracować spokojnie w swoim laboratorium bez oba ­
wy. że nauka, którą uprawiam, będzie użyta do złych celów. W kra­
jach, które wymieniłem, podobnie myśli wielu z moich kolegów. Nie 
chcemy widzieć zgubnego — na skutek systemu panującego w tych 
bajach — wyniku naszych badań. Pracujemy dla ogółu, dla dobra 
nias ludowych, nie chcemy pracować dla korzyści jednostek; ani dla 
Wojny. Gdy przestanie nas nurtować ów złowróżbny niepokój, gdy 
uspokoi się nasze sumienie, osiągniemy w naszej pracy lepsze wyniki.

eraz zajęci jesteśmy pracą w naszych laboratoriach, a jednocześme 
myślimy o tym, co z niej wyniknie. Dlatego nasze rozważania naukowe 
me są dziś dostatecznie ścisłe, są mniej płodne, a myśli nie płyną 
szeroko i swobodnie.

Jestem pewien, że pracownicy naukowi w Związku Radzieckim 
w krajach demokracji ludowej, jakkolwiek w takim  kraju jak Pol- 
a na skutek potwornych zniszczeń wojennych napotykają na pewne 

ności materialne, na pewne braki w urządzeniach pracowni, jak- 
• . wiek muszą przede wszystkim rozwiązywać wiele bezpośrednich 
^życiowych problemów, to przecież mają tę olbrzymią satysfakcję, 
jówPraCUJ'ą dobra °£Óhr Naukowcy Związku Radzieckiego i kra- 
jed demokracj i ludowej wiedzą, że ich trud nie daje korzyści tylko 
ria, -  ̂  i  że nie będzie wyzyskany do niszczycielskich celów impe- 
Wa 1Smu> do celów grabieży i  mordu, brutalnych tych określeń uży- 
P°lit k świadomością. Wiedzą oni, iż dzięki tym, którzy kierują 
nauki ą 1Ch kraJów’ ich trud wyzyskany będzlie dla dalszego rozwoju 
prac1 -1 techniki’ dla dzieła nowego budownictwa, dla dobrobytu mas 

^cych. W tych warunkach, wolni od wyzysku uczeni mogą się 
niekied mi aktywn°ść, na inicjatywę, aby nawet mimo występujących 
osiąg6 y. braków w prostym codziennym życiu zmierzać do takich 

nauki, o jakich nawet nie mamy jeszcze dzisiaj; pojęcia.

zibyt sz1 hkÓrZy Zwiedtza-ią nasz kraJ — Francję — czynią czasami 
i generat ' * powierzchowne obserwacje. Zapewne, amperomierzy 
sza się z °r°w mamy więcej niż Polska. Ale nasza produkcja zmniej- 
Wała t 4 r °kU ^  rok’ naukę francuską zachęca się do tego, by kopio- 
tów twó °  Wymki osiih?ane przezi Amerykanów. Zdławienie elemen- 
nię, dlateCZyĈ  W Jak‘m® hraju oznacza zamianę tego kraju na kolo- 

go też walczymy, a gdy walczymy — przestajemy twórczo
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rozwijać naukę, choć mamy wspaniałe przyrządy, lepsze i w większej 
ilości niż te, którym i dysponują w te j chwili naukowcy w Polsce. Mó­
wię otwarcie, nasza produkcja maleje, wasza rośnie. I  oto przyczyna, 
dla której walczę w moim kra ju  podobnie jak inni walczą w Ameryce 
i  na zachodzie Europy. Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego, że stoi­
my przed ruiną, jeżeli stan taki utrzyma się nadal. Jeśli zaś przeciw­
nie, znrenimy panujący dziś w tych krajach system, dojdziemy do 
wzrostu i prawdziwego wyzwolenia materialnego ludzkości, które, cy­
tuję tu 2danie mego mistrza Pawła L a n g e v i n ,  jest niezbędnym 
warunkiem wyzwolenia duchowego.

Wolność nie polega na tym, ażeby wykrzykiwać na środku ullScy, 
cokolwiek się chce i nie być natychmiast aresztowanym. Wolność 
oznacza przede wszystkim pewność tego, że się ma co jeść, dostatecz­
nie na tyle, by żyć, że się ma zapewnioną pracę, aby mieć czas na to, 
by myśleć. Intelektualista zawisze winien o tym pamiętać i  zdawać 
sobie sprawę z warunków życiowych robotnika, górnika, człowieka, 
któ ry pracuje 8—10 godzin dziennie przy maszynie, który zmordo­
wany wraca do domu stanowiącego' obraz nędzy, w którym oczekują 
go żona z je j kłopotami i dzieci, które płaczą. Jakże mogą mówić 
w tych warunkach intelektualiści, że są na zachodzie „uprzywilejo­
wani“ . Nie mogę czuć się szczęśliwym z tego 'tytułu, że należę do gru­
po owych uprzywilejowanych, gdy ciągle i  uparcie staje mi przed 
oczyma obraz tych, którzy nie dzielą naszej radości, nie mogąc w peł­
n i rozwinąć swych sił dla zapewnienia im życia i rozwoju. I  otóż dla­
tego właśnie to, co pobudza nas naukowców, nas intelektualistów, to 
dlaczego chcemy pracować, stanowi myśl o społecznej ro li uczonego.

Wybaczcie, że mówiłem tak długo, nie mogłem odmówić sobie 
te j przyjemności, gdy widzę w tejí sali wielu kolegów i gdy równocześ­
nie c h c ę  i m  p o w i e d z i e ć ,  j a k  b a r d z o  j a  i w ie ­
l u  m i p o d o b n y c h  p r a g n ę l i b y ś m y  b y ć  n a  i c h  
m i e j  s c u. Mam jednak nadzieję, że już wkrótce znajdziemy się 
w analogicznych warunkach, jeżeli tylko nie zaprzestaniemy naszych 
wysiłków. Pragnę ponadto dodać, liż nie wystarczy tylko pracować 
w swoim kraju w oderwaniu od innych narodów1. Dzieło, które rozwi­
jacie tu ta j i dzieło, którego my chcemy dokonać w naszym kraju, nie 
jest możliwe bez tego, by pokój panował między narodami. Zabezpie­
czenie i utrwalenie pokoju światowego stanowi też jeden z pierwszych 
obowiązków naukowca i intelektualisty, podobnie jak każdego czło­
wieka pracy. Zakończę zdaniem, które słyszałem kiedyś od jednego 
z kolegów radzieckich, który już dziś nie żyje, starego człowieka, wy­
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bitnego chemika. Przed rewolucją żył on w ukryciu, ponieważ wal- 
«zył razem z rosyjskim rewolucjonistami, pokryjomu tylko wstępo­
wał do laboratorium i spotykał tam kolegów w białych bluzach robo- 
czych. Cierpiał, i on także pragnął stanąć do pracy w białej bluzie, 
ale mówił sobie: „nie, nie mógłbym tu ta j pracować w spokoju, my- 
siałbym zawsze o moich braciach, którzy przygotowują teraz lepsze 
życie. Jest moim obowiązkiem być z nimi, ale przyjdzie czas, gdy bę- 
óę mógł mieć tę bluzę od rana do wieczora. Należy żywić zaufanie do 
tych, którzy ponoszą odpowiedzialność za kra j i  za to, by wyniki na­
szych działań służyły ogólnemu dobru“ . I  czas ten nadszedł. Gdy się 
spotkałem z nim, pracował w swoim laboratorium w swej białej blu- 
zie i dokonywał w nim wielu posuwających naprzód naukę badań che- 
miczno-biologicznych.

Doświadczenie h istorii naszych czasów wykazało, że wielkie 
Przemiany społeczne są możliwe. I  nie ma żadnej racji po temu, aże- 

y.srny w naszych krajach — na zachodzie — nie doszli do podobnych
Wyników.
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0  TWÓRCZYM ROZWOJU TEORII MARKSISTOWSKIEJ*)

PRACE Józefa Stalina o marksizmie w językoznawstwie, sta­
nowią jeszcze jeden wzór twórczego zastosowania marksizmu oraz 
pogłębienia i rozwinięcia myśli marksistowskiej, dokonanego przez 
Lenina i Stalina. Stawiają one na porządku dziennym sprawę twór­
czej kontynuacji marksizmu.

Zadanie twórczego rozwijania marksizmu Stalin form ułuje 
w swoim artykule w następujących słowach:

„M a rk s iz m  ja k o  nauka  n ie  może stać w  je d n y m  m ie jscu  —  ro z w ija  
sie on, doskonali. W  ro z w o ju  sw o im  m arks izm  n ie  może n ie  wzbogacać 
się n o w ym  dośw iadczeniem , now ą w iedzą —  a w ięc  poszczególne je go  
fo rm u ły  i  w n io s k i n ie  mogą n ie  zm ieniać się z b ieg iem  czasu, n ie  m ogą 
n ie  ustępować m ie jsca n o w ym  fo rm u ło m  i  w n ioskom , k tó re  odpow iada ją  
n o w ym  zadan iom  h is to rycznym . M a rks izm  n ie  uzna je  n iezm ie nn ych  
w n io skó w  i  fo rm u ł, ob ow iązu jących  d la  w szys tk ich  epok i  okresów . 
M a rks izm  jes t w ro g ie m  w sze lk iego dogm atyzm u“ . b

Chciałbym na szeregu przykładach, głównie z dziedziny eko­
nomii politycznej, zanalizować na czym polega twórcze rowijanie 
i doskonalenie marksizmu, wzbogacenie go nowym doświadczeniem 
i nową wiedzą, o których mówi J. Stalin.

Przede wszystkim należy zauważyć, że wzbogacenie i dosko­
nalenie marksizmu jakie zawdzięczamy Leninowi i Stalinowi ma 
charakter zupełnie odmienny od rzekomego „poprawiania“ i „uzu­
pełniania“ marksizmu, jakie głosił rewizjonizm, jak również od „in ­
terpretowania“ marksizmu, jakie praktykowała centrystyczna orto­

*) P rzem ów ienie w  d ysku s ji na  sesji teo re tyczne j In s ty tu tu  K sz ta łcen ia  
K a d r  p rz y  K C  P ZP R  i  re d a k c ji N ow ych D ró g  w  dn iu  4 g ru d n ia  br.

! )  Życie N a u k i, n r  7— 8, s tr . 725.
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doksja I I  Międzynarodówki z Kautskim na czele. Myśl marksistow­
ska Lenina od samego początku przeciwstawia się rewizjonizmowi 
i rozwija się w ostrej walce z rewizjonizmem, a kiedy centrystyczne, 
kompromisowe w stosunku do rewizjonizmu stanowisko Kautskiego 
wychodzi na jaw, także w walce z tym  ostatnim. Lenin był jedynym 
konsekwentnym, bezkompromisowym przeciwnikiem rewizjonizmu. 
Takie same stanowisko zajmował uczeń Lenina — Stalin. Twórcze 
wzbogacenie i rozwinięcie marksizmu, jakiego dokonali Lenin i Stalin, 
wyrosło w-ostrej walce z rewizjonistycznym i centrystycznym wy­
paczeniem marksizmu.

Wypaczenie marksizmu przez rewizjonizm i centryzm było 
wynikiem in filtra c ji burżuazyjnej ideologii albo też — jak przy cen- 
tryźmie kapitulacji przed burżuazyjną ideologią na skutek pomi­
nięcia zasadniczych części składowych teorii marksistowskiej. Kon­
sekwencją społeczno-polityczną takiej in filtra c ji burżuazyjnej ideo­
logii, albo kapitulacji przed burżuazyjną ideologią, było zawsze po­
zbawienie marksizmu jego ostrza rewolucyjnego. W rezultacie rewi­
zjonizm i centryzm prowadziły do teoretycznego eklektyzmu, do 
zlepku rozmaitych twierdzeń marksizmu i modnych w danym okre­
sie teoryjek burżuazyjnej nauki, zlepku, w którym zatracał się rewo­
lucyjny charakter marksizmu. Otwarty rewizjonizm po prostu „po­
prawiał“  i „uzupełniał“  marksizm modnymi teoryjkam i burżuazyj- 
nych profesorów, kautskanizm zaś przez to, że ogłaszał desinte- 
ressement w stosunku do pewnych części teorii Marksa i Engelsa — 
Jak np. dla filozo fii i częściowo dla teorii państwa — otwierał w tych 
f ziedzinach wrota dla przyjęcia burżuazyjnych poglądów.

W ekonomii politycznej' rewizjonizm przejawił się w odejściu 
te ^ arksowskiej teorii wartości, w odstępstwie od marksowskiej 
J.J01?1 kryzysów, w teorii „zorganizowanego kapitalizmu“ , oraz w teo- 

ac odrywających imperializm od kapitalizmu monopolicznego. 
w Odejście od marksowskiej teorii wartości i wprowadzenie 
oder"1 miejSCe rozmaitych odmian teorii psychologicznej oznacza 
Pomi'ani r  baZy ekonomicznei f>d sił wytwórczych, oderwanie eko- 
teoretvP° ltyCZnej °d zapfadnienia Produkcji i oparcie je j gmachu 
bardzo Z” ,eg° Procesie cyrkulacji — i to w dodatku pojętym 
tu ry k 'lec nostronnie- Pociąga to za sobą zacieranie klasowej struk- 
^ospodark ads^ cznycb stosunków produkcyjnych oraz traktowanie 
neg0 w  V ^ “ stycznej' jako tworu bezklasowego i ahistorycz- 

konsekwencji, zatraca się w ten sposób świadomość
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zaostrzania się przeciwieństw klasowych w społeczeństwie kapitali­
stycznym. Otwiera się droga do „harmonii interesów' poszczególnych 
klas“ , głoszonej przez ekonomistów burżuazyjnych, a w praktyce 
do polityki współpracy między klasami i współpracy z burżuazją na 
platformie imperialistycznej ekspansji.

Odstępstwo od marksowskiej teorii kryzysów, teorie „zorga­
nizowanego kapitalizmu“  i łagodzenia kryzysów przez rzekomą re­
gulację produkcji dokonywaną przez związki monopolistyczne i po­
rozumienia między nimi, wreszcie teoria ultraimperializmu, według 
której imperializm nie jest nieodzownym i ostatnim stadium roz­
wojowym kapitalizmu — wszystko to zmierzało do uzasadnienia 
trwałości ustroju kapitalistycznego.. Oznaczało to również zwekslo- 
wanie ruchu robotniczego z torów rewolucyjnej walki o socjalizm 
na tory polityki reform społecznych w ramach kapitalistycznego 
ustroju, reform opierających się na zyskach dodatkowych, osiąga­
nych przez rodzimych kapitalistów drogą imperialistycznego opano­
wania i wyzysku innych ludów.

Eklektyzm teoretyczny, do którego prowadziły partie socjalde­
mokratyczne rewizjonizm i centryzm były ważnymi czynnikami 
w przeobrażeniu tych partii w narzędzia utrzymania ustroju kapi­
talistycznego, w część składową nadbudowy politycznej tego ustro­
ju. Doprowadziły one do tego, że w dziedzinie ekonomii politycznej 
partie socjaldemokratyczne całkowicie wyrzekły się marksizmu 
i stanęły, zarówno teoretycznie jak praktycznie, na gruncie burżua- 
zyjnej ekonomii.

W związku z tym, należy powiedzieć słów kilka o ro li eklekty­
zmu teoretycznego w polskim ruchu robotniczym w okresie ostatnich 
kilku lat. Panowanie eklektyzmu teoretycznego w PPS było wyni­
kiem socjaldemokratycznej przeszłości te j pa rtii oraz podstawą, na 
której rozwijały się prawicowo-socjalistyczne i centrystyczne kon­
cepcje polityczne. Odchylenie prawicowo-nacjonalistyczne w PPR 
okazywało duży liberalizm w stosunku do teoretycznego eklektyz­
mu. Ten eklektyzm teoretyczny w PPS oraz liberalizm w stosun­
ku do eklektyzmu, właściwy odchyleniu prawicowemu w PPR, 
był wykładnikiem koncepcji o charakterze gospodarki demokracji 
ludowej jako relatywnie trwałej form acji pośredniej między kapi­
talizmem i socjalizmem, jako pewnej „syntezy“  elementów socja­
lizmu i kapitalizmu. Pogląd ten, prowadził z konieczności rzeczy do 
eklektyzmu w teorii. Skoro bowiem ustrój społeczno-gospodarczy
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demokracji ludowej miał być „syntezą“ socjalizmu i kapitalizmu, to 
rzecz jasna, że odpowiadająca mu nadbudowa ideologiczna też mu­
siałaby wytworzyć „syntezę“ między ideologią marksistowską 
a ideologią burżuazyjną. A że między marksizmem a ideologią bur- 
żuazyjną syntezy być nie może, wyniknął z tego eklektyzm teore­
tyczny oraz ideologiczne pomieszanie pojęć.

Eklektyzm ten przejawiał się w polskiej nauce ekonomicznej 
w postaci teorii o trwałym  tró j sektorowym modelu gospodarczym, 
łączącym „dodatnie cechy“  socjalizmu oraz kapitalizmu, o neutral­
nym stanowisku państwa ludowego w stosunku do trzech sektorów 
oraz o planowaniu gospodarczym mającym zapewnić równowagę 
w rozwoju trzech sektorów. Dalszym przejawem tego eklektyzmu 
był pogląd, że burżuazyjua ekonomia polityczna, albo pewne je j czę­
ści mogą być pomocne w rozwiązywaniu zagadnień socjalistycznej 
gospodarki planowej. Ręka w rękę z tym poglądem szedł pogląd 
drugi, z poprzednim sprzeczny — co nie przeszkadzało, że wypowia­
dali go często ci sami ekonomiści — mianowicie pogląd, że burżua- 
zyjna ekonomia polityczna wprawdzie nie nadaje się do studiowa­
nia gospodarki socjalistycznej, ale za to daje rzeczywiste zrozumie­
nie praw rządzących gospodarką kapitalistyczną. Z tego poglądu 
wynika, że burżuazyjna ekonomia polityczna znajduje zastosowanie 
w nieuspołecznionym sektorze gospodarstwa narodowego. Jeden 
i drugi pogląd stanowił próbę ratowania przydatności burżuazyjnej 
ekonomii politycznej w okresie przejściowym od kapitalizmu do so­
cjalizmu.

Dopiero przezwyciężenie prawicowo-nacjonalistycznego odchy­
lenia w PPR, rozprawienie się z prawicą i centryzmem w PPS, 
wyraźne uznanie zaostrzającej się walki klasowej oraz polityki 
erganiczenia i wypierania elementów kapitalistycznych jako narzę­
dzia przeobrażenia tró j sektorowej gospodarki demokracji ludowej 
w gospodarkę socjalistyczną, wyraźne stwierdzenie, że marksizm- 
leninizm stanowi podstawę ideologiczną PZPR, stworzyły warunki 
dla przezwyciężenia galimatiasu ideologicznego, który charaktery­
zował nasz poprzedni okres.

Walka z eklektyzmem teoretycznym jest istotną, ważną czę­
ścią składową walki o przezwyciężenie przeżytków socjaldemokr ar­
tyzmu w naszej Partii. Jest ona również koniecznością dla skutecz- 
nego budownictwa ustroju socjalistycznego w naszym kraju. Prze­
obrażenie naszego obecnego przejściowego systemu gospodarczego
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na ustrój socjalistyczny nie dokonywuje się bowiem żywiołowo—jest 
to proces historyczny, kierowany przez rewolucyjną partię klasy 
robotniczej i pr-zez będące pod kierownictwem te j partii państwo, 
spełniające funkcje dyktatury proletariatu. Do kierownictwa takiego 
zdolna jest tylko partia uzbrojona w przodującą teorię marksizmu- 
leninizmu. Dlatego walka z eklektyzmem teoretycznym, czy to w po­
staci rewizjonistycznych i centry stycznych przeżytków socjaldemo­
kratycznych, czy też w postaci współczesnych kosmopolitycznych 
„nowinek“ , jest nieodzownym warunkiem spełnienia przez naszą 
Partię je j wielkiej m isji historycznej. W te j walce pomocnym jest 
wyrosłe z walki z wszelkiego rodzaju wypaczającym marksizm 
eklektyzmem teoretycznym, twórcze rozwinięcie i wzbogacenie 
marksizmu dokonane przez Lenina i Stalina.

W przeciwieństwie do rewizjonizmu i centryzmu, które po­
zbawiały marksizm jego ostrza rewolucyjnego, dokonana przez Le­
nina i Stalina twórcza kontynuacja marksizmu ma właśnie na celu 
zaostrzenie i wzmocnienie przydatności teorii marksistowskiej jako 
narzędzia walki rewolucyjnej i rewolucyjnego przeobrażenia społe­
czeństwa. Dokonywuje się to nie poprzez „poprawianie“  i „uzupeł­
nianie podstawowych zasad marksizmu, ale przez zastosowanie 
tych właśnie zasad do nowych warunków i doświadczeń historycz­
nych.

„Sądzę —  pow iada S ta lin  —• że żadnych „n o w ych  zasad“  L e n in  
do m arks izm u  n ie  „d o d a ł“ , ta k  samo n ie  u c h y lił an i jedne j z „d a w n y c h “  
zasad m arks izm u. Len in  b y ł i  pozostaje n a jw ie rn ie jszym  i  na jb a rdz ie j 
kon sekw en tn ym  uczn iem  M arksa  i  Engelsa^ op ie ra ją cym  się ca łko w ic ie  
i  w  zupełności na  zasadach m arks izm u. L e n in  n ie  b y ł je dn ak  ty lk o  w y k o ­
nawcą n a u k i M a rksa  i  Engelsa, b y ł on  zarazem  kon tyn u a to re m  n a u k i 
M arksa  i Engelsa. Co to znaczy? Znaczy to, że ro z w in ą ł on da le j naukę  
M arksa  i  Engelsa w  zastosowaniu do now ych  w a ru n k ó w  ro z w o ju “ . 2)

Zilustruję to na przykładzie trzech zagadnień: teorii imperializ­
mu, ro li prawa wartości w gospodarce socjalistycznej oraz pewnych 
konsekwencji wynikających z zawartego w artykule Stalina o języ­
koznawstwie sformułowania stosunku nadbudowy do bazy ekono­
micznej.

Teoria imperializmu stanowi najbardziej podstawowy wkład 
Lenina do nauki marksizmu. Opierając się na dokonanej przez 
Marksa analizie gospodarki kapitalistycznej, wzbogacił on i pogłębił

2) Dzieła , t. X , s tr. 98.
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tę analizę przez analizę imperializmu jako monopolicznej fazy kapi­
talizmu. Analiza ta była zarazem obaleniem rewizjonistycznych teo­
r ii o „zorganizowanym kapitalizmie“ , w którym rzekomo następu­
je  łagodzenie kryzysów gospodarczych oraz obaleniem rewizjoni­
stycznych i centrystycznych teorii, według których kapitalizm mo- 
rtopoliczny niekoniecznie musi mieć charakter imperialistyczny. 
Przy tym założeniu byłoby możliwe przezwyciężenie imperializmu 
i utrzymanie pokoju, jak również uniknięcie kryzysów, w ramach 
ustroju kapitalistycznego, drogą „zorganizowania się“  kapitalizmu 
ua skalę międzynarodową. Lenin wykazał merytoryczną fałszywość 
tych teorii, jak również ich szkodliwą, reakcyjną rolę usypiającą 
czujność rewolucyjną proletariatu i rozbrajającą klasę robotniczą 
w walce z imperializmem. Wyjaśnienie, że imperializm jest eta­
pem — ostatnim etapem — kapitalizmu, stwierdzenie prawa nie­
równomiernego rozwoju krajów kapitalistycznych w epoce imperia­
lizmu, wyjaśnienie zjawiska przekupienia przez imperializm górnej 
warstwy klasy robotniczej, to jest arystokracji robotniczej, jako 
Podstawy rewizjónizmu i oportunizmu w ruchu robotniczym, wyka- 
zanie, że w swej imperialistycznej fazie kapitalizm nieuchronnie 
Prowadzi do zaostrzających się kryzysów gospodarczych i politycz­
nych, do wojen o nowy podział świata między poszczególnymi gru­
pami oligarchii kapitału finansowego, wszystko to mobilizowało kla- 
sę robotniczą do skutecznej, rewolucyjnej walki z imperializmem.

Ze swojej analizy imperializmu Lenin wyprowadził konkluzję
0 możliwości — a nawet konieczności — zwycięstwa rewolucji pro­
letariackiej najpierw w jednym kraju, a mianowicie w takim kraju, 
k t ó r y  stanowi najsłabsze ogniwo w łańcuchu systemu imperiali- 
. ycznego. Konkluzja ta zmienia pogląd dawniejszych marksistów, 
Ze lew°lucj'a proletariacka zwycięży najpierw — i to jednocześnie — 
w krajach o najwyżej rozwiniętej gospodarce kapitalistycznej. Dru- 
ga konkluzja, wynikająca z leninowskiej analizy imperializmu, to
1 ewolucyjna rola ruchów narodowo-wyzwoleńczych w krajach kolo­
nialny cłi oraz nauka o przymierzu rewolucji proletariackiej z tym i 
ruchami. Stalin posunął dalej analizę imperializmu przez naukę 
o powszechnym kryzysie kapitalizmu, przez wyjaśnienie podwójne­
go charakteru sprzeczności kapitalistycznych w epoce imperializmu, 
mianowicie sprzeczności między krajam i imperialistycznymi oraz 
sprzeczności wewnątrz każdego z tych krajów, wreszcie przez prak­
tyczne wykazanie możliwości zbudowania socjalimu w Rosji oraz
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wynikających stąd konsekwencji w skali międzynarodowej. Leni- 
nowsko-stalinowska teoria imperializmu jest poważnym rozwinię­
ciem i wzbogaceniem teorii marksizmu, rozwinięciem i wzbogace­
niem, które zwiększa przydatność marksizmu jako narzędzia rewo- 
lucyjnej walki proletariatu i jako narzędzia rewolucyjnego prze­
obrażenia społeczeństwa.

W dziedzinie ekonomii politycznej .Stalin jest właściwym 
twórcą całej nowej nauki, a mianowicie ekonomii politycznej so­
cjalizmu.

Nauka Stalina o ro li stosunków towarowo-pieniężnych oraz 
prawa wartości w gospodarce socjalistycznej jest największym do­
robkiem teoretycznym stalinowskiej nauki ekonomii politycznej so­
cjalizmu. Marks i Engels nie zajmowali się szczegółowymi zagad­
nieniami organizacji gospodarki socjalistycznej, pozostawiali oni 
w owym czasie tego rodzaju zajęcia utopistom. Dlatego też nie zba­
dali oni dokładnie zagadnienia, czy i w jakim  stopniu stosunki to- 
warowo-pieniężne oraz prawo wartości występują w pierwszej fazie 
komunizmu, t j.  w socjalizmie. Wypowiedzieli jednak zdanie, że w so­
cjalizmie stosunki towarowo-pieniężne i prawo wartości znikną. 
W K rytyce programu gotajskiego Marks wypowiada się w nastę­
pujący sposób:

„W e w n ą trz  społeczeństwa zrzeszonego, opartego na w spó lne j w ła ­
sności ś rodków  p ro d u k c ji, w y tw ó rc y  n ie  w y m ie n ia ją  sw ych p ro du k tó w , 
ta k  samo praca, zużyta na w y tw o rz e n ie  p ro d u k tó w , n ie  p rz e ja w ia  się tu  
ja k o  w artość  tych  p ro d u k tó w , ja k o  rzeczowa cecha im  w łaśc iw a , ponieważ 
teraz w  p rze c iw ień s tw ie  do społeczeństwa kap ita lis tycznego  praca in d y ­
w id u a ln a  is tn ie je  ja k o  część sk ładow a p ra cy  zb io row e j ju ż  n ie  drogą 
okó lną, lecz bezpośrednio“ . 3)

Podobne zdanie wyraził Engels w Anty-D uhringu. Czytamy-
tam:

„Z  chw ilą , gdy społeczeństwo ob e jm u je  w  posiadan ie ś rod k i p ro ­
d u k c ji i  s tosu je je  w  p ro d u k c ji w  sposób bezpośrednio społeczny, p raca 
każdego s ta je  się w  sam ym  założeniu pracą społeczną, nieza leżn ie od tego 
ja k  różn o ro dny  może być je j specyficzn ie  u ż y tk o w y  cha rak te r. W tedy 
n ie  potrzeba dopiero okó lną drogą usta lać zaw arte j w  p ro du kc ie  ilośc i 
p ra cy  społecznej...

Toteż p rz y  powyższych założeniach społeczeństwo n ie  nada je  p ro ­
d u k tom  żadnej w artości... Będzie m usia ło  usta lać  p la n  p ro d u k c ji odpo­
w ie d n io  do ś rodków  p ro d u k c ji, do  k tó ry c h  w  szczególności należą też 
s iły  robocze. P la n  ten  zde te rm in u ją  kon iec końców  e fe k tyw n e  ko rzyśc i

3) M a r k s  i  E n g e l s :  D zie ła  W ybrane, K s iążka  i  W iedza, t. I ,
str. 13/14.
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otrzym ane z różnych  p rze dm io tów  uży tko w ych , zw ażonych m ię dzy  sobą 
i  w  stosunku do po trzebnych  na  ic h  w y tw o rze n ie  ilo ś c i pracy. Ludz ie  
będą, z a ła tw ia li w szystko  nader prosto, bez in ge renc ji osław ionej „w a r­
tości“ . 4)

Marks musiał jednak mieć wątpliwości na ten temat. Świad- 
CZy ° tym Ustępujący ustęp w I I I  tomie Kapita łu, sprzeczny z po­
przednimi wypowiedziami:

” Po zn ies ien iu  kap ita lis tycznego  sposobu p ro d u k c ji, lecz p rzy  
zachow aniu społecznej p ro d u k c ji, okreś len ie  w a rto śc i będzie nada l pano­
wać (b le ib t vo rherrschend) w  ty m  sensie, że reg u low a n ie  czasu p racy  
t °  z,a ł p racy  społecznej m iędzy różne gałęzie p ro d u k c ji oraz obe jm ująca 

w szystko bucha lte ria , staną się w ażnie jsze n iż  k ie d y k o lw ie k “ . 5)

spod ąia^n’ °PieraJ3c się na doświadczeniach socjalistycznej go­
tować 1 Plan0W6J' W ^ wiązku Radzieckim, wyjaśnił rolę stosunków 
j ik i OWo'P ieiń§żnyeh w gospodarce socjalistycznej, przeobrażenia, 
d()Um .̂ a^egor ê ekonomiczne ulegają przy przejściu od kapitalizmu 

socjalizmu. Wykazał on, że prawo wartości jest zachowanie w go- 
aice socjalistycznej, nie jako ślepe prawo kierujące żywiołowym 

Przebiegiem życia gospodarczego, jak w kapitalizmie, ale jako świa- 
e narzędzie planowego prowadzenia gospodarki narodowej — 

(>r;iz^’Zle' ^ are s^al e się podstawą rozrachunku gospodarczego — 
chodu*ali° narz^ z*e realizacji socjalistycznej zasady podziału do- 
stałaU 'T °łeczneP°- W ten sposób ekonomia polityczna socjalizmu zo- 
ją  god" Undowana> uzyskała podstawę teoretyczną, która ustawia 
tyczne Mc 0.k°k rozwiniętej' przez Marksa i Engelsa ekonomii poli- 
dzinach , aPitalizmu. Zostało to dokonane, jak  w wielu innych dzie- 
ści z' a W°rCZei kontynuacji marksizmu — np. w sprawie możliwo- 
najm nie 'i!Uania soc^a^zmu w jednym kraju i to w dodatku by- 
wyprow^ ,nie .prz°dującym w rozwoju kapitalizmu — przez śmiałe 
storyczn^eh1” 6 n°Wycl1 konkluzji w świetle nowych doświadczeń h i­
ty Pote' yC ^  ^en st)os°̂ ) teoria marksizmu została wzbogacona 

Pod6 narZ<̂ Z*e kierowania socjalistyczną gospodarką planową, 
czeństwa Stawowe znaczenie dla rewolucyjnego przeobrażenia społe- 
znawstwie01'"1- r °Wn êż Przeprowadzone w pracach Stalina o języko- 
micznei u +C1Sie sformułowanie stosunku nadbudowy do bazy ekono- 
____ _ S l0JU społecznego. Wskazanie faktu, że język nie należy

5) Z T ~ 'mhriniJ’ str- 361—&62-
r ' 907 (w yd. niem . In s ty tu t  M arksa-E nge lsa-Len ina).
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ani do nadbudowy ani do bazy ustro ju  społecznego, ani wreszcie do 
s ił produkcyjnych, kładzie kres uproszczeniom materializmu histo­
rycznego, według których każde zjawisko społeczne musi się mieścić 
w  jednej z tych trzech kategorii. Wymienione prace o językoznaw­
stw ie zawierają również sprecyzowanie pojęcia nadbudowy, przez 
podkreślenie je j związku z określoną bazą ekonomiczną na danym 
etapie rozwoju społecznego oraz służebnej ro li w stosunku do bazy. 
Rola nadbudowy w życiu społecznym polega —  według Stalina — 
na utrwalaniu bazy ekonomicznej, pomocy w je j kształtowaniu się, 
obronie bazy przed próbami je j przekształcenia.

Takie sprecyzowanie pojęcia nadbudowy jest niezwykle płodne 
w konsekwencje. Wynika stąd, że podział na „b y t społeczny“  i świa­
domość społeczną“ nie jest — jak to dawniej sądzili marksiści — 
równoznaczny z podziałem na „sposób produkcji“  ( tj. siły wytwórcze 
plus stosunki produkcyjne) i „nadbudowę“ , „świadomość społeczna“ 
jest bowiem pojęciem szerszym od „nadbudowy“ , obejmuje ona rów­
nież elementy, które nie są częścią nadbudowy panującego w danej 
epoce ustroju społecznego.

Dokonane przez Stalina ściślejsze sprecyzowanie pojęcia nad­
budowy przez podkreślenie je j ro li służebnej w stosunku do bazy 
ekonomicznej pozwala na rozwarstwienie świadomości społecznej 
danej epoki. Pozwala ono na rozróżnienie w świadomości społecznej 
danej epoki następujących części składowych: 1. nadbudowy panu­
jącego ustroju społecznego, 2. elementów, które są pozostałością po 
nadbudowie poprzedniego, minionego ustroju, 3. elementów, które 
stanowią wyrosłe na podstawie sprzeczności wewnętrznych bazy 
ekonomicznej panującego ustroju zalążki nadbudowy ustroju społecz­
nego, który nastanie w przyszłości i wreszcie 4. elementów, które jak 
język albo jak pewne części nauki, nie należą do żadnej z wymienio­
nych kategorji ale obsługują całe społeczeństwo. Tak np. psycho­
logiczne i ideologiczne przeżytki kapitalizmu w świadomości obywa­
te li Związku Radzieckiego są wprawdzie częścią świadomości społecz­
nej społeczeństwa radzieckiego, ale nie są one częścią składową jego 
nadbudowy. Nie pomagają one bowiem socjalistycznej bazie ekono­
micznej, ale wprost przeciwnie, przeszkadzają je j, a w szczególności 
przeszkadzają w przejściu do wyższej fazy komunizmu. Dlatego 
też Wszechzwiązkowa Komunistyczna Partia i władze radzieckie 
prowadzą usilną walkę o zupełne zlikwidowanie takich przeżytków. 
Z drugiej strony, Komunistyczna Partia Francji nie jest częścią



składową nadbudowy politycznej francuskiego społeczeństwa bur- 
żuazyjnego, chociaż łączy się ona ze świadomością społeczną wielkiej 
części obywateli Francji. Partia Komunistyczna Francji stanowi, 
’wyrosły na podstawie sprzeczności wewnętrznych bazy ekonomicz­
nej francuskiego społeczeństwa burżuazyjnego, zalążek nadbudowy 
politycznej przyszłego francuskiego społeczeństwa socjalistycznego.

Zawarte w artykule Stalina o marksizmie w językoznawstwie 
sprecyzowanie pojęcia nadbudowy umożliwia pełną i ścisłą analizę 
dialekty k i powstawania i zanikania nadbudowy i przekształcania się 
świadomości społecznej' w rozwoju dziejowym. Dla nas ma ona szcze­
gólne znaczenie jako narzędzie przyspieszenia likw idacji kapitali­
stycznej świadomości społecznej i jako narzędzie kształtowania no­
wej świadomości w pełni odpowiadającej wymogom nadbudowy so­
cjalistycznej bazy ekonomicznej, którą tworzymy.

Rozpatrzone tu ta j przykłady wzbogacenia i twórczego rozwinięcia 
teorii marksizmu pozwalają na ustalenie szeregu wniosków, dotyczą­
cych charakteru twórczej kontynuacji marksizmu oraz warunków, 
które kontynuacja marksizmu musi spełnić, jeżeli ma być naprawdę 
twórczą kontynuacją nauki Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina.

Po p i e r w s z e ,  dokonane przez Lenina i Stalina twórcze ro­
zwinięcie marksizmu jest n a r z ę d z i e m  w r e w o l u c y  j -  
n e j  w a l c e  klasy robotniczej oraz w rewolucyjnym przeobra­
żeniu ustroju społecznego. Tym różni się ona zasadniczo od socjal­
demokratycznego rewizjonizmu, który odbierał marksizmowi jego 
ostrze rewolucyjne. Przeciwnie, zadaniem dokonanej przez Lenina 
i Stalina kontynuacji marksizmu jest wzmożenie skuteczności teorii 
marksistowskiej jako narzędzia walki rewolucyjnej i rewolucyjnego 
przeobrażenia społeczeństwa.

P o d r u g i e ,  twórcze rozwinięcie marksizmu p r z e c i w ­
s t a w i a  s i ę  w s z e l k i e m u  e k l e k t y z m o w i  teore­
tycznemu, wszelkiemu kompromisowi z ideologią burżuazyjną. Wy- 
ms*a ona przecież w ostrej walce z rewizjónizmem i eklektyzmem 
teoretycznym. Rozwija ona marksizm przez nowe zastosowanie do 
zmienionych warunków i doświadczeń historycznych tycli podstawó­
w e k  Zasaĉ ’ które zawdzięczamy Marksowi i Engelsowi. A rozwój 
en oĉ t)ywa się w kierunku zaostrzenia rewolucyjnej skuteczności 

ycznych zastosowań teorii marksistowskiej.
^  ° t r z e c i e ,  twórcze rozwinięcie marksizmu powstaje 

_ t^ yrU^u Praktycznych potrzeb walki rewolucyjnej oraz budowni- 
socjaliztnu i komunizmu. Nie jest ona wynikiem oderwanych
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od życia spekulacji teoretyków ale o d p o w i e d z i ą  n a  p o ­
t r z e b y  ż y c i a ,  które stawia coraz to nowe wymogi.

P o  c z w a r t e ,  twórczego rozwinięcia marksizmu dokony- 
wują nie odosobnione jednostki lec® dokonywuje go walcząca i bu­
dująca socjalizm awangarda klasy robotniczej — m a r k s i s t o w ­
s k o - l e n i n o w s k a  p a r t i a .  Partia jest zbiornicą nagro­
madzonego doświadczenia historycznego klasy robotniczej; w niej 
skupiają się nowe zagadnienia i sytuacje historyczne, jakie życie 
stawia klasie robotniczej, ona musi znaleźć odpowiedź na nowe wy­
magania życia, a szukając skutecznej odpowiedzi musi przystosowy­
wać swoją teorię — teorię marksizmu-leninizmu — do nowych wa­
runków i sytuacji. Tym się tłumaczy, że twórczej kontynuacji mark­
sizmu dokonali właśnie Lenin i Stalin, wodzowie przodującej partii 
rewolucyjnej na świecie, partii, która jak żadna inna była konfron­
towana przez coraz to nowe sytuacje historyczne i która musiała 
rozwiązywać zadania historyczne o niezwykłej trudności. Partia ta 
Zdała egzamin życia dlatego, że posiadała wodzów, którzy byli zdol­
n i do twórczej kontynuacji marksizmu, do wzbogacenia swojej teorii 
nowym doświadczeniem i nową wiedzą.

Z okazji otwarcia Instytutu Kształcenia Kadr Naukowych 
Prezydent B. B i e r u t  wskazał na niebezpieczeństwo

, U trace n ia  ja k  .najściślejszego zw iązku  z życiem  P a rt ii,  z życ iem  
k la s y  robo tn icze j, z codz iennym i procesam i p rzem ian  i  w a lk  społecznych,, 
k tó re  zachodzą zarów no w e w n ą trz  k ra ju , ja k  i  w  stosunkach m ię dzy ­
na rodow ych“ . 6)

Przegląd warunków w jakich dokonywuje się twórcza konty­
nuacja marksizmu wykazuje, że tylko w łączności z Partią, z je j wal­
ką i pracą rewolucyjną, w walce z wszelkim eklektyzmem zniekształ­
cającym i stępiającym marksizm, w dążeniu do zaostrzenia przydat­
ności rewolucyjnej oręża, jakim  jest teoria marksizmu, można do­
konywać takiej twórczej kontynuacji marksizmu, jakie j dokonali Le­
nin i Stalin, a jakie j i w przyszłości życie będzie wymagać.

«) życie NauJci, n r 9— 10, atr. 880.



Jan Kaczmarek

PLANOWANIE I ANALIZA PRAC NAUKOWYCH 
W ZAKRESIE OBRÓBKI SKRAWANIEM *)

I. Założenia metodyczne pracy badawczej

NAUKA o obróbce skrawaniem stanowi teren, na którym szcze­
gólnie silnie zaznacza się wielkie znaczenie doświadczenia i wciąż roz­
szerzanych i pogłębianych studiów i badań. Dlatego też może wyraź­
niej nawet, niż w innych dziedzinach, zarysowuje się w niej problem 
właściwego, logicznie słusznego projektowania i opracowywania tych 
badań. Uważny przegląd publikacji z dziedziny obróbki skrawaniem 
pozwala stwierdzić, że często zaprojektowany przebieg badań i stoso­
wane w nich metody nie są widocznie prawidłowo dobierane i ustalane, 
skoro w rezultacie prowadzą w wielu działach i przypadkach do 
sprzecznych, fałszywych i błędnych lub nie pełnych uogólnień, wnio­
sków i sformułowań. Widoczny jest tu  brak lub niekonsekwencja 
W  [stosowaniu marksistowskiej dialektycznej metody dochodzenia 
prawdy.

Pierwszy Kongres Nauki Polskiej stawia wyraźnie przed naszą 
nauką zagadnienie wyboru i stosowania właściwej metodologii prac 
naukowo-badawczych, tzn. opartej na materializmie dialektycznym. 
Bogate doświadczenia Związku Radzieckiego dobitnie wskazują na to, 
jak wspaniałym narzędziem w ręce świadomego sposobów je j użycia 
badacza jest metoda dialektyczna. Właśnie w oparciu o nią olbrzymia 
większość uczonych radzieckich z zakresu obróbki skrawaniem

wanien] ^ e s a c z e n ie  dw óch  re fe ra tó w  w yg łoszonych w  P odsekc ji O b ró b k i S kra - 
cha .rakteA Kongresu N a u k i P o lsk ie j. M im o  swego bezsprzecznie specjalnego 
życ ia  2 ^ ) 1 . arty k u ł zasługuje naszym  zdaniem  na uwagę ogółu C zy te ln ików  
do określone] h1!?  P o k ła d  k  o n k r e t n e j  p ró by  zastosowania tez d ia le k ty k i 
n ia  p lanów 6"1 •<3zi®dzih y  w iedzy  i  rów n ie  k o n k r e t n e  postaw ienie zagadnie- 
m ia s t zbuf]31113" w  nauce- W  porozum ien iu z A u to re m  nie  um ieszczamy na to - 
W dziedzin i ° w ®'rLeg'o w ed ług  om ów ionych tu  zasad szczegółowego p lanu p rac 

ob róbki skraw an iem , (uto. red.)
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w stosunkowo krótkim  okresie czasu dokonała wielu osiągnięć. Sta­
wiają one dzisiaj radziecką naukę o obróbce skrawaniem bezsprzecz­
nie na pierwszym miejscu w skali światowej.

Wskazuje to, że i  my m u s i m y  j a k  n a j s z y b c i e j  
z d e c y d o w a ć  s i ę  n a  p ó j ś c i e  t ą  j e d y n i e  
s ł u s z n ą  d r o g ą  i  przyswajając sobie co raz to lepiej zasad­
nicze prawa metody dialektycznej — jak  najpełniej i jak najszerzej 
stosować ją  w naszej dziedzinie.

Konkretne zastosowanie praw dialektyki
U WSTĘPU dyskusji, która powinna rozwinąć się wokół tego 

zagadnienila, celowym będzie przypomnieć tu ta j podstawowe prawa 
dialektyki i zestawić je ze specyficznymi potrzebami i  elementami 
nauki, w której' pracujemy. Tylko k o n k r e t n e  s t a w i a n i e  
interesującego nas tu ta j zagadnienia prowadzi do właściwych roz­
wiązań.

Pierwsze prawo głosi, że każde zjawisko może być tylko wów­
czas dobrze zrozumiane i  wytłumaczone, „jeżeli rozpatrzy się je w nie­
rozerwalnej łączności z otaczającymi je zjawiskami, jeżeli' się zbada, 
jak ono jest uwarunkowane przez otaczające zjawiska“  (J. S t a ­
l i n ) .  Jest to więc sprawa łączności zjawisk. Przykładem, jak na 
naszym gruncie popełniamy we wnioskowaniu poważne błędy — na 
skutek niepowiązania z innym i istotnym i zjawiskami fizykalno-wy- 
trzymałościowymi — jest w teorii tworzenia się wióra zagadnienie 
płaszczyzny poślizgu elementów warstwy skrawanej. Przez badanie 
tego zjawiska w oderwaniu od innych, (szybkości skrawania, zmiany 
własności fizykalno-wytrzymałościowych i innych zjawisk współza­
leżnych), zostało ono na długie lata pozbawione swego istotnego 
sensu. I  dopiero badania ostatniego dziesięciolecia pozwalają na oba­
lenie mylnego poglądu o tzw. stałości kąta poślizgu i na logiczne po­
wiązanie tego zjawiska z całością procesu tworzenia się wióra. Po­
dobne przykłady rażącej nieznajomości i nieumiejętności stosowania 
tego pierwszego prawa metody dialektycznej, można znaleźć w dzie­
dzinie skrawalności materiałów, spęczania się wióra przy skrawa­
niu itp .

Drugie prawo metody dialektycznej — to prawo rozwoju i cią­
głości. Przebiegi zjawisk nie mogą być tłumaczone jako obraz ze­
wnętrzny, stały i  niezmienny. Rozpatrywać je trzeba z punktu widze­
nia zmian, z punktu widzenia ich zaniku i wzrostu. Jakże jaskrawo 
pominięcie tego podstawowego prawa widać w znanym wzorze, doty-
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Czącym rzeczywistej wysokości nierówności powierzchni, w któ­
rym niektórzy badacze rozpatrując zagadnienie to w zbyt wą­
skim zakresie, nie dopatrzyli się tendencji wpływu szybkości skra­
wania. A przecież wpływa ona wybitnie na gładkość. Niezbędne jest 
zatem, co wynika z tego prawa, zbadanie dostatecznie dużego obszaru 
zjawisk, aby móc wysnuć prawdziwe wnioski co do charakteru prze­
mian, ich przebiegu i rozwoju, przyczyn wzrostu zjawisk i  ich zani­
kania.

Trzecie prawo mówi o ścisłej łączności zmian ilościowych i jako­
ściowych. Wszystkie zjawiska trzeba rozpatrywać jako pewien proces 
rozwojowy, „któ ry przechodzi od nieznacznych i ukrytych zmian ilo­
ściowych, do zmian jawnych, do zmian zasadniczych, do zmian jako­
ściowych, w którym  zmiany jakościowe następują nie stopniowo', lec2 

szybko, w postaci przeskoków od jednego stanu do innego, następują 
nie przypadkowo, lecz zgodnie z prawem rozwoju, następują w wy­
niku nagromadzenia niepostrzeżonych i stopniowych zmian ilościo­
wych“ (Stalin). Jakże trafnie i wyczerpująco w myśl tego prawa da­
je się przedstawić zjawisko poślizgów elementów warstwy skrawanej, 
gdzie po okresie narastania zmian ilościowych, wyrażających się 
wzrostem naprężeń w warstwie skrawanej odbywającym się w sposób 
ciągły — następuje gwałtowny poślizg sformułowanego niewidocz­
nie elementu warstwy skrawanej o właściwościach fizykalnie znacz­
nie się różniących od materiału skrawanego. Tłumaczenie tego zjaw i­
ska zostało dokonane w sposób zgodny z prawem łączności zmian 
ilościowych i jakościowych.

Nie można jednak tego prawa ujmować zbyt płytko. Pozornie 
howiem może ono stanąć w ko lizji z ogólnie widocznym prawem cią­
głości zjawisk w naturze, co zresztą ujmuje drugie prawo metody 
dialektycznej. Prawo gwałtownych przemian jakościowych nie doty- 
czy bcwiem naraz wszystkich cech zjawiska czy materiału; potwier- 
zenie tego założenia znajdujemy w ostatnich pracach J. Stalina. 
aJczęściej owe szybkie i gwałtowne przemiany jakościowe dotyczą 

Jednej, a rzadko tylko dwóch lub kilku cech tego materiału czy zja- 
"T^ka. Jako typowy przykład mogą tu ta j posłużyć: znane zjawisko 

ra y własności magnetycznych (punkt C u r i e )  lub też prze- 
lany all°tropowe pierwiastków.

Wreszcie czwarte prawo dialektyki mówi o sprzecznościach
ę rznych, tkwiących w zjawiskach i przedmiotach przyrody.
°J zjawisk, przemiany zjawisk — to nic innego jak wynik ujaw- 

la się sprzeczności, walki przeciwstawnych sobie tendencji.
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Historia na przykład ewolucji poglądów na znany wszystkim teorety­
kom obróbki skrawaniem wzór T a y l o r a  — w pełni potwierdza, 
że dostosowanie się do czwartego prawa dialektyki uchroniłoby od 
■błędów założeniowych, jakie tkwią w tvm  wzorze. Chodzi bowiem 
o to, że rozpatrując jakieś zjawiska wynikowe, zależne od wielu róż­
nych, sprzecznych często w swoich wpływach czynników — nie można 
ich ukrywać, pomijać lub komasować. Odwrotnie, należy zawsze dać 
wyraz zwłaszcza tym  czynnikom pierwszym, których wpływ na zjawi­
sko jest przeciwny sobie. Toteż w tym  świetle wzór Taylora, ustalają­
cy zależność między okresem trwałości ostrza a szybkością skrawania 
przy pomocy pewnej stałej, jednoczącej wpływy wszystkich czynników 
oraz wykładnika potęgowego, ujmującego również wpływ tych czyn­
ników — jest typowym nrzykładem zaciemnienia przyczyn zjawiska, 
odwracania się od dążenia do prawdy. Podobnie, jak na to wskazują 
ostatnie badania z zakresu obróbki szybkościowej, nawet we wpłvwie 
szybkości skrawania na współczynnik spęczania i opór właściwy skra­
wania, uwidaczniają się również sprzeczności. Przy skrawaniu wpływ 
szybkości na współczynnik spęczania jest dwojaki: z jednej stro­
ny przez wzrost temperatury, na skutek wzrostu szybkości, obniża 
się granica plastyczności, a co za tym idzie współczynnik spęczania 
winien wzrastać. Z drugiej jednak strony również wzrost szybkości 
skrawania wpływa na to, że czas spęczania staje się coraz krótszy, 
w rezultacie walczą ze sobą dwa sprzeczne wpływy i  wynikiem te j 
walki jest przebieg zjawisk, w którym widzimy okresową przewagę 
to jednego to drugiego wpływu.

I  otóż wniosek: systematyczne i umiejętne zastosowanie wszyst­
kich zasad marksistowskiej metody dialektycznej musi zapewnić 
wielkie korzyści dla samej nauki o obróbce skrawaniem i przyczynić 
się do ściślejszego i szybszego powiązania te j nauki z życiem.

Nauka i życie

DRUGĄ naczelną — poza stosowaniem metody dialektycznej — 
zasadą prawidłowego rozwoju badań naukowych winno być we wszy­
stkich ich dziedzinach, a w szczególności' w naszej, powiązanie nauki 
z potrzebami życia, zdobyczy nauki — z warunkami gospodarstwa 
narodowego.

Nie może być tu naturalnie mowy o jakimś ciasnym prakty- 
cyźmie. Nie idzie nam przecież o doraźne i wulgarne, że się tak wy­
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raz§> dopasowywanie wszystkich prac naukowych wyłącznie do wy­
magań bieżącej chwili. Byłoby to właśnie sprzeczne z założeniami 
marksizmu-leninizmu. Trzeba myśleć kategoriami, którym w nastę­
pujący sposób dał wyraz mówiąc o badaniach nad spęezaniem wióra 
prof. Biernawski: „dzisiejsze problemy, zda się oderwane od prakdy- 

mogą się stać ju tro  ważnym przyczynkiem do uzyskania najbar­
dziej pożytecznych dla praktyki wyników“ .

Idzie nam w ogólności o najbardziej podstawowa społecz- 
me tendencję, o przeświadczenie, że p r a c e  n a u k o w e  
W i n n y  i m u s z ą  w r e z u l t a c i e  p r z y c z y n i a ć  
S l § do  w z r o s t u  p r o d u k c j i ,  a zatem do wzrostu dobro­
bytu, do zastąpienia w szerokim zasięgu fizycznej pracy ręcznej 
Pfacą zmechanizowaną, do podniesienia kultury. Kierujący się takim 
Poglądem na świat uczony zawsze znajdzie sposobność i moż­
ność wyzyskania wyników swojej twórczej pracy dla pożytku tych, 
Co fundują materialnie gmach nauki, co w nauce pokładają najlepsze 
swe nadzieje, wierzą w nią, jednym słowem — masom pracującym. 
W dziedzinie obróbki skrawaniem względnie nie trudno o ciągłą reali- 
^ucję zasady powiązania nauki z życiem. Jedynie może badania z za- 
dmesu teorii skrawania zdają się nieco odbiegać od ścisłej, łączności 
z  warsztatem produkcyjnym. Niemniej i  te zagadnienia mają swoją 
niezwykłą wagę praktyczną, co szczególnie silnie zaznacza się obecnie, 
gdy masowo zaczynamy wkraczać w dziedzinę skrawania zwiększony. 
rui szybkościami. Sformułowanie racjonalnych, trafnych fizykalno- 
uiechanicznych podstaw obróbki skrawaniem, może w istotny sposób 
posunąć nas w technicznym opanowaniu szybkościowych metod skra­
wania. Od tego celu, jak i od osiągnięcia dostatecznych wyników 
w wielu innych działach pracy dzieli nas ogrom wysiłków.

Zasada p lano wania
TOTEŻ WYCHODZĄC z przesłanek najlepiej zrozumianej celo- 

^ 0Sci i ekonomii pracy — trzeba przyjąć jako trzecią zasadę prowa- 
^enia prac naukowo-badawczych — z a s a d ę  p l a n o w a n i a ,  

samym wstępie omówienia te j zasady trzeba wyraźnie określić 
rea Panowania prac naukowych.

twó r̂ rZe >̂a Powiedzieć, że planowaniem nie da się objąć prac o typie 
i ,i^ 'O dkryw czym , tj. wszelkiego rodzaju wynalazków, pomysłów 

ryc. Nie dadzą się też przewidzieć wyniki prac badawczych o cha­
rakterze nowatorskim.
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Można jednak z pewnością planować pewne k i e r u n k i  
p r a c  i określać pożądany cel takich badań. Można też i  trzeba 
planować prace, których przebieg i wyniki mogą być określane, czy 
to na podstawie innych podobnych prac czy też prac stanowiących 
powtórzenie lub rozszerzenie dotychczasowych biadań.

Ustalając okres planowania, idąc za wzorem ZSRR, należałoby 
wprowadzić planowanie prac badawczych k r ó t k o t e r m i n o w e ,  
obejmujące okres jednego roku naprzód, — i planowanie d ł u g o ­
t e r m i n o w e ,  związane okresami planów ogólnopaństwowych, 
pięcio- i wieloletnich.

Z podziału na okresy planowania wynika również dokładność 
planowania. Planowanie krótkoterminowe powinno być szczegółowe, 
obejmować plan prac przygotowawczych, wykonawczych i opracowa­
nia końcowego. Powinno objąć plan środków realizacji prac, tzn. ka­
dry ludzkie, wyposażenie w aparaturę pomiarową, środki finansowe, 
materiały, obrabiarki i narzędzia, literaturę fachową oraz wszelk e 
inne czynniki, które mogą zaważyć na wykonaniu i wynikach pracy.

Planowanie długoterminowe — ograniczyć się może do w y- 
t y p o w a n i a  g r u p  zagadnień do opracowania, zadowolić się 
musi z a r y s e m  w y k o n a n i a  i zakresem pracy i nie wcho­
dzić w szczegóły, możliwe do ustalenia tylko w stosunkowo krótkich 
okresach czasu. Będzie to więc wytypowanie kierunków pracy nauko­
wej. Planowanie takie musi być traktowane jako rrnrej sztywne, po­
winno przewidywać i umożliwiać pewne zmiany, rozszerzenia lub zwę­
żenia tematyki. Ale też musi być ono przemyślane bardzo starann e, 
tak, aby istotnie było przystosowane do tendencji rozwojowych wy­
stępujących w zasadniczych działach określonej dziedziny nauki.

Współdziałanie

NAWET NAJBARDZIEJ starannie przemyślany plan prac nie 
zostanie jednak wykonany i nie przyniesie spodziewanych wyników, 
jeśli nie będzie w całej rozciągłości zastosowana czwarta zasada pra ­
widłowej metodyki prac badawczych: zasada w s p ó ł d z i a ­
ł a n i a  i p r a c y  z e s p o ł o w e j .

Współdziałanie dotyczy z jednej strony współpracy różnych dy­
scyplin wiedzy, zwłaszcza dyscyplin o charakterze teoretycznym, pod­
stawowym, — z nauką o obróbce skrawaniem, — jak i współpracy 
pokrewnych placówek badawczo-naukowych.
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Rówrre ważną jest współpraca placówek naukowych tego same. 
go typu. Chodzi tu  głównie o zakłady obróbki meltali Politechnik 
i Szkół Inżynierskich, Instytu t Obrabiarek i Narzędzi oraz laborato­
ria i warsztaty doświadczalne większych zakładów przemysłowych * >. 
Stoi przed nami taki ogrom zagadnień i  pracy, że w ogóle nie może 
być mowy o tym, aby wykonanie całego, ogólnego programu prac 
m°gła zapewnić jedna tylko, nieliczna grupa placówek czy ludzi. Do 
prac tych muszą być włączone według swoich sił i możności wszystkie 
placówki naukowe i doświadczalne.

Poza współpracą tych placówek i poszczególnych jednostek 
z różnych specjalności, szeroko musi być wprowadzona zasada zespo- 
łowości pracy.

Struktura zespołów’ roboczych posiadać winna charakter funk- 
cjonalno-hierarchiczny. Znaczy to, że na czele zespołu winien stać 
doświadczony w organizacji pracy i  posiadający odpowiedni zasób 
wiedzy teoretycznej kierownik, który by kierował działalnością swych 
współpracowników, spełniających określone zadania, składające się 
na całość tematyki wiążącej zespół. Zespoły te winny być ściśle ze 
sobą powiązane, w ich obrębie winna odbywać się szeroko stosowana 
wymiana doświadczeń, powinno w nich następować omawianie i dy­
skutowanie wyników pracy. Ten system pracy najlepiej sprzyja wni­
kliwemu stosowaniu omówionych tu  wytycznych dialektyki i prawi­
dłowej metodyki prac zespołowych. Jest on ponadto doskonałą szkolą 
dla młodych czy początkujących pracowników naukowych (właściwie 
także i starszych) w podejmowaniu i  rozwijaniu prac badawczych.

Wymienione i  omówione tu ta j założenia metodyki prac nauko­
wo-badawczych powinny być starannie i szeroko uwzględnione zaró­
wno w szczegółowych planach prac — to jest w planowaniu krótko­
terminowym — w wykonywaniu, jak również w opracowywaniu wyni- 
Gw doświadczeń i pomiarów. Stanowić to będzie poważną rękojmię, że 

nietodia urzeczywistniania tych prac będzie nosić cechę istotnie nau- 
WeJ i postępowej w całym tego słowa znaczeniu, że odpowie wciąż 

rcsnącym wymaganiom i potrzebom naszego nowego życia.

) P o r. J. w  e r  n  e r  
s łow y eh“  życ ie  N a u k t 195Q

„W spó łp raca  in s ty tu tó w  ucze ln ianych i p rzem y- 
nr 11 — 12.
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II.  Wytyczne do opracowania planu prac naukowo-badawczych 

Wymagania stawiane planowaniu

OMÓWIONE już w pierwszej części artykułu zagadnienia moż­
na ująć pokrótce w następującym zestawieniu, które opiera się o sześć 
kardynalnych założeń prawidłowego, jak, się nam wydaje, planowania. 
Jeszcze raz przy tym  przypomnieć trzeba, że mówimy tu ta j o kon­
kretnych potrzebach nauki o obróbce skrawaniem, że do je j terenu 
staramy się odnieść ogólne wskazania, wynikające z dialektyki 
marksistowskiej.

1. Plan prac naukowo-badawczych w zakresie nauki o obróbce 
skrawaniem winien umożliwić i zapewnić w jak największym stopniu:

a. s t a ł y  r o z w ó j  n a u k i  o obróbce skrawaniem,
b. s t a ł e  d o s k o n a l e n i e  obróbki metali skrawaniem, 

wyrażające się w zwiększeniu wydajności, podnoszeniu jakości i ob­
niżaniu kosztów własnych produkcji.

Pierwsze to założenie wynika z jednej z naczelnych zasad pro­
jektowania prac naukowych, mianowicie z zasady powiązania nauki 
z potrzebami życia.

2. Plan prac naukowo-badawczych winien być r e a l n y ,  to 
znaczy uwzględniać istotne możliwości jego wykonania. Nie oznacza 
to jednak, aby m iał on bazować tylko na istniejącym status quo. 
Winien on uwzględniać postęp techniki oraz zwiększenie możliwości 
gospodarczo-finansowych i rosnące potrzeby życia, zestawione naj­
lepiej i najbardziej przejrzyście w Państwowych Planach Gospodar­
czych. Krótko mówiąc, plan prac naukowych musi być ściśle powią­
zany z planami gospodarczymi państwa.

3. Plan ten winien uwzględniać n a j d a l e j  p o s u n i ę t ą  
w s p ó ł p r a c ę  r ó ż n y c h  d y s c y p l i n  wiedzy w obrębie 
pokrewnych zagadnień. Współpraca tego rodzaju najskuteczniej wy­
prze częsty jeszcze i szkodliwy w pokrewnych sobie naukach technicz­
nych separatyzm i zarazem wynikające z niego dążenia do złudnego, 
prowadzącego na manowce uniwersalizmu. Rezultatem tych i podo­
bnie szkodliwych zjawisk jest dyletantyzm i nieekonomiczne podwyż­
szanie nakładów na prace naukowe.

4. Plan winien umożliwić w y z y s k a n i e  w s z y s t k i c h  
istniejących — w zakresie jednej nauki — p l a c ó w e k  naukowych
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z lch kadrami, urządzeniami i aparaturą badawczą. Jest to więc po­
stulat współpracy w realizowaniu planu prac w poziomie ie^nei dv- 
»cypliny wiedzy. Zadośćuczynienie temu założeniu obowiązuje wszy­
stkie placówki naukowe, ale wymaga też w tym celu autorytatywnego 
organu kierowniczo-koordynującego. Utworzenie takiego organu mu- 
si być naturalnym i koniecznym następstwem ułożenia planu prac 
naukowo-badawczych, o ile ma on być w pełni wprowadzony w życie.

5. Plan prac naukowych winien stwarzać w dalszym ciągu 
m o ż l i w o ś c i  p r a c y  z e s p o ł o w e j ,  dotąd stosowanej, 
Jak wiadomo, w zbyt nikłych rozmiarach, sporadycznie i bez zgłębie­
nia istoty mechanizmu działań kolektywnych. Praca zespołowa w yjąt­
kowo pomyślnie sprzyja stosowaniu wytycznych materializmu dialek. 
tycznego, jest wspaniałą szkołą dla młodszych lub w ogóle mniej 
zaawansowanych pracowników i dodatnio wpływa na podniesienie po­
ziomu pracy.

6. Plan prac naukowych winien wreszcie odpowiadać wymaga­
niom zasady c e l o w o ś c i  w y s i ł k ó w  i' n a k ł a d ó w .  
Musi być on głęboko przemyślany, podział prac dokonany w jego 
ramach starannie, aby uchronić każdą z dyscyplin od zbytecznego 
powtarzania badań, ale równocześnie od zbyt wąskiego ich traktowa­
nia, co w rezultacie jest równie nieekonomiczne. Nie pozwala bowiem 
na wyciągnięcie wystarczająco pewnych wniosków. Plan prac winien 
ustrzec definitywnie od przypadkowego fragmentaryzmu i przyczyn-

nrstwa, od partyzanetwa w nauce.

Struktura planu

PEŁNY PLAN prac naukowo-badawczych winien obeimować 
trzy  części:

a. siatkę zagadnień,
b. właściwy plan badań,
c. plan wydawnictw.

S i a t k a  z a g a d n i e ń  ma być uporządkowanym logicznie 
zbiorem ̂  wszystkich zagadnień, wytypowanych przez naukowców, 
i nżynierów i przemysł, które winny być opracowane w zakresie nauki, 
w naszym przypadku, nauki o obróbce skrawaniem. W siatce zagad­
nień winno się wyraźnie określić związki i wspólność zainteresowań 
W poszczególnych zagadnieniach między naukami podstawowymi, _
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jak mechanika stosowana, metaloznawstwo, fizyka, matematyka, 
termodynamika itp. — a poszczególnymi działami obróbki skra­
waniem.

Wykonanie tego zadania jest najbardziej przejrzyste w formie 
„s ia tk i“ , której pole podzielone jest na trzy części. Górna część pola 
służy do przedstawienia zakresu poszczególnych działów nauki o ob­
róbce skrawaniem. Część środkowa pola, to rejestr zagadnień do roz­
wiązania, część dolna stanowi znów zakres poszczególnych działów 
nauk podstawowych. Powiązanie między nauką o obróbce skrawa­
niem, danym zagadnieniem a naukami podstawowymi wyraża się tu ta j 
przez zakreskowanie pola leżącego na przecięciu lin ii, stanowiących 
przedłużenie pól poszczególnych zagadnień i działów nauki.

Tak zebrane w siatce zagadnień problemy do rozwiązania na­
leży poddać gruntownej analizie, jakiego rodzaju i w jakim  zakresie 
badania, pomiary i doświadczenia będą niezbędne, aby dany problem 
dostatecznie wyjaśnić czy naświetlić. Rozważając bowiem takie np. 
zagadnienia, jak skrawalność typowych stali konstrukcyjnych i trwa­
łość ostrzy ze spiekanych węglików metali, dochodzimy do wnio­
sku, że badania mogą być w dużej części wspólne, identyczne. Nie 
byłoby więc celu powtarzać ich dwukrotnie. Podobnie rzecz się ma 
z zagadnieniem drgań noża tokarskiego. Zagadnienie to interesuje 
dział mechaniki skrawania i dział trwałości ostrzy. Jest jednak rze­
czą oczywistą, że potrzebne dane mogą oba te działy otrzymać z jed­
nokrotnie zaprojektowanych i wykonywanych pomiarów drgań.

Dochodzimy więc do wniosku, że na podstawie analizy siatki 
zagadnień winny być zaplanowane odpowiednio ułożone badania. 
Taki p l a n  b a d a ń  winien objąć systematycznie pod względem 
merytorycznym ułożone badania podstawowe, ujęte w szerokim za­
kresie, wyczerpująco i ilościowo w takich rozmiarach, by umożliwiały 
one uzyskanie niezbędnych materiałów1 dla wszelkich zagadnień zwią­
zanych z głównym tematem badań. A  zatem, powracając np. do zagad­
nienia drgań, plan badań z tego zakresu powinien być lak oora°o- 
wany, by — poza umożliwieniem wniknięcia w istotę zjawiska 
drgań — mógł dać również dostatecznie wyczerpujący materiał do 
zagadnienia trwałości ostrza, gładkości powierzchni przedmiotu obra­
bianego, wytrzymałości zmęczeniowej obrabiarki i narzędzia oraz 
ewentualnych innych zagadnień.

Całość badań należy podzielić w naszej dziedzinie na sześć głów­
nych działów nauki o obróbce skrawaniem: a. fizykalne podstawy 
skrawania, b. mechanika skrawania, c. skrawalność materiałów,
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d. trwałość ostrzy, e. dokładność obróbki skrawaniem, f. zasady pro­
jektowania ekonomicznych warunków skrawania.

^  każdym z wymienionych działów wytypowujemy następnie 
Poddziały, albo grupy zagadnień, które rozumieć należy jako wytycz­
ne kierunków prac badawczych, związanych z okresem planowania 
wieloletniego. W dalszej części planu winno się znaleźć zestawienie, 
w którym będą podane zagadlnienia, których rozwiązanie leży w inte­
resie i  terminie planu gospodarczego (sześcioletniego). Nie znaczy to 
jednak, by zagadnienia te musiały być opracowane bezwzględnie do 
końca w tym czasie. W przypadku powstania nowych aspektów za­
gadnienia, nie przewidzianych w dotychczasowym planie pracy, to lub 
lrine zagadnienie może być przeniesione na okres następnego planu
gospodarczego.

W planie prac krótkoterminowym — w zasadzie jednorocznym, 
znajdują się prace wykonawcze, składające się w całości na po­

szczególne zagadnienia w obrębie planu gospodarczego. W planie jed­
norocznym winny zostać uwzględnione: przydział (tj. wytypowanie 
placówki lub zespołu wykonującego), nauki współpracujące (dział 
nauki i placówka lub osoba) oraz przybliżony czasokres pracy. Przez 
czasokres rozumie się przy tym  nie czas nieprzerwanej pracy, ale 
okres czasu, w którym dane badania mogą być kontynuowane (nawet 
z przerwami).

Plany badań należy korygować i uzupełniać corocznie, układając 
P an prac szczegółowych na rok nadchodzący. Hierarchiczno-funkcjo. 
nalna budowa planu badań umożliwia w razie potrzeby dowolne roz­
szerzenie planu przez dodawanie nowych, aktualnych zagadnień, jak 
również zwężanie badań w razie tematów nieaktualnych lub rozwią­
zanych gdzie indziej lub też wcześniej niż przewidziano.

Dla przydzielonej pracy na szczeblu wykonawczym referent głć- 
Wrny 0Pracowuje tzw. szczegółowy plan pracy. Plan ten obejmuje 
lJi ze de wszystkim dane dotyczące:

a* celu obranej metody badań i zarysu prac wykonawczych,
b. . opracowania środków realizacji pracy,
c. opracowania wyników badań.
Ostatnim etapem pracy jest opublikowanie wyników. Potrzebny 

zatem jest również p l a n  w y d a w n i c t w  n a u k o w y c h  
Prac badawczych), opartych na wynikach doświadczeń i pomiarów. 
an wydawnictw sporządzony winien być w zasadzie na jeden rok 

aprzod i winien być oparty na szczegółowym planie badań (jedno­
razowym) .
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Przedstawione powyżej podejście i metody wykonywania planu 
prac naukowo-badawczych wymagają oczywiście poważnego wkładu 
pracy przygotowawczej. Jak jednak uczy doświadczenie szeregu in­
stytutów, w których system ten w znacznej mierze jest już obecnie 
stosowany, są to podejścia i metody słuszne, zapewniają one skutecz­
ną realizacją planu i osiągnięcie przez to związanych z nim celów.

Z A K Ł A D  M E C H A N IZ A C J I O B R Ó B K I 
M A T . A K A D . GÓRN. H U T., K ra k ó w



W. M. Tatiewskij 
I. Szachparonow

O PEWNEJ MACHISTOWSKIEJ TEORII 
W CHEMII I  JEJ PROPAGATORACH i)

A R T Y K U Ł  W. M. T a t i e w s k i e g o  i  M.  I. S z a c h -  
p a r  o n  o w  a „O  pew nej m ach is tow sk ie j te o rii w  chem ii i  je j p ro - 
Pagatorach“  porusza filo zo ficzne  p ro b le m y  chem ii, k tó re  są osta tn io  
®z^-ioko om aw iane na łam ach naukow ych  czasopism radzieck ich . W y- 

iemć tu  na leży opracowania z Uspiechów c h im ii i  W oprosów F iło -  
/  i. W  ty m  os ta tn im  czasopiśmie poza podanym  n iże j a rty k u łe m  uka - 

G y  s ię : w  num erze 3 z 1949 r. a r ty k u ł O. A . R  e u  t  o w  a „O  książce 
W . C z e l i n c e w a :  Zarys te o rii chem ii organ iczne j“ , w  num e- 

Ze 2 z 1950 —  G. W . C z e l i n c e w a  „O  nowej po zyc ji chem ików - 
m ack is tó w “  i  O. A . R  e u  t  o w  a „P rzyczynek  do zagadnienia fo rm a - 
]-Zmu i  w u lg a ry z a c ji w  te o r ii chem ii o rgan iczne j“ .

W  zw iązku  z ty m i a r ty k u ła m i R edakcja  czasopisma W oprosy  
F ilo z o fii zam ieściła  w  num erze 2 —  1950 posłowie, z  k tó rego  n a jw a żn ie j­
sze w y ją tk i poda jem y poniże j.

„O m ów ien ie  tych  p ro b lem ów  pow sta ło  na t le  rozprzestrzen ien ia  
^  w  ch e m ii tzw . te o r ii rezonansu. T w ó rc y  te j te o r ii —  chem icy ame­

rykańscy P a u l i n  g, W a l l a n d  i  in n i —  u s iłu ją  „op isać“  
eczkę p rzy  pom ocy szeregu schem atów lub  s tru k tu r . Schem aty te 

rep rezen tu ją  je dyn ie  m yślow e obrazy w ykoncypow ane  d la  „dogodności 
Pisu m o leku ły . N ie  bacząc na to, że ta k ie  obrazy (lub  „ s t ru k tu ry “ ) są 

g e ja m i,  zw o lenn icy  te o r ii rezonansu ba da li ich  w za jem ne oddz ia ływ a- 
e, c jy i t  „rezonans“  i  p rz y  pom ocy tego „rezonansu“  u s iło w a li ob jaśn ić  

podstawowe w łaściw ości rea ln ie  is tn ie ją cych  cząsteczek...

„ f Ta^  w ięc  teo ria  rezonansu u s iłu je  przeczyć te o r i i bu dow y czą-
i,  s w orzone j przez w ie lk ie g o  uczonego rosy jsk iego  A. M . B u  t- 

° , rt 0 w  a- Teo ria  rezonansu u s iłu je  w ys tą p ić  p rze c iw  n iezachw ianym  
^ d s ta w o m  n a u k i A . M . B u tle ro w a , w  m yś l k tó re j a tom y, wchodzące 
w  sk ład  cząsteczki, pow iązane są w  n ie j w  ściśle ok re ś lo ny  sposób.

ró w  rp  eZąCa U POdust£*W T iozoficzn.ych pog lądów  tw ó rc ó w  i  propagaito- 
J ^ e z o n a n s u  m acłustow ska  „zasada dogodności op isu“  c z y li „oszczędno-

*) Fragmenty artykułu z W oprosów F ilo z o fii, nr 3 (8), 1949.
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ści m yś le n ia “  daw no ju ż  zosta ła zdem askowana przez W. I.  L e n i n a  
w  jego gen ia lnym  dziele M a te ria liz m  a  e m p ir io k ry ty c y z m  ja k o  absur­
da lna i  idealistyczna...

A n tynaukow ość te o r ii rezonansu polega rów n ie ż  i  na  tym , że spro­
w adza ona p ra w id ło w o śc i chem iczne do fizycznych  i  m echanicznych, 
zaciera jąc g ran ice  m iędzy chem ią —  z je dn e j s trony , a f iz y k ą  i  m echa­
n ik ą  —• z d ru g ie j.

T a k  w ięc  je s t zupe łn ie  w idoczne, że teo ria  rezonansu je s t w  sw o je j 
istocie, do g łęb i idea lis tyczna  i  reakcy jna . Pseudonaukow a te o ria  rezo­
nansu n ie  ty lk o  n ie  m og ła  przyn ieść nauce ja k ic h k o lw ie k  ko rzyśc i p ra k ­
tycznych , lecz p rzyn io s ła  w ie lk ie  szkody odciągając badaczy do prac 
bezpodstaw nych i  bezskutecznych...“

D yskus ja  nad f ilo z o fic z n y m i zagadn ien iam i chem ii, w ie lk ie  dysku ­
sje: nad zagadn ien iam i f i lo z o f ii w  r. 1947, nad zagadn ien iam i b io lo g ii 
w  r. 1948, nad zagadn ien iam i f iz jo lo g ii w  r . 1950, a przede w szys tk im  
w ie lk a  dyskusja  nad  zagadn ien iam i językoznaw stw a, upam ię tn iona  
fa k te m  o b rzem iennym  znaczeniu —■ w ys tąp ie n ie m  J. S ta lina  —  w szystk ie  
te  dyskusje  i  ic h  owoce w skazu ją  na ogrom ne znaczenie tw órcze j k r y ty k i 
naukow e j.

W OSTATNICH latach niektórzy uczeni radzieccy, zwłaszcza 
prof. J. K. S y r k i n  i jego współpracowniczka M. E. D i a t k i -  
n a gorąco propagują tzw. teorię rezonansu. I  tak w r. 1946 ukaza­
ła  się książka Syrkina i D iatkiny pt. Wiązanie chemiczne a budo­
wa cząsteczek, dopuszczona jako podręcznik naukowy dla wydzia­
łów chemii na uniwersytetach, a poświęcona szczególnie zastosowa­
niu teorii rezonansu do różnych zagadnień chemii. W r. 1947 w prze­
kładzie M. E. D iatkiny a pod redakcją J. K. Syrkina wydana została 
książka amerykańskiego fizyko-chemika I. P a u l i n g a  — twórcy 
teorii rezonansu p t.: Natura wiązania chemicznego. W r. 1948 uka­
zała się książka G.W.W a 11 a n d a Teoria rezonansu i  je j zastosowa­
nie w chemii organicznej również w przekładzie M. E. Diatkiny 
i pod redakcją J. K. Syrkina.

W latach 1948 — 1949 zostały wydane w przekładzie z angiel­
skiego książki Wallanda, R i c e ‘ a i innych autorów, w których to 
książkach również jest wykładana i propagowana teoria rezonansu. 
Charakterystyce te j teorii i je j zastosowaniom poświęcony jest sze­
reg prac J. K. Syrkina i jego współpracowników, drukowanych 
w czasopismach fachowych.

Bliższe zaznajomienie się z czasopiśmiennictwem wskazuje, że 
teoria rezonansu zyskała dość szerokie rozpowszechnienie i wywarła 
wpływ na prace niektórych chemików radzieckich. W ostatnich



O pew nej m ach is tow sk ie j te o rii 49

trzech latach wydawnictwa radzieckie wypuściły w świat — nie 
licząc prac w pismach fachowych — jeden podręcznik i pięć przetłu­
maczonych monografii zajmujących się teorią rezonansu. W pra­
cach tych autorzy stwierdzają, że „rezonans“  jest zjawiskiem od­
grywającym ogromną rolę w chemii. Usiłują oni wykazać, że stwo­
rzona w r. 1932 przez Paulinga teoria rezonansu winna w dziedzinie 
chemii zająć naczelne stanowisko. Twórca teorii rezonansu i jego 
zwolennicy usiłują rozpatrywać na bazie te j teorii liczne problemy 
chemii organicznej, nieorganicznej i fizycznej. Posługując się teorią 
lez°nansu próbują oni wyjaśnić prawidłowości i charakterystycz­
ne szczegóły, dotyczące konfiguracji geometrycznej, odległości mię- 
hzyatomowych, energii wiązań, momentów dipolnych, widm elektro­
nowych i wibracyjnych i innych licznych cech związków chemicz­
nych. Teoria rezonansu uchodzi przy tym za nieodzowny rezultat 
Współczesnej mechaniki kwantowej. W pracy Związki chemiczne 
a budowa cząsteczek J. K. Syrkin i M. E. Diatkina piszą: „Rezo­
nans układów walencyjnych to nie jest ad hoc wymyślona hipoteza, 
a nieodzowne następstwo falowych cech elektronu“  (str. 105).

Wydawałoby się więc, że teoria ta posiada wielkie znaczenie nau- 
°we. Tymczasem krytyczne je j rozpatrzenie nie prowadzi do ta­

kiego wniosku. Przeciwnie, analiza wykazuje, że fizyczna treść teorii 
lezonansu jest błędna, a filozoficzne tendencje je j autorów i propa­
gatorów mają wyraźny charakter machistowski. Teoria rezonansu 
może służyć jako jeden z przykładów tego, jak wrogie światopoglą­
dowi marksistowskiemu, machistowskie założenia teoretyczno- 
poznawcze wiodą uczonych burżuazyjnych i ich zwolenników do 
Pseudonaukowych wniosków przy rozwiązywaniu konkretnych pro- 

em°w fizycznych i chemicznych.
. 4 Jakie jest stanowisko metodologiczne Paulinga, Wallanda 
1 mnych zwolenników teorii rezonansu?

Ani Pauling, ani jego zwolennicy w wymienionych powyżej 
Pracach nie mówią nic o swoim światopoglądzie filozoficznym. Nie 
Jest to oczywiście rzeczą przypadku. Przedstawienie założeń filozo­
ficznych nieuchronnie postawiłoby twórcę teorii i jego zwolenników 
przed koniecznością wyjaśnienia, czy pojęcia którym i operuje teoria 
rezonansu (układy rezonansowe itd .) odpowiadają rzeczywistości, 
czy też są one fikcjam i wymyślonymi dla „dogodności opisu“ . Za­
pewne dlatego Pauling i jego zwolennicy unikają otwartego' mówie­
nia o swoich założeniach filozoficznych. Wykładając jednak jakąś
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teorię trudno uniknąć omówienia poszczególnych je j pojęć. I  oto 
tam, gdzie występuje takie omówienie, czytamy: „Trzeba pamiętać, 
że wykorzystując teorię rezonansu, dopuszczamy pewne elementy 
dowolności związane z wyborem układów wyjściowych“ ...

Jednakże „pożytek i wartość koncepcji rezonansu przy rozpa­
trywaniu problemów chemicznych są tak ogromne, że braki zwią­
zane z istnieniem elementów dowolności nie mają większego zna* 
czenia“ . I  dalej „...dzięki dogodności i pożytkowi te j koncepcji, znaj­
duje ona nader szerokie zastosowanie“ 2). W ten sposób „dogod­
ność“  i „pożytek“ to według Paulinga — podstawowe argumenty, 
przemawiające za przyjęciem teorii rezonansu.

Uczeń Paulinga Walland jest znacznie bardziej szczery 
i otwarty od swego mistrza. Na str. 49 swojej książki pt. Teoria 
rezonansu pisze on: „Z poprzednio powiedzianego wynika, że kon­
cepcja rezonansu jest koncepcją o wiele bardziej spekulatywną niż 
inne teorie fizyczne. Nie odzwierciedla ona jakiejkolwiek bądź we­
wnętrznej cechy samej molekuły, a jest matematycznym sposobem, 
wymyślonym przez fizyków i chemików dla ich własnej wygody. 
Istotnie, gdyby można było problemy mechaniki kwantowej rozwią­
zywać w dokładny sposób lub gdyby były stosowane inne metody 
przybliżone, nie powstałaby koncepcja rezonansu. Jeżeli nadto 
w równaniu (1) wyzyskać drugi składnik <]> to cząsteczka, której fun­
kcja falowa zbliża się do funkcji^ będzie opisana inaczej, tako będącą 
w rezonansie między zupełnie odmiennym szeregiem struktur. Zo­
baczymy jednak w następnych rozdziałach — zapewnia Walland —• 
że okoliczności te w żadnym wypadku nie umniejszają praktycznej 
przydatności te j koncepcji, lecz zawsze każą ramiętać, że rezonans 
ma sens tylko w połączeniu ze szczególną metodą przybliżenia w opi­
sie stanu rzeczywistego. Trzeba więc stale zwracać uwagę na to, by 
nie przypisywać różnym strukturom rezonansowym tego znaczenia 
fizycznego, którego nie posiadają.

Spójrzmy co piszą o tym zagadnieniu radzieccy zwolennicy Pau­
linga — J. K. Syrkin i M. E. Diatkina. Pracując w kraju, w którym 
światopogląd materializmu dialektycznego jest dorobkiem całego 
narodu, prof. J. K. Syrkin i M. E. Diatkina, nie mogą oczywiście wy­
stąpić tak otwarcie z propagandą poglądów machistowskich, jak to 
czyni Walland. Dlatego, rozpatrując teorię rezonansu, omijają oni

2) L . P a u  1 i  n  g : N a tu ra  w iązan ia  chemicznego, s tr. 22. Gosch;m iz - 
dat 1947.
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•starannie wszelkie zagadnienia filozoficzne, czynią szereg zastrze­
żeń, usiłują zamaskować machistowskie założenia omawianej teorii. 

Wchodząc w sprzeczność zie swymi własnymi twierdzeniami 
ym, ze teoria rezonansu nie jest hipotezą, a nieodzownym następ- 

s wem falowych cech elektronu, że rezonans jest „zjawiskiem“ , gra- 
ogromną ro^  w c^em^ ’ J- K. Syrkin i M. E. Diatkina na 
swej pracy piszą: „Realna chmura w cząsteczce (mowa o tzw. 

” C imurze elektronowej“  — T. i Sz.) oczywiście jest jedna i rozłoże­
nie je j na trzy elementy strukturalne 'est niczym innym j?k cd,,vo- 
aniem się do bardziej prostych obrazów“ , lub dalej na str. 132: 

’’ mara elektronowa rzeczywistego wiązania jest oczywiście jedna, 
z ozenie je j na trzy składowe: homeopolarną, heteropolarną 

przejściową jest jedynie przybliżonym sposobem opisu“ .
Jednakże zastrzeżenia te, występujące w poszczególnych m iej­

scach książki, w gruncie rzeczy potrzebne są je j autorom jedynie 
a zamaskowania machistowskiego charakteru teorii. Nie wyciąga­

l i  oni bowiem z tych zastrzeżeń dalszych wniosków i nie tylko nie 
^ają krytycznej fizycznej i filozoficznej analizy teorii rezonansu,, 

występują niedwuznacznie jako aktywni je j propagatorzy i apo-

Teoria rezonansu nie odzwierciedla zatem obiektywnych cech 
cząsteczki, a jest tylko „dogodną“  matematyczną metodą opisu, „od- 
g *^!Uem sie do bardzie j  prostych obrazów, albo, jalk ostrożnie mówką 
. 1 m i Diatkina „przybliżonym sposobem opisu“ . Stara znana 
P*ewka. Czym różni się to od tego, co wiele lat temu mówili Ma c h ,  

t z o 1 d t, P o i n c a r e  i co było poddane już przez Lenina 
miażdżącej krytyce? — Chyba jedynie nieco zmodyfikowaną ter­
minologią.

Jasnym jest, że metodologiczną podstawą teorii rezonansu jest 
achistowska zasada „najmniejszego w ysiłku“  przy opisie, albo —  
jest w gruncie rzeczy tym  samym —  „oszczędności myślenia“  —  

niezależnie od tego, czy opis ten odzwierciedla realną rzeczywistość
ezy też nie. Lenin wskazywał, że zasada „oszczędności myślenia“  _
Jeżeli ją  rzeczywiście umieścić u „podstaw teorii poznania“ — nie 
inoze prowadzić do niczego innego jak do subiektywnego idealirmu. 
>,Najoszczędniej“  jest „myśleć“ , że istnieję tylko ja i moje wraże­
nia ; staje się to bezsporne, skoro tylko wprowadzamy do g n o s e o -  

° g  1 i tak niedorzeczne pojęcie“ s). Materializm dialektyczny

’) W. I. L e n i  n: D zie ła  w yd. ros. IV , t. 14, s tr. 157,
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poucza, że „myślenie człowieka jest „oszczędne“  wówczas, gdy 
w i e r n i e  odbija prawdę obiektywną; sprawdzianem zaś te j wier­
ności jest praktyka, eksperyment, przemysł“ 4).

Ale, może, przytoczone wyżej cytaty z prac Paulinga i Wal- 
landa nie odzwierciedlają istoty teorii rezonansu? Może mamy tu, 
jak  to często bywa w pracach uczonych burżuazyjnych i ich zwolen­
ników, do czynienia tylko z próbą dodania idealistycznego, machi- 
stowskiego zabarwienia do teorii, odzwierciedlającej wiernie fakty 
fizyczne? Aby odpowiedzieć na to pytanie, rozpatrzymy pokrótce 
fizyczną treść teorii rezonansu.

Najbardziej wszechstronnie teoria ta wyłożona jest w książce 
Syrkina i D iatkiny pt. Wiązanie chemiczn° a budowa cząsteczek. 
Dlatego też będziemy się opierali na sformułowaniach tych autorów.

Zwróćmy jednak uwagę, że w książce te j nie ma logicznego 
omówienia teorii rezonansu i je j podstawowych pojęć. Są jedynie 
oddzielne, krótkie uwagi związane z tym  zagadnieniem — rozrzu­
cone po całej książce. N :e jest to  przypadkowe. Próba konsekwentne­
go wykładu te j „te o rii“  wykazałaby od razu je j fizyczną bezpod­
stawność i machistowską treść filozoficzną. Należy przypuszczać, że 
dlatego też autorzy książki nigdzie nie dają takiego wyczerpującego 
'wykładu.

Pojęcie rezonansu po raz pierwszy wprowadza się na stronicach 
72 — 73. Stwierdza się przy tym, że w cząsteczce występuje zjawi­
sko s u p e r p o z y c j i  albo r e z o n a n s u  poszczególnych 
■stanów — doprowadzające do ubytku energii.

Autorzy usiłują wytworzyć w umyśle czytelników wrażenie, 
jakoby u podstawy teorii rezonansu leżała jedna z zasad mechaniki 
kwantowej — zasada superpozycji stanów. Ale mówiąc o „stanach“ 
i  o „superpozycji stanów“  autorzy nigdzie nie wyjaśniają treści po­
jęcia „stan“  ani zasady superpozycji stanów w mechanice kwan­
towej 5) .

To niedopatrzenie można objaśnić tylko tym, że w istocie teoria 
rezonansu nie jest następstwem zasady superpozycji stanów mecha­
n ik i kwantowej. Zasada superpozycji stanów nie ma nic wspólnego * 6

4) Tamże.
6) N asżym  zdaniem  in te rp re ta c ja  tre śc i zasady superpozycji stanów  

w  pracach szeregu uczonych bu rżuazy jnych  je s t idea lis tyczna i  w ym aga  k r y ­
tyczne j an a lizy  i  zdem askowania. (T. i  Sz.)
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dz ^6SĈ  teord  rezonansu. Twórca te o r ii i je j  propagatorzy, tw ie r-  
usąC’ .Ze teoria  rezonansu je s t następstwem m echaniki kw an tow e j- 

W b ląd czy ,te ln ików- Tw ierdzenie tak ie  trze- 
te j P i t°WaC ]' a k °  p rÓ b ę  odParowania k r y ty k i te o r ii rezonansu na 
n ik i kw antu16’ ^  k ry ty k a  ta ka ’ podważa Jakoby podstawy mecha-

z me h° *£.’• by okazać, że teoria rezonansu nie tylko nie wymka 
czymi anikl kwantoweJ> łecz Przeciwnie, sprzeczna jest z zasadni- 
poz 1' Jej Założ®niami> wyjaśnimy pokrótce pojęcia „stan“  i „super- 
kwant^ StanÓW<<. tak> J'ak ujmuje się je  we współczesnej' mechanice 
poieć 0vVej’ Pominiemy Przy tym krytyczną analizę przytoczonych 

. ?c z uwagi na to, że przekraczałoby to ramy niniejszej pracy6).
kwa .Wkldomo’ s^an cząsteczek jest określany w mechanice 
góin11 h^6"1 PeWna funkcją, t]>(x,t\ zależną od współrzędnych poszcze- 
rz ]^C czas^ek (zależność tę oznaczamy umownie przez jedną współ- 

ę ną x j  j oc] czasu f mechanice kwantowej funkcję tę nazy- 
ainy funkcją falową.

(czastkaSâ a SUPerP°zycP twardzi, że w wypadku, gdy “  jakiś układ 
fa l a *Ub 'ck zt>iór) może znajdować się w stanie przedstawionym 
w g,Ŵ .^urikcją t  i w innym stanie — ;, to może on znajdować się 

nie określonym falową funkcją -i — taką, że:

4 =  Cl +  C2 ł 2 7) ..........................
Zle ci i c2 są wartościami stałymi.

Lub  w  wypadku ogó lnym :

(1)

d> =  a c• i 'ii . (la)

sta • ^  niechanice kwantowej odróżniamy stany stacjonarne i  nie- 
ż CJ°narne cząsteczek. Stany stacjonarne charakteryzują się tym , 
® w takim  stanie energia cząstki (cząsteczki, jonu, elektronu itp  ) 

^  określoną wartość.
Zadaniem chemii kwantowej jes t obliczenie wielkości fizycz- 

n. charakteryzujących cząsteczkę lub jon  w  podstawowym sta- 
U!e stacjonarnym, t j .  w  stanie o najniższej energii E . w  wypadku 
.vm falowa funkc ja  molekuły lub jonu przybiera postać:

V ari. b). Już 1X1 «Udaniu te j p racy w  re d a k c ji W oprosów FU osofii w  czasopiśm ie 
W k m  * chirnu  n r  6 za ro k  1949, z»sta ła  opub likow ana praca N. D. Sokołowa, 

re j za w a rta  je s t rów n ież k ry ty k a  fizyczne j treśc i te o r ii rezonansu.
) D ,  i .  B ł o c h i n c e w :  Zasady m echan ik i kw an tow e j, 1949, s tr. 48.
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<1 =  4v> (x) e .........................................(2)
gdzie '}) — jest fukcją falową cząsteczki,

h —  równe jest — gdzie h —  jest stałą P i a n e  k ‘a,
2 r.

e — jest podstawą logarytmów naturalnych,
t  — oznacza czas,
x  — są to współrzędne, określające stan cząsteczki,
i  = ] / — 1

E — energia cząsteczki w stanie podstawowym.

Oznacza to, że funkcja falowa stanu stacjonarnego może być 
przedstawiona w postaci iloczynu dwóch czynników. Pierwszy czyn­
n ik <|)o (x ) zalezy jedynie od położenia cząsteczki (od współrzęd
nej (x). Drugi czynnik e— zależy jedynie od crasu.

h
Dla wyliczenia wszystkich wielkości fizycznych charaktery­

zujących cząsteczkę lub jon w podstawowym stanie stacjonarnym 
wystarczy znać niezależną od czasu część funkcji falowej

Mechanika kwantowa nie daje z reguły możności dokładnego 
wyliczenia wartości i i / x j  dla cząsteczek chemicznych. Jednakże istnie­
ją  metody, pozwalające obliczyć przybliżoną wartość te j funkcji.

Jedną z takich metod jest liniowy wariant bezpośredniej me­
tody wariacyjnej, polegający na obliczaniu poszukiwanej funkcji 
'j0(xJ jako sumy kilku uprzednio wybranych funkcji fi. pomnożonych 
przez stałe mnożniki (współczynniki) at , których wartość oblicza 
się przy założeniu, że energia cząsteczki w stanie podstawowym 
osiąga minimum:

<!o (x) == a, A +  a2 f t  +  ... +  f i  + . . .  +  «n U .......................... (31

lub w skrócie:
ło  (x) = 2  a i f i  ............................................... (3*)

i

Nietrudno zauważyć, że między równaniem (1) wyrażającym 
zasadę superpozycji stanów i równaniem (3) istnieje pozorne podo­
bieństwo. Obydwa te równania wyrażają funkcje liniowe. Prawe 
części równości obu równań stanowią sumę, której każdy składnik 
przedstawia jakąś funkcję ( w  w pierwszym w ypadku^, a w dru-
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£ im  wypadku f  ) pomnożoną przez stały mnożnik (w pierwszym 
wypadkuc. , a w drugim  a. ).

Jest oczywiste, że jeś li w równaniu (3a) wartości <j>.. zastąpi- 
przez <!>,- , a a. przez c . to otrzymamy równanie na pozór po. 

r ywające się w zupełności z równaniem ( la ) .
Przejdźmy teraz do teo rii rezonansu.
Teoria ta  oparta jest również na lin iowym  wariancie, w aria ­

cyjnej metody obliczania przybliżonej fu n k c ji <]» ( x  i.
Metoda wariacyjna oznaczenia fu n kc ji przybliżonej ja k  rów- 

nież szczególny w ariant lin iowy te j metody nie nasuwa większych
zastrzeżeń 8) .

Teoria rezonansu niczego nie dodaje do sposobów obliczenio­
wych metody wariacyjnej, usiłu je jedynie dać objaśnienie fizycz-
i1fTr° znaczenia fu n kc ji 'b > (x )  w  wariancie lin iowym  metody waria- 
cyjnej.

Opierając się na wykazanym powyżej pozornym podobieństwie 
miowości) równań (1) i (3) i opierając się na tym , że równanie 
'  Przedstawia zasadę superpozycji stanów w mechanice kwanto- 

teoria rezonansu stwierdza, że w równaniu (3) podstawowy stan 
ac*u oznaczony funkcją  ó , ( x )  jes t również superpozycją jakichś 

»stanów“  dających się w myśl te j teo rii określić funkcjam i <Jj (x )
Tak więc według teorii rezonansu, funkcje f. oznaczają jakieś 

!zeczywiście istniejące stany cząsteczek, a równanie (3) wyraża su- 
Pei pozycję tych stanów. W ten sposób według te j teorii, stan czą­
steczki stanowi superpozycję lub rezonans szeregu stanów cząstko­
wych opigariych funkcjami f . . Stąd teoria ta wyciąga wniosek, że 

cząsteczkach chemicznych ma miejsce „zjawisko rezonansu“  mię- 
, jy Poszczególnymi stanami. Na tym oparty jest cały pozostały bieg 

l0Zważań, stąd wyprowadza się najrozmaitsze przyczynki do licz- 
nH’h konkretnych problemów chemii organicznej, nieorganicznej
1 fizycznej.

Jednakże w rzeczywistości podobieństwo między równaniami 
f )  i (3) jes t ty lko  pozorne i błędna jest interpretacja fizycznego 

znaczenia fu n kc ji f . jako oznaczającej rzekomo stany cząsteczek.
Bezpodstawność takiego wyjaśnienia fizycznego znaczenia funk- 

CB J¡(x)  wypływa stąd, że funkc je  te, stosowane w  lin iowym  warian-

■* N a leży ty lk o  zauważyć, że m etoda ta  daje przyb liżoną w artość fu n k c ji
■ "(x ) Prz y  czym  w  p rzypadku  ogólnym  nie m ożna ocenić dokładności oznaczenia. 
<T. i Sz.).
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wanym układzie cząsteczek lub jonów w danych warunkach fizycz­
nych, gdy tymczasem w równaniu (1) wyrażającym zasadę super­
pozycji stanów, funkcje i <]■., są funkcjam i oznaczającymi te sta­
ny układu, w których może on istotnie się znaleźć w danych warun­
kach fizycznych. Z tego wynika, że o ile funkcje /'., nie określają 
żadnych, możliwych do urzeczywistnienia stanów cząsteczek, to pod­
stawowy stan cząsteczki nie jest wynikiem superpozycji jakichkol­
wiek stanów te j samej' cząsteczki, oznaczonych funkcjami f  .

Wykażemy to na tym  samym przykładzie, od którego autorzy 
książki zaczynają wykład teorii rezonansu — na przykładzie I l2 +

Przytoczymy kilka cytatów. Na str. 61 swojej książki 
J. K. Syrkin i M. E. Diatkina piszą:

„Poglądowo można sobie wyobrazić molekułę H2+ ze wspólnym 
elektronem w następujący sposób:

1. Przez pewien czas elektron przebywa przy jądrze a . Jądro 
b jest wtedy ogołocone;

2. Przez pewien czas elektron przebywa przy jądrze b . Jądro 
a jest ogołocone;

3. Prócz tego pojawia się nowy stan przejściowy, kiedy elek­
tron należy równocześnie do obydwóch jąder“ .

Dalej na str. 71 — 72 autorzy piszą: „Rzecz w tym, że w czą­
steczce (mowa o jonie 1 L , T. i Sz.) elektron równie często przeby­
wa przy każdym z jąder.

Stany <pa i cpfe nie istnieją już oddzielnie; nakładają się na sie­
bie t j.  występują s u p e r p o z y c j a  lub r e z o n a n s  stanów 
prowadzących do ubytku energii“ .

Jon H2+ składa się z dwóch jąder (protonów), które przy roz­
wiązywaniu zadania traktu je się jako występujące w pewnej skoń­
czonej odległości od siebie zbliżonej do rzeczywistej odległości mię­
dzy protonami w jonie H2+ która wynosi 1,06 A°, oraz z elektronu 
wiążącego oba jądra ze sobą. Oznaczmy protony jonu H, + przez 
„a ” i „b ".

Stan 1, o którym  mówią autorzy książki w przytoczonym wy­
żej cytacie i dający się wg autorów opisać funkcją f a , jest to taki 
stan, w którym elektron znajduje się przy jednym z protonów a mia­
nowicie przy protonie ,a” -

Lecz stan ten nie jest stanem j'onuH2+ .W  stanie tym  proton 
\ b ”  bynajmniej nie jest związany z protonem „a” , a zatem nie istnie­
je  jonH 2 + . W rzeczywistości stan taki może zaistnieć tylko w tym
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wypadku, jeśli protony „a ” i ,,b” będą się znajdowały w nieskończenie 
Wielkiej odległości od siebie. A wówczas oczywiście nie może być 
mowy o istneniu jonu H-, + .

Biorąc pod uwagę jon H . + nie można również urzeczywistnić 
stanu 2, opisanego przez autorów przy pomocy funkcji <fb .

Tak więc nieprawdziwe są twierdzenia autorów jakoby funk- 
tJe 'Pa i określały jakiekolwiek bądź „stany“ jonuH ,+  .

Nieprawdziwe jest także twierdzenie, że przy superpozycji 
»stanów“ 1 i 2 powstaje jakiś nowy „przejściowy“  stan, albowiem 
nie rna funkcji falowej określającej ten „stan“ . Błędne są także dal- 
sze próby autorów omawianej książki — idące w kierunku wykorzy­
stania idei podobnych do omawianych powyżej, dla potwierdzenia 
istnienia „superpozycji stanów“ , albo „rezonansu stanów“  w innych 
CZiłsteczkach lub jonach.
, Z dotychczasowych rozważań wynika, że pozorna analogia mię- 
, Zy 1 ównaniami (1) i (3) nie daje autorom żadnej podstawy do

lei'dzenia, że podstawowym stanem układu jest superpozycja 
” S anów“ określonych funkcjam i f. (x ) bowiem funkcje f. (x )
16 °kreślają żadnych stanów ¡rozpatrywanego układu w danych wa­

runkach.
Wynika z tego, że tak zwiana teoria rezonansu nie tylko nie 

w>vp!y\va z zasady superpozycji stanów, lecz je j wyraźnie przeczy.
Tak więc „rezonans stanów“  lub „superpozycja stanów“  w tym  

sensie, w jakim  ją  rozumieją autorzy książki — nie stanowi „nie­
uniknionego skutku falowych własności elektronu“  lub „zjawiska 
maJącego olbrzymie znaczenie w chemii“ , a jest wynikiem błędnej 
lntęrpretacji sensu poszczególnych składników w przybliżonej funk-
CB ? otrzymanej zgodnie z liniowym wariantem metody waria­
cyjnej.

W fizyce często stosuje się sposób przedstawiania złożonej 
nnkcji lub wielkości w postaci szeregu znacznie prostszych funkcji 
ub wielkości. Tak np. w teorii drgań udowadnia się, że każdy zło­

żony ruch drgający można rozłożyć na szereg prostych drgań harmo­
nicznych. W mechanice często korzysta się ze sposobu rozkładu siły 
na je j' składniki działające w kierunkach obranych zgodnie z warun­
k u 1* zadania. Jednakże w każdym takim  wypadku fizyczny sens 
funkcji prostszych, składających się na funkcję złożoną, jest całko­
wicie wyraźny i nie przeczy tym  realnym warunkom, w których 
znajduje się dany obiekt materialny.
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Zupełnie inaczej wygląda sprawa teorii rezonansu. Teoria ta 
nie dba o to, by wprowadzone przez nią stany „rezonansowe“  miały 
realny sens fizyczny, t j.  by mogły być w rzeczywistości realizowane 
w cząsteczce. Przeciwnie, okazuje się, że każdy ze stanów „rezo­
nansowych“ jest w pełnym tego słowa znaczeniu funkcją wymyśloną 
jedynie dla „wygody“ , albo jak mówią Syrkin i Diatkina wynikają 
z „racjonalnych rozważań fizycznych“ . Funkcje nie wyrażają ani 
jednego ze stanów realnej cząsteczki. Dlatego też funkcje dobie­
rane specjalnie w równaniu (3) dla przeprowadzenia przybliżonego 
wyliczenia nie mają tego sensu fizycznego, jak i stara się im nadać 
teoria rezonansu.

Na tym możnaby zakończyć analizę fizycznej treści teorii rezo­
nansu, jednakowoż pouczające jest zbadanie, do jakich sposobów 
uciekają się autorzy ażeby powiązać swoje zagmatwane i błędne po­
jęcia o „superpozycji stanów“ i „rezonansie stanów“  z szeregiem 
konkretnych problemów chemicznych.

I tak np. na str. 104 autorzy piszą, w związku z rozmieszcze­
niem wiązań jc w molekule benzolu:

„Można wyobrazić sobie 2 możliwości rozmieszczenia tych 
wiązań: t

6 / \ 2  6 ^ \ 2
II I . I II

5 \ ^ 3  5 \ / 3
4 4

Dalej na str. 105 czytamy: „...w  cząsteczce benzolu żaden 
z dwóch schematów rozmieszczenia wiązań (tj. przytoczonych wy­
żej wzorów strukturalnych K e k u l e g o  — T. i Sz.) nie ma wyraźnej 
przewagi nad drugim... Obie zatem s t r u k t u r y  współistnieją 
w każdej cząsteczce. Przy s u p e r p o z y c j i  różnych s t r u k ­
t u r  powstaje s t r u k t u r a  przejściowa“  (podkreślenienasze—• 
T. i Sz.). Tutaj autorzy po pierwsze utożsamiają pojęcie „struktura“  
z wzorem strukturalnym, a po drugie, mówiąc o s u p e r p o z y ­
c j i  s t r u k t u r  w gruncie rzeczy zacierają granicę pomiędzy 
treścią pojęcia „struktura“  i treścią pojęcia „stan“ (w ramach roz­
wijanej przez nich teorii rezonansu).

W ten sposób, porównując z jednej strony „strukturę“  i „wzór 
strukturalny“ , a z drugiej „strukturę“  i „stan“ , autorzy w dalszym 
ciągu kładą milcząco znak równości pomiędzy pojęciami „stan“ 
i  „wzór strukturalny“ .
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W sprawie „s tru k tu r rezonansowych“  autorzy mówią da le j:
„S truktury rezonansowe, to nie różne rodzaje molekuł ale 

P r z e d s t a w i e n i e  j e d n e j  molekuły przy pomocy różnych 
stanów“ (str. 105, podkreślenie nasze — T. i Sz.).

Autorzy utożsamiają tu w całej pełni treść terminów „struk­
tura“ i „stan“ .

Wykazaliśmy wyżej, że „stany“  o których jest mowa w teorii 
rezonansu są fikcyjne i nie mają miejsca w rzeczywistości.

Realne stany, w których może i s t n i e ć  cząsteczka zastę­
puje się stanami fikcyjnym i, nie istniejącymi. Przy ich pomocy teo­
ria rezonansu stara się „z o b r a z o w a  ć“  cząsteczkę.

W dalszym wykładzie autorzy stale stosują termin „struktu- 
ra“ w znaczeniu „wzór strukturalny“  i mówią niemal wyłącznie o re­
zonansie „s truktu r“ .

Na co było potrzebne autorom to zagmatwanie pojęć? W ja ­
kim celu zostało wprowadzone nowe pojęcie „struktura“ ? Cel wpro­
wadzenia pojęcia „struktura“ polegał najwidoczniej na tym, żeby 
stworzyć pomost między pojęciami „stan“ i „wzór strukturalny“ , 
których nawet pełen zaufania czytelnik nie zechce uznać za iden­
tyczne.

Zacierając zatem w szeregu wypowiedzi (których część była 
wyżej przytoczona) różnicę między tym i pojęciami, autorzy dążą 
do wykazania, że szeroko stosowana przez, nich w  dalszych rozdzia­
łach ekw ilibrystyka rozm aitym i wzorami s truktura lnym i, wyrażają­
cymi cechy fikcy jnych , nie istniejących w rzeczywistości cząste­
czek, opiera się rzekomo na podstawowych założeniach współcze- 
sneJ mechaniki kwantowej.

Oto na czym polega cel wprowadzenia zawikłanego i bezpłod- 
nego pojęcia „s tru k tu ra “ .

Opierając się na wyżej wspomnianym bezpodstawnym komen­
towaniu sensu fizycznego lin iowej metody wariacyjnej, teoria rezo­
nansu wysuwa swoją podstawową zasadę, zgodnie z którą, realne 
stany cząsteczek i jonów są „superpozycją“ , „rezonansem“  dwóch, 
albo większej liczby „stanów“ .

Wprowadzając jako zasadę zbankrutowaną interpretację re­
zultatów liniowej metody wariacyjnej, Pauling i jego zwolennicy, 
nie uważają już za swój obowiązek dokonywać później wyliczania 
falowych funkcji podstawowych stanów rozmaitych cząsteczek przy 
pomocy metody wariacyjnej, a zadawalają się twierdzeniami
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o i s t n i e n i u  w cząsteczkach lub jonach „rezonansu“  tych czy 
innych „stanów“  i wskazaniem przypisywanych tym  cząsteczkom 
czy jonom „wzorów strukturalnych“ lub „s truk tu r“ .

W ten sposób dalsze stosowanie teorii rezonansu sprowadza się 
do u s t a l a n i a ,  n o t o w a n i a  cech związków chemicznych 
w stworzonym przez nią języku fikcyjnym  „stanów“  i „s truktu r“ .

Ale teoria rezonansu nie tylko usiłuje „opisać“ realne stany 
cząsteczek i jonów przy pomocy specjalnie dobranych, spekulatyw- 
nych „struktu r rezonansowych“ . Twierdzi ona, że cechy realnej czą­
steczki lub jonu wyznaczone są istnieniem „rezonansu tych fik c y j­
nych struktur“  mając za przyczynę „rezonans struktur“ .

Tak więc omawiając zdolność reagowania szeregu aromatycz­
nych węglowodorów, o pierścieniach benzolowych, związanych pro­
stym i łańcuchami piszą J. K. Syrkin i M. E. Diatkina:

„Ilość struktur o wydłużonych wiązaniach rośnie w tym  sze­
regu bardzo szybko. W tym  tkw i i s t o t n a  p r z y c z y n a  
zwiększającej się zdolności reagowania i łatwość przebiegu reakcji 
przyłączania“ (str. 117 podkreślenie nasze — T. i Sz.).

Na str. 96 ci sami autorzy piszą: „W  cząsteczce wody, kąt 
równa się 105° tj., przewyższa kąt prosty o 15°. Uwarunkowane jest 
to odpychaniem się atomów wodoru... Prócz tego w r e z u l t a c i e  
r e z o n a n s u  ze stanem jonowym oba atomy wodoru przyjm ują 
dodatnie ładunki“  (podkreślenie nasze — T. i Sz.).

Na str. 115 czytamy: „Przejście dwuhydronaftalenu 1,4 w dwu- 
hydronaftalen 1,2 jest dlatego korzystne z punktu widzenia termo­
dynamiki „ż e  p o w s t a j e  p r z y  t y m  w uwodornionym 
pierścieniu m o ż n o ś ć  u z u p e ł n i a j ą c e g o  r e z o ­
n a n s u  ze strukturą Dewarowską“ (podkreślenie nasze—T. i Sz.).

Przytoczone przykłady stanowią tylko małą część podobnych 
twierdzeń autorów książki.

Tak więc cechy realnych cząsteczek chemicznych — cząste­
czek i jonów są uzależnione, w myśl teorii rezonansu, od „rezonan­
su“  oderwanych od rzeczywistości, fikcyjnych stanów i struktur, 
które teoria ta sztucznie narzuca realnym cząstkom chemicznym.

Określony jakościowo, istniejący niezależnie od naszej świado­
mości stan cząsteczki rozpatrywany jest w teorii rezonansu jako 
nałożenie, superpozycja abstrakcyjnych, fikcyjnych obrazów, wyobra­
żeń, pojęć i idei.
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Oto jakie wnioski filozoficzne wynikają z podstawowych tez 
teo rii rezonansu.

Jasną jest rzeczą, że teoria ta nie ma nic wspólnego z materia­
lizmem, zaś je j treść filozoficzna to — machizm.

Jest zupełnie oczywiste, że podstawy fizyczne i filozoficzne 
eorii rezonansu znajduje się w ścisłym ze sobą związku. Niesłu­

sznym byłby sąd, że teoria ta jest tylko nagromadzeniem fizycznych 
Nonsensów, nieizwiązanych z metodologicznymi tendencjami je j 
wórców. Niesłusznym byłby także sąd, że fałszywe poglądy filozo- 
iczne nie mają nic wspólnego z konkretną treścią teorii. Reakcyj­

ny światopogląd, atmosfera ogólnego upadku i rozkładu kultury, 
sztuki i nauki w ginącym świecie burżuazyjnym rodzi rozmaite ma- 
chistowskie teorie oderwane od praktyki, nie wyrażające obiekty w- 
ne.J rzeczywistości, jak np. teoria rezonansu. Teoria rezonansu 
0 bynajmniej nie wyjątek, ani odosobniony przypadek. Jest to jed- 

na z licznych, z gruntu fałszywych teorii w dziedzinie burżuazyjnej 
nauki i techniki, filozo fii i polityki.

Tak więc otrzymujemy odpowiedź na postawione wyżej pyta- 
le - Czy istnieje związek i zgodność między fizycznymi podstawami 
nrii i ezonansu a machistowskimi tenedencjami filozoficznymi je j 

autorów? Fizyczna treść teorii rezonansu nie przeczy filozo fii ma- 
c istowskiej, a przeciwnie tworzy harmonijną całość z metodolo- 
gicznymi tendencjami machistów. Mamy więc naoczny przykład 
eSo, do jakich absurdalnych, pozbawionych sensu wywodów prowa- 

uz! teoria, jeśli opiera się ona na tak modnej w przegniłym świecie 
apitalistycznym filozo fii machizmu.

Powstaje pytanie w  ja k i sposób tak  dalece błędna i nieodzwier- 
c,edlająca rzeczywistych cech cząsteczek chemicznych teoria mogła 
znaleźć dość szerokie rozpowszechnienie w chemii? Przyczyny, na-- 
szym zdaniem są następujące:

Wiemy, że po wspaniałych pracach Butlerowa, przeprowadzo­
nych w drugiej połowie ubiegłego stulecia, chemia rozwijała się na 
bazie rozległego stosowania opracowanej przez tego uczonego teorii 
budowy związków chemicznych.

Butlęrowska teoria budowy związków chemicznych nie tylko 
umożliwiła zbadanie podstawowych cech budowy licznych związków 
organicznych, ale wskazała też i nadal wskazuje drogi i możliwości 
syntezy wciąż nowych, nieznanych dawniej substancji. I  dziś, tak 
samo jak za czasów Butlerowa pozostaje niezachwiane podstawowe
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założenie jego nauki o tym, że istnieje o k r e ś l o n y  porządek 
wiązania atomów w cząsteczce przy pomocy sił chemicznych wyra­
żony j e d n y m  o k r e ś l o n y m  wzorem budowy chemicznej.

Rozwinięta później w pracach uczonego rosyjskiego M a r k ó w -  
n i k o w a i uzupełniona pojęciami stereochemicznymi, teoria ta i dziś 
jeszcze jest fundamentem, na którym opiera się chemia organiczna. 
Lecz głębokie i wielostronne zbadanie związków organicznych, ze­
branie nowych danych i obserwacji z zakresu chemii organicznej, 
wciąż rosnące potrzeby i wymogi praktyki, oraz przemysłu w dzie­
dzinie nowych preparatów syntetycznych, wymagały dalszego po­
głębienia i rozwinięcia teorii chemicznej budowy związków orga­
nicznych. Zaszła potrzeba stworzenia nowych pojęć i metod badaw­
czych, uzupełniających i rozwijających dalej teorię budowy che­
micznej, a opartych na nowych poglądach, pojęciach i metodach ba­
dań cząstek mikroskopowych, sformułowanych już na początku 
XX wieku, a w szczególności w ostatnich dziesięcioleciach przez 
fizykę i chemię fizyczną.

Proces ten zbiegł się z gruntownymi zmianami w poglądach 
fizyków na budowę atomu i z powstaniem mechaniki kwantowej.

Teoria rezonansu była jedną z prób wyjścia poza ramy teorii 
Butlerowa. Jednakże ta przesiąknięta subiektywnie idealistyczną 
metodologią machistowską teoria wzięła za podstawę nie poglądy 
Butlerowa oparte na ogromnej ilości faktów doświadczalnych, a swo­
ją  pozbawioną podstaw zasadę rezonansu, sprzeczną z zasadniczymi 
założeniami teorii Butlerowa.

Zamiast dalszego głębszego zbadania wzajemnego oddziaływa­
nia na siebie części składowych cząsteczek, teoria rezonansu spro­
wadza się doi „opisu“  cech cząsteczek, przy pomocy „dogodnych“ f ik ­
cyjnych wyobrażeń, lub „s truktu r“ . W ten sposób ta machistowska 
teoria prowadzi do wyrzeczenia się tych zdobyczy chemii teoretycz­
nej, które dała butlerowska teoria budowy chemicznej.

Jeżeli teoria rezonansu jest błędna i nie może wobec tego dać 
wartościowych rezultatów praktycznych, powstaje pytanie w jakim  
kierunku powinna się rozwijać teoria budowy związków chemicz­
nych?

Jasnym jest również, że dalszy rozwój teorii budowy związków 
chemicznych powinien pójść po lin ii rozwinięcia, opracowania i spre­
cyzowania podstawowych założeń teorii A. M. Butlerowa, w świetle 
tych wszystkich nowych faktów chemicznych i prawidłowości, któ-
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re zostały nagromadzone przez chemię organiczną od czasu klasycz­
nych prac Butlerowa i Mąrkownikowa.

Jasnym jest również, że dalszy rozwój teorii budowy związków 
chemicznych może dać owoce jedynie przy ścisłym powiązaniu współ­
czesnych poglądów chemicznych i fizycznych na własności mikro- 
cząstek z współczesnymi chemicznymi i fizycznymi metodami ba­
dawczymi — spektroskopowymi, rentgenograficznymi i innymi, 
Przez zsyntetyzowanie wyników zarówno chemicznych jak, i fizycz­
nych metod badawczych.

Opierając się na danych spektroskopii, rentgenografii i elek- 
tronografii, jak również na oznaczeniach momentów dipolowych 
°raz na wielkiej liczbie innych danych chemicznych i fizycznych — 
*nożna uzyskać znacznie głębszy i dokładniejszy obraz wewnętrznej 
struktury cząsteczki i wzajemnego stosunku do siebie je j części skła­
dowych, niż posiadany dotychczas. Droga ta jest znacznie trudniej- 
Sza- Jej owocny rozwój został zapoczątkowany w ZSRR,

Rozpowszechnienie teorii rezonansu w chemii radzieckiej jest 
wynikiem ulegania wpływom ideologii burżuazyjnej przez niektó- 
rych uczonych radzieckich; jest skutkiem bezkrytycznego ustosun­
kowania się niektórych uczonych radzieckich do twierdzeń i teorii 
Przenikających do ZSRR ze świata kapitalistycznego.

Jedną z przyczyn stosunkowo silnego rozpowszechnienia bez­
podstawnej teorii rezonansu jest ponadto niedocenianie przez fizy- 
ko-chemików i chemików-organików znaczenie dalszego rozwoju za­
sadniczych poglądów teoretycznych i pojęć teorii budowy chemicz- 
11 eJ, oraz niedocenianie w rozwoju chemii roli szerokich uogólnień 
teoretycznych, jak rówmież niedostateczne przyswojenie sobie przez 
niektćrych chemików metod i osiągnięć teoretycznych fizyki współ­
czesnej. Usiłowania pójścia po lin ii najmniejszego oporu nie mogą 
doprowadzić do rozwiązania istniejącego problemu.

Powróćmy jednak do teorii rezonansu. Jak już wykazaliśmy, 
^eonę tę charakteryzują usiłowania wykorzystania pojęć mechaniki 

wantowej', które przy tym ulegają znacznym spaczeniom, znie- 
ształceniom. Błędnemu traktowaniu pojęć mechaniki kwantowej 
°warzysZy częstokroć niewłaściwe podejście do wykładu nauki o bu­

dowie materii.
Przyjrzyjmy się na przykład, jak w pracy Syrkina i Diatkiny, 

będącej podręcznikiem o budowie materii, przedstawiony jest ro­
zwój tej nauki i w jaki sposób podręcznik ten uwzględnia rolę wiel-
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kich uczonych rosyjskich w zakresie opracowania podstawowych 
działów nauki o budowie materii.

Autorzy rozpoczynają wykład od teorii B o h r a  i pomijają 
milczeniem poprzednie etapy rozwoju nauki o budowie materii. Me­
toda taka jest błędna i szkodliwa.

Rozwój nauki o budowie materii opiera się w XX wieku na 
olbrzymim materiale eksperymentalnym nagromadzonym w chemii, 
fizyce i technice w przeciągu długiego okresu, na głębokich uogól­
nieniach i prawach ustalonych w szeregu nauk przyrodniczych oraz 
w filozofii materialistycznej na długo przed powstaniem teorii kwan­
tów Bohra oraz mechaniki kwantowej'.

Niesposób prawidłowo zrozumieć rolę i znaczenie pojęć mecha­
niki kwantowej w nauce o budowie materii, nie ujawniając ich związ­
ku historycznego i logicznego z poprzednimi etapami rozwojowymi 
tej nauki.

Dlatego też niesłuszne jest twierdzenie autorów, że „stworze­
nie współczesnej mechaniki atomowej stało się możliwe dzięki za­
sadniczo nowej idei, sformułowanej przez de B r  o g 1 i e‘a dotyczącej 
falowego charakteru materii“  (str. 12).

W wypowiedzi tej autorzy pomijają całkowicie naukę materia­
lizmu historycznego. Powstanie tej lub innej idei poza obrębem okre­
ślonych warunków historycznych nie może doprowadzić do stworze­
nia nowej nauki.

Autorzy pomijają fakt, że samo powstanie idei leżących u pod­
staw mechaniki kwantowej stało się możliwe w wyniku rozwoju 
techniki, przemysłu, które umożliwiły stworzenie nowych metod 
eksperymentalnych badania struktury materii i postawiły przed nau­
ką o budowie materii zadanie stworzenia mechaniki mikrocząste- 
czek.

Autorzy ignorują również fakt, że sformułowanie pojęć leżą­
cych u podstaw mechaniki kwantowej zostało przygotowane przez 
uprzedni rozwój nauki o budowie materii, a w szczególności przez 
genialne prace największych uczonych rosyjskich — Ł o m o n o ­
s o w a ,  M e n d e l e j e w a ,  B u t l e r ó w  a, S t o l e t ó w a ,  
L e b i e d i e w a  i innych. .

Czyż nie są znane Syrkinowi i Diatkinie prace Łomonosowa, 
który odkrył słynne prawa zachowania materii i ilości ruchu i  zna­
komicie rozwinął naukę o atomie; prace Mendelejewa, które dopro­
wadziły do stworzenia układu periodycznego pierwiastków, stano-
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"wiącego kamień węgielny nauki o budowie materii; prace Butlero- 
wa, który stworzył teorię budowy związków chemicznych; prace Sto- 
letowa, który odkrył i zbadał zjawisko fotoelektryczne — jeden 
z. naJ Ważniejszych przejawów współdziałania między zwykłą mate- 

a promieniowaniem; wreszcie prace Liebiediewa, który pierwszy 
zmierzył ciśnienie światła.

Pomijając milczeniem wszystkie etapy rozwoju nauki o budo- 
" ' e materii, poprzedzające teorię Bohra, autorzy tym samym nie 
ukazują bazy, na której opiera się współczesna nauka o budowie ma- 
erib a w szczególności mechanika kwantowa. Pomijają oni czoło­

wa rolę koryfeuszy nauki rosyjskiej — Łomonosowa, Mendelejewa, 
utlerowa, Stoletowa, Lebiediewa i innych uczonych rosyjskich 

w rozwoju nauki o budowie materii i niewłaściwie oświetlają rolę 
znaczenie mechaniki kwantowej w ogólnej nauce o budowie materii, 
Przedstawiając ją jako teorię stojącą ponad innymi.

Mechanika, kwantowa stanowi wielkie osiągnięcie współczesnej 
f lzyki, gdyż daje nam cenne metody teoretyczne dla badania budo­
wy i własności mikrocząstek oraz formułuje prawa leżące u pod- 
s„aw specyficznych form jakościowych ruchu mikrocząsteczek. Me­
chanika kwantowa nie stanowi jednak ani dogmatu, ani niewzruszal- 
^w&o autorytetu. .Szereg przesłanek mechaniki kwantowej wymaga 
krytycznej analizy ich treści fizycznej i filozoficznej. Absolutyza- 
cia, dogmatyzacja osiągnięć każdej nauki, a w tej liczbie i mecha­
niki kwantowej stwarza jedynie hamulec dla je j dalszego rozwoju.

Za podstawę analizy treści filozoficznej nowych pojęć, założeń 
i praw fizycznych powstających w procesie rozwoju nauki o budo­
wie materii i jednego z je j działów — mechaniki kwantowej, nale­
ży przyjąć naukę materializmu dialektycznego.

W dobie obecnej, kiedy szereg teoretyków burżuazyjnych usi- 
mje przedstawić mechanikę kwantową jako naukę stojącą ponad 
mnymi naukami, wyżej niż inne nauki, kiedy idealistyczne i machi- 
stowskie interpretacje niektórych założeń mechaniki kwantowej 
wykorzystywane są jako baza dla idealistycznych i macbistowskich 
„systematów filozoficznych“ , jest rzeczą nad wyraz ważną ukazać 
w sposób właściwy miejsce współczesnej mechaniki kwantowej 
w ogólnym systemie naszej wiedzy o przyrodzie. Należy więc wyka­
zać, że mechanika kwantowa jest określonym, historycznym etapem 
rozwoju fizycznej teorii budowy materii, oddzielnym rozdziałem 
współczesnej nauki o budowie materii, podporządkowaną częścią
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składową ogólnego systemu naszych poglądów filozoficznych i f i ­
zycznych na budowę materii.

Nie uczyniono tego w książce J. K. Syrkina i M. E. Diatkiny. 
Autorzy nie poruszają ani jednego z zagadnień związanych z filozo­
ficzną treścią założeń mechaniki kwantowej. Nie dają oni materia- 
listycznej interpretacji występujących w mechanice kwantowej za­
leżności i nie ujawniają bankructwa usiłowań idealistycznej inter­
pretacji tych zależności przez teoretyków burżuazyjnych. Uchylając 
się od oświetlenia tych zagadnień, rezygnując z walki o materiali- 
styczną naukę o budowie materii, autorzy wyświadczają przysługę 
burżuazyjnej ideologii w fizyce.

Cały wykład autorów stwarza wrażenie, że nie tylko mechani­
ka kwantowa ale i teoria rezonansu, którą autorzy stale przedsta­
wiają w swojej książce jako kwintesencję osiągnięć mechaniki kwan­
towej w zastosowaniu do chemii, stanowi wyższy, bezapelacyjny 
autorytet w zagadnieniach budowy materii, oraz zasadniczą treść 
nauki o budowie materii w zastosowaniu do chemii. Może to dopro­
wadzić do przeceniania przez czytelnika znaczenia metod teoretycz­
nych współczesnej mechaniki kwantowej i chemii kwantowej oraz do- 
niedoceniania metod eksperymentalnych i eksperymentalnie ustalo­
nych prawidłowości. Może też doprowadzić do tendencji formułowa­
nia każdego problemu i każdej prawidłowości za pomocą terminów 
chemii kwantowej i teorii rezonansu i wreszcie do chętnego korzy­
stania z prymitywnie uproszczonych metod chemii kwantowej dla 
ominięcia olbrzymich trudności występujących przy dokładnych obli­
czeniach ścisłymi metodami mechaniki kwantowej, to jest ostatecz­
nie do spekulacji naukowej.

Kierując uwagę chemików radzieckich na fałszywe tory błęd­
nej teorii rezonansu, autorzy tym samym demobilizują radziecką 
naukę chemiczną w walce o wykonanie podstawowego zadania uczo­
nych radzieckich, które polega na tym, by „nie tylko doścignąć ale 
i prześcignąć w najbliższym czasie, osiągnięcia nauki poza granicami 
naszego kraju“ . ( S t a l i n ) .
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TE O R E TY C ZN A  P O Ś W IĘ C O N A  Z N A C Z E N IU  PRAC J. S T A L IN A  
O JĘ Z Y K O Z N A W S T W IE

prace t ' ~
w  rozwc ‘ °  z e f  a S t a l i n a  o językoznaw stw ie  s tanow ią  now y etap
JęzykoznJaU I” arks is tow sk ieJ m yś li naukowej. Znaczenie prac S ta lina  w  spraw ie 
i  dyskusje S„Wa przekracza daleko ra m y  te j jednej dyscyp liny. L iczne sesje 
tych  prac k ' ukoA e> jaJsie odbyły  się w  ZSRR w yka za ły  przełom owe znaczenie 

i nadbudow f “Wi6lU innyCh gałęzi na uk i (po r- Zycie N a u k i N r  9—-10 —  »O bazie 
teoretyczne'16 ' S tr’ 8"'3 )' ZnaIazło to sw° j  w y ra z  rów nież na publ cznej sesji 
C w a n e j z -̂’ .po®wlęooneJ pracom  Józefa S ta lina  o językoznaw stw ie, z organ i - 
K ad r N a u k *116''8'1̂ 5'  re d a kc ji cza«op:sma Nowe D ro g i i In s ty tu tu  Kszta łcenia 
znaczenie 0WyCh p rzy  K C  P Z P R - w  dn iu 4 grudnia. 1950 r. Sesja m ia ła  w ie lk ie  
do i  k  ^  podkreślono w  dyskusji, d la  całości p rac przygotowawczych, 

kongresu N a u k i Polskie j.

B  e r  rnŻ^ Wlona dyskus ja  poprzedzona by ła  trzem a re fe ra ta m i: m in is tra  Jakuba 
z n a w s tw ie ^ i^  ” BaZa i  nadbudowa w  św ietle prac tow arzysza StaPna o językp- 
w  Pracach t  pro fesora  A dam a S c h a f f a :  „N ie k tó re  zagadnienia filozoficzne 
S t  r  e 1 °w arzysza  S ta lina  o językoznaw stw ie “  oraz pro fesorów  Stefana 
etapie“  s '  Y Q & 1 H a k n y  L e w i c k i e j :  „Językoznaw stw o na now ym

s t w ie r d ź  Z a g a ł redaktor  naczelny N ow ych D róg, F ranciszek F i e d l e r ,  
w i dróg- m '- in ' ” Pai"*-da nasza, k tó ra  w skazu je  m asom pracującym , narodo- 
ju tra  k § r ° ZWO]U &osP<3darczego, po litycznego i ku ltu ra lnego , drogę sizczęśliwego 
ludzi na 6k U'*6- W sw'e-i Pracy  w ie lk ą  nauką, m arks izm u-len in izm u . P rz y  ocenie 
id e a m i^  * decydui e P°dzia ł na p a rty jn y c h  i  bezparty jnych. P ragn iem y aby
m a rk s is trw  u ZmU' leniniZmU Ra^ M &  cała n au ka  Polska, gdyż ty lko  m etoda  
siejsza s Ska. o tw iera  szerokie horyzonty  d la  w szystkich  dziedzin nauki. D zi- 

sJa w in n a  stać się pow ażnym  kro k iem  w  ty m  k ie ru n ku .“

S ta lina  n a ^ T  F led le r w skaza ł następnie na ogrom ną doniosłość prac Józefa
znaczenie t v l  tWÓrczy 1 prawd2iwde hum an is tyczny cha rakte r, na w y ją tk o w e
postępowe! r, ,PraC ^  dalSZeg'0 rozw ° du n a u k i- "S ta lin  -  to  chorąży ro z k w itu
szersze m a ^  W skazan ia  S ta lina  s ta^  s i? m ilionów . N ieśm y je  w  na j-

m asy naszego narodu".

oraz referatU  Z° Stal ° g ł° SZOny W numerae 6 N ow ych D ró gM y ś li Współczesnej.

2) D w a osta tn ie  re fe ra ty  ukaza ły  się w  M y ś li W spółczesnej N r  12.
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M in is te r B e r m a n  p rzeprow adził w  swoim  re ferac ie  głęboką, analizę no­
w ych, doniosłych s fo rm u łow ań s ta linow skich , dotyczących zagadnienia is to ty  
bazy i  nadbudowy, ich  zakresu i  wzajem nego stosunku, w iążąc je  z ogólnym  
rozw ojem  m arks izm u na p rzestrzen i ubiegłego stulecia. „W  ciągu, ub ieg łych 100 
la t, a w  szczególności w  ciągu osta tn ich  trzydz ies tu  k ilk u  la t  podstawowe po ję­
cia  m a te ria lizm u  historycznego, ja k  m ate ria lne  w a ru n k i b y tu  społecznego, spo­
sób p ro d u kc ji dóbr m ate ria lnych , s iły  w y tw ó rcze  społeczeństwa, ludzk ie  stosunki 
p ro du kc ji, baza i  nadbudowa, świadomość społeczna —  u leg a ły  w  to ku  badań 
i  uogóln ien ia fa k tó w  i  doświadczeń ciąg łem u dalszemu wzbogaceniu, precyzo­
w a n iu  i  pogłębianiu.

To wzbogacenie i  precyzow anie pojęć i  m etod badawczych m a te ria lizm u  
h is to rycznego odbywało się przede w szys tk im  w  walce z teo ria m i i  koncepcjam i 
bu rżuazy jnym i, k tó re  bądź us iłow a ły  kwestionować słuszność założeń m a te ria ­
liz m u  historycznego, bądź w  postaci różnych odm ian rew iz jo n izm u  us iłow a ły  
w ypa troszyć m a te ria lizm  h is to ryczny  z jego re w o lu c y jn y c h  treści, bądź u s iło ­
w a ły  go zw u lgaryzow ać, sp rym ityw izow ać, przekszta łc ić  w  sztuczną frazeo log i­
czną koncepcję niezdolną an i do w yjaśnien ia , an i do przeobrażenia rzeczyw i­
stości...

W  walce z idealizm em  i  dogm atyzm em , z oportun izm em  i ze skostnieniem  
ideolog icznym , z przen ikan iem  obcej a n typ ro le ta ria ck ie j, dyw ersy jne j ideologu, 
ros ła  dz ięk i geniuszow i Len ina  i  S ta lina  s iła  oddzia ływ an ia  m a te ria liz m u  h is to ­
rycznego w  oparc iu  o uogólnienie o lbrzym iego dorobku św iatowego ruchu  rew o­
lucy jnego i  doświadczeń Zw iązku Radzieckiego. W  ten sposób m a te ria lizm  dia­
le k tyczn y  coraz dokładnie j precyzu je  praw a rządzące rozw ojem  społeczeństwa 
i  um ieję tność k ie row an ia  ty m i p raw am i rozw o jow ym i.

O sta tn ie  prace tow arzysza S ta lina  o językoznaw stw ie, stanowiące p rzyk ład  
zastosowania ogólnych tez m a rks izm u  w  ko n kre tne j dziedzinie naukowej, zaw ie­
ra ją  zarazem  n iezm iern ie  cenne pogłębienie m etod k o n k r e t n e j  a n a l i -  
z y  na podstaw ie o g ó l n y c h  z a ł o ż e ń  m a te ria lizm u  d ia lektycznego 
i  historycznego.

Przechodząc do problem u bazy i  nadbudowy, m in . B erm an s tw ie rdz ił, iż  
„n ie ra z  się zdarzało, że operowano różnym i ka te go riam i m a te ria lizm u  h is to rycz ­
nego beiz ścisłego i  tra fnego  ich  zde fin iow ania i  rozgraniczenia. A  w ięc często­
k ro ć  utożsam iano bazę z ca łokszta łtem  m ate ria ln ych  w a run ków  społecznych, 
zaś nadbudowę ze świadomością społeczną, podczas gdy ca łoksz ta łt m ate ria lnych  
w a ru n k ó w  społecznych jes t po jęciem  znacznie szerszym n iż  baza, a świadomość 
społeczna je s t po jęciem  znacznie szerszym  niż nadbudowa. O statn ie prace tow a- 
rysa  S ta lina  w n ios ły  w  ty m  zakresie jasność i  prezycję te rm ino log iczną “ .

A n a lizu ją c  de fin ic ję  bazy i  nadbudowy m ów ca w skaza ł m. m. na to, że 
„baza —  w  m yśl s ta linow sk ie j d e fin ic ji —  je s t to u s tró j ekonom iczny społeczeń­
s tw a na d a n y m  etapie. B łędem  je s t utożsam ianie bazy z produkcją , ze spo­
sobem p rodukc ji, ponieważ pojęcie bazy obejm uje ty lk o  jedną stronę sposobu 
p ro du kc ji, m ianow ic ie  ludzk ie  stosunki w ytw órcze, k tó re  stanowią, rzecz jasna, 
d ia lek tyczną  jedność z drugą s troną  sposobu p ro d u kc ji z s iłam i p ro d u kcy j­
nym i. Co się tyczy  stosunków  w ytw órczych , t j .  stosunków  m iędzy ludźm i w  p ro ­
cesie produkc ji, to  —  ja k  w y ja ś n ił ju ż  daw nie j tow arzysz S ta lin  m ogą to  byc 
s tosunk i w spó łp racy i  w za jem nej pom ocy lu dz i w o lnych  od w yzysku , mogą to
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^yć  stosunki Pan“ *  * podległości, m ogą to  być wreszcie s tosunki prze jścio­
wego od jednego typ u  stosunków  p ro d u kc ji do innego typu.
, 1 w y tw ó rcze  reprezentu ją  m a te ria lną  ciągłość w  rozw o ju  społeczeństwa,

na tom iast zan ika  w ra z  ze swoją fo rm a c ją  społeczną...“

na b ” Nadlm dow a Jest w y tw o rem  jednej epoki, w  ciągu k tó re j ży je  i  dz ia ła  da- 
w r a z ^ 3 ̂ ekonom iczna. To też nadbudowa ży je  niedługo, lik w id u je  się i  zn ika
0 t  lik w id a c ją  i  zn ikn ięc iem  danej bazy“ . T rzeba jednak pam iętać także

’ o d b u d o w a  n ie  obe jm u je  byn a jm n ie j ca łokszta łtu  ide i i  poglądów is t-  
oraz yCh W danym  okresie w  społeczeństwie, lecz określony zespół poglądów 
c aZ 0<̂ P°w iadających im  in s ty tu c ji.  Cechą rozpoznawczą p rzy  ty m  je s t f u n k ­

i a  ty c h  poglądów i  in s ty tu c ji, ich  s ł u ż e b n a  r o l a  w  stosunku do 
oanej bazy.

Z chw ilą , gdy nadbudowa zostaje z likw id ow a na  w ra z  z bazą, k tó re j s łuży 
przesta je  is tn ieć ja ko  zespół poglądów i  in s ty tu c ji, poszczególne je j elem enty 

je s T r ' iSŁnied dalei  w  te j czy inne j postaci, zwłaszcza je ś li następna fo rm a c ja  
rów nież fo rm a c ją  o k lasach antagonistycznych, a mogą naw et wejść w  sk ład  

nowej nadbudowy, w  inne j rzecz jasna konste lac ji, np. je ś li chodzi o poglądy
1 ń rs ty tuc je  re lig ijn e ...“
s tra  znaczenie d la  ogółu naukowców po lsk ich m a ją  stw ierdzenia m in i-
S a. 'Berm ana, dotyczące problem u Masowości nauk i. Szczególnie is to tne było tu  

zmenie pewnego ciągłego, narasta jącego dorobku n a u k i od w ystępu jących 
n ie j na danym  etapie i  w  określonym  ty p ie  us tro ju , pod nacisM em  potrzeb,
eresów, a zatem  i  św iatopoglądu k la sy  panującej s ilnych  elementów k laso­

wych.

Jak  się m a sprawa z nauką?
N ie  ta im y , że c iążyło na nas uproszczone pojm ow anie M asowości na uk i. 

N a leży Specyfikę każdej postaci świadomości społecznej, zm iany je j fu n k c ji i  r o l i  
w  różnych fo rm ac jach  zbadać w  św ie tle  osta tn ich  p rac tow . S talina,

Z trw a łego, n ieprzem ija jącego dorobku  naukowego, k tó ry  je s t m ia rą  zb li­
żania się m yś li lu dzk ie j do p ra w d y  ob iektyw ne j, ko rzys ta  n ie  jedna fo rm a c ja  
społeczna, nie jedna klasa, lecz ca ły  naród i cała ludzkość.

N a to m ia s t k i e r u n e k  badań naukow ych 1 ich  o r g a n i z a c j a ,  
k sz ta łtu ją c  s:ę w  w a runkach  ostre j w a lk i klasowej, są k!asowo: uw arunkow ane 
w  ta k ie j m ierze, w  ja k ie j spe łn ia ją  one r o l ę  s ł u ż e b n ą  wobec bazy dane­
go ustro ju , podobnie ja k  k o n c  p c j a  f i l o z o f i c z n a  leżąca u pod­
staw  ta k ic h  badań. W  ty m  zakresie pewne is to tne  elem enty n a u k i sprzęga ją się 
z nadbudową, w  naukach społecznych —  rzecz jasna —  w  w iększym  s topn iu  n iż 
w  naukach przyrodn iczych. Doświadczenie h is to ryczne uczy nas, że gdy klasa 
w yzysku jąca  zna jdu je  się w  schy łkow ym  okresie, wówczas ksz ta łtow ana  pod je j 
w p ływ e m  „k ie runkow ość“  n a u k i prow adzi do wypaczenia nauki, a naw et do je j 
upadku. N a uka  t ra c i w ted y  w yd a tn ie  zdolność odzw iercied lan ia  rzeczyw istości 
i zb liżan ia  się do ob iek tyw ne j p raw dy, u lega jąc re lig ijn y m , fide is tycznym , idea­
lis tyczn ym  koncepcjom . Jako p rzyM ad m ogą posłużyć modne osta tn io  w  k ra ja ch  
ka p ita lis tycznych  teorie  neom altuzjan izm u. N ie  je s t ta jem nicą, że badania nau­
kow e w  Stanach Z jednoczonych na bardzo roz leg łych odcinkach są fa k tyczn ie  
w  ca łkow ite j n iew o li k l ik  w o jskow ych, k tó re  bezcerem onialnie podporządkowują, 
je  sw o im  ludobójczym  celom.

T y lk o  w tedy, gdy k ie run ek  badań służy bazie k la sy  w stępującej, w  okres ie
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je j rozw o ju  po l in i i  wznoszącej się, m am y okresy szybkiego rozw o ju  nauk i, m a­
m y  rew o luc je  naukowe, w ie lk ie  sko k i w  rozw o ju  nauki, po k tó ry c h  przychodzą 
okresy zasto ju, św iadczy o ty m  h is to r ia  n a u k i na  przestrzeni stuleci, Dopiero 
k ie runkow ość służąca bazie społeczeństwa bezklasowego lu b  wolnego od k las  
an tagonistycznyeh da je pełne i  n ieograniczone m ożliwości rozw o ju  i  ro z k w itu  
nauki, ja k  to  w id z im y  dziś w  Z w iązku  R adzieckim . Co w ięcej, w łaśnie w  Z w iąz­
k u  Radzieckm  za jaśn ia ł w  pe łn i głęboko hum an is tyczny sens na u k i i  k ie runek  
je j rozw o ju .“

*łi
PRO FESO R S cha ff poruszył w  swoim  referac ie  k ilk a  w yb ranych  zagad­

nień, zw iązanych z filo zo ficzną  stroną prac J. S ta lina  o językoznaw stw ie. Poza 
problem em  bazy i  nadbudowy zna laz ły  tu  naśw ie tlen ie zagadnienia ew o luc ji i  re ­
w o lu c ji w  rozw o ju  i  zagadnienie twórczego cha rak te ru  m arks izm u.

Poruszając p ierw szy z ty c h  problem ów, p ro f. S cha ff przypom nia ł, że „ je d ­
nym  z podstaw owych p ra w  d ia le k ty k i m a rks is to w sk ie j jes t praw o przechodzenia 
zm ian  ilośc iow ych w  jakościowe... g łosi ono, że proces rozw o ju  je s t jednością 
procesu ciągłego, ewolucyjnego, oraz nieciągłego, rew o lucy jnego ; g łosi ono, że 
ew oluc ja  p rzygo tow u je  rew olucję , że n ie  m a ew oluc ji, bez uprzednie j re w o lu c ji“ .

To praw o m a te ria lis tyczn e j d ia le k ty k i łączy s'ę ściśle z praw em  głoszą­
cym , iż  s iłą  napędową w sze lk ie j zm iany i  rozw o ju  je s t w a lk a  przecw ieństw  
tk w ią c y c h  w  każdej rzeczy i  z jaw isku...

P rzeciw ieństw a —  wedle d ia le k ty k i —  m ogą w  dziedzinie z ja w isk  społecz­
nych  posiadać cha rak te r antagonistyczny, bądź też n ieantagonistyczny...“  N ie  
an tagom styczny m a ją  w  u s tro ju  socja listycznym .

„W  ten w ięc sposób, teza d ia le k ty k i m arks is to w sk ie j o jedności ew o luc ji 
i  re w o lu c ji w  procesie rozw o ju  zosta je wzbogacona tw ierdzeniem , że ch a ra k te r 
skoku jakościowego może być ro z m a ity ; gw a łto w ny  lub  pokojow y, w  zależności 
od cha rak te ru  przeciw ieństw , k tó ry c h  w a lka  jes t w  danym  w ypadku  s iłą  napę­
dow ą rozw oju ...“

/.U ogóln ia jąc doświadczenie rozw o ju  soc ja lizm u w  ZSRR —  S ta lin  s fo r­
m u łow a ł nową praw id łow ość rozw ojow ą społeczeństwa socja listycznego; doko­
nu jące się w  n im  zm iany jakościow e odbyw ają  się drogą stopniowego prze jśc ia  
z jednego stad ium  do drugiego. Jest to  n iezw yk le  doniosłe ze w zg lędu na dalszy 
rozw ó j ZSRR od socja lizm u do kom u nzm u . Jest to  rów nież n iezw yk le  doniosłe 
d la  poznania dróg rozw ojow ych k ra jó w  dem okrac ji ludow ej budu jących podstaw y 
soc ja lizm u“ .

Kończąc ten  rozdzia ł swego re fe ra tu , m ówca ośw iadczył: „podkreś la jąc  
rew o lu cy jn y  ch a ra k te r ideo log ii m arks is tow sk ie j, w ykazu jąc, że f ilo z o fia  m a rk ­
s is tow ska stanow i rew oluc ję  w  dzie jach m yś li filo zo ficzne j, walcząc o zw yc ię ­
stw o m arks izm u w  naszej nauce i  f ilo z o fii,  n ie  um ie liśm y dotąd w ykazać c iąg ło ­
ści, ja k a  is tn ie je  w  rozw o ju  k u ltu ry  narodowej, k tó re j now ym  towarzyszem  jest 
m arks izm . ...Nie rozum ieć te j ciągłości, n ie  podkreślić  naw iązyw an ia  nowej f i lo ­
z o f ii do szczytowych osiągnięć m yś li filo zo ficzn e j przeszłości rów nież na gruncie  
narodowym , znaczy to  upraszczać zagadnienie, w u lga ryzow ać je, u jm ow ać po ja­
w ien ie  się ideo log ii m a rks is to w sk ie j n ie  ja ko  skok jakośc iow y p rzygo tow any 
poprzednio przez ewolucję, lecz ja k o  skok p o ja w ia jący  się ja k  deus ex m achina.



^ e ^ r o d o w w n ^ p n  p i ° bIe" lu  ewolucj i  ideologicznej, p rzygo tow u jącym  na g run-
ze s ta linow sk ie j t e z ? 'r o z io T ° ^ l -  m arks is tow sk ie j '  w y p ły w a  w ięc bezpośrednio 

Mńwio l  .y  ozwołU ja k o  jedności ew o luc ji i re w o lu c ji“ .
zagadnienie l  wórczy ’m charakterze m arks izm u, p ro f. S cha ff przypom nia ł, że 
s tyg łych  dańvehZUCania Przez m arks izm  tez  o charakterze dogm atycznym , za- 
w  lite ra tu rze  m ar w ,  l  ZawSze w  &o t°w e j fo rm ie , w yp ływ a ło  n ie jednokro tn ie  
zm u przez w u lg a r n i t  ° WSklej zarówno w  walce przeciw  wypaczeniom  m arks i- 
operu ia  zarznte h & ° row  i  Przez o itw artych p rzeciw n ików , k tó rz y  chętnie 
cięż L “ ? 1 W stosunku do te o rii m a rks is tow sk ie j...“  A  prze-
c z e ^  i r ° J 7 rkSiZmu św iadczy o tym , że decydujące w  ty m  rozw o ju  zna­
nie ie i d n  V, rZym am e się l i t e r y  te o rii m arks is tow sk ie j, lecz zachowa­
n e  je j d u c h a ,  ten. is to tnych  podstaw je j m etody...“

d la  n a u k i  P^a k ty czny w n iosek p łyn ie  z postu la tu  twórczego cha rak te ru  te o rii 
m ow v o no«t ° 'Vane odrzucen!'ei duszenia k r y ty k i w  nauce. N ie  m a przecież 
w  dziedzinie t w - l l l ’ °  ^  rozw ° ju ’ j eśli od rzucim y k ry ty k ę  i  sam okry tykę  
Poglądów naukowych^0“  na i' k ° We;i’ jeŚ11 nie dopuścim y do walnego ścieran ia się

przeciw  wuleaJvńńTiedZ1 s ta lm ow sklch  w  te j m a te rii „ je s t w y raźn ie  wym ierzone 
nie  p o tra fią  d o ir  orom , p rzec iw  „ta lm u d y s to m “ , k tó rz y  za lite rą  m arks izm u 
źne i  u nas zae- °  Oczywiście, to  wypaczenie m arks izm u  je s t g ro-
k a d r teore tycznyc^fa nam  ° n°  <*2^ k * slabości i  b ra kow i doświadczenia naszych

n iż  w  ZSRR “  ym  pami<?ta ć. choć u nas jes t sy tua c ja  oczyw iście odm ienna

po jm ow an ia  k ń - w ty k lm l* 2 mS w ypow iedz Prof. S cha ffa  na tem at w łaściw ego 
„W a lk a  m i  - ‘rallZmU W ”  Ó Ż n y  c h w a runkach  h is torycznych, 

przeżytkom  i d ^ S T  W UlgaryzaCji m arks izm u  w  ZSRR je s t w a lk ą  przeciw  
społeczeństwa od s o c i a i i l  l  ™ iyS łac łl ludz1. P rzeżytkom  ham u jącym  rozw ój 
zew nętrznym  m zorom  U ń  k0m Um zm u' M us im y  P ™ e ż  pam iętać, że w brew  
styczny -  1 idea lizm  posiada^  P -n k t
k ry w k a  z w i a l i  m a te ria lizm u  dialektycznego. I  dlatego często pod p rzy- 

y w  ą  zwulgaryzow anego m arks izm u u k ry w a  się idealizm

U  nas l e l i , 0 Pa m i?ta ć ’ choć u  na« J « t  sy tuac ja  oczyw iście odmienna, 
u  nas l l f  markS1St° WSka jeSZCZe nie  zw yc ięży ła  w  sferach naukowych, 
w r o g ie l w l ,  l  ! l ę “ e przeclw k0 Przezy tko m  ideologicznym , lecz p rzeciw ko 
A l e l a l l  l 11’ ^  “  Wi6lU ° dCinkaCh zach°w a ła  jeszcze mocne pozycje
z a b e z p i ^  a P°WOdZenia naSZegr°  TOZWOjU j6St ^ ^ t w o  nowej nadbudowy 
l t l l T ą j  r ° ZWÓj '  kSZt“ C Się nowe  ̂ bazy- Stąd n iezw yk le  ważna 
ją  p r z e ja lPl euT W W szelkim  fa rm om  “ « * * *  bu rżua zy jne j, w a lka , k tó rą  ham u-
L  w r o g i  i i  l aryZaCJ1 nmrkS1ZmU: 1 d la teS-°- że s łużą często ja ko  p rz y k ry w - 

g ie j ideologu, i  d latego również, że w u lg a rvza c ia  odtrnn» „w , • w ie lu  z  rx>tenniam , u • . . . .  ^  yzac ja  od trąca  od m arks izm u
z  w u l g a l l cl l  y f  . Je“ °  r JUSZmk0W' ° póżniają c  jego zwycięstwo. W a lka

■ fa owa te  zosta ły  w ypow iedziane w  kon tek-
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ście w a run ków  zwycięskiego socja lizm u w  ZSRR, w  kontekście zw ycięstw a ideo­
lo g ii m a rks is to w sk ie j nad burżuazyjną. Co je s t siłą, napędową rozw o ju  nauki, 
o p a rte j'o  ideologię m arks is tow ską?  K ry ty k a  i  sam okry tyka . A  w  ja k ie j postaci 
w ystępu je  ta  k ry ty k a  i  s a m o k ry tyka  ? W  postaci w a lk i poglądów i wolności k r y ­
ty k i.  A le  ta  w a lka  poglądów  i  swoboda k r y ty k i m a m iejsce w  ram ach św iatopo­
g lądu m ark is tow sk iego . Idz ie  tu  o w a lkę  o rozw ó j na uk i z tym , że podstawa 
ideolog iczpa tego rozrwoju zosta ła  ściśle określona, zapew nia jąc jego naukow y 
charakter.

M a rks izm  nie boi się k ry ty k i,  nie boi się dyskus ji. N a  odw rót, w  s ta rc iu  
poglądów, w  w o lne j k ry ty c e  w id z i siłę napędową rozw o ju  swej teo rii. A le  w idz i 
jednocześnie, że w a lk a  ideologiczna je s t nie ty lk o  s iłą  napędową rozw oju, lecz. 
może być rów nież —  i  jesit rzeczyw iście, ja k  długo is tn ie ją  k la sy  an tagon is ty- 
czne —  fo rm ą  w a lk i klasow ej. N ie  każda w a lk a  poglądów, i  nie każda k ry ty k a  
je s t w ięc czynn ik iem  postępu i  rozw oju . I  d latego też głosząc wolność w a lk i po­
glądów  i  k ry ty k i,  m a rks iśc i głoszą ją  pam ię ta jąc o konk re tnych  w a runkach  
i  kon k re tnych  zadaniach społecznych. M us im y um oż liw ić  dyskusję i zapewnić 
m ożliwość zderzenia poglądów  ty m  w szys tk im  uczciwym , zb liża jącym  się do 
m arks izm u, ale jeszcze chw ie jnym  elementom, d la  k tó ry c h  ta k a  dyskusja  jes t 
drogą prowadzącą do przezwyciężenia ich  chw ie jności; należy p rzy  ty m  rob ić  to 
w  ta k i sposób, by n ie  popularyzować błędnych, chw ie jnych  poglądów i nie p rz y ­
czyniać się ty m  sam ym  do s ian ia  zam ętu w  g łowach szerszych kół. M us im y w y ­
dobyć na św ia tło  dzienne poglądy zdecydowanych p rzeciw n ików , by poznać je, 
i  skutecznie przezwyciężać. M us im y jednak  pam iętać, że w  odniesiemu do ideo­
lo g ii bu rżuazy jne j obow iązu ją nas zasady bezwzględnej w a lk i z w rogiem , zasady 
przyśpieszania zw yc ięstw a konsekw entn ie postępowej i  konsekwentn ie naukow ej 
ideo log ii m arks is tow sk ie j. To je s t bow iem  jedyn ie  w łaściw a droga prowadząca, 
do rozw o ju  n a u k i i  postępu społecznego.

Czy słuszne je s t wobec tego mechaniczne przeniesienie zasady wolności k r y ­
ty k i na nasz g ru n t, ja k  to  chcą zrob ić  n ie k tó rz y  przedstaw icie le  s ta re j nauki?" 
N ie, to  n ie  je s t słuszne. W a lk a  poglądów  n ie  zawsze m a ten sam sens, a k ry ty k a  
n is  je s t rów na k ry tyce . W alka, poglądów i  w o lna  k ry ty k a  w  ram ach postępowego 
św iatopoglądu, na g runcie  w a lk i o postęp społeczny i  naukowy* je s t elementem 
postępu i  rozw o ju  n a u k i; na tom iast w a lk a  poglądu wstecznego z postępowym, 
k ry ty k a  te o rii postępowej z  pozyc ji re a k c ji społecznej i  naukow ej je s t elemen­
tem  wstecznym , ham ującym  rozw ój społeczny i  naukow y. —  O ty m  w łaśnie m u ­
s im y pam iętać w  naszej rzeczyw istości społecznej. J a k  długo is tn ie ją  u nhs 
k la sy  antagonisityczne, ja k  długo w  zw iązku  z ty m  is tn ie je  rów nież w a lka  klas 
w  dziedzinie ideolog ii, ja k  d ługo is tn ie ją  wsteczne poglądy ideologiczne rep re­
zentujące in te resy re a k c ji społecznej, ta k  długo nie  m ożna m ów ić o n ieskrępo­
wanej ,.walce poglądów“  i  „w o lne j k ry ty c e “ . W a lk a  poglądów reakcy jnych  z po­
g lądam i postępowym i, m arks is tow sk im i, k ry ty k a  m arks izm u  z  po zyc ji obskuran­
tyzm u  i  w steczn io tw a je s t elementem ham ującym  rozw ó j społeczny, a w  szcze­
gólności rozw ó j duchowy. I  dlatego też mechaniczne przenoszenie hasła wo lne j 
w a lk i poglądów  i  w o lne j k r y ty k i na nasze stosunki je s t czym ś wstecznym , nieza­
leżnie od in te n c ji tych , k tó rz y  ta k ie  hasła głoszą. G łosić w  naszych w a runkach  
„w o ln ą  w a lkę “  poglądów faszyzm u czy re lig ianck iego  obskurantyzm u z m a rk ­
sizmem, g łosić potrzebę o tw a rc ia  im  k a te d r un iw e rsy teck ich  i  try b u n y  p rasow e j 
(a  do tego p row adzi w  konsekw encji hasło „ lib e ra liz m u “  w  dziedzinie ideolog ii),.
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znaczy to stawać ob iektyw n ie  po stron ie  re a k c ji społecznej, znaczy to  dzia łać 
ob iektyw nie  na szkodę rozw o ju  n a u k i; nawet, je ś li się to  rob i d la  samej „zasady 
w olności“ , zastrzegając się, że się n ie  so lida ryzu je  osobiście z ty m  poglądam i.

N iezdolność do d ia lektycznego stosowania głoszonych tez i  fo rm u ł je s t c ią ­
gle jeszcze znam ienna dla  w ie lu  p rzedstaw ic ie li tzw . „ lib e ra ln e j in te lig e n c ji“ , 
zwłaszcza w  ko łach in te le k tu a lis tó w  starszego pokolenia. M uszą on i głęboko 
przem yśleć tezę m arks is tow ską, że w  zm ienionych w a runkach  zm ien ia ją  swój 
sens rów nież poglądy i  postaw y społeczne. M uszą zrozum ieć, że „ lib e ra liz m ", 
k tó ry  odg ryw a ł ro lę w zględnie postępową w  dobie w a lk i z  faszyzm em , nabiera 
reakcyjnego sensu w  społeczeństwie budu jącym  socjalizm , gdy sta je  się w y ra ź ­
nie sztandarem  obrony k ie ru n kó w  i poglądów nie postępowych, lecz wstecznych, 
Jest to  jeszcze jeden p rzyk ła d  ilu s tru ją c y  prawdziwość tezy m arks is tow sk ie j, że 
wsze lka próba przekszta łcenia ja k ichś  tw ie rdzeń w  dogm aty je s t reakcy jna .“

R E F E R A T  pro fesorów  S. S tre lcyna i  H . L e w ick ie j poświęcony b y ł p ro ­
blemom lin g w is ty k i. Poza om ówieniem  s y tu a c ji w  językoznaw stw ie  radz ieck im  
i  zm ianam i ja k ie  w  n im  zaszły na sku tek  dyskus ji wszczętej na łam ach P raw dy , 
a zwłaszcza na sku te k  prac Józefa Stalina, i  poza om ówieniem  znaczenia tych  
prac, re fe ra t poruszał rów nież na tle  w skazań p łynących z  p rac S ta lina  szereg 
rodzim ych, ja k b y  można powiedzieć problem ów polskiego językoznaw stw a, jego 
bolączek, b raków  i błędów.

N iestety, zab ie ra jący g łos w  d ysku s ji w y b itn i językoznaw cy (g łos zabie­
la l i  profesorow ie: N i t s c h ,  L e h  r -S p ł a w i ń s k i ,  D o r o s z e w s k i ,  

i e b e r  i  U r b a ń c z y k )  n ie  pod ję li te j p rob lem atyk i.
U ch y la jąc  się od dysku s ji na te m a ty  zasadnicze, uch y la jąc  się zatem  od 

y y a i dotychczasowych podstaw m etodologicznych polskiego językoznawstwa, 
“ a ]ę li onr jedyn ie  zagadnien iam i raczej p e ry fe ry jn ym i, p rostu jąc np. te  lu b  
mne, ca łk iem  szczegółowe niedokładności lub  przeoczenia re fe ra tu . W skazu je  na 
to  fa k t, że w  językoznaw stw ie  po lsk im  is tn ie ją  nadal silne w p ły w y  na u k i b u r-
zuazyjne j. N a  t le  tych  w ystąp ień zarysow ało się dość w yraźn ie  jedno stw ierdze­
nie. Językoznawcy polscy nie uznaw a li „m a rry z m u “  nie dlatego, że n ie  b y ł on 
zgodny z p raw id łow o po ję tym i założeniam i m arks is tow sk im i, ale m. in. d latego, 
ze w  ich  oczach nosił on w łaśnie p iętno m arks is tow skie . Po drugie, językoznaw cy 
polscy sk łonn i są niesłusznie odnosić się do k r y ty k i s ta linow sk ie j w  ten  sposób, 
ja k  gdyby m ia ła  ona znaczenie ty lk o  d la  „w e w nę trznych “  sp raw  na uk i radziec- 

leJ- A  przecież idzie  tu  o rzecz zasadniczą: o językoznaw stw o m arks is tow sk ie , 
w ł a ś c i w e  zatem  postaw ienie te j w ażnej ga łęzi nauki.

Z N A C Z E N IE  prac S ta lina  d la  na uk i po lsk ie j u w y p u k lił szczególnie d o b it-  
e pro f. W  ł. B r u s ,  om aw ia jąc ten problem  na odcinku nauk ekonom icznych, 
a nowskie określenie bazy i  nadbudowy oraz wzajem nego stosunku m iędzy 

n m i wnosi pełną jasność do zagadnienia przedm io tu  i  zakresu nauk ekonom icz- 
nyc . N a uk i ekonomiczne, badając bazę ekonomiczną, za jm u ją  się społeczno-
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w y tw ó rc z y m i s tosunkam i m iędzy ludźm i, co w yraźn ie  odróżnia je  od nauk tech­
nicznych. W y n ik a  stąd w ażny w niosek o konieczności w a lk i p rzeciw  w ąskiem u 
techn icyzm ow i w  naukach ekonomicznych, p rzeciw  abstrahow an iu od podzia łu 
na  klasy, w a lk i k las  itp . I  ta k  gom ółkow ska koncepcja popieran ia „dobrego gos­
podarza“  w  ro ln ic tw ie , w  p ra k tyce  ku łaka , s tanow iła  u nas p rzyk ład  tak iego  
fa łszywego, wąsko produkcyjnego podejścia do jednego z ka rd yna lnych  proble­
m ów  ekonom ik i ro lne j w  Polsce.

M ów iąc o stosunku bazy do nadbudowy m ów ca w skazał na zgubne sk u tk i, 
ja k ie  pociąga za sobą odryw anie bazy ekonom icznej od nadbudowy, a przede 
w szys tk im  od państwa, d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , k tó re  a k ty w n ie  o d d z a ły w u je  na 
ekonom ikę, a  poprzez ekonom ikę —  na produkcję . „G om ółkow skie  i  p raw icow o- 
pepesowskie teo rie  negujące ch a ra k te r państw a dem okrac ji ludow ej ja ko  fo rm y  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  —  b y ły  w yrazem  tendencji k u  zobojętn ieniu państwa 
wobec swej bazy“ . Teorie o „a u to no m ii sekto rów “ , „a u to no m ii spółdzielczości“  
itp . b y ły  prze jaw em  dążenia do osłabienia a k tyw n e j ro li soc ja lis tyczne j nadbu­
dow y w  w alce o likw id a c ję  resztek s ta re j bazy i  pełne zw ycięstw o nowej. N ie ­
docenianie ro l i państw a i  p a r t i i —  to  bodaj na jw iększy  błąd, ja k i popełnić może 
nauka  ekonom iczna w  w a runkach  socja lizm u, a w ięc także  w  naszych w a ­
run ka ch “ .

Przem ów ienie drugiego dysku tan ta  —  ekonom isty, p ro f. O. L a n g e g o ,  
zam ieszczamy w  całości w  części a rty k u ło w e j n in ie jszego num eru.

Z  h is to ry k ó w  zab ra li głos pro f. S t. A r n o l d  i p ro f. ż. K  o r  m  a  n  o w  a. 
P ro fesor A rn o ld  w skaza ł m. in. na znaczenia wskazań Józefa S ta lina  d la  badań 
nad problem em  etnogenezy. „D la  nas, h is to rykó w  po lskich, je s t to  zagadnienie 
pow stan ia  i  rozw o ju  narodu polskiego na tle  i  w  zw iązku  z pow stan iem  i  rozw o­
je m  innych  narodów  słow iańskich. J a k  w iadom o z w ypow iedzi uczonych radziec­
k ic h  w  Z w iązku  R adzieck im  nauka  h is to ryczna  weszła już. na drogę poddania 
re w iz ji dotychczasowych w yn ików . O bow iązkiem  h is to ry k ó w  po lsk ich  je s t wejść 
na tę  drogę ja k  na jszybc ie j". P ro f. K orm anow a przypom ina, że h is to r ia  w ed ług 
osta tn iego s fo rm u łow an ia  S ta lina  je s t „n a u ką  o rew o lu c ji uciem iężonych i  w y z y ­
sk iw anych  m as“ , w skazała na aktua lne  po trzeby w  zakresie badań h is to rycznych  
w  Polsce i  na  doniosłą ro lę na u k i h is to r ii w  walce: o socja lis tyczną świadomość 
mas.

Badan ia  sz tu k i reprezentowane b y ły  w  d ysku s ji g łosam i pro f. J. S t a ­
r z y ń s k i e g o  i  p ro f. Z. L  i  s s a. P ro f. S ta rzyńsk i om ó w ił m. in, prob lem  b liż ­
szego określen ia  p rzedm io tu  badań h is to r ii sz tuk i w  św ietle d e fin ic ji s ta linow ­
sk ich  i  problem  zdolności dzieł sz tuk i do dalszego oddz a ływ a n ia  społecznego już  
po zan iku  bazy i  nadbudowy, z  k tó ry c h  one w yro s ły . P ro f. L issa za ję ła  się zna­
czeniem prac S ta lina  d la  m uzyko log ii. Znaczenie ich  d la  psychologii, ja k  również 
na jb liższe zadania po lsk ie j psychologii, w yn ika jące  ze s form ułow ań s ta linow ­
skich, poruszył p ro f. T. T o m a s z e w s k i .

O konieczności w ydobyw an ia  po lsk ich  tra d y c ji postępowych m ó w ili p ro fe ­
sorow ie B ru s  i  S ta rzyńsk i. Szczególnie s iln ie  m om ent ten zosta ł zaakcentowany 
przez p ro f. S t .  Ż ó ł k i e w s k i e g o .  „Z w a lczam y złe, idealistyczne, drogie t r a ­
dyc je  naszej nauk i. Z dum ą sięgam y do je j postępowych tra d y c ji. W zorem  je s t 
d la  nas stosunek radz ieck ie j na uk i do w ie lk ich  k ry ty k ó w  rew o lucy jnych  —  de­
m o k ra tó w  X IX  w. —  do B i e l i ń s k i e g o ,  C z e r n y s z e w s k i e g o ,  
D o b r o l u b o w a .  N a u ka  radziecka w yka za ła  ja k  m yś l ich  w a ln ie  s łuży w a l­
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ce 0 estetykę m arks is tow ską, o rea lizm  socja listyczny, o teorię  nowej li te ra tu ry  
naszej epoki. T ra d yc ja  postępowej k r y ty k i lite ra c k ie j nie je s t ta k  bogata.. Lecz 
i  m y w  skrom n ie jszym  zakresie i  z ca łym  k ry tycyzm e m  m ożem y i  pow inn iśm y 
sięgać choćby do t ra d y c ji k ry ty k a  rew o lu c jo n is ty  E d w a r d a  D  e m  b o w - 

1 e g  o... W ydobycie w  pe łn i ha św ia t naszej postępowej tra d y c ji li te ra tu ro ­
znawczej jes t nader p iln ym  zadaniem “ .

P ro f. S t. E h r l i c h  za ją ł się zwłaszcza problem em  praw a m iędzynarodo- 
^ e8° ja ko  ogn iw a nadbudowy, zw raca jąc uwagę na fa k t, że w  przeciw ieństw ie 

państw  kap ita lis tycznych , k tó re  w  okresie  im p e ria lizm u  system atycznie łam ią  
praw o międzynarodowe, państw a obozu pokoju, dem okrac ji i  soc ja lizm u sto ją  na 
gruncie  poszanowania p raw a  m iędzynarodowego, w yp e łń 'a ją c  je  nową soc ja lis ty ­
czną treścią.

 ̂ Red. S. G u t t  zanalizow ał w  swoim  w ystąp ien iu  an tydogm atyczny cha rak- 
r  m arks izm u. W skazu jąc na to, że an tydogm atyzm  skie row any je s t przeciw  

w sze lk im  koncepcjom  m eta fizycznym  i idea lis tycznym , m ówca podkreślił, że ty l-  
. e stanow isko pozwala na praw id łow e, d ia lektyczne podejście do zagadnie- 

ciągłości h is to ryczne j i  t ra d y c ji oraz zrozum ienie, że prze tw arza jąc  dorobek 
p zeszłośc. m arks izm  czerpie z ogromnego, cennego w k ładu  pracy, m yś li 

a i ludzi w  ciągu dziejów. P otw ierdza to głęboko hum an is tyczny cha rak te r 
P a ty k i i te o rii obozu m arksistow skiego.

Jako os ta tn i p rzem aw ia ł P rzew odniczący K om ite tu  W ykonawczego I  Kon- 
su N a u k i Po lsk ie j, p ro f. J. D e m b o w s k i ,  k tó ry  om ów ił znaczenie konfe- 

liczn i W d° bie P ł^ygo tow ań do tego Kongresu. D a ł on w yra z  przekonaniu, że 
e zebrani na sesji przedstaw iciel©  w szys tk ich  ga łęzi na uk i przeniosą je j 

s ł * °gó lne w skazan ia  na swoje konkre tne  te reny pracy, a w  ty m  donio-
dla  n a u !ii po lsk ie j okresie w  szczególności do w szystk ich  sekcji i  podsekcji

R.Kongresu.

W  P R Z E D D Z IE Ń  P O W S T A N IA  P O LS K IE J A K A D E M II N A U K

14 G R U D N IA  ub. ro k u  odbyło się jedno z na jw ażn ie jszych  zebrań przed­
kongresow ych , zebranie S ekc ji O rgan iza c ji N auk i, poświęcone om ów ien iu  pod- 
, aw ow ych zasad o rgan izacy jnych  P o lsk ie j A ka d e m ii N auk. P rzew odn iczy ł ze- 
czan' u Przew. S ekc ji p ro f. Jan D r e w n o w s k i ,  udz ia ł w  n :m  w z ię li (poza 

+n ar<1̂  Sek e j i) vicem . E. K r a s s o w s k a ,  v icem in. H . G o 1 a ń  s k  i, 
zas . pełnom . M in is tra  do spraw  K ongresu  p ro f. St. L  e s z c z y  c k  i, człon­
u j  o P rezyd ium  K o m ite tu  W ykonawczego d r  K . P e t r u s ,  e w i c z  i p ro f. 
tzn M  1 c h  a i  1 0 w ’ oraz P rzedstaw icie le to w a rzys tw  naukow ych  ogólnych, 
h n - prezesi ic h  i  sekretarze genera ln i oraz p rzedstaw ic ie le  szeregu in s ty tu tó w  
v/*z ° W0: badawczy ch z dz iedziny przem ysłu  i  ro ln ic tw a . Ich  uczestn ictw o 
J  ze ra n iu  i czynny ud z ia ł w  dyskus ji, k tó ra  się na  n im  rozw inę ła , św iadczył 
ż S ę  ok lch  Pow iązaniach m ające j p o w ita ć  P o lsk ie j A k a d e m ii N auk z całością 
życia naukowego w  Polsce, z g łó w n ym i ośrodkam i badaw czym i szkół w yż - 

Zyc \  to w a rzys tw  ogólnych o cha rakte rze  akadem ick im , ja k  i  —  co jes t n ie ­
zm ienne  ważne —  z in s ty tu ta m i przem ysłu  i  ro ln ic tw a , k tó re  na jb liższe są 
Pr  y k i  i  po trzeb życ ia  gospodarczego.
A k  R e fe ra t na  tem a t założeń podstaw owych i  w y tycznych  o rgan izacy jnych  

adem ii N a uk w y g ło s ił pełnom. M-'n. do spraw  Kongresu, pro f. Jan D e m -
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b o w  .s k  i. P od k re ś lił on na wstęp ie, że re fe ra t ten i  zaw arte  w  n im  tezy o r­
ganizacyjne są w yn ik ie m  dłuższych p rac przygotow aw czych, w ie lu  dyskus ji 
i  zb io ro w ych  przem yśleń. „Z a ró w n o  w  S ekc ji O rgan izac ji N auk i, ja k  na  p le ­
n a rn y m  . zebran iu  R ady G łów ne j —  m ó w ił p ro f. D em bow ski •—  w ys łu ch a liśm y  
swego czasu re fe ra tu  p ro f. P i e ń k o w s k i e g o  o o rg an izac ji n a u k i 
w  różnych k ra ja c h 1). S łyszeliśm y re fe ra t p ro f. I n f e l d a  o o rgan izac ji 
na u k i w  K an ad z ie2). N astępnie om aw ia liśm y obszerny re fe ra t p ro f. N o ­
w i ń s k i e g o  o zam ierzonej o rgan izac ji n a u k i po lsk ie j. O m aw ia liśm y  z ło­
żony na piśm ie p ro je k t T ow arzys tw a Naukowego Warszawskiego'. W ysłucha­
liś m y  re fe ra tu  p ro f. D ą b r o w s k i e g o  o tow a rzys tw ach  naukow ych, 
ogólnych, re fe ra tu  m in . Golańskiego o in s ty tu ta ch  naukowo-badawczych. W y ­
s łucha liśm y p ro je k tu  p ro f. D rew now skiego o o rg an izac ji A k a d e m ii N auk. Do 
tego przeglądu trzeba  dołączyć cona jm n ie j dziesięć posiedzeń P rezyd ium  K o ­
m ite tu  W ykonawczego Kongresu, pośw ięconych zagadnien iom  A kad em ii. D o­
łączyć do tego trzeba także zaznajom ienie się przez nas ze s ta tu ta m i akadem ii 
Z. S. R. R. i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j“ .

P ro f. D em bow ski poddał z k o le i ana liz ie  specyfikę  i  d ługo trw a łość  p ro ­
cesu historycznego, ja k i s tanow ią p rzem iany  w  dziedzin ie n a u k i i  je j o rg an i­
zacji. „N a u ka  ro z w ija  się pow o li. Jest to  d łu g o trw a ły  proces h is to ryczny, u le ­
ga jący sw o is tym  praw id łow ośc iom . I  m rzonką jes t oczekiwanie „cudow nego 
m om entu“ , w  k tó ry m  nagle rozb łysnąć m ia łb y  ja k iś  p ro m ie ń  św iatła... Z tego 
w łaśn ie  pow odu n ie  można się spodziewać, aby Kongres N a uk i, k tó ry  jes t t y l ­
ko  pe w n ym  w ydarzen iem  w  życ iu  k ra ju , m ia ł od razu  w y ja śn ić  w szys tk ie  za­
gadn ien ia  zw iązane z organ izacją  badań naukow ych. A le  K ongres będzie w ie l­
k im  in ic ja to re m . P ow in ien  on pozostaw ić po sobie t rw a ły  ślad, pow inna  w y ło ­
n ić  się w  to k u  jego p rac sta ła  ins tancja , posiadająca w y s o k i a u to ry te t nauko ­
w y  i  w ysoką kom petencję . Instancja,, k tó ra  za jm ie  się system atycznie uporząd­
kow an iem  stosunków  na p o lu  badań naukow ych . Taką  zrodzoną z K ongresu 
ins tanc ją  będzie cen tra lna  Polska A kadem ia  N a u k “ .

„T ro ja k ie  w zg lędy  p rzem aw ia ją  za u tw o rzen iem  A k a d e m ii nowego typu . 
Po pierwsze, w zg lędy  ideologiczne. Is tn ie je  konieczność stw orzenia w a ru n k ó w  
d la  ro zw o ju  nowoczesnej postępowej na uk i, zw iązanej ściśle z po trzebam i na ­
rodu, budującego podstaw y soc ja lizm u“ .

Po d rug ie  w zg lędy naukowe. K ra j nasz nie  je s t dość bogatym , aby m óg ł 
zapew nić w szys tk im  sw oim  p ra cow n iko m  na uko w ym  najlepsze w a ru n k i pracy. 
W  pew nych  dziedzinach badania naukow e s ta ły  się szczególnie kosztowne 
i  tru d n o  w  n ich  coś zaoszczędzić, a lbow iem  je s t zasadą, że n ie k tó re  zagadnie­
n ia  naukow e m ożna badać ty lk o  za pomocą ś rodków  bardzo nowoczesnych.

Chcąc p rzyczyn ić  się do postępu w iedzy  św ia tow e j, p ragnąc dojść do na 
p ra w d ę  now ych  usta leń  —  a taka  w in n a  być przecież nasza a m b ic ja  —• uczony 
m usi rozporządzać nowoczesnym i ś rodkam i badania, lepszym i w ięc n iż  jego 
poprzednicy. T ak ie  najlepsze w a ru n k i p racy  m ożna zapew nić ty lk o  n ie liczne j, 
w yb ra n e j g ru p ie  uczonych, o k tó ry c h  w ie m y  na pewno, że p o tra fią  w a ru n k i te 
w  pe łn i w yzyskać.

Grono, w yb ra n ych  m us im y otoczyć szczególną opieką, odciążyć od fu n k -

a) Zob. życ ie  N a u k i 1948, n r  35— 36, s tr. S73 nn.
2) op. c it., 1950, n r  3— 4, s tr. 211 nn.
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« j i  drugorzędnych, k tó re  mogą spełniać inn i. Uczeni c i pow inn i stać się aw an­
gardą n a u k i w  k ra ju , na jw yższą, decydującą in s ta nc ją  w  sprawach w iedzy, m ó­
zgiem  k ra ju . Uczonych, k tó ry c h  sław a leży w  przeszłości, m ożem y pow o ływ ać 
na cz łonków  honorow ych  i  zasłużonych A kad em ii, ale na cz łonków  czynnych 
m us im y powołać badaczy, zna jdu jących  się w  p e łn i s ił tw órczych .

W  zupe łnym  p rze c iw ień s tw ie  do dotychczasowej p ra k ty k i cz łonkow stw o 
m n  N a uk  n ie  będzie synekurą. P ociągnie ono za sobą w ażk ie  zobow ią- 

7 arLla wobec na rodu  i  państwa.
Po trzecie, za u tw orzen iem  A k a d e m ii N a uk  p rzem aw ia ją  w zg lędy o rg an i­

zacyjne. Badan ia naukow e w  Polsce n ie  mogą odbyw ać się sposobem ehałup- 
m czym , ja k  to  by ło  p ra k tyko w a n e  dotąd. N a w szystk ich  p laców kach nauko­
w ych, akadem ick ich  czy pozaakadem ickich praca w in n a  być zorganizow ana 
1 P^an°w a . P lan  zaś p racy  m usi szeroko uw zg lędn ić  n ie  ty lk o  zagadnienia w y - 
m ka jące z ro zw o ju  samej na uk i, lecz także zagadnienia zw iązane z w ażnym i 

eoam i państwa. M us i w ięc  is tn ieć w  k ra ju  ins tanc ja  cen tra lna , posiada­
j ą  na^Wyższą kom peten oję w  sprawach na uk i, za jm u jąca  się p lanow an iem  
m  o rSanizow an iem  haufei oraz koo rdynac ją  p racy  poszczególnych badaczy.

asrue ta k ą  in s ta nc ją  będzie A kadem ia  N a u k “ .
. c ^  c is z e j części re fe ra tu  m ów ca n a ś w ie tlił g łów ne zadania A ka d e m ii 
i  organizację je j pracy. I  ta k : „będzie  ona przede w szys tk im  producentem  nau- 

’ w  je j ram ach odbyw ać się prace badawcze. A  zatem A kadem ia
ezsow ^ ° PrZeĆ SW^ Prac^ na sieci in s ty tu tó w  naukowo-badawczych. D otych- 
d ru k i,S ^°Warzys^w a naukow e n ie  m ia ły  p ro d u k c ji w łasne j, za jm ow a ły  się one 

m  prac w y lion an ych  gdzie indzie j. O parcie na in s ty tu ta c h  stw arza A ka - 
o rg in ' n ° 'Ve^ °  ^y ^ U’ ^y Pu r °boczego, co w  naszych w a ru n ka ch  będzie nowością 
s n y c h ZaCyjną' ^  Przyszłości A . N. będzie się sk łada ła  z licznego zespołu w ła - 
k 'e  ln s ty tu t'ów naukowo-badawczych, obe jm u jących  w szys tk ie  zasadnicze 
tu tó w  Vl W ê<̂ zy ' W szyscy członkow ie  A. N. będą zarazem p ra co w n ika m i in s ty -  

° W a^ adem ick ich , c zy li A . N. pod w zględem  na uko w ym  będzie in s ty tu c ją  

c h w ilVyS arCZa^n ^ ' to  ^eĉ na 'i  sPra w a  od leg łe j jeszcze przyszłości. W  danej 
te r  X' 1 y za ledw ie k ilk a  in s ty tu tó w  naukowo-badawczych, k tó ry c h  charak- 

t  i.p o Ł o m  pozw a la ją  im  w ejść w  sk ład A. N. O czyw iście A kadem ia  będzie 
usi n ie  dążyć do u ru cho m ien ia  licznych  in s ty tu tó w  w łasnych  -— ja k  to  już  

reslono —  ale w  p ie rw szym  okresie swego fu n kc jo n o w a n ia  A. N. będzie 
m u ;ia ła  zw róc ić  się o w spółpracę do czynn ikó w  obcych lu b  do k ła dn ie j —  bę- 

le m u sia ła w ciągnąć n ie k tó re  c z y n n ik i obce w  o rb itę  swoich w p ły w ó w .
M am y tu  na  m y ś li szereg in s ty tu tó w  badawczych pazaakadem ickich, na- 

ezących do różnych  resortów , ja k  M in is te rs tw a  Szkół W yższych i  N auk i, Zdro- 
W la’ R o ln ic tw a , M in is te rs tw a  P rzem ysłów  itp .

Należy p rzy ją ć  zasadę, że członek A. N. m usi być czynnym  badaczem 
au ow ym  na k ie ro w n iczym  stanow isku, np. dy re k to re m  In s ty tu tu  lu b  k ie ­

ro w n ik ie m  Z akładu . In s ty tu ty  i  zak łady k ie row ane  przez cz łonków  A. N. z k i l -  
wzgiędów  będą u p rzyw ile jo w a n e  w  stosunku do in nych  in s ty tu tó w  danego 

sor u. Przede w szys tk im  będą one k ie row ane  przez n a jw y b itn ie js z y c h  uczo- 
. . ’ co fest na tu ra lne , skoro, w y b ie ra n i będą na cz łonków  A k a d e m ii w łaśn ie
n a jw y b itn ie js i z uczonych. Po drugie, w szystk ie  one będą subsydiowane z bud- 
ze u  a . N., c z y li oprócz sw ej no rm a ln e j d o ta c ji reso rtow e j o trzym a ją  doda tko­
w ą dotację, k tó ra  pozw o li na wyposażenie ich  na poziom ie in s ty tu tu  akade­
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m ickiego. W skazuje to, że pow o łan ie  uczonego na  cz łonka A. N. n ie  jes t d la  
państw a l i  ty lk o  sprawą personalną, a lbow iem  d la  członka A ka d e m ii trzeba 
s tw orzyć odpow iedn i w a rsz ta t pracy. O granicza to  w  znacznej m ierze liczeb­
ność pow o łanych  do A k a d e m ii członków , jednakże ty lk o  w  te n  sposób is to tn ie  
m ożem y s tw orzyć A kadem ię  ty p u  roboczego. Zresztą uczonych na p raw dę w y ­
b itn y c h  n ie  m a znowu u nas ta k  w ie lu ...

Po trzecie, —  i  to  jes t może najw ażnie jsze, in s ty tu ty  i  zak łady  k ie ro w a ­
ne przez akadem ików , m im o  iż mogą należeć do różnych reso rtów , będą w szyst­
k ie  zw iązane ze sobą organ izacyjn ie . S tan ie się to  dz ięk i tem u, że akadem icy 
pewnych dz ia łów  na uk i będą należeć do wspólnych o rgan izac ji, będą zrzesze­
n i w  w ydz ia łach  A. N. Będą to następujące w yd z ia ły , au tonom iczne w  ram ach 
ogólnej o rg an izac ji A ka d e m ii: 1. nauk  fizycznych  i  m atem atycznych, 2. n a uk  
chem icznych, 3. n a uk  b io log icznych i  ro ln iczych , 4. nauk o ziem i. 5. technicz­
nych, 6. lekarsk ich , 7. ekonom icznych i  p raw n iczych , 8. f ilo zo ficzn ych  i badań 
lite ra ck ich , 9. h is to rycznych  i  filozo ficznych ...“ .

„G łó w n y m  zadaniem  w yd z ia łu  będzie u ła tw ia n ie  p ro d u k c ji naukow e j po­
d leg łych  m u in s ty tu to m  i  zakładom . G łów nym  obow iązkiem  członka w yd z ia łu  
je s t praca badawcza, wszechstronne w yzyskan ie  w a ru n k ó w  i ś rodków  dostar­
czonych m u  przez państwo. Ponieważ cz łonkow ie  w y d z ia łó w  początkowo n a j­
częściej będą k ie ro w n ik a m i in s ty tu tó w  i  zak ład ów  poza:akad.emickich, A kade­
m ia  N auk w p ły w a m i sw ym i p rze n ikn ie  stopniow o do w szystk ich  w ażnych p la ­
cówek.... A kadem ia  będzie na jw yższym  au to ry te tem  na uko w ym  w  k ra ju . Je j 
to  pow inno się pow ierzyć fu n k c je  wym agające* na jw yższych k w a lif ik a c ji nau­
kow ych . W  ten sposób w y d z ia ł stan ie się rodza jem  ra d y  naukow e j g ru p y  in s ty ­
tu tó w  i. zakładów , k tó ry c h  początkow o m ała  ty lk o  część należeć będzie bezpo­
średnio do A kad em ii, a może też się zdarzyć, że w y d z ia ł początkow o w  ogóle 
r.ie  będzie m ia ł w łasnych  in s ty tu tó w . O bow iązkiem  jego będzie przygo tow an ie  
p la n u  naukowego pod leg łych m u  in s ty tu tó w . W ydz ia ł z a in ic ju je  badania ze­
społowe i  kom pleksowe. O pracu je  re g u la m in  k o n tro li tw órczości naukow e j in ­
s ty tu tó w  w ydz ia łow ych , reg u la m in  w y d a w n ic tw  w ydz ia łow ych...

D z ię k i is tn ie n iu  w y d z ia łó w  A k a d e m ii będzie m oż liw a  koo rdynac ja  w ie iu  
p laców ek badawczych, k tó re  dotąd nie  m ia ły  ze sobą n ic  wspólnego. A kadem ia  
N a uk w kracza tu  ja ko  w ażny czynn ik  po rządku jący. A le  o trzym u ją  w y d z ia ły  
także inne  ważne obow iązki. B a rdz ie j n iż  in n e  in s ty tu c je , pow ołaną je s t w ła ­
śnie A kadem ia  do zajęcia się spraw ą kszta łcen ia  k a d r p rzysz łych  uczonych...“

„N o w y m  dla naszych stosunków  będzie obow iązek w y d z ia łó w  upowszech­
n ia n ia  i  p o p u la ryza c ji w iedzy... W reszcie rozum ie się samo przez się, że A k a ­
dem ia będzie reprezentow ać naukę polską w e w szystk ich  je j dziedzinach, za­
rów no  wobec k ra ju , ja k  i  wobec zag ran icy“ .

C harakte rystyczną  cechą p ro je k to w a n e j Akadem ii! będzie is tn ien ie  pod 
je j nadzorem , obok w ydz ia łów , ko m ite tó w  naukow ych  o szczególnych zada­
niach, k tó re  ty lk o  pod n ie k tó ry m i w zg lędam i m og łyby  przypom inać za d a n a  
ł  fu n k c je  k o m is ji w  n ie k tó rych  z naszych tow a rzys tw  naukow ych ogólnych. 
O to ja k  się one p rzeds taw ia ją  w  u ję c iu  p ro f. Dem bowskiego, k tó ry  na zakoń­
czenie dyskus ji, zaznaczył, iż  is tn ien ie  tych  kom ite tó w , obok w ydz ia łów , sta­
n o w i specyficzną cechę om aw iane j iu  in s ty tu c ji.  „W y d z ia ł składa się w y łączn ie  
z cz łonków  A. N., na tom iast w  kom ite ta ch  naukow ych  ty lk o  przew odniczącym  
będzie z urzędu członek A kad em ii. W szyscy in n i członkow ie  ko m ite tu  mogą
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dą s ta n o w ił”  SP° Za ^  g rona> a w  każdym  razie cz łonkow ie  n ieakadem icy bę- 
aby z a p e w n i'W k ° m itec ie  P raw dopodobnie większość. Będą on i ta k  dobran i, 
kom  naukow v WSZystkim efek ty w n ie  p ra cu jącym  w  danej dziedzin ie p laców - 
będzie zazna7” 1 m ° Żność udz ia łu  w  pracach kom ite tu ... K o m ite t n a u ko w y  n ie  
pracować f 101 D em bow ski> częścią A ka d e m ii N auk. Będzie on ty lk o
k o Wa w  p Pgt nadzorem A. N. W  ten sposób na jw yższa w  Polsce in s ta nc ja  na u ­
czę w szys tt; 1C1 , adem ii stanie S;to czyn n ik ie m  ko o rdyn u ją cym  prace badaw - 

zys tk ich  p laców ek naukow ych.

na u k i 1 na i w ażn ie jszym  zadaniem  k o m ite tó w  jes t p lanow an ie
Pow inno rozSCS odobnie i ak to się dzie je w  Z w ią zku  R adzieckim , p lanow an ie  
n a jb liże j w I H ” 8'  się ° d w ła ś c iw y ch p roducen tów  naukow ych, s to jących 
dawcze w  1=1? T_°W p ra cy ' W szystkie  p la có w k i k ra jo w e  prowadzące prace ba- 
F la n y  te  w ę ? 63. ° 1Wlek dziedz;in.ie n a u k i op racow ują  swoje p lan y  naukowe, 
i  P rzedstaw iają” ^  d o . odpow iedn ich  kom ite tó w , k tó re  rozw aża ją je, o p in iu ją  
n ien ia  w in n y  w  CZyanikom rządow ym  do zatw ierdzenia, ale p lanow ane zagad- 
s łym  zw iązku z ^  z £,arnej  na uk i, w in n y  one pozostawać w  ści-
cować w  ścisł S " Ua n̂yrrd Potrzebam i państwa. K o m ite t na uko w y  będzie p ra - 
czy i  w  j iak im -  P orozum ieniu z za in teresow anym  resortem , k tó ry  orzeknie, 
m ite t pozostawS ° PniU p lan  uw zg lędn ia  po trzeby państwowe. W  ten sposób ko- 
zadecyduje o f 3i \ 0ędzie W szczególności w  s ta łym  kon takc ie  z P K P G , k tó ra  
te ty  A kadem ii 3 yCZne;i gospodarczej m ożliw ośc i w yko n a n ia  p lanu...“ . K o m i- 

jj,. m aią  zatem  zupełn ie  różne zadania.

0 z a s a d a c J I™ ^ } W szczeg(Hy’ w spom n ia ł p ro f. D em bow ski także m. in n . 
ną uwagę p r a I °  yw a n ia  cz łonków  A. N. „Jedna spraw a zasługuje na szczegól­
nych na c z ło n k ' yCZnie rZ6CZ b io rą c ’ j edynym  źród łem  naukow ców  po w o ływ a - 
sze. a lbow iem  t° m A k a d e m ii będ:i  u  nas przez d ług i jeszcze czas szkoły w yż- 
k w a lif i i i0W anvr y  °  w śród  ich  p ro fe su ry  zna jdz iem y lu d z i odpow iedn io  w y - 
g r°z i zubożeń' p °w o ła n ie  n a jw y b itn ie js z y c h  pro fesorów  na cz łonków  A  N  
Z  d ru g ie j s t ro n ?  Szkoln ictw a wyższego. Do tego też n ie  pow inno  się dopuścić, 
poświęcenia s! -Z 0nkow ie  A k a d e m ii ba rdz ie j n iż  in n i p o w in n i m ieć możność 
w ychow am y rl T T  ^ czrde i  n iepodzeln ie p ra cy  badawczej. W  przyszłości, gdy 
członkow ie nasT  ?CZnie 1Iczne k a d ry  uczonych, stać nas będzie na to, by
1 adrn im istraey 6:1 ' n ie  P °t r zebow ali pe łn ić  obow iązków  dydaktycznych
m y sprawę z a ł ? -  je d n a k ż e w  P ierw szym  okresie is tn ie n ia  A ka d e m ii m usi- 
w ie lk ie  o b o w iT  kom pro™ sowo' A kadem icy  p o w in n i zatrzym ać pewne n ie - 
dz ia łów  speeifdr. 1 ^  Uczelniach’ być m oze w  postaci nauczania n ie k tó rych  
W spółpracy a k a Z  Zwlązanych z ich w łasną pracą naukow ą. F o rm a  i  zakres 
cowane...“ , k ów ze szko łam i w yższym i muszą też być osobno opra-

z k tó ry c h  Zak° nczenie re fe ra tu  p ro f. D em bow ski odczyta ł tezy organ izacyjne 
m ów ców  w  d ? ? ™ 7 tU wstępne za ł°żen ia ogólne, k tó re  ja k  s tw ie rd z iło  w ie lu  
kó w  n a u k o w T T u T ^  JUZ dzIala3 bezsP°rn e  d la  ogółu postępowych p ra cow n i- 
szego procesu u W ° lsCe' Jest to  ł ednak w y n ik ie m  —  m u s im y  dodać —  d łuż - 
Ludo w e j w t PrzeunU fln’ k tó re  zaszły w  ich także ś rodow isku w  okresie P o lsk i 

w le zach tych  czytam y:

naukow a jeSt najwyŻSZą in s ty tu c ją  naukow ą. Je j dzia ła lność
« p re z e n tu je  Z  in s ty tu tó w  1 :innych Placówek badawczych. A. N.

je  n aukę polska w  k r a ju  i  za  granicą.



80 Prace K ongresu

I I .  A kadem ia  N a uk  op racow uje  N a rod ow y P lan  B adań N aukow ych  i  za­
sady o rg a n iza c ji na u k i w  Polsce, je s t cen tra lną in s ty tu c ją  ko o rd yn a c ji i  k o n tro li 
p rac naukow o-badaw czych w e w szystk ich  je j dziedzinach. N a rod ow y P la n  B a ­
dań N a uko w ych  obe jm u je  prace skup ia jące się dokoła na jw ażn ie jszych  p ro b le ­
m ów  w e w szystk ich  je j gałęziach.

I I I .  D la  pow iązan ia  badań naukow ych  z po trzebam i bu do w n ic tw a  socja­
liz m u  w  Polsce s tru k tu ra  A k a d e m ii uw zg lę dn i w  kom ite ta ch  ud z ia ł przedsta­
w ic ie l i życiia społeczno-gospodarczego.

IV . A kadem ia  N auk podlega bezpośrednio P rezyd ium  Rządu.
V. A kadem ia  o rgan izu je  i  zw o łu je  kongresy n a u k i p o ls k ie j“ .

W  D Y S K U S J I poruszono w szystk ie  prob lem y, o k tó ry c h  m ó w ił re fe re n t, 
ja k  rów n ie ż  wskazano na potrzebę konkre tnego  postaw ien ia  i  rozw iązan ia  sze­
regu  innych . R e lac jonu jąc  tu ta j przebieg dyskus ji, zw ró c im y  uwagę przede 
w szys tk im  na zagadnienia na jb a rdz ie j ważkie , o znaczeniu zasadniczym.

Jedną z na jszerszych i  n a jb a rd z ie j zarazem k o n k re tn ych  by ła  w ypow iedź 
p ro f. K . K u r a t o w s k i e g o .  O m ó w ił on zagadnienia: znaczenia tw o rz o ­
ne j obecnie A k a d e m ii nowego typu , c h a ra k te ru  i  r o l i  k o m ite tó w  naukow ych, 
sekc ji w yd z ia łow ych , f i l i i  A ka d e m ii i  w reszcie  dalszych losów  dotychczaso­
w ych  to w a rz y s tw  akadem ckich  w  Polsce z P. A . U. na czele. O to p ierwsze sło­
w a  m ów cy:

„R e fe ra t p ro f. Dem bowskiego zaw ie ra  po raz p ie rw szy  kon k re tn e  posta­
w ie n ie  sp raw y u tw o rzen ia  A k a d e m ii N auk, m ia no w ic ie  w  ty m  sensie, że ma 
ona powstać, m a powstać w  n ie d łu g im  czasie, że nie będzie się tw o rz y ć  żad­
nych  organów  p row izo rycznych , k tó re  b y  m ia ły  poprzedzić je j ostateczne u ko n ­
s ty tuow an ie  się-. F a k t ten  na leży pow itać  z dużą radością. O to jes t n ie w ą tp liw ie  
jasne d la  każdego, ja k  w ie lk a  ro la  przypada nauce w  Polsce L u do w e j i  ja k  
w ie lk ie  je s t je j znaczenie w  u rze czyw is tn ia n iu  P lanu  Sześcioletniego'. N a to, 
żeby nauka  m og ła sprostać ty m  zadaniom , k tó re  sto ją  p rzed  n ią  obecnie, po­
trze b n a  je s t dobra  organizacja. A  tę dobrą organ izację  nauka  może o trzym ać 
ty lk o  w  postaci A k a d e m ii i  to  A k a d e m ii N a uk nowego typ u , ty p u  roboczego 
W od różn ien iu  od tego rod za ju  in s ty tu c ji akadem ick ich , ja k ie  do te j p o ry  w y ­
stępow a ły  w  Polsce i  na ogół na Zachodzie. Już na tle  zebrań p rzyg o tow aw ­
czych do K ongresu N a u k i w idać, ja k  w ie le  je s t p rob lem ów , k tó ry c h  nie  można 
rozw iązać w  sposób rac jon a ln y , w łaśn ie  z pow odu b ra k u  is tn ie n ia  A ka d e m ii 
tak iego ty p u “ .

W  k o n k re tn ych  w n ioskach  m ów ca w yp ow iad a  się za znacznym  p o w ię k ­
szeniem  lic z b y  k o m ite tó w  naukow ych , k tó ry c h  w  p ro je kc ie  p ro f. D em bow skie­
go m ia ło  b y  być  za ledw ie  9, to  je s t ty le , ile  zap ro jek tow ano  w yd z ia łów , ja k  
rów n ie ż  za podporządkow an iem  ic h  w yd z ia ło m  d la  u jedno licen ia  p rą cy  A k a ­
de m ii i  usp raw n ie n ia  ta k ic h  dzia łań, ja k  przede w szys tk im  p lanow an ie  badań, 
ko n tro lo w a n ie  ic h  przebiegów  i  om aw ian ie  czy aprobow an ie  w y n ik ó w . W ypo­
w ie d z ia ł się także p ro f. K u ra to w s k i za usta len iem  z g ó ry  w  sta tucie  i  p ro g ra ­
m ie  dzia ła lności A ka d e m ii N auk, że jedną z na jw ażn ie jszych  fu n k c ji w yd z ia ­
łó w  b y ło b y  o rgan izow an ie  sesji n a uko w ych  na pewne kon kre tne  tem aty  
•o szczególnym  znaczeniu, in te resu jące  zwłaszcza w iększe zgrupow an ia  nauk.
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t  e c k  6 w n io s k i P od ję li w  da lszym  c iągu dysku s ji także p ro fesorow ie : B i -  
w y m i 1’ . C h i t r u k > L e ś n o d o r s k i  i  O l s  z e w i e  z. P ie rw szy 

sy j m i6j m ° nyCłl. z w róc ił uwagę m. inn. także na potrzebę p o w o ływ a n ia  kom i- 
os ta tn i Zywydz‘a low y cb d la  zagadnień, k tó re  dotyczą n ie  jednego w ydz ia łu , 
PodporZPHpf  °  1 s z e w  i c 2 o m ó w ił obok zagadnienia po trzeby w yraźnego 
j ak P ro ądkow ania  k o m ite tó w  w ydz ia łom , choć n ie  w  ta k  w ie lk ie j ich  liczb ie , 
niż do ta<i n0Wa  ̂ Pr0:b kCuratowski, poważne zagadnienie, w ym aga jące znacznie 

p  szerszego po trak tow an ia , a  to  sesji naukowych, ogó lnokra jow ych, 
jego , t S f ąC do s łów  p ro f- K u ra to w sk ie g o  d o b itn ie  zarysowało się także

Pod znaki*” sp raw a ' postaw iona na porządku dziennym  zebrania, ty lk o
U m ie ję tn o ś ć  Zapytania" M ianow icie, ja k a  m a być ro la  P o lsk ie j A kad em ii 
naukow ych0''o-'POrWarZyS^Wa N aukow eS° W arszaw skiego i  in n y c h  tow a rzys tw  
M n ie  się zd° S° lnych? Jaka ro la  P rzypadn ie im  po u tw o rz e n iu  A k a d e m ii Nauk? 
W d o ty c h c z ^ ^  ŻS na t0 ° dpow iedź możie być ty lk o  jedna: żadna. In s ty tu c je  te 
sprawę post swei fo rm ie  s taną się niepotrzebne. W yda je  się, że należy
hia, ale ODi W1C zupe łn ;e jasno. W yda je  się też, że n ie  je s t to  ty lk o  m o ja  op i- 

N ie o ć  bardzo w ie lu  p rze ds taw ic ie li n a u k i1“ , 
ca w  dluższ acza na tom iast p rzekreślen ia  dorobku ty c h  tow a rzys tw . M ów - 
A kademię N a ć .  W ywodzie n a ś w ie tlił potrzebę naw ią zan ia  przez nową, Polską 
naszych t 0Wa d°  W szystkich Pozytywnych, postępowych t ra d y c ji w  dziejach 
żyw otnych tai'Zystw  naukow ych, oraz ró w n ie  w yra źną  potrzebę p rze jęc ia  ich 
w °-badaw czychWldlOW°  pom yśIanych 1 is to tn ie  P racu jących p laców ek nauko -

k tó re  n ie zar PTOf' K  K u r a t o w s k i  w skaza ł na  szereg tych  zagadnień, 
i k tó re  w ym a ^ ow a^  dostatecznie jasno w  re fe rac ie  p ro f. Dem bowskiego 
do rządu, P K P fć  grun,t°w n e g °  przem yślen ia . Są to  zagadnienia:, stosunku A. N. 
s to s u n k u 'N a r a M lnis!te rs tw a  Szkół W yższych i  N auk i, budże tu  A. N., 
w reszcie S!pcs° h ° Weg0 P 'larlu Badabl N aukow ych  do P la nu  Gospodarczego, ja k  
w iąże Się z ° bu P ow oływ an ia  cz łonków  A kad em ii. Zwłaszcza to zagadnienie 
utworzenig^ ć ?  n im ’ k tó re  po ruszy ł p ro f. K u ra to w sk i, m ianow ic ;e ta k ty k i 
w  opracowy - • Zarów no w  system ie pow o ływ an ia  cz łonków  A kadem ii, ja k
Ważny udziaTani.U pro^ek tu  usta w y  o je j p o w o łan iu  i  je j s ta tu tu  bardzo po­
w inno  być d ,W lnno £ię zapew nić sam ym  uczonym . „U tw o rze n ie  P. A . N. po­
d o ls k i So,  ZI? em p ra cy  całego, biorącego czynny ud z ia ł w  budow ie  now e j 

ocjahstycznej, św ia ta  n a u k i“ ,
K e k to r j  p  „  i

naukow cy mi1<w ‘“ n a l a s i n s k i  o m o w ił znaczenie fa k tu , z k tó rego  nasi 
Pow sta ły w  p  ć  801)16 dobrze zdać sprawę, źe „ ja k  w ie le  in s ty tu c ji“ , k tó re  
rezu lta tem  °  , W okresie Pow ojennym , ta k  i  ta in s ty tu c ja  —  A. N. —  są 
sunk i gospodaĆ° UCyĆ yCb Przeobrażeń, k tó re  ju ż  głęboko p rze o ra ły  nasze s te ­
n ie  m n ie jszym 02?’ dOŚĆ g łęboko do stosunków  społecznych, a w  znacz-
z  ta k im  tra k tn  S Pnm  sięgnęły do stosunków  w  nauce, na un iw e rsy te tach , 
idea in s ty tu c ii rzeczy’ z ta k im  po jm ow an iem  rzeczyw istości, w iąże się
Przeobrażeń ka d e m ii Nauk, idea, k tó re j n a rod z iny  zw iązane 

M , n  re w o lu c y jn y c h  P olski.

do n a u k T tń rĆ Ć 3 Ć “  tem ab jestem  przekonan y > że m am  słuszność w  stosunku 
żam  sobie hv eprezf n tu iC, to  znaczy do nauk  hum an istycznych. N ie  w y o b ra - 

’ 7 n a u k l hum an istyczne można b y ło  planować, je ś li n ie  zm ien i się

są z całością
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zasadniczo sam ych ty c h  nauk, je ż le i n ie  zm ien i się ich  założeń teoretycznych,, 
je że li n ie  zm ien i się p o jm o w an ia  czynn ikó w  okreś la jących k ie ru n e k  rozw oju , 
tych  na.uk. U stosunkow an ie  nasze do id e i A ka d e m ii N auk m usi w yn ika ć  ze- 
św iadom ości fa k tu , że m us i być zm ieniona treść n a u k i w  je j k ie ru n k u  rozw o­
jo w y m  i  w  czynn ikach  okreś la jących  je j p rob lem atykę , sposoby badań, m eto ­
dologię i  teorię . Po to  Się tw o rz y  tę  in s ty tu c ję ...“

Do uw ag pro f. C hałasińskiego na w iąza ł p ro f. B. L e ś n o d o r s k i ,  
om aw ia jąc ro lę  now e j A ka d e m ii N auk i  je j o rg an izac ji na t le  osta tn ich  s fo r­
m u łow a ń  m in . Jakuba  B erm ana w  re ferac ie , wygłoszonym , na sesji teo re tycz­
ne j, pośw ięconej znaczeniu p rac J. S ta lina  o językoznaw stw ie . M ow a t u
0 stw ie rdzen iu , iż  p ię tno  klasowe, a zatem  p ię tno  starego lu b  nowego św ia ta r 
re g re s ji lu b  postępu noszą szczególne założenia filo zo ficzne  na uk i, k ie ru n k i 
badań, oraz iich organ izacja , bo one przede w szys tk im  uw aru nkow an e  są przez 
ich fu n k c ję  służebną wobec bazy. W  stosunku A ka d e m ii Na.uk do rządu L u d o ­
wego P aństw a i  mas lu do w ych  decydować będą n ie  w zg lędy  fo rm a ln e  i  ta k ie  
lu b  inne s fo rm u łow an ia  prawne, lecz is to tne w a rto śc i: now ych ideolog icznych 
założeń ogólnych, now ych  k ie ru n k ó w  badań i  odpow iedn io  p lanow ane j, p ra w i­
d łowej o rg an izac ji badań, dostosowanej do potrzeb życia.

W  pe w n ym  ja k b y  p rze c iw ień s tw ie  do „re w o lu c y jn y c h “  akcentów  w  prze­
m ów ie n iu  re k to ra  Chałasińskiego zna laz ły  się „e w o lu cy jn e “  założenia, k tó re  
p róbow a ł uzasadnić sekre ta rz gen. P. A . U. re k to r  J. D ą b r o w s k i .  Pod­
k re ś lił on potrzebę naw iązyw an ia  do tra d y c ji,  do is tn ie jących  dz is ia j zasobów 
tych  lu b  in n y c h  to w a rzys tw  naukow ych, do ich  s ił żyw o tnych. P os tu low a ł ró w ­
nież rozłożenie a k c ji u tw o rzen ia  A k a d e m ii na  parę e tapów  w  im ię  ostrożności
1 oszczędzania s ił, ja k  rów nież, •—■ o czym  jeszcze będzie m ow a w  dalszym  c iągu 
spraw ozdan ia —  o ustanow ien ie  w  K ra k o w ie  f i l i i  A kadem ii.

D r F . W i d y - W i r s k i  po ruszy ł sprawę o rg an izac ji akcjli w y d a w ­
n icze j d la  potrzeb naukow ych  i  dydaktycznych . P lanow an ie  i  organ izacja  w y ­
daw n ic tw  naukowo-badawczych, dydaktycznych  i  popu larno-naukow ych m u­
szą op ie rać się o schem at o rg ań izac ji i  p la n u  badań naukow ych  i  szko ln ic tw a  
wyższego. C a ły  schemat: o rg an izacy jny  w y d a w n ic tw  naukow ych  m usi n a w ią ­
zywać do ty c h  p lan ów  ja ko  do źródeł p lanow ane j p ro d u k c ji a u to rsk ie j i  na  
ta k ie j zasadzie budow ać sw oje p la n y  w ydaw n icze . K on fe re n c ja  nad  p ro je k te m  
o rgan izacy jnym  P o lsk ie j A k a d e m ii N a uk  s tw arza ju ż  m ocn ie jszy g ru n t d la  
usta len ia  tez P odsekc ji W y d a w n ic tw  N aukow ych. W  da lszym  ciągu m ów ca 
o m ó w ił p ra k tyczn e  zagadnien ia  d la  w ydaw n iczośc i na ukow e j, w y p ły w a ją c e  
z tez p ro je k tu , k tó re  są ju ż  po części p rzedm io tem  opracow ania P odsekcji W y­
d a w n ic tw  N aukow ych.

Z  p rzem ów ien ia  re k to ra  T. J a c z e w s k i e g o  c y tu je m y  tu ta j zna­
m ie nn y  ustęp pośw ięcony zapew n ien iu  do p ływ u  do A k a d e m ii now ych  ,i św ie­
żych s ił naukow ych , choć rzecz p ros ta  w y ro b io n ych  i  posiadających dostatecz­
n y  d la  godności cz łonka  A k a d e m ii a u to ry te t naukow y. „O rgan iza to rzy  i  ci, 
k tó rz y  będą op raco w yw a li s ta tu t A . N. p o w in n i, m ó w ił p ro f. Jaczewski, za­
stanow ić się m. in n . nad problem em , w  ja k i sposób zapew nić d o p ły w  m łodych, 
s ił naukow ych  do A k a d e m ii i  to  n ie  dość, że na stanow iska je j p racow n ików , 
ale i Stanowiska w  n ie j k ie row n icze . Z apew n ien ie  tego d o p ły w u  może zapew­
n ić  to, że u n ik n ie  się niebezpieczeństwa kos tn ien ia  tej- in s ty tu c ji...“ .

Z  k o le i p ro f. L . I n f e l d  o m ó w ił pokró tce  t rz y  zagadnienia. Po p ie rw -
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ta k  k°  rZe'DĘ *’e®0, a'3y s ta tu t A k a d e m ii b y ł dostatecznie ra m o w y  i e lastyczny, 
trzeb ’aormo'wane przezeń życie naukow e m og ło  p rzyb ie rać  zależnie od po - 
demia ^ enjne_ fo rm y . Po drugie, s tw ie rd z ił, że na leży się spodziewać, iż  A k a - 
szych ■ ^ " ]m ie  raeltfó re  z dotychczasowych fu n k c ji M in is te rs tw a  Szkół W y ż - 
tenden "  ^ reszcie w yp o w ie d z ia ł się p ro f. In fe ld  p rze c iw ko  ew en tua lne j
i.Jest 0b* °  Odizolowa™ia A k a d e m ii od n u r tu  p rac i  zajęć un iw e rsy teck ich .
nych to  Wia’- podkreśXił, ¿e je ś li odetn iem y A kadem ię  od in s ty tu tó w  ucze ln ia - 
fego ta °  ClęlibyŚmy w °wczas te  soki żywotne, z k tó ry c h  p łyn ie  nauka. D la - 
bow =kieSPraWa’ cbo,ci'aż do tyczy ty lk o  jednego fra g m e n tu  re fe ra tu  p ro f. Dem- 
odcinać Wydaje się być bardzo w ażna i  chc ia łb ym  zakończyć tą  m yślą : n ie  
ale u tr»  & em ii od naszych szkół un iw e rsy teck ich , —  odciążać pro fesorów , 
za to rów "A liad fT  ł5,CZł10^ ’ jeden z g łów nych  po s tu la tó w  pod adresem o rg a n i-

H e k to r Cz tm
go ln ie  siOne 1N° w i n s k i  zab ra ł głos d la  podkreślen ia  po trzeby szcze-
ca łe j organi!7°' .g lębokieSo i  wszechstronnego pow iązan ia  p rac A kad em ii, je j 
trzeby  w y n ik a ^ *  Z . oałości£t życia społeczno-gospodarczego k ra ju . Z  te j to po- 
badawczych in n ' P °s^u fa t  pow iązan ia  z A kadem ią  in s ty tu tó w  naukow o-
może być o d ' Ziedzarde przem ysłu. „A kad em ia  N auk w  żadnym  w yp ad ku  nie  
czym i  :nnym er Vana dzia łan ia  in s ty tu tó w  pod leg łych reso rtom  gospodar- 
sytetów . N a 'śc !'!Zy ^  ° d  dzta łan ia  kom órek  pozostających w  ram ach u n iw e r-  
wego rozw oju2 Ŝ SZe Pow iązanie stanie się podstaw ą żywego i  p ra w id ło - 
organizacyjne Same'̂  A k a d e m ii N auk. P row ad z i to  do następującego w n iosku  
szą nada l pod^°' POniewaz z d ru g ie j s trony  in s ty tu ty  naukowo-badawcze m u- 
m ożliw e  bez 6836 SWym reso rtom  i  ponieważ p lanow an ie  ich  p racy  nie jest 
inna Podlegania re s o rto w i p lanu jącem u, konieczną sta je  się taka  lu b

condom inium . P rzyn a jm n ie j w  zakresie planowania.
inna form » uulegania r«
X stad SWeg°  rodza*  
re k  nadzoru ją  u™ * potrzeba dobre j rep rezen tac ji tych  in s ty tu tó w  lu b  kom ó- 
N auk. Jeżeli t y JC ^e’ *Z n ‘ m in ŝ^ersr*:w> w  odpow iedn ich  organach A ka d e m ii 
w ie, bez om - ^  o r8'anam i będą, kom ite ty , to  m us ia łyby  źle pracować, fa łszy ­

wy śladT*0116^ 0 tU pow iązan ia  z reso r ta m i“ .
B  r  a c h j. j. . Za re k to re m  N o w iń sk im  podobnie w yp ow ied z ia ł się pro f. 
powyżej pcw ^ 01 ̂  . przecb°d ząc do szczegółów, naszkicow ał fo rm y  om ów ionego 
dżin ie  planowa23'*153 '^'kadem d z in s ty tu ta m i p rzem ysłow ym i, zwłaszcza w  dz ie -

w  nam acłf a iT h 6 -  z b 1 c k  1 zakw estionow a ł słuszność zap ro jek tow a n ia  
tego uczomee-o3 ' T “  i edn,e8'°> ogólnego w y d z ia łu  nauk technicznych. Zdan iem  
gresu N a u k i ' nai6załoby s i? oprzeć na wzorze s tru k tu ry  o rgan izacy jne j K on - 
n icznych tzn  WprOWadzić w  s t™ ktu rze  A ka d e m ii aż t r z y  w y d z ia ły  nauk tech- 
i  e łe k t r y L r w w y d z ia ł  n a uk  in żyn ie ry jn o -bu do w la nych , nauk  m echanicznych 
ro d a jn y  n0lJf-C ’ P rzyk ła d  A ka d e m ii N auk ZSRR nie je s t zdaniem  m ów cy m ia - 
n icznych w  I r "  W Z w ią zku  R adzieckim  poza je d n ym  w yd z ia łem  nauk tech- 
św ięconych t e c ^ ® ^  is tn ie je  jeszcze szereg akade m ii specja lnych, po-

re g io n ^ ln y c h ^ 8^ 30^  pośw^ conych Potrzebie u trzym a n ia  pew nych ośrodków  
(w ypow iedzi Z  C.ha rakterze ta k  lu b  inaczeJ Pom yślanych f i l i i  A ka d e m ii N auk 
G o e t C h a ł  a s i ń  s k  i  e g o, D ą b r o w s k i e g o ,

W 0 j c i e c h V C \ y  S k i e g O ’ N i t s c h a ’ S i e r p i ń s k i e g o !
c h o w s k i  e g o )  w y ró ż n ił się konkre tnośc ią  postaw ien ia  spra-
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w y  dezyderat p ro f. B. O 1 s z e w  i  c  z a. P rzem ów ien ie  jego m ia ło  na celu 
s tw ie rdze n ie  konieczności po d trzym an ia  i  pogłęb ien ia  życia naukow ego w  śro­
dow iskach naukow ych  poza W arszawą, p rz y  rów noczesnym  odcięciu się od 
naw racan ia  „m im o  w szystko“ , —  ja k  to  p rze b ija ło  w  w ypow iedz iach  in n ych  
m ów ców , —  do id e i to w a rz y s tw  reg iona lnych . „W yd a je  się, m ó w ił p ro f. Olsze- 
w icz, że na w e t p rzy  is tn ie n iu  A k a d e m ii będzie konieczna jakaś rep rezentac ja  
poszczególnych środow isk ja k o  całości. B y n a jm n ie j n ie  rozum iem  je dn ak  f i l i i  
A k a d e m ii w  ten  sposób, ażeby en m in ia tu re  A kadem ia  by ła  reprezentowana 
w  tych  ośrodkach w  całości, ażeby is tn ia ły  w  n ich  w szystk ie  -w ydzia ły w  odpo­
w ie d n im  pom nie jszeniu , w szys tk ie  agendy A kad em ii. W cale nie. W yda je  się, 
że „ f i l ie “  te  poza czynnościam i czysto a d m in is tra c y jn y m i m og łyb y  stanow ić 
łą c z n ik i pom iędzy A kadem ią  a is tn ie ją c y m i w  danym  ośrodku in s ty tu ta m i i  in ­
n y m i p lacó w kam i na uko w ym i, m a ją cym i okreś lony zw iązek z Akadem ią. Po­
w iedzm y ko n k re tn ie ; w  p e w n ym  ośrodku je s t ro z w in ię ta  filo z o fia  k lasyczna 
lu b  geografia. W yobrażam  sobie, że te i  ty lk o  te, is to tn ie  rozbudow ane na u k i 
będą posiada ły pew ną -swoją, m ie jscow ą reprezentację , a będzie n ią  f i l ia  A k a ­
dem ii. F il ia  A ka d e m ii m og łaby także p rzy jść  z w ie lk ą  pomocą oddziałom  
m ie jscow ym  to w a rz y s tw  specja lnych. Są to  zresztą ogólne uw agi, k tó re  w y m a ­
ga łyb y  bliższego sprecyzowania w  s ta tuc ie “ . Podobnie ja k  p ro f. Leśnodorski, 
w yp ow ied z ia ł się m ów ca rów n ież  za rozw o jem  badań nad h is to r ią  nauk i. P ro f. 
W. C h  i  t  r  u  k  da ł w y ra z  przekonan iu , że „pow stan ie  A. N. pozw o li posta­
w ić  zagadnienie badań naukow ych  zw iązanych z po trzebam i przem ysłu  
w  szczególności, a naszej gospodark i na rodow e j w  ogólności na na le ży tym  po­
z iom ie i  u jąć  je  w  należyte ram y, k tó re  zapew n iłyby ja k  na jw iększy, e fe k ty ­
w n y  ic h  skutek. Już dz is ia j obse rw u jem y oczyw iste e fe k ty  tych  badań, ale są 
one o w ie le  m nie jsze n iż  w  p rzypadku , gdyby  badania naukow e i  ic h  o rg a n i­
zacja b y ły  postaw ione w  sposób na p raw dę p ra w id ło w y . Z organ izow anie  P o l­
s k ie j A k a d e m ii N a uk  w  te j lu b  inne j, fo rm ie  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się w  po­
w a żnym  s topn iu  do w łaśc iw ego rozw iązan ia  tego zagadnien ia“ .

W reszcie jeden z osta tn ich  m ów ców , dy r. P. K a l t e n b e r g  om a­
w ia ją c  potrzebę w yzyskan ia  w  p lan ow a n iu  bad-ań naukow ych  w ie lu  osiągnię­
tych  ju ż  doświadczeń w  dziedzin ie  życia gospodarczego w  ogóle, a in s ty tu tó w  
przem ysłow ych  w  szczególności, w ysu n ą ł dezyderat pow o łan ia  w  ram ach czy 
pod egidą A. N. odpow iedn iego b iu ra  stud iów , ośrodka badań nad p lanow aniem  
w  nauce.

D Y S K U S JA  z k tó re j poda liśm y tu ta j n iek tó re  w ażnie jsze m yś li, i  w  k tó ­
re j poza w ym ien ion ym i w z ię li udz ia ł ponadto d r A . H a l i c k a  oraz 
p ro fesorow ie : Ż. K  o r  m  a ń  o  w  a, J. M i c h a ł o w s k i ,  J.  M  u s z ­
k o  w  -s k  i, S. P i e ń k o w s k i  i  Z m a c z y ń s k i ,  p rzyn ios ła  p lon 
nader bogaty. W szyscy zebran i d a li w y ra z  p rzekonan iu , że od dzisiejszego typ u  
to w a rzys tw a  ogólnego trzeba  prze jść do A k a d e m ii nowego typu . W ątp liw ośc i 
do tyczy ły  n ie k tó ry c h  spraw  szczegółowych, a n ie  zasady. A le  też celem tego 
zeb ran ia  b y ło  rozw in ięc ie  szerokie j dyskus ji. W  je j to ku  zarysow ała się s tru k ­
tu ra  P o lsk ie j A ka d e m ii N auk ja k o  in s ty tu c ji roboczej i  p lanu jące j, k o o rd yn u ­
jące j całość życ ia  naukowego w  k ra ju , n ie  ty lk o  z rang i, ale z is to tn ych  swych 
fu n k c j i  czołowej in s ty tu c ji naukow e j, posiadającej n ie w ą tp liw y  a u to ry te t i  re -
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p ra g n ie n io w i 7 ° beC rządu łudow ego i  społeczeństwa po trzeby  n a u k i i us ilne  
StreszP tęP0WyCh uczonych ~  Pow iązania na u k i z życiem, 

m i u d z ie lo n Y n r ''^  ° gd lrlie  Przebieg d ysku s ji łącznie z re fe ra tem  i  w y jaśn ien ia - 
ja ko  szczególn1 PFZeZ p r ° f esorów  D em bowskiego i  Leszczyckiego, m ożna uznać 
stępujące eio 6 <f c h y ’ k tó re  b ^d;l  cha rakte ryzow ać organ izację  A kad em ii, na - 

1 Jak n ty  je j budow y:
bezpośrednio ^ ai wyzsza po lska in s ty tu c ja  naukow a A kadem ia  będzie podlegać 

um o P rezyd ium  Rządu.2 j  . P rezyd ium  Rządu.

dów: w łasnych a Ia ln° ^  Cp:erać s:i<? będzie na tz-zech typach in s ty tu tó w  i  zak ła - 
ro ln ic tw a  ’ ucze ln ianyeh i  naukow o-badaw czych w  dziedzin ie  przem ysłu, 

•> TTtz j ° W la’ k o m u n ik a c ji i  żeg lug i itd .3 U k ła d  z z e g iu g i na .
dz ie  A k a d e m i 3^ C- P la n  b a d ad  n a u k o w y c h  i  n a d z o ru ją c  je g o  w y k o n a n ie  bę- 
sortów . soisle w s p ó łd z ia ła ć  z P K P G  i  sze reg iem  z a in te re s o w a n y c h  re -

t  ■ D z ia ła ln o ś ć , a  i., .i a  •• . . . .
i  ko m ite tó w  nauk Kac*em ii ro z w ija ć  się będzie dw om a to ra m i: w y d z ia łó w  
skus ji, is tn ie je  ^  ° w ycb - Zdan iem  szeregu m ów ców, k tó rz y  zab ra li głos w  d y - 
liczn ie jszych n líT  n a k .potrzeba w yraźnego podporządkow an ia  k o m ite tó w  (ale 
Pow inna Akade2 W ydzia łdw i w ydz ia łom . Poza kongresam i n a u k i organizow ać 
ja k  i  P ow o lvw om ia, takŻe &esje naukow e, w yd z ia łow e  lu b  m iędzyw ydz ia łow e, 

5. Pożądań ° dpow iedn ie  kom isje.
działowego o ír  sn ky ło by  utw orzen ie  p rzy  A ka d e m ii centra lnego, m iędzyw y- 

Na zakoń 3 kadad nad  b is to r ią  nauk i, 
brano K o m ¡s i°n^ ^ :® / eb ran ia  na w n iosek p ro f. L e s z c z y c k i e g o  wy -im is ie  c to f + i-, C a z u z y c K. 1 l
r  0 s z y ń  o j f  : e !  ow:f  w  składzie : p ro f. T. J a c z e w s k i e g o ,  Mg' o K.  K u  r a t o  w s k i e  go .

J a

b l

PR ZE D K O N G R E S O W Y  z j a z d  
l s k i e g o  t o w a r z y s t w a  z o o l o g ic z n e g o

W D N IA C H  S i n
kongresow y Z iazd r> g ru dn ia 1950 r. od by ł się w  Lodz i I I I  po w o jn ie , przed- 
Z jazdu, k tó ra  t  0L,skle§ °  T ow arzys tw a  Zoologicznego. S tronę o rgan izacyjną 
datnio, p r z y g o t /26! r  • °  podkreś lić  z uznaniem , p rzedstaw ia ła  się bardzo do- 
Prof. T  W  o 1 Wp ddzk i  O ddzia ł T ow arzys tw a  pod k ie ru n k ie m  początkow o 
Z jazd o b ra d o w i ® f . ° ’ a następnie P rof. L . K . P a w ł o w s k i e g o .

Na 7- Wal W auh U n iw e rsy te tu  Łódzkiego.
P olsk i łazd P rzy je cha li zoologow ie ze 
scy. W śród°- PCni b y b  i edyniie, z n iew iadon
b o w  s k  mnyCh zoologów w z ię li rów n ie ż  u d z ia ł w  Z jeździe  p ro f. J. D e i n ­
gresu N a u k i’ P®łp om o cn ik  M in is tra  Szkół W yższych i  N a u k i do spraw  I  K on - 
N a uk i w  S\ le j ’ P r° f ' W L M  ł c h  a 1 ł  o w , d y re k to r D epartam entu
k ie ro w n ik  Wvd^ *  Wle Szkoł W yżazych i N auk i, oraz d r  K . P e t r u s e w i c z ,  
K o r ć  2 P NaUki K C  P Z P R - Na Z jeździe b y ł także obecny p ro f M

Zjazd k  przewodnicz£icy  P odsekcji B io lo g ii K ongresu  N a uk i 
p ro f. j .  N  „  ° 7 0 rz y ł P rzew odniczący Polskiego T ow arzys tw a  Zoologicznego 
^  cha rak te r5 7 -1 edW V ? Z Z U n iw e rs y te tu  W roc ław sk iego  podkreś la jąc  robo- 
sków  na I  X ’ k to rego  g łó w n ym  zadan iem  je s t p rzygo tow an ie  w n io -
k iego pow itać z T z d ' f  ^ astępnie w  im fe n iu  U n iw e rs y te tu  Łódz-a ł Z jazd  re k to r  J. C h  a ł  a s i  ń  s k  i.

w szystk ich  ośrodków  naukow ych  
z n iew iadom ych  przyczyn, zoologow ie k ra k o w -
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Zgodnie z p rzygo tow anym  up rzedn io  p rogram em  ob rady  Z jazdu  d o ty ­
c z y ły  zagadnień p rob lem ow ych  i  o rgan izacy jnych . Bieżące k o m u n ik a ty  nau­
kow e, zgłaszane tra d y c y jn ie  na tego rod za ju  z jazdy n ie  b y ły  ty m  razem  re fe ­
row an e  —  poprzestano ty lk o  na odczytan iu  ich  ty tu łó w  w  d ru g im  d n iu  Z jazdu.

Podstawą ob rad  s ta n o w iły  re fe ra ty  p ro f. G. P o l u s z y ń s k i e g o  
(U n iw e rsy te t W roc ław sk i) i  p ro f. Z. R a a b e g o  (U n iw e rsy te t M a r i i C u rie - 
S k ło do w sk ie j w  L u b lin ie )  dotyczące do robku  i  obecnego stanu poszczególnych 
dz iedzin  nauk zoologicznych w  Polsce oraz p la n ó w  na przyszłość. Z  powodu 
cho rob y  p ro f. J. H e l l e r a  trzec i re fe ra t z  tego samego zakresu nile m óg ł 
być p rzeds taw iony  w  całości; odczytano je dyn ie  jego streszczenie. Po d łuż­
szej, w ie lo s tro nn e j ,i k ry ty c z n e j dysku s ji Z jazd  w y ło n ił kom is ją  w  składzie: 
p ro f. T. J a c z e w s k i ,  L.  K.  P a w ł o w s k i ,  Z.  R a a b e ,  W.  S t e -  
f  a ń  s k  i  i  K.  T a r w i d .  K o m is ja  ta, w ra z  z w y b ra n y m  na Z jeździe no w ym  
przew odniczącym  Polskiego T ow arzys tw a  Zoologicznego d re m  J. N  a s t  e m, 
opracow ała  następujące w n io s k i przedkongresowe:

I. Ocena dotychczasowego do robku  i  obecnego stanu nauk  zoologicznych 
w  Polsce.

1. N a u k i zoologiczne ro z w ija ły  się w  Polsce w  śc is łym  zw iązku  z ogólną 
sy tuac ją  po litye zno -u s tro jo w ą . W  okresie przed pierw szą w o jn ą  im pe­
ria lis tyczn ą  rozw ó j n a u k i po lsk ie j b y ł szczególnie skrępow any i  zaha­
m ow any przez podzia ł na zabory. W  okresie m iędzyw o jennym , m im o  
uzyskan ia  fo rm a ln e j n iepodległości, n ie  nastąp iła  zasadnicza poprawa, 
a lbow iem  ówczesne państw o b y ło  uzależnione od w ie lk ic h  państw  
im peria lis tycznych .

2. Zoolog ię po lską w  ty m  okresie  cechow ały: bezplanowość badań, zależ­
ność tem atyczna i  m etodyczna od n a u k i obcej —  zachodniej, z w ią ­
zany z ty m  kosm opo lityzm , p ra w ie  zupe łny b ra k  k o n ta k tó w  z nauką  
radziecką, a przede w szys tk im  b ra k  w łaśc iw ych  podstaw  ideo log icz­
nych. Zauw ażyć się da je  w  ty m  okresie upadek zoo log ii system a­
tyczne j, niedostateczność badań nad fauną  k ra jo w ą , zan iedbyw anie 
zw iązku  n a u k i z p ra k ty k ą , a jednocześnie ucieczka przed podstaw ow ą 
p ro b lem a tyką  naukową. N iedocen ian ie  w łasnego do robku  doprow a­
dz iło  do praktycznego zerw an ia  z tra d y c ją  postępowej n a u k i p o l­
sk ie j i  zan iechania dalszego u p ra w ia n ia  je j k ie ru n kó w .

3. N a leży w p raw d z ie  podkreślić , że b y ły  w  ty m  okresie  pewne pozy­
ty w n e  osiągnięcia, m ia ły  one je dn ak  z n a tu ry  rzeczy cha rak te r raczej 
odosobniony. Do ta k ic h  zaliczyć m ożna szkołę p ro f. K . J a n i c k i e g o  
na U n iw e rsy tec ie  W arszaw skim , szkołę p ro f. H. H  o y  e r  a na 
U n iw e rsy tec ie  Jag ie llońsk im , w pew nym  zakresie szkołę p ro f. E. 
G o d l e w s k i e g o  (ju n io ra ) na tym że un iw ersytec ie , pracę S ta c ji 
H yd rob io log iczne j nad jez io rem  W ‘g ry  i  pracę P aństwow ego M u ­
zeum Zoologicznego w  W arszaw ie oraz n ie k tó re  inne, a na p o lu  f iz jo * 
lo g ii zw ie rzą t szkołę p ro f. K . B i a ł a s z e  w i e ż a  na U n iw e rs y ­
tecie W arszaw skim .

4. Okres po d ru g ie j w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j odziedziczył jeszcze w  zna­
cznej m ierze u jem ne tra d y c je  okresu przedw ojennego, p rz y  czym  stan

■ pogarszają d o tk liw e  s tra ty  w yw o ła ne  przez w o jn ę  w śró d  p racow m -
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zoid naU ki’ ^ n o s z ą c e  oko ło 25% stanu przedwojennego. Obecnie
tn ri,ugla po lska znaid u je  się w  okresie  p rzebudow y ideolog icznej, m e­
todologicznej i  o rgan izacyjne j.

'wobec zadań s ta ^ 'Ẑ U Z w y m ie n i° n y rn i *u s tw ie rdzen iam i a w  szczególności 
podstaw  socja lizm 13” ^ 11 prZed nauką P °lską przez P la n  Sześcioletni budow an ia  
P o lsk ie j: U’ Jazd w y sun3ł  następujące k luczow e zadania d la  zoo log ii

e m  a t  y  k  i  :

3.

a) w  zakresie p  r  o b 1 __

z d ^ i T T 16, PraC nad poznaniem  fa u n y  P o lsk i pow inno  m ieć na celu
cowania Z0^ a M « r i l k,r !;iU ' W  zw iązku  z ty m  należy  Przystąp ić do op ra - 
w  . y P o lsk l> a p rzyn a jm n ie j K ata logów  F aun y P o lsk i
n °  P aństw °w e  M uzeum  Zoologiczne w  W arszaw ie jako
o ośrodek o rgan izacyjny.

n a c lT ^ 0^ -  rozwó;> n a u k i w ym aga położenia nac isku na pow iązan ie 
czenie ° °  °g lcznyck  z agrob io log ią , a to  zarów no ze w zg lędu na zna- 
dyscvr>pra  yczne; ^ak * teoretyczne, w y n ik a ją c e  ze w spó łp racy tych  
rzecego™ Szczegolną uw agę na leży zw róc ić  na g ru p y  św ia ta  zw ie- 
ro lne  ' ma,lące bezpośrednie znaczenie gospodarcze ia ko  szkodn ik i 
w ieka. ° g ° We 1 leśne oraz Pasożyty zw ie rzą t uży tko w ych  i  czło-

należv ^  • zw tekszone znaczenie gospodarki w odne j położyć
c iu  o nłŻ dotąd nacłsk na badania hydrob io log iczne  w  opar-
w iedn ich  "Li, r  zorganizow anych  p laców ek badawczych w  odpo- 
ich tioW -- k0hcach k ra j u - w  szczególności na leży w zn ow ić  badania 
w ick ieen  ZT  ^ r T arC1U °  tra d y c j e naukow e B. D ybowskiego, M. N o ' 
wane w v d a w t Bcklego’ oraz in te nsyw n ie  kon tynuo w a ć zapoczątko- 

ydaw n ic tw o bauna Słodkowodna Polski.

f w T i a  ZWlękSZająCe się znaczenie m orza w  gospodarce narodow e j
nie b a d ! k -16, W yzyw ienia Pow inno się położyć nacisk na rozszerze- 

badan b io log icznych m orskich.

w S C g ru n c ie  je d n o ś c i o rg a n iz m u  ze ś ro d o w is k ie m  n a le ż y  ro z -  
ąc b a d a n ia  e ko lo g iczn e  z ja k  n a js z e rs z y m  u w z g lę d n ie n ie m  ich  

gospodarce  n a ro d o w e j, u tw o rz y ć  p la c ó w k i badaw cze  w  te j dz ie - 
r n ™ f  1 op ra co w a ć  n a jw ła ś c iw s z e  m e to d y  b a d a ń  o ra z  s tw o rz y ć  w a - 

u n m  w s p ó łp ra c y  te m a to w e j z a g ro b io lo g ią .

W  stosunku do badań pa razyto log icznych Z jazd  przy łącza się do po- 

toM g iczne^oSUniętyCh “  “  Z ie M z le  Polskiego T ow arzys tw a P arazy-

Wobec zupełn ie n iew ystarcza jącego stanu badań w  zakresie f iz jo lo ­
gu zw ierząt, a zwłaszcza w  naw iązan iu  do zoo techn ik i, trzeba zw ró - 

c szczegolną uwagę na ich  zorganizowanie, przede w szys tk im  w  dzie­
l n ie  te m a ty k i zw iązanej z f iz jo lo g ią  zw ie rzą t uży tkow ych . 

K on iecznym  jest rozszerzenie p lanow ych  badań w  zakresie zagadnień 
log ^ 31alogicznych; i Porównawczo-anatom icznych, cyto- i  h is to fiz jo - 

gicznych, em brio lbg icznych  :i .zoopsychologicznych, o rg an izu jąc  
ca la jąc  dotychczasowe rozproszone poczynania w  tych  k ie ru n ka ch

4.

7.

3.
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9. N aw iązan ie  do postępowych tra d y c ji nauk  zoologicznych w  Polsce 
W ymaga rozw in ięc ia  g ru n to w n ych  i  k ry ty c z n y c h  badań nad h is to r ią  
zoo log ii w  naszym  k ra ju .

b) W  zakresie p o d s t a w  i d e o l o g i c z n y c h  i  s t y l u ,  
p r a c y :

10. W  dążeniu do w p row adzen ia  w  Polsce postępowych k ie ru n k ó w  b io - 
log icznych i  postępowych zasad p ra cy  na ukow e j Z jazd  p o d k re ś lił po­
trzebę w e w szys tk ich  p laców kach zoologicznych p rze jśc ia  do no­
wego s ty lu  p ra cy  zespołowej, opartego o szeroko po ję tą  k ry ty k ę  i  sa­
m o k ry ty k ę . W  szczególności na leży pow ołać do życia w ydaw n ic tw o- 
periodyczne biologiczne, k tó re  by  rea lizow a ło  te zasady.

c) W  zakresie k a d r :

11. W  zakresió kszta łcenia k a d r naukow ych  na leży zw róc ić  w iększą n iż  
dotychczas uw agę na  planowość szkolen ia spec ja lis tów  w  dziedzi­
nach na jb a rdz ie j po trzebnych.

12. D la  usp raw n ien ia  p racy  badawczej i  ba rdz ie j rac jona lnego w y k o rz y ­
s tan ia  w ysoko w y k w a lif ik o w a n y c h  s ił naukow ych  trzeba  zorganizo­
w ać p lanow ą re k ru ta c ję  i  szkolenie p ra co w n ikó w  techn iczno-nauko- 
w y c h  w  różnych  zakresach.

d) W  zakresie o r g a n i z a c j i :
13. O bok Państw ow ego M uzeum  Zoologicznego w  W arszaw ie, k tó re  sta­

n o w i cen tra lną in s ty tu c ję  w  zakresie zoo log ii system atycznej w  P o l­
sce, na leży przeprow adzić  odpow iedn ią  reo rgan izac ję  m uzeów  p rz y ­
rodn iczych  w  ośrodkach p ro w in c jo n a ln ych , a  przede w s z y s tk im  
w  K ra k o w ie , W roc ła w iu , P oznan iu i  Łodzi.

14. Zgodnie z dekre tem  o nadzorze pa ńs tw o w ym  nad "ogrodam i zoolo­
g icznym i pow in no  się prze łam ać ja k  na jszybc ie j tra d y c y jn e  o p o ry  
n iepozw ala jące u  nas w c iąż jeszcze na rac jon a ln e  zorgan izow an ie  
tych  p laców ek pod w zględem  n a u ko w ym  i  dydaktycznym .

15. W  odpow iedn im  punkc ie  naszego w ybrzeża należy u tw o rzyć  placówkę- 
poświęconąj badan iom  b io lo g ii m orza oraz kszta łcen iu  zoologów 
w  zakresie zagadnień m orsk ich .

16. Jak  na jszybc ie j W inna być zorganizow ana stac ja  hydrob io log iczna. 
w  M ik o ła jk a c h ; w  dalszym  też c iągu na leży dążyć do p lanow e j roz­
b u do w y  sieci p laców ek hyd rob io log icznych  w  odpow iedn ich  m ie jsco­
wościach.

17. D la  zorgan izow an ia  odpow iedn ich  badań eko log icznych lądow ych  
trzeba  pod trzym ać i  ro z w ija ć  is tn ie jące  p la có w k i w  B ia ło w ie ży  i  M i-  
chałówce, dążyć do u tw o rzen ia  podobnych s ta c ji w  te ren ie  gó rsk im  
i  na w ysp ie  W o lin  oraz wyposażyć S tację  O rn ito log iczną  p rzy  P ań­
s tw o w ym  M uzeum  Z oo log icznym  w  odpow iedn ią  p laców kę terenow ą.

18. Postanow iono dążyć do usp raw n ie n ia  a k c ji w yd aw n icze j w  zakresie 
nauk  zoologicznych. Obok F aun y P o ls k i, K a ta log ów  F aun y  P o lsk i 
i  F aun y  S łodkowodnej P o lsk i na leży w yd aw a ć klucze pomocnicze do» 
oznaczania różnych  g ru p  zw ie rzą t k ra jo w y c h  oraz opracować now e
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S a * r  f Z n y Cp o m ie T  ZUerania 1 ^ s e r w o w a n ia  zw ie rzą t należą-

t o e s fe n a T k Í 68!0 PraW¡e brakU p o d r<?cznik ó w  akadem ick ich  w  za­
ra ń  do i ak  n ° °  ° g lcznych ’ u czeni po lscy w in n i dołożyć w sze lk ich  sta- 
daw anie p o d r o ż 1 ^ °  ^  op racow an ia ; niezbędne jes t rów n ież  w y -  
gicznych d k ° W d°  ćw iczeń ° ra z  po pu la rn ych  m o n o g ra fii zoolo-

tro le  nad  y * a®ciw£l P opularyzację  n a u k i w in n o  się roztoczyć k o n - 
zoologii. y d a w m ctw a m i p o p u la rn y m i i  a r ty k u ła m i z dz iedz iny

' ^ y ć P cen t7a lnvni, M dZeUm Z o log icznym  w  W arszaw ie na leży s tw o - 
łość m a te ria ł f  ,Sr.°dek a rch iw a ln o -do kum e n tacy jn y , grom adzący ca- 

m a te n a ło w  dotyczących zoo log ii po lsk ie j i  je j h is to r ii.

s twa Z ?azdu odbyło si? w a lne  zebran ie Polskiego T o w a rzy -
T ow arzys tw a Zonln ’o--11'5 k t ° ry m  re fe ra t p ro g ra m ow y pt. „Z adan ia  Polskiego 
* * “  w y g ło s ił ^  f ? ' 80 M  tle  n0Wei ^ g a n iz a c ji życia naukw ego w  P o l- 

W  re fe ran ' +' a c z e w s k i z  U n iw e rs y te tu  W arszawskiego. 
Poddania k ry ty c z n o /™  n a ^ wstęp ie zw rócona została uw aga na konieczność 
lez ien ia  d lań w łaT,?J ■ d° tyChCZaS° Wej dz ia ła ln °śc i T ow arzys tw a  i  zna-
swych zadań w  1Weg0 °  Cinka Pra cy  i  odpow iedn ich  sposobów rea lizo w a n ia  
w  naszym k ra in  r /  U Z<1 zm ianam i P o lityczno -us tro jo w ym i, zachodzącym i
życia i  m u s f  r a l e S  s l T  ° b e jm u je  WSZy&tkie ^ z i n y  naszego
na u k i T ow arzystw o " i 3 W yraz ro w n ie ż w  p rzebudow ie  o rg an izac ji naszej 
k a p i t a l i f Z z n e g o T r  WS P° ^ ' ta ły  1 r0 Z w ija ły  ^  w  w a run kach  u s tró j;! 
w  społeczeństw ie r T  ą zachować swego dotychczasowego cha rak te ru

iCh zadan ia ' na zrze-
żania roz licznych  zaeadmeń / /  1 ™ W spólnych p ra c> dla  wspólnego rozw a-
ła lność to w a rz y s tw  n k  ’ Z ™ 0 JUZ u le g ły  w ypaczen iu  i  skostn ien iu . D z ia - 
zebrań, na í t ó ^ c lT  reTero ? * * * * & *  * *  tra d y c y jn ie  do odbyw an ia
da w n ic tw , r ń e k S y  “  * * 1 ^  CZł° nkÓW’ do P u b likow a n ia  w y -  
n ic tw . w  t l t  £  r dZema f °  6k i ° ParteJ °  w y m ia ^  tych  w y d a w -
czeństwa. z Z ia s  T ł  °  "  '  ° de rw an ie  ^  od życ ia  społe-
c echowała \  h J S  d~

s p e c ja ln y * 16̂  ^ as7 P̂ tW°t Zoologlczns na leży do to w a rzys tw  naukow ych
w o -b a d a w ta  Íe s T T  t0WarZyStW& naukow e ™  J e *  to  in s ty tu c ja  nauko- 
b a d a , , . / /  Jest to  Pewnego ty p u  organ izacja  społeczna. K o n k re tn a  praca 
n iach r /  prowadzona i est gdzie indz ie j, w  in s ty tu ta ch , zakładach p racow -

stw a n a u k o w e “ 11 W ' T ™  ^  Tego m d za ju  ^ ó w e k  to w a rzy -_,w a  naukow e m e p o w in n y  prowadzić. N ie  w chodz i to  w  zakro»  , .
ow arzystw a naukow e specjalne, w  danym  raz ie  P o lsk ie  T ow a rzys tw o  T  í™

d S n l Pr n T  ,byĆ 0rganiZaCjam i °  Charakte-  naukow m zaw odow ym  ^ w y -
s ieb ie  w a  W ,  UJęC1U 1 P rZy t3 k ie j Prze b u d o w ie  będą m o g ły  zna leźć d ía  
T o  w a zn y  o d c in e k  p ra c y  w  n o w e j o rg a n iz a c ji naszego życ ia  r a n k  ‘ 1
T o w a rz y s tw o  m u s i b yć  sze ro ko  o tw a rte , o p ie ra ć  sie na  ia k  na n a u k w f eg0'

c y c h 'S  r ¿ SkUPÍ1  W SZeregach sw ych G lo n k ó w  w s z y s tk fe T ’^ ^ !
U k a m i Z0o l0g lczn y m i. Z a n ie ch a ć  n a le ż y  p o d z ia łu  c z ło n k ó w  n a  ró ż -
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ne kategorie , w ym agać od kandyda tów  cenzusu w łasnych p u b lik a c ji nauko­
w y c h  czy jakiegoś innego. T y lk o  w  ta k i sposób uzyska się zw iązan ie to w a ­
rzys tw a  z życiem  społeczeństwa, pow iąże się na ty m  gruncie  naukę 
z p ra k tyką .

S ty l p ra cy  tow a rzys tw a  m usi u lec ra d yka ln ym , re w o lu c y jn y m  przem ia­
nom . O ryg in a lne  prace naukow e pow in no  się re fe row ać na zebraniach ty lk o  
wówczas, gdy m a ją  one cha rak te r ogó ln ie jszy i  mogą zainteresować szerszy 
ogół członków , n ie  ty lk o  szczupłe grono na jśc iś le jszych specja listów . Należy 
na tom ias t przeważną część zebrań pośw ięcić żyw e j tem atyce, om a w ia n iu  
a k tu a ln ych  zagadnień naukow ych, postępowych osiągnięć na u k i' naszej i  obcej, 
w y ja ś n ia n iu  ideo log icznych podstaw  n a u k  b io log icznych , spraw om  nauSnwo- 
o rgan izacy jnym , dyskusjom , k ry ty c e  i  sam okrytyce. To osta tn ie  trzeba  spe­
c ja ln ie  podkreślić , zebran ia Polskiego T ow arzys tw a Zoologicznego p o w in n y  
stać się szkołą k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i, szkołą u p o lityczn ie n ia  naszych zoolo­
gów, p o w in n y  prze łam yw ać tra d y c y jn e  p rze ży tk i w yobrażeń o „n ie tyka ln o śc i 
n a u k o w e j“  specja lis tów , o ic h  k lanow ośc i i  w y ra b ia ć  ty p  postępowego, rze te l­
nego, socja listycznego p ra cow n ika  naukowego.

Znaczna część dz ia ła lności Polskiego T ow arzys tw a  Zoologicznego m usi 
być  poświęcona szerzeniu w iedzy  zoologicznej w śród społeczeństwa, popu la ­
ry z a c ji na różnych  szczeblach, prow adzone j p rzy  ty m  zarówno bezpośrednio 
przez odczyty, pogadank i itp ., ja k  i  czuw an iu  nad w ła śc iw ym  je j poziom em  
tam , gdzie je s t ona ro z w ija n a  przez kogo innego. T rzeba pam iętać, że na u k i 
zoologiczne m a ją  doniosłe, znaczenie św iatopoglądow e oraz nader liczne i  w a ­
żne pow iązan ia  praktyczne, a obeznanie z n im i b y ło  w  naszym  k ra ju  szcze­
gó ln ie  zaniedbane i  często celowo ham owane.

Po lsk ie  T ow arzys tw o  Zoologiczne pow in no  ró w n ie ż  zorganizować prace 
ew ide ncy jne  dotyczące naukowego żydia zoologicznego w  Polsce i  u trzym yw a ć  
je  w  stan ie ustaw iczne j aktua lności. P ow inno  o rien tow ać się stale w  naszych 
kad ra ch  zoologicznych i  ich  ruchu , w  do robku  i  m ożliw ościach naukow ych 
poszczególnych p ra cow n ikó w , posiadać dane o stanie i  potrzebach w sze lk ich  
zoo logicznych p laców ek naukow ych  itd . T y lk o  na ta k ic h  podstaw ach będzie 
m og ło  tow a rzys tw o  reprezentow ać zoologię po lską i  w ziąć is to tn y  udzia ł 
w  pracach dotyczących o rg an izac ji i p lanow an ia  w  te j dziedzin ie nauk i, a ta k ­
że w ystępow ać tu  z  w łasną  in ic ja ty w ą . Rzecz jasna, że w e  w szys tk ich  swych 
pracach P o lsk ie  T ow arzys tw o  Zoologiczne będzie m us ia ło  szukać oparcia 
w  odpow iedn im  w yd z ia le  czy kom itec ie  p rzyszłe j P o lsk ie j A k a d e m ii Nauk.

N ow e te  zadania Polskiego T ow a rzys tw a  Zoologicznego w ym aga ją , 
oczyw iście , now e j, czynne j postaw y ze s trony  jego członków . W  szczególności 
ud z ia ł w e  w ładzach to w a rzys tw a  n ie  będzie m óg ł w  żadnym  raz ie  sprowadzać 
się do tra d ycy jn e g o  p iastow an ia  godności, lecz będzie m u s ia ł być połączony 
ze wzm ożoną i  odpow iedzia lną pracą. P ro f. Jaczewski zakończył re fe ra t ape­
le m  do zebranych, b y  w z ię li ja k  na j czynn ie j szy ud z ia ł w  re a lizo w a n iu  no ­
w ych  zadań tow a rzys tw a , gdyż od nas samych, zoologów po lsk ich , zależy, ja ­
k im  się stan ie P o lsk ie  T ow arzys tw o Zoologiczne w  Polsce S ocja listycznej.

W arszaw ski O ddzia ł Polskiego T ow arzys tw a  Zoologicznego zaczął ju ż  
od  r . 1948 p ró b y  p rzes taw ian ia  swej dz ia ła lnośc i na  now e to ry , m n ie j w ięce j 
w e d łu g  w y tyczn ych  u ję ty c h  w  re fe rac ie  p ro f. Jaczewskiego. Zosta ł ró w n ie ż  
w  zw iązku  z ty m  opracow any p ro je k t nowego s ta tu tu  tow a rzys tw a , k tó ry  zre-
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ie ro w a ł z ram ien ia  O ddzia łu  W arszaw skiego ko l. M . W a s i l e w s k i ,  se­
k re ta rz  O ddziału.

Nad re fe ra tem  p ro g ra m ow ym  i  p ro je k te m  nowego s ta tu tu  rozw inę ła  się 
ącznie ożyw iona dyskusja. M iędzy in n y m i p ro f. T. W o l s k i  z w ró c ił u w a ­

gę na podstaw ie w łasnych  w ie lo le tn ich  doświadczeń na szerokie rozpowszech- 
zair»teresowań p rzyrodn iczych  w śród ro b o tn ik ó w  w arszaw sk ich  i łódz- 

P ro f 1 na k on,i,eczno*ć rozc iągnięc ia  dz ia ła lności tow a rzys tw a  w  ty m  k ie ru n ku .
ro  • W ł. M i c h a j ł o w  p o d k re ś lił p rze łom ow y cha rak te r zm ian p ro je k to ­

w anych w  dzia ła lności tow a rzys tw a  i  w y ra z ił pogląd, że proponow any no w y  
u może się stać w zorem  dla  in n y c h  to w a rzys tw  naukow ych  specja lnych; 

zwrocLł rów n ież  uw agę na konieczność w ytężone j i  n ie  ła tw e j pracy, ja ka  czeka 
cz onków  tow a rzys tw a  p rzy  re a liz a c ji now ych  jego zadań. P ro f. Z. R a a b e  
w ysu n ą ł m yś l ja k  najszerszego organ izow an ia  badań zespołowych, do k tó ry c h  
na iezałoby wciągać ja k  n a jlic z n ie j cz łonków  tow arzystw a, w  szczególności ró w - 
w ych  yC ' k ^ rzy  s3 rozs ian i po k ra ju  zda ła od w iększych ośrodków  nauko- 

y c • K ilk u  m ów ców  dysku tow a ło  kw estię , czy rozszerzenie bazy re k ru ta c y j-  
głosów ° nJiOW to w a rzy®twa n ie  obniży poziom u jego dzia ła lności, w iększość 

r  w ypow iedz ia ła  się jednak  p rzec iw ko  ta k im  obawom , m iędzy in n y m i 
' • p ° l u s z y ń s k i ,  p ro f. J. N o s k  l e w i c  z, p ro f. J. D e m -

0 w  s k  i. D r  K . P  e t r  u  s e w  i  c z o m ó w ił szerzej spraw ę zebrań nauko- 
w y c  , konieczności nadan ia  im  cha rak te ru  żyw ych  d ysku s ji o raz ro z w o ju  k ry -  

\ 1. sarnok r y ty k i stanow iących n ieodzow ny w a ru n e k  postępu naukowego; 
z w ró c ił też uw agę na ja łow ość bezkie runkow ego p rzyczyn ka rs tw a  w  pracy 
naukow e j i  na niezbędność stałego k o n ta k tu  z op in ią  odb iorców  p ro d u k c ji nau- 
m w e j w  szerokim  tego słowa znaczeniu.
a W  podsum ow aniu  d ysku s ji p ro f. J  a c z e w s k i  p o d k re ś lił jeszcze do- 

°w o  konieczność szerokiego u d z ia łu  w  pracach to w a rzys tw a  m ło dych  sił, 
aszcza s tudentów  i  początku jących p ra co w n ikó w  naukow ych. T rzeba tu  

stans ywac szk lod liw e  tra d y c je  u trzym u ją ce  jeszcze n ie k ie d y  przesadny dy- 
, m!-ędzy pro fesorem  a m łodzieżą. M ło d z i ludz ie  p o w in n i być rów n ie ż  w c ią -

gani do udz ia łu w e w ładzach tow a rzys tw a. Co do s ta tu tu , to po w in ie n  on być
eółó aCf ne  ̂ m i.erze ram ow ym , n ie  precyzować w  sposób zby t sz tyw ny szcze- 

W ‘ um oż liw iać  wszechstronną dzia ła lność tow arzystw a.
pracow anie31116 13rZy^ °  następnie p ro je k t nowego s ta tu tu , pow ie rza jąc w y -  

szczeg-6ł6w oraz sprawę zatw ierdzen ia  s ta tu tu  przez w łaściw e w ła - 
. . , ° W1- Po w ys łucha n iu  sprawozdań ustępującego Zarządu i  K o m is ji

y j et P rzeprowadzono nad n im i dyskusję  i  udzie lono a b so lu to riu m  do- 
ychczasowem u Zarządow i. W  w y n ik u  dokonanych następn ie w yb o ró w  do no­

wego Zarządu Polskiego T ow arzys tw a  Zoologicznego weseli: p rzew odniczący 
d r  J. Nast (Państw. M uzeum  Zool. w  W arszaw ie), zastępcy przewodniczącego 
p rc f. Z. Raabe (U n iw . M. C urie -S k łodow sk ie j, i  p ro f. W. N ie m ie rko  (Państw . 
Ins t. B io l. Dośw. im . M . Nenckiego), sekre ta rz m g r J. O lendzka (W arszawa), 
s k a rb n ik  doc. St. F e lik s ia k  (Państw. M uz. Zool,), zastępca ska rb n ika  M. M rocz­
k o w s k i (Państw. M uz. Zool.), cz łonkow ie  Zarządu: p ro f. J. U rb a ń sk i (U n iw . 
Pozn.), p ro f. K . S em brat (U n iw  W rocł.) i  doc. K . Dem el (M o rsk i In s i. R ybacki, 
G dyn ia). Do K o m ite tu  Redakcyjnego Zoológica Poloniae  w esz li: d r St. A d a m ­
czew ski (Państw . M uz. Zool.), p ro f. T. Jaczew ski (U n iw . Warsz.) i  p ro f. G. Po- 
luszyńsk i (U n iw . W rocł.). N astępny Z jazd i  w a lne  zebranie postanow iono odbyć 
w  te rm in ie  p rze w id z ia nym  sta tu tem  w  W arszaw ie. { .
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I  Z JA ZD  F IZ Y K O C H E M IK Ó W  P O LS K IC H

JESZCZE w ciąż is tn ie je  pewien m u r dzie lący u nas fiz y k ę  od chem ii, 
z d ru g ie j zaś s tro n y  zaznacza się dość rozpowszechniony lekceważący stosunek 
do chem ii fizyczne j, ja ko  pośledniejszej odm iany f iz y k i bądź pośledniejszej od­
m ia n y  chemii.

S tosunek ten u trz y m a ł się u nas dotąd m im o tego, iż fizykochem ia  po lska 
w n ios ła  na pewnych odcinkach dość poważny w k ła d  do na uk i św iatow ej, np. 
w  dziedzinie eb u liom e trii i  k r io m e tr ii (W ojc iech Ś w j ę t o s ł a w s k ) ,  badań 
s tru k tu ra ln y c h  (W łodz im ie rz  T r z e b i a t o w s k i ) ,  dysocjac ji te rm 'czne j 
(Józef Z a w a d z k i )  itd .

Jednak b ra k  planowości, izo lac jon izm  w  stosunku do pokrew nych gałęzi 
w iedzy oraz b ra k  pow iązan ia z życiem  gospodarczym  k ra ju  w p łynę ły  na to, że- 
po lska chem ia fizyczna  m usia ła  się zadowolić ubocznym  stanow isk iem  wobec 
f iz y k i lu b  chem ii. R o li te j jednak  m a ju ż  dość.

F izykochem icy  po lscy d a li tem u dob itny  w yra z  w  pracach Podsekcji Che­
m ii F izyczne j (S ekc ji C hem ii i  Technolog ii Chem icznej I  K N P ) , a w  szczególno­
ści na zjeździe, k tó ry  odbył się w  W arszaw ie w  dniach 18— 19 g ru dn ia  1949 r.

B y ł to  p i e r w s z y w  Polsce odrębny zjazd fizykochem ików . Chem ia f iz y ­
czna zaprezentowała się tu  ja k o  sam odzielna dyscyp lina, k tó ra  n 'e  je s t an i m a r­
ginesem f iz y k i an i m arg inesem  chemi, lecz syntezą obu tych  nauk  w  ich  nowo­
czesnej fo rm ie , m ającą swoistą fizykochem iczną prob lem atykę i  rozw iązu jącą  
ją  sw o is tym i fizykochem icznym i m etodam i.

Podsekcja C hem ii F izyczne j zdecydowanie zerw ała  z izo lac jon izm em  na­
w iązu jąc  współpracę nie ty lk o  z in n y m i podsekcjam i S ekc ji C hem ii i  T echno log ii 
Chemicznej, lecz rów nież z podsekcją F iz y k i i  A s tro n o m ii (S ekc ji M a te m a ty k i 
i  F iz y k i) , z k tó rą  odbyła wspólne zebranie. F izykochem icy  po lscy ze rw a li rów n ież  
z  dość rozpowszechnionym  u nas dotąd b rak iem  zainteresow ania d la  potrzeb 
naszej gospodark i narodowej. R adyka lna  zm iana stosunków  w  te j dziedzinie 
by ła  chyba na jba rdz ie j charaktestyczną  cechą Zjazdu.

N a jw y b itn ie js z y  współczesny po lsk i fz y k o c h e m ik , p ro f. Ś w i ę t o s ł a w -  
s k  i, om aw ia jąc stan i  m ożliw ości rozw ojow e chem ii fizyczne j w  Polsce spre­
cyzow ał w ie lk ie  kom pleksowe prob lem y po lsk ie j chem ii przem ysłow ej.

Są to  m. in . :

1) O pracowanie now ej m etody koksow ania  w ę g li słabo sp ieka jących;
2) ekonomiczne w y tw a rzan ie  p a liw  c iek łych  za pomocą uw odorn ian ia  w ę­

g la  kam ienngo;

3) ulepszenie i  uczynienie ren tow ną syntezy F ischera i  Tropscha;
4) potan ien ie  p ro d u k c ji kw asu siarkowego i  cem entu z g ipsu ja ko  jednego 

z surowców;

5) w y tw a rza n ie  gazów do syntezy p a liw  z, jednoczesnym  wytapianiem : 
su ró w k i z rudy.

Rozw iązan ie ty c h  prob lem ów  w ym aga d ługo le tn ich  s tud iów  licznego zespo­
łu  spec ja lis tów : technologów, k o n s tru k to ró w  i  fizykochem ików . F izykochem icy 
zda li sobie dobrze sprawę z  tego, że nie może zabraknąć ich  udz ia łu  w  ty m  dziele.

Rolę m etod fizykochem icznych  w  techno log ii chem icznej om ów ił p ro f. T a -
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<Jeusz U  r  h a *  i •
N a  zadani . k  przewodniczący Sekcji Chemii i Technologii Chemicznej, 
gadnień c if  Jakl6 przed fizy kochem ikam i w  rozwiązywaniu bieżących za-
c e w i c emiczne&° przetwórstwa węgla wskazywał referat prof. Józefa S a 1- 
K  i e ł b a a ■ ° raZ Członków Gru,Py Roboczej Technologii Węgla. Prof. Stanisław  
badań rów S. ln  S k 1 zaaPel°w a ł do fizykochemików, by włączyli do swego planu 
zował n o f^ 162 Chem!ę Polimerów. Doe. Janusz C i b o r o w s k i  scharaktery- 

1 awowe zagadnienia inżynierii chemicznej.

matyezne UZnał’ *z naczelnym zadaniem polskiej fizykochemii winno być syste- 
unowocześnienie procesów przemysłowych w kraju.

ł o g i c z ^ r  t.ematem’ k t<>remu poświęcono wiele uwagi, były zagadnienia ideo-

c z a d a n ia c T i ° PO&ląd° We' ° mówił je m in‘ Henryk  G d a ń s k i  w  referacie 
Ignacy z  j Kongresu Nauki Polskiej oraz przewodniczący Podsekcji, prof. 
skiej. Z n a la ż h / °  W S k . ł w  obszernym referac e o metodologii marksistow- 
wanvcii „  Zty ° De również w yraz w  szczegółowych tezach Podsekcji zrefero- 

W  P r° f ' S te fa n a  M i n c a .
mówił”minC1f f f  Pozostałych, już tylko pęciu lat realizacji Planu Sześcioletniego, 
się po gói n; t  ańSkl’ r0ZWinie się w  Polsce potężny przemysł chemiczny, stając 
wój przeim f ł Wle Węg:lowym drugim naszym narodowym przemysłem. T ak i roż­
nej jako n au łf °hemiczne§'° określa również szczególne znaczenie chemii fizycz- 
metod, założeń f'Ianicznei dwóch dziedzin, jako drogi wym iany nowej aparatury, 
Przyrodniczych - lp° tez 1 teorii’ i ako ośrodka przenikania wzajemnego dwu nauk 
statyki i kinet -,fZ y k i 1 Chemii' Poprzez chemię fizyczną .1—  z je j znajomością 
naicznej inter"2 * chemicz,nej —  przedostają się do cherrri i technologii che- 
środków pob f f '  ener8‘e:tyczne czy szczególnie ważna w praktyce znajomość 
chyba takie UCZal ą'cych * potrzymujących bieg przemian chemicznych. N ie  ma
nie m oe-łalff0 zasadn’czego kierunku rozwoju przemysłu, gdzie chemia fizyczna 

“ ogiaby znaleźć zastosowania...

w ystarczaiao  •’aSną" ze Przykładow o w ym ienione tu  zagadnien ia nie dają  
fizykochem icv °  ładneg:o P° jęc ia  °  rozm iarach  p roblem atyki, w  zakresie k tó re j 
Sieli szukać 7  ę % m ogli “ e ty lk o  zastosować znane ju ż  teorie, ale będą m u - 
tyk a : będą nOV^yCh rozwiil zań i  konkretnych  zagadnień, ja k ie  nastręczy p ra k -  
wać uog-ółTiie10^ i ~  "'eŚIi pt>traf:3- —  w ytyczyć  k ie ru n k i nowych badań, obejm o- 
rozw ijać  si f larni naukow y m i bogaty zespół nowych fak tó w . N a u k a  nie może 
siaj planow ar ^  Iozleg lych  perspektyw . W a rto  przeto zwrócić uwagę, że ju ż  dzi- 
siężnego n p J f6 ^ ospodarcze w yczuw a p ilną  potrzebę stw orzenia p lanu daleko- 
stu la t. ywiczneg'0> p lanu co n a jm n ie j w  ska li k ilkun astu  czy dwudzie-
całościa. gnn! a  Stąd’ 26 ta k a  P °trze ba stanie równocześnie przed nauką, jako  
te w n ie j i h i f f 6” 16 W dalszą Perspektyw ę rozw ojow ą pozw ala n ie ty lk o  g ru n - 
pracy -jakn °  . 3 ,nie:l w ldzieć zadan ia bieżące, ale podnosi w artość dzisiejszej 
w ań kongTe«fleZ^ dneg0 ° 8'n iw a  dalszeS ° ie j rozw oju. Toteż w  toku przygoto- 
dynacji w ie lo if^ 0 Zarysowała się l Uz nieodzowność w ypracow ania  fo rm  koor- 
całości działa ‘erunkow ych badań naukow ych, w ypracow ania  m etod planow an a
ko lw ie k  r o z m ia f n  ^ a k° 7 e3' N le  może ju ż  być m »wy o u trzym a n iu  w  ja k ic h - 
tody  p racv Lh dotychczas często spotykane j indyw idua lno-cha łupn icze j me-
częściej RoZm* to66 p™b l- ia t y k i ,  je j złożoność w ym aga coraz
nień k o m p X r  JuP? f y  " "  UCZOnych' ^ ł ^ c z a  d la  rozw iązyw an ia  zagad- 

pleksowych, k tó ry c h  w ie le  s ta w ia ją - ju ż  la ta  na jb liższe
N iew ątp liw ie  zadania kom pleksowe zaznaczają s ię n ie  ty lk o  w  obrębie
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kilku  nauk, ale wobec szerokiego rozbudowania każdej z nich stają przed dowol­
nie wybraną nauką, wym agając koordynacji pracy w  dziedzinie poszczególnych 
je j gałęzi. Chemia fizyczna, jako strefa graniczna dwóch nauk przyrodniczych,, 
zapewne więcej niż inne będzie musiała rozwiązywać zadań kompleksowych. Stąd  
problemy organizacji pracy zespołowej, form jej planowania i  koordynacji m ają  
nader istotne znaczenie i powinny znaleźć w yraz w  pracach przedkongresowych, 
a zwłaszcza tych, które dotyczą centralnej instytucji planowania nauki...“

Tezy Podsekcji podkreślają potrzebę powiązanego z  życiem planu badań 
naukowych, wyrugowania z  pracy badawczej bezpłodnego przyczynkarstwa, zde­
cydowanej w a lk i z  idealizmem oraz występującym jeszcze czasami kosmopolity­
zmem i  nawiązania, gdzie to jest możliwe —  do postępowych tradycji nauki 
polskiej.

Józef H u rw ic
P O L IT E C H N IK A  W A R S Z A W S K A

ZJA Z D  E K O N O M IS TÓ W  P O LS K IC H

W  R A M A C H  PRA C przygotowawczych do 1 Kongresu Nauki Polskiej 
odbył się w  dniach 8, 9 i 10 grudnia 1950 roku ogólnopolski zjazd ekonomistów. 
Zjazd obradował w  siedzibie Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, które 
sprawnie przeprowadziło techniczną organizację zjazdu. Liczba zaproszonych 
i przybyłych uczestników zjazdu wyniosła około 250 osób, reprezentujących 
wszystkie ośrodki naukowe Polski. Charakter i zakres przedmiotowy obrad 
wyznaczony został w  związku z tym, iż zjazd stanowił określoną część prac  
przygotowawczych do Kongresu Nauki, objętych programem Sekcji Nauk  
Ekonomicznych. Z jazd m iał obrazować zatem w  pewnej mierze stan zaawan­
sowania prac tej sekcji. Należy zresztą zauważyć, że potrzeba dokonania 
przełomu W  zakresie traktow ania zadań nauk ekonomicznych w  Polsce zary­
sowała się w yraźnie już w  czasie plenarnego posiedzenia sekcji, zwołanego 
przez Prezydium  Kom itetu Wykonawczego I  Kongresu N auki Polskiej w  dniu 
6 lipca 1950 roku. W tedy to uznano za konieczne włączyć projektowany zjazd 
ekonomistów do zadań roboczych Sekcji Nauk Ekonomicznych, której też 
przypadło w  udziale merytoryczne przygotowanie zjazdu.

Porządek obrad zjazdowych obejmował pięć referatów  oraz dyskusję. 
Dw a tem aty tych referatów, pierwszy i ostatni, dotyczyły stanu nauk eko­
nomicznych w  Polsce oraz zadań nauk ekonomicznych w  Polsce w  związku  
z Planem Sześcioletnim. Dw a inne tem aty m iały za zadanie zobrazować stan 
prac naukowo-badawczych w  odniesieniu do niektórych konkretnych dziedzin 
naszego życia gospodarczego. Były to referaty: „O niektórych zagadnieniach 
w ałk i o socjalistyczną przebudowę wsi polskiej“ oraz „O efektywności inw e­
stycji w  gospodarce socjalistycznej“. P iąty temat: „Z zagadnień historii postę­
powej myśli ekonomicznej w  Polsce“ czynił zadość postulatowi postawionemu 
wyraźnie przez kierownictwo Pierwszego Kongresu Nauki, u jawniania i analizy 
postępowych tradycji nauki polskiej, które dotychczas były przez naukę bur- 
żuazyjną przemilczane.

Otwarcia zjazdu dokonał przewodniczący Sekcji N auk Ekonomicznych prof. 
Oskar L a n g e ,  który objął też przewodnictwo obrad. W  przem ówieniu
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w s ępnym  pro f. Lange p o in fo rm o w a ł zebranych o zadaniach zjazdu i  w skaza ł 
a ce e, do k tó ry c h  w in n a  dążyć dyskusja . W śród szeregu w ą tp liw o ś c i i  b łędów  

w  to k  U^ CyCk  dotychczas w  dziedzin ie ekonom ii, a k tó re  na leży przezw yciężyć 
cięg le  ' Smia ê  ̂ * szczerej dyskus ji, m ów ca z w ró c ił szczególną uwagę na dw ie, 
S2a ^ Jeszcze bardzo rozpowszechnione postaw y po lsk ich  ekonom istów . P ie rw - 

> m arks izm  d e k la ra tyw n y , z n a tu ry  rzeczy dogm atyczny i  fo rm a lis tyczny , 
czaj w  t y  113 Wydz ê^arl û  w  pracach ekonom icznych części p o lityczn e j, zazwy- 
rod ■ Ępnej  i  og ó ln iko w e j, od części rzeczowej, c zy li „a p o lity c z n e j“ . Ten 
s J marks izm u  spo tyka się na jczęściej w  pracach z dz iedziny ekonom ik 
konan i ° WyCk' hkuga, n ie m n ie j często spo tykana postawa naukow a, tó  prze - 
cjo ’. ze n iek tó re  teo rie  bu rżua zy jne j ekonom ii, n ie  nadające się zupe łn ie

LZ°w a n ia  z ja w is k  e k o n o m ii soc ja lizm u, są je dn ak  nada l p rzyda tne  d la  
ana lizy  kap ita lizm u .

p o s t a w ' ! r  u s w  re fe rac ie  pt.: „O  stan ie nauk ekonom icznych w  Polsce“  
oraz dok^ le ■*a^so oe  ̂ zobrazow anie ogólnej s y tu a c ji w  dziedzin ie  tych  n a uk  
re w o lu c v 'nanie p rzeg l^d u  za rysow u jących  się ten den c ji ro zw o jo w ych  na t le  
len ia  k r  • yC przeobrażeń, ja k ie  dokon yw u ją  się w  Polsce od c h w ili w yzw o- 
zdaniem  Uf  o ku pa c ji h itle ro w s k ie j. W brew  pow ie rzchow nym  sądom — 
w  Polsce , e renta ’ roz'wój te o r i i i  n a uk  ekonom icznych rna rks izm u-len in izm u  
społeczno y W rrdn ion y ln  sześcioleciu poważny. W szystkie  naczelne p ro b le m y 
sprawa s So“ podarcze> ja k  spraw a „trzech  sek to ró w “ , spraw a spółdzielczości, 
tow a rów  ° ]n i ekonom iczne j m iędzy  przem ysłem  uspołecznionym  a d robno- 
i w  opar •W i'ą ,;i w ie le  in n ych  p rob lem ów , zosta ły rozw iązane ko n k re tn ie  
osiągnięć C1U °  ®cisłe m et° d y  naukowe. W pew nej rażącej d ysp rop o rc ji do 
staje jedn*1^ ^ 1’ pozoGtai3 :Cej w  bezpośrednie j s łużbie P aństw a i  P a rt ii,  pozo- 
W szys tk i” 3 Stan n a uk  ekonom icznych na wyższych ucze ln iach w  Polsce, 
ja k ie  sde o t^ t  .U ls ty tuc i e> (ka te d ry  i  in s ty tu ty ), m im o  ogrom nych przem ian, 
Wolnie, poz a f 10 dokona ły> ciągle jeszcze n ie  w y z b y ły  się, św iadom ie lu b  m im o- 
liistę prac  ^  a ł° SĈ  1 ° bc iilżeń ekonom ii bu rżuazy jne j. M ów ca cy tu je  d ługą 
i m łodszych "°n0milCZnyCh Zarówno naszyeh ko ry feu szy  n a u k i bu rżuazy jne j, ja k  
k tó re  ren P rao0w n ików  naukow ych, prac, sięgających n ie raz końca 1949 roku ,

P rezentują typow e pozycje  w u lg a rn e j ekonom ii.

re j  p r ^ a^ ięItSZe zainiteresowaniie zebranych w zbudz iła  ta  część re fe ra tu , w  k tó - 
to rsk ich  rUv! P° da ł cha rak te rys tykę  prac dyp lom ow ych , m ag is te rsk ich  i  do k - 
h ich cztèP° u  ° dzących z różnych  ośrodków  nauko w ych  P o lsk i w  okresie ostat- 
Ceehą z n ,^  ; ^  ^V n iosk i zosta ły  w ysnu te  na podstaw ie p rze jrzen ia  933 prac. 
P rob lem ów  ^yck  Pr “ c je s t bezduszna, pozbaw iona w sze lk ich  a sp ira c ji
n iem a l w J u  ° pisowość- Tendencje ob iek tyw is tyczne  panu ją  w  tych  pracach 
kow e j ia k  echw ładn ie  1 Prowadzą do ta k ic h  p rze rostów  „ap o litycznośc i“  nau- 
m iędzy gm n P , med0Strzeganie o k u Pacj i  h itle ro w s k ie j oraz różn ic  jakośc iow ych  
m d y fe re n tv ! ’0  P ° ls k i Lu dow e i  a gospodarką przedw ojenną. K o m p le tn y  
fe ren tv^m i m  k la so w y  P row adzi au to rów  tych  opracowań często do in d y - 
-oaiągnieć i m 'a  T  W yrażającego ^  m - in - w  beznam iętnym  op isyw an iu  
na ta k  n  s k L  ° kup an ta  w  Sltosunku do ro ln ic tw a “ . Są też liczne prace

fa b ryka c ja  ™ e n k ó °m ie ’t Żt 7 * * *  ^  WraŻ6nie- lż  i est „P rzyśpieszona“ja  n ieu ków  z ty tu ła m i na ukow ym i.

w o ju  CZęŚCi re fe ra tu  o m ó w ił p ro f. B rus  pozy tyw ne e lem enty w  ro z -
nauk ekonom icznych w  Polsce, k tó re  to  e lem enty cechuje tendencja
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szybkiego w zrostu . P rzytacza znane ju ż  fa k ty : przechodzenia p u b lic y s ty k i 
gospodarczej i  g łów nych  je j o rganów  na pozycje  m arks is tow sk ie , u tw o rzen ia  
p ie rw szych  k a te d r eko no m ii m a rks is to w sk ie j i  ekonom ii p o lityczn e j socja lizm u, 
rozszerzonego znacznie zainteresowania pracam i uczonych radzieck 'ch , zw iększe­
n ia  ilośc i tłum aczeń prac radzieck ich , dokonan ia zasadniczej re fo rm y  wyższego 
s z k o ln ic tw a  ekonomicznego, pow o łan ia  do życ ia  in s ty tu tó w  naukow o-badaw ­
czych i  ic h  osiągnięć.

A b y  n a u k i ekonom iczne m og ły  spełn ić przypada jącą im  ro lę  w  zbudo­
w a n iu  soc ja lizm u w  Polsce, p ro f. B rus  w skazu je  szereg środków , spośród 
k tó ry c h  p rzytaczam y tu . na jważnie jsze.

P ie rw szym  i  na jw ażn ie jszym  zadaniem  je s t ostateczne przezwyciężenie 
pozostałości w rog ich , bu rżua zy jnych  te o r ii ekonom icznych. D la  osiągnięcia tego 
ce lu  trzeba, w  ja k  na jszerszym  zakresie, korzystać z oręża k r y ty k i i  sam o k ry tyk i. 
N a leży p rzeprow adzić szeroko zakro joną  i  ostrą kam pan ię  ideologiczną, w łą ­
czając je j w y n ik i do p rac przygo tow aw czych  I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j. D ru g i 
w ę z łow y  p rob lem , to  p ro b lem  kad r. Zagadn ien ie  k a d r je s t na jśc iś le j zw iązane 
z w łaściw ym ,, ideo log icznym  postaw ien iem  p ra cy  na w yższych uczeln iach. 
T rzec i p rob lem , to  zagadnienie wyższych uczeln i. P o w in n y  one stać się ośrodka­
m i p ra cy  naukow o-badaw cze j, czym  je dn ak  do te j p o ry  jeszcze n ie  są. Postu­
la t pow iązan ia  p racy  .naukow o-badaw cze j z p ra k ty k ą  ekonom iczną w in ie n  być 
rea lizo w a n y  na drodze św iadczenia bezpośrednie j pom ocy ze s trony  in s ty tu c ji 
nauko w ych  na rzecz p ra k ty k i oraz na drodze przyc iągan ia  p ra k ty k ó w  do ro z ­
w ią zyw a n ia  p ro b lem ów  naukow ych . Z a rysow u je  się wreszcie w yra źna  potrzeba 
cen tra lnego ośrodka k o o rd y n a c ji p rac w  dziedzin ie  n a uk  ekonom icznych dla 
l ik w id a c ji panującego obecnie chaosu oraz m a rn o tra w s tw a  sił, a w  szczególności 
d la  w y tyczan ia  poszczególnym p laców kom  w łaściw ego k ie ru n k u  pracy.

W  dyskus ji, ja ka  się w yw ią za ła  na tem at re fe ra tu  p ro f. B rusa  w z ię li udzia ł 
lic z n i m ów cy, a w śró d  n ich : p ro fesorow ie  Józef Z a w a d z k i ,  K ł a p k o w ­
s k i ,  K o n o p k a ,  S t o  l i ń s k i  i  B r z o z a .  Zaznaczyć w ypada, że 
.m im o pew nych  os trych  akcen tów  w  p rzem ów ien iach p ro f. Zaw adzkiego i  B rzo ­
zy, n ie  w p ły n ę ły  one na ogólny przebieg dyskus ji, k tó ra  obraca ła się w  kręgu 
tem atów  racze j m n ie j is to tn ych  w  stosunku do ska li zagadnień, postaw ionych 
w  re ferac ie . D la  uczestn ików  .zjazdu b y ło  pe w n ym  rozczarow aniem , iż  w  d y ­
sku s ji nad ty m i zagadn ien iam i n ie  w z ię li ud z ia łu  obecni na sa li n a jw y b itn ie js i 
p rzedstaw cie le  n a u k i ekonom icznej. N a leży tu  wreszcie zaznaczyć, że k ry ty k a  
przeprow adzona przez re fe re n ta  ja k  i  poszczególnych d y sku ta n tó w  n ie  znalazła 
żadnego oddźw ięku  (z w y ją tk ie m  jednego w ypadku) w  postaci r e p lik i czy też 
sam o kry tyk i.

Zagadn ien ie  e fektyw nośc i in w e s ty c ji zosta ło w szechstronnie ośw ie tlone 
w  re fe ra tach  p ro f. B ron is ła w a  M i n c a  i  p ro f. S e c o m s k i e g o .  P ro f. 
M in c  po łoży ł szczególny nacisk na różn icę k ry te r ió w  e fek tyw nośc i in w e s ty c ji 
w  k a p ita liz m ie  i  w  socja liźm ie. M im o  całego ana rch izm u  procesów in w es ty ­
cy jn ych  w  gospodarce kap ita lis tyczn e j, czyn n ik ie m  u n if ik u ją c y m  k ry te r iu m  
e fe k tyw nośc i in w e s ty c ji jes t dz ia łan ie  „p ra w a  ró w n ych  zysków “  od rów nych  
k a p ita łó w  w  różnych dz ia łach p ro d u k c ji. U sta len ie  k ry te r ió w  e fektyw nośc i 
in w e s ty c ji w  gospodarce soc ja lis tyczne j je s t nader trudne, udow adnia to  z dużą 
p las tyką  p ro f. M in c  om aw ia jąc prace w ie lu  uczonych radz ieck ich , za jm u ją -
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ja k  s T  P0wyzszym  zagadnieniem . Ocena k ry ty c z n a  p u b lik a c ji ta k ich  au torów , 
t  u  r  o r  U m  i .1 1 n ’ c  z e r  n  °  m  o  r  d i  k, M s  f i l  s ł  a w  s k i, C h  a c z a- 
rozw iązW 1 _p ro w a dz i do  w n iosku , że żaden z ty c h  au to ró w  nie  da ł pełnego 
p r a k t y k ^ 5’ ^ dre mc>Sł0by  stać siię bez zastrzeżeń podstawą teoretyczną 
p o lity c  ' P lanow ania w  zakresie in w e s ty c ji. Jeś li abstrahow ać od k ry te r ió w  
efektyCZny^ ’ t0 ’ zdaniem  re fe ren ta , są t rz y  k ry te r ia  zasadnicze, określa jące 
Pracy Wn° SC ln w e s tyc i i  w  u s tro ju  soc ja lis tycznym , a m ia no w ic ie : w yda jność 
d a tk ó w 1161'2003 p ro du kc j £i czystą, suma p ro d u k c ji czystej, suma p ro d u k tu  do- 
^ ty c ji z S°  P° Wyżsże trz y  k ry te r ia  da ją  w łaśc iw ą  ocenę e fek tyw nośc i inw e- 
dochcdZ PUnktu w idzen ia  postępu ekonom icznego i  technicznego, w zrostu  

U na rodowego i  a k u m u la c ji soc ja lis tyczne j.

P o d e jś c J e ^d o P r° f ' Seoomsk iego zobrazow ał ba rdz ie j szczegółowe, opera tyw ne 
om aw ian i °  Zagadnien ia  e fek tyw nośc i in w e s ty c ji, ogó ln ikow e w ięc jego tu ta j 

e m ija ło b y  się z celem.

r  o z e ^ yskusi i  nad re fe ra ta m i zab ra li głos p ro fesorow ie : L a n g e ,  W  y- 
problem owo-^d^ ^  a c z 0 r  o w  s k  i, S t o 1 i  ń  s k  ;i i  in n i. Zasadnicze 
s tk im  wyrami} e° loglczne znaczenie m ia ł głos p ro f. Lange, k tó ry  przede wszy- 
w rażenie ' J  ° baWę’ iż  u słuchaczy re fe ra tu  p ro f. M inca m ogłoby powstać 
do na uk i o* f ^  prace uczonych radz ieck ich  n ie  s ta n o w iły  określonego w k ła d u  
b y łb y  sprze °  e k ty w n °ści na k ła d ó w  in w es tycy jn ych . P o m ija ją c  już, iż  ta k i sąd 
m is tów  rad,CZnj 2 in ^enc^  au to ra  re fe ra tu , na leży zaznaczyć, że prace ekono- 
i  Przye2y ni}.ZleCkiCh' odegTały ogromną, ro lę  w  sam ym  postaw ien iu  p rob lem u 
nych  fu n ^  ^  S1̂  do tego, że dz is ia j b u d u je m y  ten  dz ia ł n a u k i na um ocnio- 
uczonych ^men1:acd- Fak t, iż  cy tow ane przez p ro f. M in ca  u jęc ia  poszczególnych 
trzeby  p ra j^  z ieck ich  n ie  da ją  jeszcze zupełn ie  bezbłędnej odpow iedzi na  po- 
te P rz y c z y n '} ^  Plano w ania , n ie  zm nie jsza ich  doniosłości teore tycznej. Prace 
ogrom nie ^  zdaniem  p ro i- L a n ge do ostatecznego z d yskw a lifiko w a n ia  
k tó re j p ro f r  yW 0W ej. te o ri'i  »krańcow ej p ro d u k tyw n o śc i“  —  te o rii, badaniu
uznaie u ange pośw ię c ił osobiście dużo w y s iłk u  naukowego, ja k  to  obecnie 

J chybionego.

o soc ja lis ty ,!^  Pr° f  Jerzeg:o T  e P i  c h t  a ; „O  n ie k tó rych  zagadnieniach w a lk i 
niia, o p ra c o w ^  pizebudow<i  w s> p o ls k ie j“  p rzyn ió s ł syn te tyczn y  zarys zagadnie- 
re fe ra tu  b y ł ^  £!zczeg° ln ^ znajom ością p rzedm io tu . Cechą znam ienną 
stan nie i  we  ° ’ ^  Poruszając i  ana lizu jąc  zagadnienie szczegółowe, a u to r n ie u - 
założeniam i W azystklch m oż liw ych  p rzekro jach  zestaw ia ł je  z podstaw ow ym i 
liarnu. W br Ina rks izm u  ‘  le n in iz m u  oraz z p ra w a m i ekonom ii p o lityczn e j socja- 
n iernn ie j Dej W meC°  skrom nem u ty tu ło w i,  re fe ra t s ta n o w ił skoncen trow any, 
w a ł on odpon y  m on og ra ficzny  zagadnien ia  soc ja lizm u w  ro ln ic tw ie . D a­
go re a liz u ip WledŹ na p y ta n ie > co to  i e»t soc ja lizm  na w si, in fo rm o w a ł ja k  się 

. w iąza ł w reszcie te „co “  i  „ ja k “  z p ra w a m i ekonom icznym i.

Patrzone0^ ! ! 116 p ro b le m y  z dz iedziny p rzebudow y w s i po lsk ie j zosta ły roz- 
k n in iz n m  re fe reu ta  w  g łębok im  nu rc ie  teo re tycznym  n a u k i m arks izm u-

3 P u łe c ie 7 w łsniiew T l re fe ra tU i P r0 f- b y ł re fe ra t do tycz^ y  s tru k tu ry
R efe ren tka J h Z  f ?  w yg łoszony Przez m gra  M a rię  D  z i  e w  i  c  k  ą. 
re jo n u  ś ro d k o w o ^ c h ^ 0^ 13 W y n ik i badań Przeprow adzonych w  15 w siach 

wo-zachodniego. W  zw iązku  z ty m i badan iam i i  na  ich  p rzyk la -
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dzie w yka za ła  re fe re n tka , ja k  w ie lk ie  trudn ośc i m etodologiczne pow sta ją  d la  
badacza stosunków  ekonom iczno-społecznych w s i po lsk ie j. O kazu je się, iż  po­
dobnie, ja k  p rzy  okreś len iu  k ry te r ió w  e fek tyw nośc i na k ła dów  in w e s tycy jn ych , 
w  gospodarce soc ja lis tyczne j n iezm iern ie  skom plikow ane je s t rów nież us ta ­
len ie  k ry te r ió w  statys tycznych badania stosunków  w ie jsk ich . R e fe ren tka  cy to ­
w a ła  d łu g i szereg p rzyk ład ów , gdzie to  samo k ry te r iu m  może w yrażać zupełn ie  
różną treść ekonom iczno-społeczną.

O zadaniach i  stanie h is to r ii m y ś li ekonom icznej w  Polsce, m ó w ili p ro f. 
L i p i ń s k i  li p ro f. G r o d e k .  R e fe ra t p ro f. L ip iń sk ie go , u ję ty  w  sposób 
synte tyczny, dążył do przedstaw ien ia  teo re tycznych podstaw  h is to r ii d o k try n  
ekonom icznych w  u ję c iu  m e todo log ii m a rks izm u-le n izm u . G łów nym  zadaniem  
h is to r ii m y ś li ekonom icznej jes t w y k ry w a n ie  i  ana lizow an ie  k lasow ych  źródeł 
te o rii i  pog lądów  ekonom icznych. N a jlepszą ilu s tra c ją  k lasow ych  źróde ł i  p o li­
tycznych  bodźców w  ro z w o ju  m y ś li ekonom icznej je s t ew o luc ja  pog lądów  w  ta k  
zasadniczym  przedm iocie  ekonom ii, ja k im  jes t te o ria  w a rtośc i. P ie rw sza m yś l 
ekonom iczna, us iłu jąca  p rzy jąć  za podstawę w a rtośc i pracę, z rodz iła  się w  w y ­
n ik u  obserw acji ob iek tyw ne j rzeczyw istości. N iezm ożona aktyw ność kupca 
i przem ysłow ca angie lsk iego s tanow iła  fun dam e n t bogactw a i  rosnących s ił 
w y tw ó rczych  tego k ra ju . M im o  to  aktyw ność ta  b y ła  n isko szacowana przez 
klasę feuda łów . Toteż .naukowcy i  teo re tycy  m łode j wschodzącej k lasy, k la sy  
bu rżuaz ji, tw o rz y li teo rię  w a rto śc i p rzyw raca jącą  społeczną estym ę p racy  
kupca, teo rię  będącą zarazem os trym  orężem  w a lk i z k lasą feuda łów . Ic h  teo ria  
i  nauka by ła  w ięc k lasow a i  „o b ie k tyw n a “ , gdyż p rzyczyn ia ła  się do re a liza c ji 
wyższej w yd a jn ośc i społecznej p ra cy  p ro d u kcy jn e j. T eore tycy ci je d n a k  n ie  
p o jm o w a li is to ty  p racy  p ro d u k c y jn e j, skoro a try b u t p ro du kcy jno śc i p rzyzn a w a li 
p racy kap ita lis tycznego przedsięb iorcy, z zupe łnym  pom in ięc iem  p ra cy  ro b o t­
n ika . Z  c h w ilą  zaś, gdy obserw acja i  ana liza  o b je k ty w n e j rzeczyw istości 
doprow adziła  do s fo rm u łow a n ia  te o rii w a rto śc i obraca jące j się p rze c iw  k las ie  
k a p ita lis tó w , nauka  bu rżua zy jna  u tra c iła  g ru n t pod nogam i i  m us ia ła  prze jść 
na pozycje w u lg a rn e j apo loge tyk i k a p ita lizm u , lu b  też szukać rozw iązań  w  czy­
stych spekulac jach m yś low ych , przenoszących z ja w iska  ekonom iczne w  dzie­
dzinę psycho log ii in d y w id u a ln e j. P ro f. L ip iń s k i cy tu je  szereg te o r i i ze s łynną 
teorią  „ró w n o w a g i konsum enta“  na czele, k tó re  z p u n k tu  w idzen ia  ro zw o ju  
postępowej m y ś li ekonom icznej zasługują na pełne, n ie  pozostaw iające żadnych 
w ą tp liw ośc i, potępienie. W  ty m  m ie jscu naw iązu je  pre legen t do swej daw ­
n ie jsze j w ypow iedz i, w  k tó re j w y ra ż a ł prześw iadczenie, że socja listyczna, 
m arks is tow ska  nauka  ekonom ii, m og łaby prze jąć n ie k tó re  narzędzia p racy 
i  m e tody  an a lizy  n a u k i bu rżua zy jne j. Obecnie potęp ia ta k ie  s tanow isko w  ca łe j 
rozciąg łości ja k o  zupełn ie błędne.

P rzy  om a w ia n iu  r o l i  f iz jo k ra tó w  po lsk ich  w  ro z w o ju  postępowej m yś li 
ekonom icznej w  Polsce, p ro f. L ip iń s k i da ł w y ra z  prześw iadczeniu, że J u lia n  
M a r c h l e w s k i  p rzecen ił postępowość f iz jo k ra tó w  po lsk ich  podkreśla jąc 
nadm ie rn ie  różn icę m iędzy f iz jo k ra ta m i fra n cu sk im i, w ysu w a ją c y m i na p ie rw ­
szy p lan in te resy kap ita lis tyczn ych  przedsięb iorstw  ro lnych  a f iz jo k ra ta m i 
po lsk im i, w ysuw a jącym i, rzekom o s iln ie  na p lan p ie rw szy in te resy  p ra ­
cującego chłopa. R e fe ren t uważa, że francuscy f iz jo k ra c i nie dom agali się 
w o lnośc i d la  lu d u  w ie jsk iego , gdyż chłop fra n c u s k i b y ł ju ż  w  tych  czasach
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chłopa ZUpełrae w o ln y  0(i  pańszczyzny. *) W  Polsce na tom iast poddaństw o 
w  posl 1 paúszczyzna s ta n o w iły  g łów ną przeszkodę d la  ro zw o ju  ro ln ic tw a  
Zdanie P° Wym k ie ru n k u , to  znaczy w  k ie ru n k u  ro ln ic tw a  kap ita lis tycznego. 
w  gospódre ^eren^a’ na w et na jb a rdz ie j postępowe hasła po lsk ich  fiz jo k ra tó w , 
w yra ża ' socł a lis tyczne i> n iezm ie rn ie  skom p likow ane  je s t rów n ież  usta-
n ieuchn>Ce ^  W w alce 0 »wolność“  chłopa, n ie  n iszczyły  feuda lizm u. Toteż 
do p r K y . proces ro zw a rs tw ie n ia  gospodarstwa ro lnego  p ro w a d z ił w  Polsce 
szym . razenia w łasności feuda lne j we własność kap ita lis tyczną , a w  dal- 
w k ra cza h fU rOZW° :’u  k a p ita lis tyczn a  (dawna feudalna) gospodarka na w s i 
czała st 3 na ZW' »Pruską“  drogę rozw o ju . P ruska  droga rozw o ju  ozna- 
chłopskich 10Wy ro ‘zw ° i  kap ita lis tycznego obszarn ictw a, kosztem  szerokich mas 
nych p»C • ® znacza to  oczyw iście rów n ież  u trzym yw a n ie  siię fak tyczne  pew- 
re a k c ji po lityczn  feuda n̂yc łb oznacza to  u trzym a n ie  się nada l s ilne j bazy dla

przyczynek^ 1"3'^ 6 Pr°^ ' ś ro d k a  można powiedzieć, iż  obok s w e j. w a rtośc i ja ko  
w szystk ich  h ° Wy £tan° w i ł  jednocześnie swego rodza ju  vade m ecum  dla 
w  Polsce Ten CÍÍCyCl1 się zajm ow ać badan iam i h is to r ii m y ś li ekonom icznej 
posługując • Zarys Pro f - G ródka je s t p ierw szą tego rodza ju  pracą w  Polsce, 
re fe ra tu  p ro f ¿ Pełną swobodą m etodą ana lizy  m a rks is tow sk ie j. Ukazan ie się 
na pó łkach <̂ ro ^ a m̂oze w  fo rm ie  nieco ba rdz ie j dostosowanej do tego celu) 
m ia r p0¿ -1 S1ćgarski;ch b y ło b y  też ze w zg lędów  dydak tycznych  ze wszech 
n iczym y Sj CZne' N iecelow e b y ło b y  streszczać tu  w spom n iany re fe ra t, og ra- 
Uderza ^  W^ C ty lk o  do zanotow ania pewnych ogólnych m yś li re fe ra tu . 
nom icznejUanOWÍC*e. n ik *°*ó badań pośw ięconych h is to r ii po lsk ie j m y ś li eko- 
w ie  dz ie i n *kłość, wobec k tó re j sama ta  m yśl, w  swej na jda lsze j pe rspekty- 
Referat ro f^  p̂oczyna-Í3c ° d  X V  stulecia), p rzedstaw ia  się w ca le  pokaźnie, 
przyczyna t° Grocilta n ie  pozostaw ia na jm n ie jszych  w ą tp liw ośc i, ja k a  jest 
Polskie j a e-r°  stanu rzeczy- Pon ieważ wszyscy n a jw y b itn ie js i p rzedstaw ic ie le  
łecznie ¿ ekonom icznei> by ü  jednocześnie p rze ds taw ic ie lam i m y ś li spo-
Paczać rze <’P° We''’( nauk a w o la ła  ich pracę i  dzie ło przem ilczeć, lu b  też w y -  
Potrzeb /® Czy^ lstosć> Przekszta łcając pog lądy tych  m y ś lic ie li wedle swoich 
ekQnomistóP0 ° banif ' N ie m n ie j ważne jes t zdem askowanie przez p ro f. G ródka 
in te rna c ionW]' ''nar0CÍ0WyCh *’ P °^P ł'ai3 cy ch  po lsk ich  p isa rzy obozu le w ic y  za ich 
Polscy ja k  s 1Zm W  rzeczyw istości zaś n ie  k to  in n y  lecz w łaśn ie  socja liści 
swe głów ne Zyrn° n N iks te in , J u lia n  M arch lew sk i, Róża Luksem burg , p o św ię c ili 
S zw ajcarią0 g 1?06 tem atom  Polskim , gdy au to rzy  „n a ro d o w i“  in te re so w a li się... 
Przekonania °  ^  & naW6t k ra ja m i egzotycznym i, a p rzy  pom ocy u rab ian ia  

°  n i esamodzi elności po lsk ie j m yś li ekonom icznej, przem yca ligruncie
W d k  CZy P° d narodowg m aską swoje poglądy kosm opolityczne.

Prof. Zawad: k  ^  P°  re fe ra tach  P rofesorów  L ip iń sk ie g o  i G ródka zab ra ł głos 
b k tó ry  om aw ia jąc n ie k tó re  zagadnien ia  szczegółowe, p o d k re ś lił

k o r z y s t L w ^ ® " ! ?  Powyższe w ym aga ba rdz ie j szczegółowej analizy. M im o  
ug in a ł się po/ c iP°ał ° zanif  p ,od względem^ fo rm a ln o -p ra w n y m , ch łop fra n cu sk i 
g łów ną s ilą  n a n e d n w ^ t / 'eudalnych św iadczeń rzeczowych i  osobistych. To też 
te b u n ty  c h S t T ąw  p ie rw szych  la t  re w o lu c ji fra n cu sk ie j b y ły  o tw a r- 
b is te j nm pstw a, w y łam u jącego  się z ja rzm a  n ie w o li m a te ria ln e j i  oso-
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zwłaszcza znaczenie w ys tąp ień  sam okrytycznych, k tó re  m ia ły  m ie jsce na 
zjeździe.

W śród głosów  d y s k u s ji n ie  pozostających w  bezpośrednim  zw iązku  z w y ­
g łoszonym i .na zjeździe re fe ra ta m i, w ym ie n ić  na leży przem ów ien ie  m g ra  T a ta r- 
Z  a g o r  s k i e  j,  k tó ra  pod ję ła  śm ia łą p róbę  przeds taw ien ia  w  k ró tk im  p rze ­
m ó w ie n iu  sy tuac ji, w  ja k ie j zn a jd u ją  się n a u k o w i „ś red n ia cy “ , tzn. ci, k tó rz y  
zakończy li lu b  rozpoczęli s tud ia  przed w o jną , k tó rz y  zdążają dopiero do m a rk ­
sizmu. M ów czyn i po s taw iła  w y ra źn ie  i  bez obsłonek spraw ę oporów  in te le k tu a l­
nych, ja k ie  is tn ie ją  u  lu d z i tego rodza ju . Rów nież w y ra ź n ie  i  bez obsłonek 
pos taw iła  sprawę stosunku do n ich  m łodszych kolegów , k tó rz y  swą postawą 
zraża ją starszych ko legów , „obciążonych balastem  n a u k i b u rż u a z y jn e j“ . Sprawę 
o m ó w ił b liże j p ro f. B rus, k tó ry  s tw ie rd z ił, że n igd y  n ie  by ło  in te n c ji pozosta­
w ia n ia  p ra c o w n ik ó w  naukow ych  sto jących na rozd rożu  ic h  w łasnem u losow i. 
P rzec iw n ie , czyn iono w ie le , b y  proces ta k  zw. „ re e d u k a c ji“  u ła tw ić  i  p rz y ­
śpieszyć. Mitmo ty c h  zastrzeżeń co do oceny stanu faktyczego, p ro f. B rus  uzna ł 
głos m g r. T a ta r - Z agórsk ie j za p o z y ty w n y  w k ła d  do sp ra w y  ideolog icznego 
p rzyg o tow an ia  k a d r n a uko w ych  i  zapew nił, że c i w ed le  s łów  m gr. T a ta r - Za­
gó rsk ie j u czc iw i p ra cow n icy  b y n a jm n ie j n ie  zostaną zlekceważeni, a ty m  b a r­
dzie j genera ln ie  odtrącen i.

Ze szczególnym za in te resow an iem  oczekiwano re fe ra tu  „O  zadaniach nauk 
ekonom icznych w  Polsce w  zw iązku  z p lanem  sześcio le tn im “ , k tó ry  w yg ło s ił 
m in . S te fan J ę d r y c h o w s k i .  Z akończy ł go re fe re n t następu jącym i 
s łow y: „R e fe ra t m ó j osiągną ł prawdopodobnie jeden cel: zobrazował ogrom  
zadań s to jących  przed na u ka m i ekonom icznym i w  Polsce“ . R e fe ra t ob ją ł 
is to tn ie  w ie lk ą  sferę zagadnień.

Z  tych  też p rzyczyn  streszczenie re fe ra tu  m in . Jęd rychow skiego stano­
w ić  może na łam ach życ ie  N a u k i zaledw ie ty lk o  k a ta lo g  postu la tów , w ysu ­
n ię tych  w  ty m  opracow an iu .

Następu jące oko liczności s p rzy ja ją  ro z w o jo w i badań nauko w ych  w  za­
kres ie  n a uk  ekonom icznych w  Polsce L u d o w e j:

1. możność oparc ia  badań .na m ocnej podstaw ie re w o lu c y jn e j te o rii 
m a rks izm u  i  len in izm u ,

2. możność zyskan ia  i  p rzysw o je n ia  całego, ogrom nego do robku  na u k i 
rad z ie ck ie j, śledzenia radz ieck ich  dysku s ji nauko w ych  i  radz ieck ie j 
k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i,

3. możność w yzyska n ia  p ra k tyczn ych  osiągnięć radzieck iego społeczeń­
s tw a socja listycznego i  oparc ia  się na w yp raco w an ych  tam  uogó ln ie ­
niach,

4. możność p rzeprow adzan ia  badań porów naw czych  na t le  doświadczeń 
i  osiągnięć in n y c h  k ra jó w  d e m o kra c ji ludow e j.

Zadan iem  na jw yższe j w a g i jes t p rzysw o jen ie  lite ra tu rz e  po lsk ie j og rom ­
nego do robku  n a u k i rad z ie ck ie j w  zakresie  nauk  ekonom icznych. O bok tego 
je d n a k  muszą być prow adzone sam odzielne badania, m ające na . ce lu  w y k ry ­
w a n ie  p ra w id ło w o śc i ro zw o jo w ych  w  k ra ja c h  de m okra c ji lu do w e j, a w  te j 
liczb ie  j  w  Polsce.

N auka  w in n a  naw iązać n iezw łoczn ie  do postępowych tra d y c ji w  ro z ­
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łączy P°0r t le  ̂.m yŚ li ekonom icz«e j i  p rzeanalizow ać dorobek p rzodu jących  dz ia - 
czasy Pg- y k ° W 1 ekonom istów  na p rzestrzen i m in io n ych  w ieków , aż po nasze 
Z jedno 2 P°  W ytyczne teoretyczne, podawane przez k ie ro w n ic tw o  P o lsk ie j

ś a o le tn ie mrUe:i g łó w n ym  w ^ tk ie m  tem atycznym  badań w  okresie  P la nu  Sze- 
i  zw iązanS°  I? USZą być zagadnienia b u do w y  fun dam e n tów  soc ja lizm u w  Polsce 
dzić zup i  ^  ty m  Przeo,brażen ia w  zakresie s tosunków  p ro d u k c ji. N a leży s tw ie r- 
P raco w a nn y  b ra k  system atycznych Prac badawczych w  ty m  przedm iocie . Roz- 
skich m e PrZSZ ekonarrListó w  po lsk ich  i  w  zastosowaniu do w a ru n k ó w  p o l- 
jgjg,. , ® hnow skich te o rii, dotyczących socja listycznego up rzem ysłow ien ia  
no w i o le k ty w iz a c ji ro ln ic tw a  i  ro zw in ię c ia  socja listycznego ha n d lu  —  sta- 

Puna konieczność obecnego etapu.

in w e Sw ZyStkie- Zagadnienia szczegółowe, ja k  np. zagadnienie e fektyw nośc i 
koopcrac * * ZWiązane z n im  zagadnienie rozm ieszczenia przem ysłu , p rob lem  
gó ln ych Cdz'2ak^a<̂ °W przerrLy s ł°w y c h , p ro b lem  p ro p o rc ji w  ro z w o ju  poszczę- 
zarów no ^edzin P ro d u k c ji i  w ie le  innych , p o w in n y  być p rzedm io tem  badań 

g ra jl  onornik  branżow ych, ja k  i  e ko no m ii po lityczne j. 

wV ch in w e s f^ 31^  ekonom icznei  cechuie  naszą p ra k ty k ę  p ro je k to w a n ia  no- 
P rob lem y yCp' ^>rzehudow a naszego ro ln ic tw a  i  w szys tk ie  zw iązane z n ią  
w ie lk ieg o  i  y? laga^  w ie lo s tro nn ych  ana liz  ekonom icznych. T o  samo dotyczy 
gadn ien ia r  Skom plikow anego zagadnien ia  socja listycznego ha n d lu  oraz za- 
w y tw ó rc z y chZT ? 'iU s ił w y tw ó rczych . Są też zagadnienia z zakresu ro z w o ju  s ił 
s tów  z orna ’ ÓrS ro z w iązyw ane być  m ogą ty lk o  p rz y  w sp ó łp racy  ekonom i- 

N a k ? ° WCami in n y c h  dyscyp lin .
przede w « 5„+f .aUk° W0 opracow:ać zagadnienie k ra jo w e j bazy surow cow ej, 

Z a g a S —  W dziedzin ie  r u d, m e ta li i  pa liw .
° rg a n izacyi lem e socja listycznego p lan ow a n ia  ja ko  ńa jważndejazej fu n k c ji 
synte tycznych gOSPOdarcze;i Pańs tw a  Ludowego, w in n o  stać się p rzedm io tem  
no rn ik  b ranż adań ekonom istów . D o tyczy to  za rów no p rze d s ta w ic ie li eko- 

owych, ja k  i  p rze d s ta w ic ie li ekonom ii po lityczn e j.

kow ych  p o d T ^  W liM li w spó łdz ia łać  ze s ta tys tyka m i celem  stw orzen ia  nau- 
w iążących J  ^  opera tyw n e j sprawozdawczości i  in n y c h  po trzeb p ra k ty k i,  

Zagad*^ SClŜ e z w ażnym  zagadnieniem  k o n tro li w yko n a n ia  p lanu.
W  dem ograficzne w ym a ga ją  rów n ie ż  naukow ego opracowania.

0293 m e to d a ^  U 2 p rze p r°w adzen iem  re fo rm y  w a lu to w e j, stosowana do tych- 
naukow o rm*,060 n iezrn iennych t r a c i rację, b y tu  i  m u s i być zastąpioną przez 

w  °Pracowane, w łaśc iw e  indeksy.

ezne n a u tkU ^  Srtałym w zrostem  .w yda jn ośc i p ra cy  na leży podjąć syste-m atyC2ne naukn  - - - • ____
^■enia zw iązan We opra,cow yw an ie  zagadn ien ia  n o rm  pracy. W szystk ie  zagad- 
~  P o w in n i ze w spó łzaw odn ic tw em , ra c jo n a liza to rs tw e m  i  p rzo do w n ic tw em

c k o n o ^ k 1 S ° WaĆ ° gÓł ek°
Ekon - •  1 organiza,c j i  Pracy.

dania p o ró w n a li W inn i dać ocenę naszych system ów p łac i  p rzeprow adzić  ba- 
i ™ i,— . . cze z is tn ie ją c y m i system am i p łac

pracy, p o w in  w spó łzaw odn ic tw em , rac jona]
kres ie  ekonom n, m teresow ać ogół ekonom istów , a n ie  ty lk o  spec ja lis tów  w  za- 

k l  1 o rg an izac ji p r r  —

dania p o ró w n a ^  daĆ OCen<i
1 w  k ra ja c h  d e m ^i! Z , ^ n ie tec y m i system am i p łac  w  Z w ią zku  R adzieckim  

E ko c m o k ra c ji lu do w e j.

i  k u ltu ry  m afp tCi p o w in n i P °d jąć prace w  zakresie badania w zro s tu  dob roby tu  
Zagadn-' i ” 35 p ra cujących.

ie obn iżan ia  kosztów  w łasnych  i  obniżanie cen to w a ró w  w in n y
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być p rzedm io tem  w szechstronnych badań naukow ych , ja ko  specyficzne p ra w i­
d łow ości ekonom ii po lityczn e j socja lizm u.

Przyśpieszenie ro ta c ji ś rodków  obro tow ych, ro la  banków , oraz pog łęb ia­
nie  roz ra chu nku  gospodarczego, stanow ią ogrom ne po le  dz ia łan ia  d la  ekonom i- 
s tów -finans is tów .

B adanie naszej gospodark i pod ką tem  w idzen ia  je j stosunków  zew nę trz­
nych stanow i zagadnienie specjalne, a dotąd n iem a l n ie  tkn ię te . Chodzi tu  
przede w szys tk im  o badanie i  s taw ian ie  prognoz co do da lszych m ożliw ości 
i k ie ru n k ó w  w y m ia n y  gospodarczej m iędzy poszczególnym i k ra ja m i dem okra­
c j i  lu do w e j m iędzy  sobą, a m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieckim . Badan ia  te  p o w in ­
n y  szczególnie m ocno na św ie tlić  fa k t, że w ym ia n a  tow a row a  m iędzy  k ra ja m i 
de m okra c ji lu do w e j a Z w ią zk iem  R adzieckim , je s t ty lk o  da lszym  ciągiem , d a l­
szą konsekw encją  w za jem ne j k o o rd y n a c ji p la n ó w  gospodarczych. N a leży w  tych  
badaniach podkreślać założenie k o o rd y n a c ji p lanów , zm ierza jące do wszech­
stronnego ro zw o ju  poszczególnych k ra jó w .

Badan ia  h is to r ii ro zw o ju  m y ś li ekonom icznej, ja k  rów n ie ż  h is to r ii ro z ­
w o ju  gospodarczego P o lsk i, s tanow ią bardzo cenny w sp ó łczyn n ik  w  rozbudza­
n iu  św iadom ości społecznej w śród  szerokich mas. Choć w ię c  ic h  zw iązek z P la ­
nem  sześcio le tn im  jes t bardzo od leg ły , także one muszą być obecnie podjęte.

A b y  przedstaw ione w yże j zadan ia zrea lizować, n a u k i ekonom iczne muszą 
się ja k  na jb a rdz ie j um ocn ić .na pozycjach m arks izm u- len in izm u . Muszą też n ie ­
ustannie dem askować k la sow y  ch a ra k te r w ys tępu jących  u  nas różn ic  pog lą­
dów. N ie  w o ln o  an i na ch w ilę  zapom inać, że k la sy  obalone s taw ia ją  jeszcze 
bardzo s iln y  opór w  dziedzin ie ideolog icznej.

Ekonom iśc i n ie  mogą zapom inać o obow iązu jące j zasadzie jedności eko­
n o m ik i i  p o lity k i,  p rzy  p rym ac ie  p o lity k i.

E konom ści po lscy osiągną ty lk o  w te d y  dodatn ie w y n ik i,  je ś li zdo ła ją  
zrea lizować w  p e łn i po s tu la t pow iązan ia  te o rii z p ra k tyką .

N a leży wreszcie podjąć odpow iedn ie  k ro k i d la  l ik w id a c ji panującego do­
tychczas chaosu w  dziedzin ie  badań naukow ych. Is tn ie je  szereg p laców ek i  in ­
s ty tu c ji, p racu jących  w  od e rw an iu  jedna od d ru g ie j. Pew ne prace są du b lo ­
wane, in n e  w  ogóle zaniedbyw ane. P rzyczyną tego stanu rzeczy je s t b ra k  czyn­
n ik a  centra lnego, koo rdynu jącego  i  p lanującego zakres badań naukow ych 
w  ska li ogó lno -k ra jo w e j. Z a rysow u je  się w ięc w yra źn ie  potrzeba pow o łan ia  do 
życia In s ty tu tu  E konom ik i, k tó ry b y  po k ie ro w a ł całością prac naukow ych 
w  dziedzin ie  n a u k  ekonom icznych w  Polsce.

Po re fe rac ie  M in . Jędrychow skiego, przew odniczący p ro f. Lange odczytał 
p ro je k t rezo lu c ji, k tó ra  została p rzy ję ta  przez zebranych jednogłośnie.

O to je j streszczenie:

I. Z jazd  w yraża  pe łną solidarność z uch w a ła m i I I  K ongresu O brońców  
P oko ju . P otęp ia ja k  na jbezw zg lędn ie j agresję  na K o re i i  groźbę użycia bom by 
atom ow ej. W k ła d  ekonom istów  po lsk ich  w  dzie ło  p o ko ju  polegać m a na n a j­
bardzie j a k ty w n y m  i  tw ó rczym  w łączen iu  siię n a uk  ekonom icznych w  w a lkę  
o rea lizac ję  P la nu  Sześcioletniego.

I I .  N a u k i ekonom iczne w  Polsce m a ją  pe łne m ożliw ośc i re a liz a c ji zadań, 
ja k ie  na n ich  ciążą, dz ięk i opiece udz ie lane j przez Państw o Ludow e, dz ięk i 
poparc iu  udzie lanem u przez m asy pracujące, dz ięk i m ożności oparcia  się na
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radzieck i te° r i i  m arks izm u-len in izm u  oraz w yzyskan ia  doświadczeń nauk i

re  z aZ<̂  tw ie rd z a ,  że po lska nauka  ekonom iczna m a szereg osiągnięć, k tó - 
kach el W yraz w  ta k ic h  fak tach , ja k  podjęcie  ostre j w a lk i k lasow e j w  nau- 
reorgan^zn ° m ĈZnyC^ ’ Przeksz*:a^ceró e treśc i w y k ła d ó w  ekonom ii po lityczne j, 
p lanow ań ' ^  wyższego szko ln ic tw a  ekonom icznego, w yp racow an ie  m etodo log ii 
o ś ro d k ó w ^  r ° Znyck dziedzin gospodark i na rodow e j, u ruchom ien ie  p ierw szych 
P odstaw ^ naukawi0~badawezych nowego typu , op ie ra jących  sw oją pracę na 

ac m etodolog icznych m arks izm u-len in izm u .

w  d o ty ^ h ^  Ŝ w ie rdza  jednak, że m im o  tych  osiągnięć, są liczne b ra k i i  b łędy 
ważniejszeZauzWy'Tl r °zwo;ju  nauk ekonom icznych w  Polsce, p rz y  czym  za n a j- 
azy jnych  mewbT- na lezy niezupełne przezwyciężenie w ro g ich  te o rii burżu- 
k lasow e j’ nasT" SC1We’ ob iektyw istyczne, oderwane od p ro b le m a tyk i w a lk i 
sk ich  i  d o k t o r ni ekt ór ych zak ładów  ucze ln ianych, oraz prac m ag is te r- 
now e j k o o r d y n a t ’ ” P rzyczynka rs tw o ‘‘ w  z ły m  tego słow a znaczeniu, b ra k  p la- 
kow ych, n iedo t ^  W pracac łl uczeln.i, n ieśm ia łe  w ysu w an ie  m ło dych  k a d r nau- 
nom icz iie j, z b y t3 }602116 uw zS ^d n ie n ie  postępow ych tra d y c ji po lsk ie j n a u k i eko- 

y  słabe ko rzys tan ie  z oręża k r y ty k i i  sam o kry tyk i.

iż  przed p0lsr iCtle w y&łoaa» n y ch re fe ra tów  i  dyskusji, z jazd stw ierdza, 
w  zw iązku  z tn nauk^  ekonom iczną o tw ie ra ją  się wspan ia łe  pe rspektyw y 
zano z rea liz  . dow^  socja lizm u w  Polsce, w  szczególności zaś prob lem y zw ią- 
skiego P lanu  Sześcioletniego, w ysun ię te  w  re ferac ie  M in . Jędrychow-

zą za w ytyczne  dalszej p racy  na odcinku nauk  ekonom icznych.

I v - Z jazd uważa za konieczne;

Skanie V^’S'tateczne Przezwyciężenie w ro g ich  bu rżuazy jnych  te o rii; pełne w yzy - 
wadzenia przyso tow aw czeS° do I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j d la  przepro - 
ne, zaw arte  dyskus;p ideo log icznych; w  p ra cy  naukow e j stosować w y ty c z - 

r e w  pracach S ta lina  w  spraw ie  m arks izm u  w  językonaw stw ie ;

w a r t o ś c i ™ ySlUwarue m łodych  k a d r naukow ych  oraz pe łne w yzyskan ie  
w ych  e lem entów  s tare j k a d ry  na ukow e j;

k i  oram; r ZekSZtaICenle zreo rgan iz°w a nych  ucze ln i wyższych rów n ie ż  w  ośrod-
t d c y  naukow o-badaw cze j;

hadaw czw hWiąZanie p racy  uczeln:i w yższych z p racam i in s ty tu tó w  naukow o- 
e) t  ° raZ P° W iązanie jednych  i  d ru g ich  z p ra k ty k ą  ekonom iczną;

Poszczegóii3r~v,Zer? 6 C entralneg0 ośrodka p lanu jącego i  koordynu jącego  prace 
so inych  p laców ek naukow ych.

fe ra tó w  i  wyeszcie> iz w  oparc iu  o n in ie jszą rezo lucję , oraz o tezy re -
W szczególnoś^m ow ień  zjazdowych, pow inna  rozw inąć  się szeroka dyskusja , 
d o ls k ie j. Dysk-1 W podsekci ach Sekc j i  N a uk  Ekonom icznych I  K ongresu N a u k i 
dań i  po trzeb US]a t& pozwoJ1 na ostateczne s fo rm u ło w a n ie  na K ongresie  za- 

v  n a uk  ekonom icznych w  Polsce Lu do w e j.

nomiczne ^ “ lnopo lsk l Z jazd E konom istów  s tw ie rdza uroczyście, że na u k i eko- 
2 w a lką  n rz e n ^  yć n ierozerw a ln ie  zw iązane z w a lką  o socja lizm  w Polsce, 

W lrn Peria liz m o w i, z  w a lk ą  o pokó j i  wolność w  ska li św ia tow e j.

K az im ie rz  O rthw em
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Z PRAC PODSEKCJI PRAW A

P O D S E K C JA  P raw a  I  K ongresu  N a u k i Polsikiej p rzys tą p iła  do p ra c  
w  lu ty m  1950 ro ku . P race rozpoczęto od zebran ia m a te ria łó w , dotyczących po­
szczególnych dziedzin praw a. N a ic h  podstaw ie  re fe re n t podsekcji, p ro f. U. W. 
S te fan R o z m a r y n  op racow a ł p ro je k t tez w stępnych  re fe ra tu  ogólnego. 
W  o p a rc iu  o ten  p ro je k t  podsekcja  p ra w a  p rz y ję ła  w  m a ju  ub. r .  tezy w stępne 
re fe ra tu  ogólnego. S ta n o w iły  one p u n k t w y jśc ia  d la  dalszych p rac p rzygo to ­
w aw czych do P ierwszego K ongresu  N auk i.

W ie lk ie  zadania, sto jące przed Kongresem  —  oceny stanu i  zadań po­
szczególnych dziedzin na uk i, s fo rm u łow a n ie  zasad p lan ow a n ia  badań nauko­
w ych , us ta len ie  fo rm  o rg an izacy jnych  n a u k i —  zm ob ilizo w a ły  po lsk ich  p ra w ­
n ik ó w . Prace pode jm ow ane przez podsekcję p ra w a  oznaczają da lszy k ro k  na­
przód na drodze do u g ru n to w a n ia  w  nauce p ra w a  postępowych m etod  badaw ­
czych, na drodze do oparc ia  badań nauko w ych  w  dziedzin ie  p ra w a  na założe­
n iach  m a te ria liz m u  h istorycznego, w re s z c ie . na  drodze do p lanow ego pode jm o­
w a n ia  ty c h  badań. W  dziedzin ie  n a uk  p ra w n ych  szczególnie ważne je s t dopro­
w adzenie do końca p rze ło m u ideologicznego, ostateczne w yko rzen ien ie  kon ­
cepcji n a u k i b u rżua zy jne j i  zw iązan ie  w szys tk ich  pode jm ow anych p rac i  ba­
dań z je d yn ie  słuszną, naukow ą  m etodolog ią  m a rks izm u-le n in izm u . N a u k a  
p r a w a  m a  s z c z e g ó l n e  o b o w i ą z k i .  Je j p rzedstaw ic ie le  nie 
mogą pozostawać w  ty le  za budow m ictw em  soc ja lizm u w  Polsce. W y n ik a  to  ze 
szczególnej pozyc ji, ja ką  za jm u ją  n a u k i p raw ne : są to  n ie w ą tp liw ie  na uk i, 
za jm u jące  jedną z p ie rw szych  l i n i i  na  fro n c ie  w a lk i ’ k lasow e j. Ic h  p rob lem a­
ty k a  je s t bardzo w y ra ź n ie  p a rty jn a , po lityczna , a pow iązan ie n a u k  p ra w n ych  
z p ra k ty k ą  m us i być szczególnie ścisłe.

W  tych  w a ru n ka ch  w sze lk ie  pozostałości n ienaukow ych , id ea lis tycznych  
poglądów , odziedziczonych po różnych  „szko łach “  bu rżuazy jnych , są w  nau­
kach p ra w n ych  szczególnie rażące, a konieczność ścisłego pow iązan ia  tych 
n a uk  z p ra k ty k ą  bu d o w n ic tw a  socja listycznego —  szczególnie w yraźna .

Tezy w stępne re fe ra tu  ogólnego, p rzy ję te  przez podsekcję p ra w a  zw ra ­
cają uw agę na te  oczyw iste  fa k ty . Jednocześnie w  tezach podkreślono, iż p rze­
ło m  ideo log iczny w  po lsk ie j nauce p raw a , zaznaczając się coraz w y ra ź n ie j, nie 
jes t jeszcze c a łko w ity . P rzed nauką  p ra w a  sto i jeszcze w ie le  tru d n y c h  zadań 
w  dziedzin ie  przezw yciężan ia bu rżuazy jnych , an tynau kow ych  obciążeń. N a­
rzuca się konieczność os tre j ro z p ra w y  z w p ły w a m i n a u k i m ieszczańskiej, ko­
nieczność system atycznego pode jm ow an ia  s tu d ió w  nad p rzysw o je n iem  sobie 
m e tody  m arks is to w sk ie j. W  ty m  procesie niezbędne jęs/t szerokie stosowanie 
b o jo w e j k r y ty k i i  s a m o k ry tyk i. N a leży jeszcze s iln ie j w iązać naukę p raw a  
z p ra k ty k ą . N a leży zreorganizow ać system  p ra cy  na ukow e j i  dydaktyczne j. N a­
leży opracować szereg podstaw ow ych  zagadnień, b io rą c  za p u n k t w y jśc ia  me­
todę m arks is tow ską , gw a ra n tu ją cą  do jście do naukow o i  ideo log iczn ie  słusz­
nych  i  t ra fn y c h  w y n ik ó w .

W  ten  sposób w  ogó lnych  zarysach okreś la ją  zadania n a u k i p raw a 
w  Polsce w ytyczne , p rzy ję te  przez podsekcję. N a ic h  podstaw ie  podsekcja p ra ­
w a  p rzep row adz iła  i  p row adz i1 nada l ważne prace przygotow awcze, k tó re  
pozw olą je j p rzy jść  na P ie rw szy  K ongres N a u k i P o lsk ie j ze sprecyzowanym , 
jasnym  program em . W  1950 i  początkach 1951 ro k u  prace podsekc ji p o le ga ły
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Pierwszym, rzędzie na o rgan izow an iu  ogó lnok ra jo w ych  k o n fe re n c ji dysku- 
^ J n y c h  w  zakresie poszczególnych dz ia łów  praw a. K on fe ren c je  te przygoto- 
p raw &ne ^ y *y  Przez poszczególne g rupy , wchodzące w  sk ład podsekc ji (grupa 
st aWa k a rn ego, cyw ilnego , m iędzynarodow ego, pracy, adm in is tracy jnego , pań- 
styczn680 i  *e o rii Pra w a > p ra w a  finansow ego oraz g ru pa  h is to r ii p raw a). Do 
n ie k t ' 13 1951 ro k u  kazda g rupa  odby ła  ju ż  p rz y n a jm n ie j jedną kon fe renc ję ;

° re  g ru p y  n p. —  p ra w a  ad m in is tra cy jn eg o  i  h is to r ii p ra w a  —  o d b y ły  
Po dw a zebrania. ‘

do Zadaniera k o n fe re n c ji b y ła  w  p ie rw szym  rzędzie ocena aktua lnego  stanu 
^szcze g ó ln ych  n a uk  p raw nych . W  ten  Sposób uzupe łn iane b y ły  na kon fe ren - 
^ jac  lu k i w  zeb ranym  przez re fe re n tó w  poszczególnych dz ia łó w  m a te ria le  in -  
^ rn u a c y jn y m . W y n ik i k o n fe re n c ji p o z w o liły  też re fe re n to w i podsekc ji ocenić 
le Z T *  ^ an nauka P raw a w  Polsce na obszernym , w ycze rp u ją cym  m a te ria - 
n iam i °k t ° Ceny stanu is tn ie jąoeg°, na  kon fe ren c jach  dysku tow ano nad  zada- 
lono l - p ° re  St°^ą przed Poszczególnym i d yscyp lin a m i p ra w n y m i. A  w ię c  usta- 
sPołTCzne“naleŻy naUk<? p ra w a  Powiązać z p ra k ty k ą , ja k ie ' je s t „zam ów ien ie  
n ik a ją  _> W stosunku do poszczególnych dz iedzin  te j n a u k i i ja k ie  stąd w y - 
D ysku s '^° Ŝ aw ow e zadania d la  naukow ców , p racu jących  w danej dziedzinie, 
badań ^  & wstępem  do na leżytego rozw iązan ia  p rob lem u p lanow an ia

w a n v rh akie Więc b y ły  zadan ia p ie rw szych  k o n fe re n c ji dyskusy jnych , organizo- 
Przez podsekcję p raw a .

cja i:is tó w IWSIZą kon fe renc i il  dyskusy jną  b y ła  og ó lnok ra jo w a  kon fe ren c ja  spe- 
1950 r  k  T  dziedz.in ie  P raw a karnego, odbyta  w  W arszaw ie  dn. 9 czerwca 
w id e le " U . k Na kon fe ren c j i  obok naukow ców  obecni b y l i  w y b itn i przedsta- 
u ik ó w  P ra k ty k i —  sędziowie, p ro ku ra to ro w ie , adw okaci. P od dyskus ję  uczest- 
neg0 (•(jP° ^ ane zosta ły  dw a  re fe ra ty : o stan ie  n a u k i p ra w a  karnego  m a te ria l- 
wa ka rn  L  e r  n  e 1 1 i  p ro f. Je rzy S a w i c k  i) i  o stan ie n a u k i p ra - 
W  dysk? ^ 0 fcrrn ia lneS° (d r Leon  S c h a f f  i  p ro f. St. S 1 i  w  i  ń  s k  i), 
systemat P.’ Jaka si<ł  na ic ! l podstaw ie  rozw inę ła , om aw iano m . in . zagadnienie 
wości r  na.Uki p ra w a  karnego. Jest to  przede w szys tk im  zagadnienie ceło- 
n° lo g ii10Z n a u k i P raw a karnego na odrębne d z ia ły  d o gm a tyk i i  k ry m i-
d ysku s 'CZy ^ p o k^y k  ̂ k ry m in a ln e j. To is to tne  zagadnienie w y w o ła ło  obszerną 
w ania ^  "t- ktÓ re j w y jaśuiona została ideo log iczna błędność tak iego parce lo- 
b ie n ia n ^ U/Ż, p ra w a  karnego na odrębne d yscyp lin y . W skazano potrzebę pogłę- 
nych __ U l ° W nad u ia rks izm em -len in izm em , dano w reszcie  sporo k ry ty c z -  
T a k i je s t” 11116̂  iJam o kry tycznych  —  ocen dotychczasowego do robku  k a rn ik ó w , 
poświeć ' W og° ln ycb  zarysach, w y n ik  k o n fe re n c ji. N a tom ias t n iew ie le  uw ag i 

^co,n0 zagadnien iu  p lan ow a n ia  badań naukow ych.

c y w ilis tó w ^ p  10 czerwca odby ła  się w  W arszaw ie ogólnopolska kon fe ren c ja  
b itn y c h  s,p . 0dstawą d ysku s ji b y ło  pięć re fe ra tó w , opracow anych przez w y - 
fe ra tó w  ec;|ialllstów 1 rozesłanych up rzedn io  uczestn ikom . W  op racow an iu  r e -  
m o r s k  • „ Udzia ł p ro f- Pr o f - J- W a s i l k o w s k i ,  J.  G w i a z d o -  
K.  p  r  2 P S' s  2 e  r,  A.  C h e ł m o ń s k i ,  J.  W i s z n i e w s k i ,  
______ • y  b y  ł  o w  s k  i, J.  J o d ł o w s k i  i  M.  W a l i g ó r s k i '

przez P awozdanie szczegółowe z ko n fe re n c ji 
ln - S praw ied liw ośc i.

w  osobnej broszurze,, w y d a n e j
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R e fe ra ty  te do tyczy ły  stanu n a u k i i  nauczania p ra w a  cyw ilnego  w  Polsce, no 
w ego u nas zagadnienia p ra w n e j o rg an izac ji p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych, 
stanu n a u k i i  nauczania p ra w a  m iędzynarodow ego p ryw atnego, oraz p ro ­
cesu cyw ilne go  w  Polsce. K on fe re n c ja  poświęcona b y ła  przede w szys tk im  
p rze dysku to w an iu  tych  re fe ra tów . D yskus ja  potoczyła się w  trzech k ie ru n ­
kach : om aw iano ko le jn o  zagadnienia c y w il i  s ty k i w raz  z zagadnieniem  o rgan i­
zac ji p ra w n e j p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych, zagadnienia p ra w a  m iędzynaro­
dowego pryw atnego , w reszcie  zagadnienia procesu cyw ilnego . T rzeba podkreś­
lić , że oprócz oceny stanu n a u k i i  nauczania dysku tow ane b y ło  na k o n fe re n c ji 
ju ż  kon k re tne  zagadnienie i  że kon fe ren c ja  u s ta liła  szereg k w e s tii zw iązanych 
z ty m  problem em , t j .  z organ izacją  p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych. K on fe ren c ja  
w yp ow ied z ia ła  się rów n ie ż  p rze c iw  dalszemu u trz y m y w a n iu  du a lizm u  praw a 
cyw ilnego  i  handlowego. O cen ia jąc k ry ty c z n ie  s tan  n a u k i procesu cyw ilnego  
uczestn icy k o n fe re n c ji w yp o w ie d z ie li się za ścis łym  zw iązk ie m  pom iędzy p ra ­
w em  c y w iln y m  m a te ria ln y m  i  procesowym . Jak  w idać, obok oceny, kon fe ren ­
cja  da ła szereg usta leń w  dziedzin ie  ważnego ideo log iczn ie  zagadnienia sy­
stem atyk i. Na k o n fe re n c ji szeroko też dysku tow ano fo rm y  k o n ta k tu  na u k i 
z p ra k ty k ą . N a tom iast dyskusja  nad p lanow an iem  badań została także tu ta j 
za ledw ie zapoczątkowana.

Ścis ły zw iązek z p ra cam i podsekc ji p ra w a  m ia ła  sesja spec ja lis tów  p ra ­
w a  m iędzynarodow ego w  W arszaw ie, dn. 16— 18 czerw ca 1950 ro k u - ) .  B y ła  
ona organ izow ana przez P o lsk i In s ty tu t  S praw  M iędzynarodow ych, k tó ry  po­
p rzedn io  ju ż  o rgan izow a ł dw ie  sesje naukow e m iędzynarodow ców . T a  trzecia  
z k o le i sesja P IS M  m ia ła  cha rak te r roboczej, zw iązaną b y ła  ścisłe z p rzygo to ­
w a n ia m i do K ongresu N auk i. P o lityczne  znaczenie p ra w a  m iędzynarodow ego 
w  okresie w a lk i o pokó j i  w y n ika ją ce  stąd zadania d la  p ra co w n ikó w  na u k i 
w  te j dziedzin ie w y ja ś n iły  re fe ra ty  p ro f. M . M  u  s z k  a t  a i  p ro f. 
M . L  a c  h  s a. R e fe ra t d ra  L . G e l b e r g a  pośw ięcony b y ł ocenie sta­
n u  n a u k i p ra w a  m iędzynarodow ego w  Polsce. D yskus ja  rozw in ę ła  jeszcze k r y ­
tyczną ocenę s tanu aktua lnego i  zadania n a u k i w  te j dz iedzin ie  na przyszłość. 
C harak te rys tyczne  jes t to, że na k o n fe re n c ji stanęło jedno  zwłaszcza k o n k re t­
ne zagadnienie, k tó rego  w aga je s t bardzo duża: zagadnienie aktua lnego zna­
czenia zasady suwerenności i  s tanow iska n a u k i po lsk ie j wobec te j zasady. Te­
m u  bardzo is to tn em u  pod wzg lędem  p o lityczn ym  i  ideo log icznym  zagadnieniu 
poświęcone b y ły  re fe ra ty  p ro f. M . K o r o w i  c z a  :i p ro f. Z. I  d ę b ­
s k i e g o ,  nad k tó ry m i przeprow adzono szeroką dyskusję. W reszcie posta­
w iono  rów n ie ż  nader w ażne zadanie w ydostan ia  na ś w ia tło  dzienne postępo 
w y c h  tra d y c ji po lsk ie j n a u k i p ra w a  m iędzynarodow ego. Zagadn ien iu  tem u po­
św ięcony b y ł specja lny re fe ra t p ro f. L . E h r l i c h a .  K o n fe re n c ja  m ię ­
dzynarodow ców  b y ła  don ios łym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  oparc ia  n a u k i p raw a  
m iędzynarodow ego na naszym  gruncie , na podstawach m arks izm u-le n in izm u  
i  pow iązan ia  pode jm ow anych przez n ią  zadań z po trzebam i naszego ludowego 
państwa.

D n ia  27 czerwca 1950 ro k u  zeb ra li się na k o n fe re n c ji d ysku sy jn e j p rzed­
s taw ic ie le  n a u k i p ra w a  p racy  i  p ra w a  ubezpieczeń społecznych. R e fe ra t do ty-

2) Sprawozdan ie szczegółowe zaw arte  je s t w  Sprawach M iędzynarodow ych  
n r  2/1950.
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cząey oceny s tanu n a u k i p ra w a  p racy  oraz p lan u  badań opracow any został 
g ow nie  przez pro f. E. M o d l i ń s k i e g o .  S tanę ły  tu  te same zagadnienia, 
sta * 113 m nyck  zebran iach : k ry ty c z n a  ocena do robku  na u k i p ra w a  p racy i je j 

anu dotychczasowego, konieczność z lik w id o w a n ia  opóźnien ia te j nauk i, 
ązenia za p ra k ty k ą  i  ścisłego z n ią  pow iązan ia . S tosunkow o dużo uw ag i 

poświęcono zagadn ien iu  W spółpracy poszczególnych k a te d r p ra w a  pracy, 
4 P racu jących system em  cha łupn iczym , oraz p lan ow a n iu  badań nau- 
ych, usta lono pewne tem aty, dom agające się op racow an ia  w  p ierw sze j 
jnosci, d la  stw orzen ia  p ra w a  p racy odpow iadającego potrzebom  państwa 

socjalistycznego, państw a lu d z i pracy.

c ja  histc T o i,U lliu ’ dn- 28 i  29 czerw ca 1950 roku , odbyła  się p ierw sza kon fe ren - 
c ie li k i lk u  ° W , P raw a‘ ^  u w a g i na to, iż  kon fe ren c ja  zgrom adziła  p rzedstaw i- 
nauk  1 f U ; dyscypkn h is to ryczno -p raw nych , stan i  po trzeby poszczególnych 
b y ły  p raw uWane b y ły  ko le i no w  czterech re fera tach. R e fe ra ty  te poświęcone 
i  W  o  U rZyin£ikiemu i  an tycznem u (p ro f.: R. T a u b e n s c h l a g  
B. L  e ś * U C ^  °  W S ^  h is to r ii u s tro ju  P o lsk i (p ro f.: J. B a r d a c h ,  
u s tro jó w  ° /  °  r  s k  i  i  S. S r e d n i o w s k i ) ,  powszechnej h is to r ii 
w em u pr  Panstw°W ych i  p ra w a  (pro f. K . K o r a n y ! )  oraz państwo- 
i dys:kus'&WU Wyznan^owernu (pro f. H . Ś w i ą t k o w s k i ) .  R e fe ra ty  
nauk h is t3 PrzePr °w adzona nad n im i d a ły  obszerny, k ry ty c z n y  obraz stanu 
Balzera • yczno'P ra w n ych  w  Polsce. R ozpraw iono m. in. z w p ły w a m i szkoły 
szereg z ^ le14cymi jeszcze w  środow isku  poznańskim . Jednocześnie pod ję to  
i  ich  n P ozytyw nych. U sta lono zakres poszczególnych p rzedm io tów
żeniach Zf  y  ° raz zadania. W skazano drogę k u  oparc iu  badań na zało- 
dcrnaga ma e ria lizm u  historycznego. Poruszono p rob lem atykę , k tó ra  n a jp iln ie j 
W ie d n ic h ^  ro z w i3zania. Z w rócono dużo uw ag i na  pa lący p rob lem  odpo- 
Wa sz Podręczników , k tó ry c h  b ra k  odczuwa się na te ren ie  h is to r ii p ra - 
i  w  w  6® ° n ie  s iln ie. R ozw in ię to  dyskusję  nad p lanem  badań naukow ych  
dań n  i  U W stępnych usta leń  om ów iono fo rm y  w spó łp racy  i  k o o rd y n a c ji ba- 
negó pode''I1łOWanyCh przez Poszczególne ośrodki. W reszcie dokonano wstęp- 
cia lizac°' Z!a U Zagadnień Pom iędzy poszczególne ka te d ry , tw orząc  z ręby spe- 
Ważne ^  srodow iskow ej  i  p lanow e j w spó łp racy. W y n ik i k o n fe re n c ji b y ły  po-

Praco ^  W arszaw ie dn. 2 lip c a  1950 r. zg rom adz ili się na k o n fe re n c ji roboczej 
b y ł r  f  1Cy nE“  2 dz iedz iny p ra w a  adm in is tracy jnego . P odstawą dysku s ji 
Obok ]6ra P r°^ ' d a r ° s z y ń s k i e g o  o stan ie  te j dz iedz iny praw a, 
w  dz' ■/? ycznycl:1 ocen re fe ra t ob e jm ow a ł wstępne w ytyczne  p lanu  p racy 
"Wska ,m ie  ^sdań  naukow ych  nad p raw em  ad m in is tra cy jn ym . W ytyczne te 
ich re a l',a y n a  zadania Pra w a  adm in is tracy jnego , a także na fo rm y  i sposoby 
re fe ra te 1230^ ' R e fe ra t U w ie ra ł też założenia o rgan izac ji p lanow ania . Poza 
adm in i t ” ’ P° d  dyskusi^  Poddany został p ro je k t p ro g ra m u  nauczania p ra w a  
do tyC2!,ScraCyineg0' W  to ku  te;i dyskusÓ1 om aw iane b y ły  ważne zagadnienia, 
n ia  n  6 Zakresu i  sys tem atyk i p rzedm io tu , w  szczególności zaś rozgran icze- 
ozenia p^ 3 admitll,s,tracyi neS0“  od ..nauki a d m in is tra c ji“ , a także rozg ran i-
cvw ilr1i l r0graiRU p ra w a  ad m in is tracy jnego  od p ro g ra m u  p ra w a  państwowego, 
y winnego r p raw a  pracy.

w a  k o n fUPa P raw a fin a n s°w ego zorgan izow ała w  ram ach p rac Podsekcji p ra- 
erencję dyskusy jną  w e W roc ła w iu , w  dn. 23 —  24 w rześn ia  1950 roku .
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W  k o n fe re n c ji ud z ia ł w z ię li p ro feso row ie  p ra w a  finansowego.
N a po rządku  d z ie n n y m . zna laz ł się re fe ra t p ro f. d r  Leona K u r o w ­

s k i e g o  p t. „Z agadn ien ia  p ra w a  finansow ego wobec K ongresu N a u k i“  oraz 
om ów ien ie  p ro g ra m u  p ra w a  finansow ego d la  w y d z ia łó w  praw ą , k tó r y  opraco­
w a ł p ro f. Je rzy  L u b  o w  i  c k  i.  Na k o n fe re n c ji poruszono przede w szyst­
k im  spraw ę stosunku m iędzy  p ra w e m  fina n so w ym  i  nauką  finansów . O m ó­
w iono  dok ładn ie  tezy re fe ra tu  p ro f. K u ro w sk ie go  i  po w p row a dze n iu  pew ­
nych  .uzupełn ień p rz y ję to  je, ja k o  tezy k o n fe re n c ji w yraża jące  je j stanow isko 
wobec K ongresu  N auk i. Tezy te  om a w ia ją  dorobek n a u k i p ra w a  finansow ego 
w  Polsce, zakres te j d y s c y p lin y  i  je j m etody. W  tezach postaw iono zagadnie­
n ie  ro z w o ju  k a d r  naukow ych , w yposażenia m ate ria lnego  zakładów , wreszcie 
p lanow an ia  i  o rg an izac ji n a u k i p ra w a  finansowego. O pracow any przez p ro f. 
L u bo w ick ieg o  re fe ra t o p ro g ra m ie  p ra w a  finansow ego d la  w y d z ia łó w  p ra w a  
sta ł się ró w n ie ż  przedm io tem  ożyw ione j dyskus ji, k tó ra  w y ja ś n iła  szereg za­
gadnień, zw iązanych z nauczaniem  tego p rze dm io tu  na w yd z ia łach  p ra w a  na­
szych u n iw e rsy te tó w . K o n fe re n c ja  spec ja lis tów  p ra w a  finansow ego s tanow iła  
w ięc  pow ażny k ro k  naprzód na drodze do pełnego opa rc ia  n a u k i p ra w a  f in a n ­
sowego na podstaw ach na uko w e j te o r ii m arks is to w sko -len ino w sk ie j.

O sta tn ią  z ogólnych k o n fe re n c ji dysku sy jn ych  b y ła  kon fe ren c ja  przedsta­
w ic ie l i p ra w a  państw ow ego oraz te o r ii państw a i  p ra w a  w  K ra k o w ie , dn. 
4 s tyczn ia  1951 ro ku . D yskus ja  rozw in ę ła  się tu  na d  referatem , p ro f. K . B i ­
s k u p s k i e g o  o stan ie n a u k i p ra w d  państw ow ego oraz te o r i i państw a 
i  p raw a. O brady k o n fe re n c ji s ta ły  pod znakiem  ostre j k r y ty k i w p ły w ó w  n a u k i 
m ieszczańskiej, k tó re  p o k u tu ją  jeszcze w  ty c h  ta k  w ażnych  dzia łach n a u k i 
praw a. K ry ty k o w a n o  m. in. p rze ja w y  w p ły w ó w  te o r ii P e t r a ż y c  k i e g o  
oraz tzw . „socjo log iczne j te o r i i p ra w a “ . N a  t le  te j os tre j k r y ty k i dyskusja , 
a szczególnie je j podsum owanie, dokonane przez p ro f. S. R ozm aryna, w ska ­
za ły  na szereg podstaw ow ych  zadań, s to jących przed p raw em  państw ow ym  
oraz teo rią  państw a i  p raw a . N a k o n fe re n c ji postaw iono i  w y jaśn ion o  w ie le  
w ażnych  ideo log iczn ie  p rob lem ów , wskazano na po trzeby  n a u k i o państw ie  
i  p ra w ie , w reszcie na  fo rm y  i  sposoby re a liz a c ji zadań, s to jących przed pań" 
s tw ow eam i i  te o re ty k a m i p raw a . W  ten sposób położono podstaw y pod p lano­
w a n ie  p rac badaw czych w  ty c h  fun dam e n ta lnych  dziedzinach n a u k i praw a.

W spom niano już , że n ie k tó re  g ru p y  od b y ły  dw a zjazdy. I  tak , w  ram ach 
prac podsekc ji g rupa  h is to r ii p ra w a  odby ła  d ru g i zjazd w  Poznaniu, dn. 
25 lis topada 1950 ro k u , a g rupa  p ra w a  ad m in is tra cy jn eg o  w  Łodzi, dn. 17 g ru ­
dn ia  1950. O ile  p ierw sze kon fe ren c je  poświęcone b y ły  przede w szys tk im  pod­
sum ow an iu  s tanu  is tn ie jącego  i  jego k ry ty c z n e j ocenie, o ty le  d ruga  seria 
z jazdów  m a ju ż  in n e  zadania. Chodzi tu  o zadem onstrow anie  pew nych  pozy­
ty w n y c h  osiągnięć, pew nych  słusznych m etodolog iczn ie  rozw iązań. Tem u celo­
w i s łu ży ły  wyg łaszane na tych  kon fe ren c jach  re fe ra ty  p rob lem ow e (w  Pozna­
n iu  p ro f. K a c z m a r c z y k a  i  doc. S c z a n i e ę k i e g  o oraz p ro f. 
L e ś n o d o r s k i e g o ,  w  Łodz i p ro f. p ro f. L i t w i n a ,  B r z e ­
z i ń s k i e g o ,  S t a r o ś c i  a' i c a, M o r a w s k i e g o  i  L o n g -  
c h a m p s ) .  N a t le  ty c h  re fe ra tó w , s taw ia jących  pewne kon kre tne , k lu ­
czowe p ro b le m y z danej dz iedz iny przeprow adzono szeroką dyskusję  m etodo­
logiczną. Jednocześnie na  kon fe ren c jach  ty c h  pogłębiono i  posun ięto naprzód 
zagadnienie p lanow an ia  badań.
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ciągniećmOWi° ne tU po^ r ®tce zi azdy, m im o  pew nych  jeszcze b ra kó w  i  n iedo- 
w .s z y s tk ie T '3^  ^ Uze znac7X'nie. N igdzie  n ie  poprzestawano na k ry ty c e  — 
wa o p rą *2 i 0nderenci e zapoczą tkow a ły prace nad p lanem . G rupa h is to r ii p ra ­
ce nai cow a ła  ju ż  szczegółowy p ro je k t p lanu  p ięc io le tn iego, co w  hu m a n is ty ­
ce na leży * ,  w y ją tk ó w .

ftdana ^ ° lnopo ŝkI e z jazdy poszczególnych dziedzin  n a u k i praw a, szeroka w y- 
'wre szc ie °S lt Ci° W’ k ry ty k a  1 sa m o kry tyka  w  ocenie dotychczasowej pracy, 
nu a t Gk US alan ie  zadań i  po trzeb oraz p rz y n a jm n ie j w stępnych założeń p la - 
W iązań3 ukazywaniie na ko n k re tn y c h  p rob lem ach p ró b y  p ra w id ło w y c h  roz- 
b łędów  wszystko  to  p rzyczyn ia  się do szybszego przezw yciężan ia starych 

nauce p ra w a  szczególnie rażących, do pogłęb ien ia  zna jom ości m a rk -
sizm u i  oparcia «¡ńc . “
k o n fe re n c ii ę na p ra w d z iw ie  na uko w e j m etodo log ii. Każda z tych
i  w  s z p c ° Znaczala’ że n a u k a  p r a w a  c o r a z  1 -----

s z e g o  K o S t r ° n n i e j
n g r e s u  N a u k i  P o l s k i e j .

p r z y g o t o w u j e  s i ę
e P i  e j 

d o P i  e r  w  -

Bez.

PRACE PRZEDKONGRESOWE  
W LISTO PAD ZIE  I  G RUDNIU  3950 R.

sk ie j w  roamach p rac P rzygo tow aw czych do P ierwszego K ongresu N a u k i Pol- 
Puiace zoK Zcze®ćlnych sekcjach od b y ły  się w  okresie  spraw ozdaw czym  nastę­

p c ę  zebrania, z jazdy i  kon fe renc je :

Sekcja Nauk Społecznych i Humanistycznych

S pecja lis to2611' ° d b y ł słę w  P oznan iu H  Z jazd  H is to ry k ó w  P raw a, 14.12. Z jazd 
n ich  z ja z d -^  P raw a  A dm in is tra cy jne go . (Sprawozdanie z ty c h  i  poprzed- 
Pusiedzeni ° W p ra w n iczycb  z°b . s ir. 104— 110 tego nu m eru  Życia N auk i), 23.11. 
chologiczn*2 naUk° We ° adzia łu W arszaw skiego Polskiego T ow arzys tw a  Psy- 
N e o filo io g 6,80 / 411 ' zebranie P odsekc ji Językoznaw stw a. 15.11. kon fe ren c ja  
W K ra ko 80W __5 T  16' 12' zebran ie P odsekcji B adań L ite ra c k ic h . 11 —  16.12. 
dań nad T T  h~  P *erwsza O gólnopolska K on fe re n c ja  N aukow a w  spraw ie  ba- 
stwa 26 ~  T  ^ ^ 11 Z6branie P odsekcji A rch iw o zn a w s tw a  i  B ih lio tekozn aw - 

9-11. kon fe ren c ja  p ra co w n ikó w  naukow ych  a rc h iw ó w  i b ib lio te k .

Sekcja Nauk Ekonomicznych

(Sprawozdań,10'12' ■ ° d b y ł Si^ z;iazd P o lsk ieS° T ow a rzys tw a  Ekonom icznego, 
b ran ie  p  j ' 6 urnieszczone jes t na  str. 94— 103 tego n ru  Życia N auk i), 21 11 ze- 
Wych dvT vSTkC ji E ko n o m ik i H and lu . 25 -  26.11. z jazd p ra co w n ikó w  nauko- 
ren-cja S tatyV tT  ha n d lo w ych - 2 U - zebranie P odsekcji F inansów . 17.12. K on fe -

Sekcja Matematyki i Fizyki

w  K ra k o w ie ebran ie Pt>dsekcji F iz y k k  4 ~  912- Z i azd N a uko w y  F iz y k ó w

Sekcja Energetyki i Elektrotechniki 
8-ll. odbyło  się zebranie P odsekcji E le k tro te c h n ik i.
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Sekcja Budowy Maszyn i Technologu Mechanicznej

14.11. odby ło  się zebran ie cz łonków  S ekc ji B ud ow y  M aszyn i  Techno­
lo g ii M echanicznej.

W  ram ach prac Podsekcji M e ch a n ik i P recyzy jne j i  M e tro lo g ii o d b y ły  się 
następujące zebran ia g ru p  p rob lem ow ych : 13.11. g ru p y  p rzep ływ om ie rzy , 14.11. 
g ru p y  p o m ia ró w  w arsz ta tow ych , 16.11. g ru p y  p o m ia ró w  czasu. 17.11. g ru p y  po­
m ia ró w  długości w ysokcrp recyzy jnych . 18.11. g ru p y  ten som a trii i  a reom e tn i.
24.11. g ru p y  p o m ia ró w  w a rsz ta tow ych  i  m anom etrów . 29.11. g ru p y  pom ia rów  
czasu. 30.11. g ru p y  po m ia ró w  d ługości w yso ko -p recyzy jnych . 1.12, g ru p y  p ro ­
b lem ow ej te rm o m e tr ii, a re o m e trii i  p iro m e tr ii,  9.12. g ru p y  po m ia ró w  w a rsz ta ­
tow ych , p rzep ływ om ie rzy , m anom etrów .

29.11. odbyło  się posiedzenie P odsekcji P rze tw ó rs tw a  Mechanicznego.

Sekcja Nauk Inżynieryjno-Budowlanych
7.12. odbyło się w spólne posiedzenie P rezyd iów  P odsekcji wchodzą­

cych w  sk ład S ekc ji N a uk  In żyn ie ry jn o -B u d o w la n ych . 3.11. odby ło  się ze­
b ran ie  Podsekcji B ud o w n ic tw a  K om un ikacy jnego . 16.12. zebranie P odsekcji 
K o n s tru k c ji Inżyn ie rsk ich .

Sekcja Chemii i Technologii Chemicznej
11.11. 2.12, 15.12., od b y ły  się zebrania P odsekcji C hem ii i  Techno log ii N ie ­

organ iczne j, 15.12. posiedzenie te o re tykó w  n ieo rgan ików , 18 —  19.12. odby ł się 
Z jazd  fizyko -C h e m ikó w  w  W arszaw ie (zob. sprawozdan ie na str. 92— 94), 11.12. 
zebranie Podsekcji B ud o w n ic tw a  Wodnego, 6.11. zebranie Podsekcji T e ch n ik i 
S an ita rn e j, 11.12. z jazd na uko w y  P odsekc ji Techno log ii P ro d u k tó w  R oślinnych  
i Zw ie rzęcych w  W arszaw ie. 14.12. zebra ło  się P rezyd iu m  P odsekcji W łó k ie n ­
n ic tw a.

Sekcja Nauk o Ziemi.
8.11. odbyło  się zebran ie g ru p  p rob lem ow ych  P odsekcji G eo fizyk i.

Sekcja Biologii i Nauk Rolniczych
17.12. od by ł się z jazd na uko w y  T ow arzys tw a  im . K o p e rn ik a  we W roc ła ­

w iu . 8 —  10.12. z jazd Zoologów  i  A n tro p o lo g ó w  w  Ło dz i (sprawozdanie na 
s tr. 85— 91). 20.11. Z jazd O grodniczy w  S kie rn iew icach (zob. sprawozdanie 
w  n rze 11— 12 życ ia  N a u k i z ub. r., str. 954 nn.). 27.12. —  12.1. Z jazd  Le śn ików  
w  Rogowie. 28.11. rozszerzone posiedzenie przewodniczących g ru p  problem ow ych 
Podsekcji W e te ryn a rii.

Sekcja Nauk Medycznych

11.11. odby ło  się zebranie P odsekcji H ig ie n y  i  Z d ro w ia  Publicznego. 22.11. 
zebranie g ru p y  p rob lem ow e j P odsekcji H ig ie n y  i  Z d ro w ia  Publicznego. 2.12. 
zorgan izow ano kon fe ren c ję  H is to ry k ó w  M edycyny. 4.11. i  8.11. odbyło  się ze­
b ran ie  Podsekcji F a rm a c ji. 9 —- 10.12. zjazd F arm aceutów  w  W arszaw ie.

Sekcja Organizacji Nauki i Szkolnictwa Wyższego
14.12. odby ło  się zebran ie S ekc ji O rgan iza c ji N a u k i i  S zko ln ic tw a  W yż­

szego. 25.11. 9.12. i  16.12. od b y ły  się zebran ia  P odsekcji W y d a w n ic tw  N auko­
w ych. 29.11. zebranie . P odsekcji M e tod  P o p u la ryzac ji W iedzy.
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re fe ra ty  n r  z jazdach lu b  zebran iach roboczych zosta ły odczytane
i  na podsita° • emowe Poszczególnych Podsekcji, na  podstaw ie tych  re fe ra tó w  
nych. Po dy^IT d ysku s ji zredagowano tezy do re fe ra tó w  podsekcy j-
przesłane d SrUS^  nad tezam i usta lono ostateczną red akc ję  tez, k tó re  zostały 
cowania ref* t™ 3 K ongresu N auk i. Następnie Podsekcje p rz y s tą p iły  do opra- 
ren tó w  poSZcra  ° W po^ se*tcy^ny<*>  k tó re  będą s łu ży ły  ja k o  m a te ria ł d la  refe- 
oy jnych p  CZegcdnych S ekcji, p rzy  op racow yw an iu  przez n ich  re fe ra tó w  sek- 
P rzysntrm ,raCe przygcrtowawcze do K ongresu w k ro c z y ły  zatem  w  n o w y  okres 

N a lt  an ia re fe ra tó w  sekcyjnych.
dn. 10 stycz^ ^ 6 Pod,Sekc;ie Przys ła ły  do B iu ra  Kongresu N a u k i P o lsk ie j do 
L ite ra c k ic h  vf" ostaiteczny teks t re fe ra tó w  podsekcyjnych : Podsekcja Badań 
m u n ik a c v in e ' ^  1Wozn'aw stw a i  B ib lio tekoznaw stw a , E ne rge tyk i, T ra k c ji K o - 

1, K onstrukc ja  Inżyn ie rsk ich , M e ta lu rg ii.

WSPOMNIENIA O ZMARŁYCH CZŁONKACH KONGRESU

M A K S Y M IL IA N  TYTUS HUBEK *)

T y t u  u 1hIA  1950 Zm atł W K ra ko w ie  P ro fesor M a k s y m i l i a n  
rea t państw  • & '*eden z na jbardz ie j zasłużonych lu dz i na u k i w  Polsce;, lau - 
s °r PolitechnuT^ nauko w e j I-go  stopnia, w  la tach  1945 do 1948 p ro fe -
Uczelni 1 ' ańskiej, do k tó r nauk  technicznych honoris causa naszej

ności naukow-16' V ata tem u> w  r - 1948> obchodził P ro f. H u be r 50-lecie dz ia ła l- 
czność i  na j ^  dz ia ła lnośc i te k  owocnej i  ta k  bogate j, że zaska rb iła  m u  w dzię- 
W  w ydane jWyZfZe uznanie całego św ia ta  te c h n ik i —  u nas w  k ra ju  i  zagranicą. 
M i r k o  t, ̂  okazi i  Księdze Jub ileuszowej zna jdu jem y w  p racy  pro f.
rychu  nas te °  S 3’ d y re k te ra  Fed. L a b o ra to r iu m  W ytrzym a łośc iow ego w  Ż u ­
ł a  s ' k t a ? ] i |CeSłOWa' „ W i e d z a  t e c h n i c z n a  c a ł e g o  ś w i a -  

d a  d z i ś  h o ł d  w i e l ku a t  n  ^  m  n t
w i e l k i  l n z y n i e r o w i  p o l s k i e m u  
j ą c e m ‘u e g T° s e r c a  i  w y s o k i e ;
k t ó r a .  u d z k o ś c i  d o j r z a ł y  o w o c  s w e j  p r a c y ,  
W s z ^ r y W a r ł a  o ł h r z y m i  w p ł y w  n a  i n ż y n i e r ó w  

y s t  k  i  c h  k r a j ó w .

d o w o d e rn ^  I i "  Skrom ny P rzyczynek jednego z p rz y ja c ió ł szw a jcarsk ich  będzie 
Federalne ? r  na j w y ższego szacunku i  w yrazem  wdzięczności ze s tro n y  
dzieła k t f™  Labo ra to r iu m  B adań M a te ria łó w  oraz in ż y n ie ró w  d la  w ie lk ieg o  

e przynosi chlubę O jczyźnie jego T w órcy .“

c h a r a k t e ^  ^  w ypow iedz iane  z ra c ji n iedawnego jub ileuszu  P ro f. H ubera  
z jego zgonem Zar3Zem w ie lkość s tra ty  poniesionej przez naukę polską w raz

Politech idkę6 G dański6 w yg łasz° ^ e na akadem ii żałobnej, zorgan izow anej przez 
1 spis jego n ™ „ aaską w  dm u 15 g ru dn ia  ub. roku . P e łny  życ io rys Z rn a rW o  
P ro /. D ra  ; L  . Za^ ie ra  K sięga  Jubileuszowa dla uczczenia zasług naukoum rh  
n io  w  G dań-k • ' 2 ° t e , , 5 W e “  T O  naukow ej £ y “ o X

U c z o n e m u  i  w y -  
C z ł o w i e k o w i  

k u l t u r y ,  o f i a r o w u -

n  a
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P ro f. M a k s y m ilia n  H uber. posiad ł w  w yso k im  s topn iu  p rz y m io ty  znam io­
nu jące  w yb itn e g o  uczonego. Przede w szys tk im  pęd do naukow ego zgłęb ien ia  
p raw d , k tó rego  u d z ie la ł sw o im  w sp ó łp raco w n ikom  i  uczn iom ; id e o w y  stosunek 
do życia, po lega jący na p rze dk łada n iu  w ew nętrznego naukow ego zadow olenia 
nad ko rzyśc i n a tu ry  m a te ria ln e j. D la tego dzisie jszem u po ko len iu  służyć może 
postać P rofesora za p rze kon yw a jący  p rzyk ład , że praca tw órcza  je s t na jw yższą 
nagrodą naukow ca.

T ra k ta t „Z  te o r ii s tykan ia  się c ia ł s ta łych “  —  jego praca doktorska, za­
m ieszczona w  ro k u  1905 w  A nna len  der P hys ik  -— zdobyła p ro fesorow i M . T. 
H u b e ro w i powszechne uznan ie w  św iecie naukow ym . N ie m a l jednocześnie po­
ja w iła  się na łam ach Czasopisma Technicznego  n o ta tk a  p t. „W łaśc iw a  praca 
odkszta łcenia ja k o  m ia ra  w ytężen ia  m a te r ia łu “ , w  k tó re j a u to r s fo rm u ło w a ł 
ja k o  p ie rw szy  hipotezę, znaną w  św iecie technicznym , ja ko1 hipoteza H u be r • 
M ises —  H encky. Jest to  po dzień dzis ie jszy n a jb a rd z ie j życiow a, bo tra fn a  
i  p ra k tyczn a  zarazem hipoteza w  dziedzin ie  w ytężen ia , pasjonującego um ys ły  
m echan ików . P ośw ięc ił je j też P ro f. H u b e r w  następnych la tach  n iem a ło  uw ag i 
i dalsze badania, a w  r. 1928 i  1930 na w e t specja lne p u b lik a c je  o  „O b liczan iu  
w a łk ó w “  oraz o „N owoczesnych w zorach  w y trzym a ło śc i z łożonej“ . Dużo w y ­
s iłk u  i  tw órczego zapału w ło ż y ł P ro f. H u be r w  dziedzinę w y trzym a ło śc i k o n ­
s t ru k c ji że lbetow ych. Z  tego zakresu og łos ił w ie le  c iekaw ych  prac, w ś ró d  n ich  
doskonałe prace poświęcone te o r i i p ły t. P u b lik o w a ł je  na łam ach czasopism 
po lsk ich  i  zagran icznych oraz w  Comptes Bendus  P a ry s k ie j A ka d e m ii U m ie ­
ję tności. Te dw ie g ru p y  p rac —  z zakresu w ytężen ia  i  te o r ii p ły t  —  zapew niły  
uczonem u w y ją tk o w ą  pozycję  w  św iecie na uk i. P os łuży ły  one późnie j, 
w  r. 1929, za tem a t c y k lu  w y k ła d ó w  odby tych  gościnnie w  P o litechn ice  Zu- 
rych sk ie j.

K ilk a k ro tn ie  poddaw a ł p ro f. H u b e r w n ik liw e j an a liz ie  zagadnienia 
z dz iedz iny rów no w ag i u k ła d ó w  sprężystych p u b lik u ją c  prace na ten  tem at 
w  w y d a w n ic tw a c h  A k a d e m ii N a uk  Techn icznych oraz P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie ­
ję tności. W  zw iązku  z ty m  pow sta ją  prace z dz iedz iny wyboczenia, a następnie 
z  dz iedz iny stateczności to ru  ko le jow ego.

T ru d n o  je s t w  k ró tk im  zarys ie  om ów ić w szys tk ie  w ażnie jsze prace nau­
kow e  Profesora. Jest ich  k ilkadz ies ią t, a w ra z  z  m on og ra fiam i n a uko w ym i, re ­
fe ra ta m i oko licznośc iow ym i i  odczytam i ponad trz y s ta  pozycji. S tanow ią  one 
przez sw ó j ciężar g a tu n ko w y  pow ażny w k ła d  do po lsk ie j l i te ra tu ry  techn icz­
ne j. P race te  k o n ty n u o w a ł P ro f. H u be r aż do osta tn ich  d n i n iestrudzonego ży­
w ota , pozostaw ia jąc dużą ilość  prac n ieo pub likow a nych , a m . ii. pracę re fe ro ­
w aną tuż przed zgonem w  K o m is ji Techn icznej A k a d e m ii U m ie ję tnośc i pt. 
„M ia ra  p lastyczności“ .

T w órcza  praca naukow a —  choć na jw ażn ie jsza  w  dz ia ła lnośc i P ro f. H u - 
be ra  —  n ie  w y p e łn iła  przecież bez resz ty  p ięćd z ies ięc iu k iłku  la t  pracy. G odnie 
stanę ła  obok n ie j praca pedagogiczna, prow adzona n a jp ie rw  w  W yższej Szkole 
P rzem ysłow e j w  K ra k o w ie , zaś od r. 1908 w  cha rakte rze  pro fesora  P o lite c h n ik i 
L w o w s k ie j, a po tem  W arszaw skie j. W  ro k u  1945 na zaproszenie R e kto ra  P o li­
te c h n ik i G dańskie j s tanął P ro fesor H u be r do p ra cy  w  now e j U cze ln i, ja k o  je ­
den z p ierw szych , n ie  bacząc na n ie w yg o d y  i  stan zdrow ia , nadsza rpn ię ty  cięż­
k im i p rze jśc iam i w o jen nym i. B y ła  to  praca nad w y ra z  owocna. I  n ie  m a chyba 
n ikogo  spośród b y ły c h  słuchaczy tego uczonego, k to b y  nie  w y n ió s ł z Jego w y ­
k ła d ó w  g łębok ich  w rażeń. Bo też b y ł zawsze P ro f. H u b e r zaw ołanym  w y k ła -
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strzow sk ie  opano0""11911̂  ^asnościił  w y m o w y  i  p lastycznością łączy ł On m i- 
cigga jące j s łucha" ^ 1116 *ro d k ° w  m atem atycznych  i  popraw ność fo rm y , ta k  po­
zn ikać w szystk ie  Wyzsze-' uczeln i. W  u ję c iu  P ro f. H ube ra  zda w a ły  się
prosto, le k k o  ■ P a trzące  się przed n a u k o w y m i zagadn ien iam i trudnośc i: tak  
w  treść jego w v k ł °,sUm iale b jd y  ° ne tra k to w a n e - Jeże liby w n ik n ą ć  g łęb ie j 
nania, że stanow iły ° W ^  pokteckru'ce, n iechybn ie  na leżałoby nabrać przeko- 
wane sprawozd ■ ° ne ^  ty lk o  p iękne ' logiczne i  przekonyw ająco s form uło- 
na k tó re j op iera1113 a P° stępu tecknik i ,  ale że tw o rz y ły  one zarazem  podstawę, 
słuchaczy do um  n iem n ie j w ażny  cel sw o je j dz ia ła lności: zachęcenie
um ysłowego i  m ^  ° Wego w y s iłk u  i  podciągn ięcie  ich  na ten  w y s o k i szczebel 
dem ickiego ° ra  neg0 rozw o ju , k tó ry  tk w i u  samej podstaw y s tud ium  aka-

czej dz ia ła lnośc i n  urtWsł u  i  serca, k tó re  w y ra z iły  się ta k  do b itn ie  w  tw ó r-  
samego początku ó • ° w e \  * Pedagogicznej P ro f. H ubera, za p e w n iły  m u  od 
W  la tach  1910/11 a k l0®ci na ukow e j w y ją tk o w e  stanow isko w  Uczelni, 
dziekana na W ydz i 44 . o fia ro w a ła  m u  P o lite ch n ika  Lw o w ska  s tanow iska 
czterda iesto letn ieg 13 6 In z y n ie r ii L 5dowei  1 W odnej, a  ju ż  w  r. 1914 zaledwie 
k ły m , obdarzy ła  ° ' C°  ■na  ° We ozasy k y^ 3 w yd arze n ie m  dop ra w dy  n iezw y- 
w tó ry  p ias tow a ł p °  na;iwyższyrn sw ym  urzędem , godnością rek to ra . Po raz 
k ie rn  czynnym  L  r 0 t  H u be r ten urz£*d w  r - akad- 1921/22. W  1920 został człon- 
przewodniczacym  WoJyskleS° T ow a rzys tw a  Naukowego, W  1925 ob rany  został 
neg-o. Po prze jśc iu  °  iq - f łU lw °w sk iego  Polskiego T ow arzys tw a  M atem atycz- 
sem A kadem i- N  W 1928 r " ^  P o lite c łin ik « W arszaw ską w y b ra n y  zosta ł preze- 
dentem, w  1904 ^ . Technicznych. W  ro k u  1927 został członkiem -korespon-
b y ł cz łonk iem  onkieni czynnym  P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję tności. Od 1931 r. 
stałego K o m it tCZyPnym W arszaw skiego T ow arzys tw a  N aukow ego i  członkiem  
o trzym a ł d y n i6 U iędzynarodowego Z w ią zku  B adan ia  M a te ria łó w . W  1939 r. 
dze Czeskiei w-* CZłonka ^g ra n ic z n e g o  A k a d e m ii M assa rykow e j P racy  w  P ra- 
i  kongresach '".1®!°k ro tn ie  rep rezen tow a ł po lską naukę techniczną na zjazdach 
« ik i stoSow anei1 w r arJ0dOWych’ m iędzy in n y m i osta tn io  na kongresie  m echa- 
m ite tu  K ongTesow e^0ndyn ie ’ W r ° kU 1948’ W charaJkterze członka stałego K o-

n a d a ją ^ m u T 116 P aństw o Po lsk ie  oceniło  w ie lk ie  zasług i naukow e Profesora, 
w  p ią ta  r n , ,  k u  i9 .48 Zł° t y  k rz y z  zasłuSi P° ra z  trzec i, a w  ro k u  1949 — 
Przyznaiac rr,mC^  k ia n ife s tu  Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  Narodow ego — 

O d z n . U Panstw ow :l  Nagrodę N aukow ą I-go  stopnia.
w  dbałości 3iCt t n ia  tS S nagroda są w yrazem  najwyższego uznania, ja k ie  

osce o rozw ó j n a u k i Państw o Ludow e nada je  Uczonemu.

p o l i t e c h n i k a  g d a ń s k a
R obert Szew alski

W ACŁAW  PASZKOW SKI

1881 r ! u C Ł A W  J U L IA N  P A S Z K O W S K I u ro dz ił s ię w  W arszaw ie  14. I I I .

ry, klaSyCZne W K a łud ze ; P° o trzym a n iu  matu-
899 roku , uda ł się do P etersburga, gdzie rozpoczął s tud ia  na w yd z ia .
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le m echanicznym  In s ty tu tu  Technologicznego. Uczelnię tę ukończy ł ze stopniem  
inżynie ra-techno loga w  m a ju  1904 roku , m a jąc  23 la ta .

N a tych m ia s t po tem  po w ró c ił do W arszaw y i  rozpoczął pracę ja ko  kon ­
s tru k to r  u s tro jó w  żelaznych i  dźw igów  w  Fabryce  T ow arzys tw a A kcy jnego  
W ł. G ostyński i S-ka. P ie rw szym  jego dziełem  b y ły  żelazne k o n s tru kc je  w ieży 
kościo ła Zbaw icie la.

W  ro k u  1905, W ac ław  Paszkowski, w  celu zdobycia szerszej p ra k ty k i,  w y ­
jeżdża do S tanów  Zjednoczonych. P racu je  w  Chicago do 1908 roku, p rz y  p ro je k ­
tow an iu  i  budowie m ostów  żelaznych, ko rzys ta ją c  z op iek i p rzy ja c ie la  swego 
ojca, sławnego ko n s tru k to ra  m ostów, R a lfa  M odrzejewskiego. P rócz tego in te ­
resuje się szczególnie rozw ojem  budow nic tw a żelazobetonowego. S tud iu je  zagad­
n ien ia  s tatyczne i  w y trzym a łośc iow e z te j dziedziny oraz p ro je k tu je  i  buduje 
ko n s tru kc je  z  żelazobetonu.

Po b lisko  trz y le tn ie j p racy  w  A m eryce  W ac ław  Paszkow ski w ra ca  na w io ­
snę 1908 ro k u  do W arszaw y, za trzym u ją c  się w  drodze pow ro tne j w  A n g li i i  we 
F ra n c ji.

Po p rzy jeździe  do W arszaw y w yg łasza szereg odczytów  w  S towarzyszeniu 
T echn ików  i  da je się poznać ja ko  w y b itn y  znawca budow n ic tw a żelazobetonowe­
go. W  ty m  czasie w ie lk im  in żyn ie rsk im  zagadnieniem  W arszaw y b y ła  budowa 
ta k  zwanego „T rzeciego m ostu przez W is łę “ , późnie j nazwanego im ien iem  Ks. 
Józefa Poniatowskiego. W  k w ie tn iu  1908 ro ku  W ac ław  Paszkow ski zosta ł zaan­
gażow any do B iu ra  Budow y tego m ostu. W  biurze ty m  w yko n a ł p ro je k t w ia d u k ­
tu  żelazobetonowego, sp raw u jąc  później dozór techn iczny nad jego1 budową aż 
do ukończenia.

W  ro k u  1913 rozpoczyna sam odzielną pracę ja ko  inżyn ie r-do radca w  za­
kresie  budow nictw a żelazobetonowego i  w  zakresie fundam entow ania. Jedno­
cześnie ja ko  członek re d a k c ji P rzeg lądu Technicznego, prow adzi w  ty m  piśm ie 
dz ia ł za ty tu ło w a n y  „że lazo-B eton“ .

Z  chw ilą  w ybuchu  w o jny , w  s ie rpn iu  1914 roku , oddaje się p racy  społecz­
nej w  K om itec ie  O byw a te lsk im  m. at. W arszaw y nie  p rze ryw a jąc  p ra cy  zawo­
dowej.

W  1915 roku , w  czasie o ku pa c ji besselerowskiej, W yd z ia ł Oświecenia K o ­
m ite tu  O bywatelskiego pow ołu je  „K o m is ję  P o litechn iczną“  do opracowania o rg a ­
n iz a c ji P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j i  p rogram ów  czterech w yd z ia łów : In ż y n ie r ii 
B udow lanej, B udow y M aszyn i  E le k tro te c h n ik i, C hem ii i  A rc h ite k tu ry . W acław  
P aszkow ski bierze ud z ia ł w  pracach o rgan izacyjnych , a  z  dn iem  o tw a rc ia  p ie rw ­
szego ro k u  akadem ickiego, 15 lis topada 1915 roku , rozpoczyna w y k ła d y  z „Że l- 
be tn ic tw a “ .

N om inac ję  na pro fesora nadzwyczajnego na katedrze że lbe tn ic tw a  P o li­
te c h n ik i W arszaw sk ie j o trzym u je  cz te ry  la ta  później.

W ac ław  P aszkow ski zosta je profesorem , m a jąc la t  38, po p ię tnastu  la tach 
od o trzym a n ia  dyp lom u inżyn ie rsk iego  i  je s t wówczas na jm łodszym  w  gronie 
pro fesorów  W ydz ia łu  In ż y n ie r ii Lądow ej. Od tego czasu sta je  on na czele w a r ­
szawskiego ośrodka że lbetn ictw a, w yw ie ra ją c  przez parę dz ies ią tków  la t decy­
du jący  w p ły w  na jego kie runek.

Po zakończeniu w o jny , w  1921 roku , zosta je pow ołany przez M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  i  H a nd lu  na k ie ro w n ik a  lik w id a c ji dem obilu w o jskow ego i  na  tym  
stanow isku p racu je  do po łow y 1923 roku .
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dziekanem  w ^ d ^ f T 1̂ 011.192,9/ 30 1 1930/ 31 Profesor w - P aszkow ski je s t 
W  r  1931 in ż y n ie r ii Lądow ej P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j, 

kow sk i ie=i _ . zos^a^e zw o łany I  P o lsk i Z jazd że lbe tn ików . P rofesor W . Pasz- 
W  t  xnï >:CWOdniczii cy m  K o m ite tu  Zjazdowego, 

n ic tw a  ^  czasie je s t w iceprezesem Polskiego Z w iązku  Inżyn ie ró w  Budow -

fesor W  Paszk U*'Worzenia Polskiego K o m ite tu  N orm alizacyjnego, w  1935, pro - 
i  fu n k r io  Z 0w ski zosta je pow ołany na przewodniczącego K o m is ji Żelbetowej 

ę spraw u je  aż do ro k u  1947.

a w  1932 czło jy  zostai e członkiem  W arszaw skiego T ow arzys tw a Naukowego, 
ta rza  W vh«  ? A lla ^ eini i  N a u k  Technicznych, w  k tó re j pe łn i fu n k c ję  sekre- 

L a ia  U NaUk In ży n ie rskich .
i  ta jnem u n a u c z a m u ^ ^ 6801" ^  Paszkowskl  pośw ięcił sw ym  pracom  naukow ym

nym i do odbudów*1*62^ 00211*6 w y zw o len iu W arszaw y, p rzys tą p ił w ra z  z m -
łeczną __ja ko  ^  Rozpoczął pracę na Politechnice ja k o  profesor, pracę spo-
W  roku  1945 o b ’ ’f='C>' sk^e^ cl Z w iązku  In żyn ie ró w  i  T echn ików  Budow nictw a, 
zacyjnego ja ko  m  9raCę W k o m is ji że lbe tn ic tw a  Po lsk iego K o m ite tu  N o rm a li-  
nologię betonu i  ^ ewodnicz^ cy . P rzygo tow u je  do d ru ku  dwa podręczn ik i; Tech- 
ja ko  d y re k to r O d d ^ ” ^ ^ e^ e tu ' P aństw u oddaje swe doświadczenie p rak tyczne  
dowlanego, odbudo^3*1* In z y nier£k ic h  Społecznego P rzeds ięb io rs tw a B u-
Cytadelą w  n  w OWï^e m iędzy in n y m i m osty  przez W is łę  w  W arszaw ie  pod 

w  D ęblin ie  ! w  Sandomierzu.
"  Wiosną 1949 rób-i

przerwać pracę j  . Profesor W . Paszkow ski ciężko zachorował. M us ia ł 
do p racy nad drue-' &C k u ra c ji w  szp ita lu . Dopiero jes ion ią  pow róc ił
cy prowadząc nada]11 W ydamem T eo rii żelbetu. Schorowany, n ie  ustaw a ł w  p ra - 
dzia łu  In ż y n ie r ii ■ Wykiady i  egzam iny, b iorąc udz ia ł w  zebraniach R ady W y ­
liczać la t  69. ’ PraCUje po llad s iły . Z m a rł w  W arszaw ie  7 lipca  1950 roku ,

P ro f. w. Paszk
sie technolog ii beto ° WSkl by,: i edny m  z na jw yb itn ie jszych  specja lis tów  w  z a k re . 
tu ry , lecz i  z w łas " V  Zelbetu’ Z na ł doskonale tę  dziedzinę n ie  ty lk o  z  lite ra -  
nalną teorię ,ia "Z ™  w a r tościowych prac badawczych. S tw o rzy ł nową, o ry g i-  
znawców. W 0Watlia betonu, k tó ra  m u zjedna ła  w ie lk ie  uznanie wśród

robie pow róc ił ° ° CZekiwanie d la  kolegów, k ie d y  zdawało się, że po dłuższej cho-
rodzim ei n» i,k- d°  zd row ia  * będzie m óg ł nadal pracować z poży tk iem  dla j  iiauK i i  techn ik i.

L I  T E C H N IK A  W A R S Z A W S K A
W. Zenczykow ski
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PLANOW ANIE PRAC NAUKOW O-BADAW CZYCH  
W SYSTEMIE WYŻSZEGO SZKOLNICTW A ZSRR *)

P O D O B N IE  J A K  U  N A S  do n iedaw na, ró w n ie ż  w  począ tkow ym  okresie 
w  Z w ią z k u  R adzieckim , odnoszono się sceptycznie do m ożliw ośc i p lanow an ia  
badań naukow ych . Sceptycyzm  ten  w y ra ż a ł się w  p rz y b liż e n iu  w  następu jącej 
fo rm u le : , przecież nauka  z is to ty  swej służyć m a w y k ry w a n iu  nieznanego, 
w  ja k iż  w ięc  sposób m ożna nieznane p lanow ać“ . Lecz rozw ó j u s tro ju  so c ja li­
stycznego i  postęp życ ia  gospodarczego —  jego p lan ow a n ia  —  pociągną ł za sobą 
p lanow an ie  ra d z ie ck ie j n a u k i i  te ch n ik i. S łu ż y ły  one bo w iem  w zrasta jącem u 
up rzem ys łow ien iu , up rzem ys ło w ien iu  ro ln ic tw a , postępow i k u l tu r y  na w szyst­
k ic h  je j odcinkach, ro z w o jo w i samej na uk i. To sharm on izow an ie  p lanów  n a u ­
k o w ych  z p la n a m i gospodarczym i akcen tu je  bardzo s iln ie  Prezes A ka d e m ii 
N a u k  Z w ią z k u  Radzieckiego S. W a w i ł o w w  a r ty k u le  z s ie rpn ia  ub. roku , 
um ieszczonym  na łam ach P raw dy , gdy m ów iąc o tw ó rczym  rozw o ju  radz ieck ie j 
na uk i, ana lizu je  poważne różnice pom iędzy n ią  a nauką  bu rżuazy jną .

Na podkreślen ie  zasługu je  rów n ie ż  okoliczność, że w  Z w ią z k u  R adzieckim  
m ó w i się zazwyczaj łącznie: „n a u ka  i  te ch n ika “ , „ro zw ią zyw a n ie  zadań na u ko ­
w o-techn icznych“  itp . O tóż w ychodzi się ta m  ze słusznego założenia, że is tn ie je  
ścis ły zw iązek pom iędzy postępem w  ogóle i  postępem  techn icznym , że nauka 
i  tech n ika  jes t ogn iw em  w a ru n k u ją c y m  postęp. D latego też is to tn ą  częścią 
p la n u  gospodarczego je s t jego podbudow a naukow a, je s t p la n  ro z w o ju  tech ­
nicznego, w  skrócie  nazyw any p lanem  technicznym .

U staw a o p lan ie  p ię c io le tn im  na okres 1946— 1950 z 18 m arca 1946 r. 
zaleca: „zagw aran tow ać dalszy postęp techn iczny w e  w szys tk ich  gałęziach 
gospodarki na rodow e j ZSRR, ja k o  w a ru n e k  potężnego ro z w o ju  p ro d u k c ji 
i  podniesienia w yda jnośc i pracy, do czego konieczne je s t nie ty lk o  dorównanie 
lecz w yprzedzen ie  w  n a jb liższym  czasie osiągnięć n a u k i za g ra n icam i Z w ią zku  
R adzieckiego“ .

*) A r ty k u ł ten  zosta ł opracowany przede w s z ys tk im  na podstaw ie m ate ­
r ia łó w  n o rm a tyw n ych , za w a rtych  w  w y d a w n ic tw a c h  Radzieckiego M in is te rs tw a  
W yższego W yksz ta łcen ia  p t . : W ysszaja Szkoła  o raz W iestn ilc W ysszej Szkoły, 
jiak ró w n ie ż  na podstaw ie no ta tek  z re fe ra tó w  P. R e s z c z y k o w a n a  
tem at wyższego szko ln ic tw a  w  Z w ią z k u  R adzieckim , w yg łoszonych w  Polsce 
la te m  1950 ro k u  i  je s t w  ty m  w zg lędzie  naw iązan iem  do a r ty k u łu , um ieszczo­
nego w  Życiu N a u k i, n r  7— 8, s tr. 686. Por. ta kże  ogó lny zarys S. R  o z m  a - 
r  y  n  a, „O rgan iza c ja  szko ln ic tw a  wyższego w  ZSR R “  życie  N a u k i 1949, 
n r 37— 39 ( i odb).



Stosownie do tego założenia cała ustaw a zaw ie ra  w ie le  ko n k re tn ych  
pos tu la tów  pod adresem m y ś li naukow o-techn iczne j.

w  każdojP^ 1}0Wany w ys° k i  Póziom p ro d u k c ji w  każdej dziedzin ie  gospodarki, 
naukow ych3 ^  przernys*u  —  zakłada rozw ó j now e j te ch n ik i, now ych  osiągnięć

ty m  o na Z,e znaczeniem  na u k i' w  u s tro ju  socja lis tycznym , u s tro ju  opar-
i  techniką11 +>WJ- ®w ^a^°P°Sląd, w  zw iązku  z zadan iam i, k tó re  przed nauką 
n ia m i k tó re  3^ a . budowln,ietwo socja listyczne i  w reszcie w  zw iązku  z zada­
c ie _’ ® s aw ia  Przed nauką i  je j p lan ow a n iem  —  p lanow an ie  gośpodai-
staia c e n tra ln y m i ośrodkam i k ie ru ją c y m i nauką: w  Z w ią z k u  R adzieckim

ją  ważne i  odpow iedzia lne zadania.

ry te t  w  j | ^ aŻn'!e-’szyin ośrodkiem  na uk i, in s ty tu c ją  m ającą n a jw iększy  au to- 
w a ż n iip ^ ,„„u U A  k .a  d  e in  i  a N  a u k, pow o łana do rozw iązyw an ia  na j- 

p rob lem ów  w  zakresie nauk i.

t u t y  branżow eZegÓlnyC^  resortach gospodarczych is tn ie ją  z k o le i i n s t y -  
nych do rozst 2 • W*e k̂ą m oza iką różne j w ie lko śc i la b o ra to rió w , pow oła- 
gałezi 7v<.i= rz y San ia  p ra k tyczn ych  p ro b lem ów  i  m etod p ra cy  poszczególnych

C h a r k t  ° SPOdarC2eS° '
badawczych z&- n‘ie i ako Pośredni pom iędzy ty m i dw om a rod za jam i in s ty tu c ji 
ucze ln i, w  zal W  y  ż s z e u c z e l n i e .  In s ty tu ty  i  p racow n ie  tych
ro z p a try w a n ia eZn.0 ^® od -*ch w a g i ga tim ko w e j, są pow o ływ ane  zarów no do 
techno loo im  w ie lk ic h  zagadnień o znaczeniu pańs tw ow ym , ja k  drobnych

we cznych konsultacji itp.

Prac n a u to w ^-h ^ ri naSZym zai m iem y się zasadniczo w y łączn ie  p lanow an iem  
o badawczych w  system ie wyższego szko ln ic tw a  ZSRR.

P lanow an ie  p rac naukow o-badaw czych 117

W y ż s z e  N IE  R A D Z IE C K IE  s3 podporządkow ane M i n i s t e r s t w u  
re so rty  h m  °  ^ y '}i s z t a ł c e n i a  bezpośrednio lu b  pośrednio, przez 
n ia m i pod watri^H M ln is te rs tw o  f e r u je  je d n a k  w sz y s tk im i w yższym i ucze l- 
a zatem  ■ ^  ^ em nauk°w o-pedagog icznym . P on iew aż zaś praca dydaktyczna ,
rozdzie ln ie  PrZygotowa™e Przyszłych k a d r p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  są nie- 
W ykształcemWląZane 2 p ra c^ naukow o-badaw czą, p rze to  M in is te rs tw o  Wyższego 
w  k ra ju  ^  Wywdera *®kże w p ły w  na ca łoksz ta łt p rac naukow o-badaw czych

naukow ychyZS2ą kom ó rką  organ izacyjną , rozp a tru jącą  m. in . sp raw y: badań 
uczeln i i  ich nauko w o ' badawczy ch> oceny ka n d yd a tó w  na d y re k to ró w  
W ykształcę • 288 ępc6w nauko w ych  —  jest ko le g iu m  M in is te rs tw a  Wyższego 
i  7 cz lo nkó18 P° d p rze w o dn ic tw em  m in is tra , w  sk ładzie  6 w ic e m in is tró w  
U p ra w le n iia T ’ rep rezen tu i ^ cy ch g łów ne zarządy w zg lędn ie  u rzę dy  (G ław ny je  
Szkołam i norii > k ieTu ją  szko łam i- po d le g łym i M in is te rs tw u  bezpośrednio. 
W ydz ia ły  io tr i-S 5? 11 mU pośrednio k le ru ją  Zarządy (U p ra w le n ija ) w zg lędn ie  
ustaw ione f , m iT  • ' M ln is te rs tw o  m a poza ty m  w  swej s tru k tu rz e  W ydz ia ły  
k ó ry  s p o rz a d r Ĉ na lm e ’ m l^ z y  n im i W ydz ia ł P rac N aukow o-B adaw czych, 
przedkładanych PraC n a u k ow o-badawczych na podstaw ie  m a te ria łó w ,
m owa w  d a f ^ rZeZ WSZystkle zarządy 1 w y d z ia ły  M in is te rs tw a , o czym  będzie 

oaiszym  ciągu a rty k u łu .
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Z  ty tu łu  swego stanow iska, m in is te rs tw o  sporządza i  p rzedk łada  rzą ­
d o w i Z.S.R.R. do za tw ie rdzen ia  roczne i  p ięc io le tn ie  p la n y  ro z w o ju  wyższego 
szko ln ic tw a . P la n y  te są opracow yw ane na podstaw ie p lan ów  odcinkow ych , 
sk ładanych  przez poszczególne re so rty  Z.S.R.R. i  R e p u b lik  Z w iązkow ych . M in i­
s te rs tw o za tw ie rdza  p la n y  naukow e wyższych ucze ln i o raz p ro g ra m y  wszyst­
k ic h  d yscyp lin  ogólnych, a także nauk  -specja lnych, w spó lnych  d la  w yższych 
ucze ln i k ilk u  resortów . Za tw ie rdza  ono także na podstaw ie w n iosków  w ładz 
zw iązkow ych  i  re p u b lik a ń s k ic h  p la n y  w y d a w n ic tw  i  n a k ła dów  podręczn ików  
i  pom ocy naukow ych , stosowanych na wyższych uczeln iach. N a  podstaw ie  p la ­
nów , p rzedk ładanych  przez reso rty , M in is te rs tw o  sporządza zb io rczy p lan  roz­
w o ju  p rac naukow o-badaw czych na wyższych ucze ln iach oraz k ie ru je  ich 
dz ia ła lnością  naukowo-badawczą. Poza tą  k luczow ą fu n k c ją  M in is te rs tw o  
za tw ie rdza  i  usuwa, n a  podstaw ie w n io skó w  w ła d z  zw iązkow ych  i  re p u b lik a ń ­
skich , d y re k to ró w  w yższych ucze ln i oraz ic h  zastępców do sp raw  naukow ych, 
decydu je  w  spraw ie  w y ja zd ó w  naukow ych  p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  wyższych 
ucze ln i za granicę, decydu je w  spraw ie  p la n u  im p o rtu  naukowego oraz p ro ­
w adz i re je s tr p ra co w n ikó w  naukow ych.

O m ó w iliśm y  tu ta j je d yn ie  te  fu n k c je  M in is te rs tw a , k tó re  m a ją  ścis ły 
i  bezpośredni zw iązek z p racam i naukow o-badaw czym i; tę lin ię  a r ty k u łu  u trz y ­
m am y dale j.

S tru k tu ra ln ą  częścią M in is te rs tw a  i  jego organem  bezpośredniego k ie ­
ro w n ic tw a  p o d le g łym i ucze ln iam i są —  ja k  o ty m  b y ła  ju ż  m ow a - Z a r z ą d y  
G ł ó w n e  (G ła w n y je  U p ra w le n ija ). S p ra w u ją  one k ie ro w n ic tw o  m. in . nad ca­
łą  naukow ą dzia ła lnością  pod leg łych  im  w yższych ucze ln i. I  znowu, og ran icza­
ją c  się je dyn ie  do p rac naukow o-badaw czych, o m ó w im y  fu n k c ję  g łów n ych  za­
rządów  w  ty m  zakresie. O pracow u ją  one i  p rzedk łada ją  do za tw ie rdzen ia  m in i­
s tro w i pe rspektyw iczne , p ięc io le tn ie  i  roczne p la n y  ro z w o ju  w yższych uczeln i. 
K ie ru ją  ich pracą naukowo-badawczą, p rzedk łada ją  m in is tro w i w n io s k i n o m i­
na cy jne  na d y re k to ró w  wyższych ucze ln i oraz ich  zastępców do spraw  nauko ­
w ych . P o w o łu ją  na w n iosek d y re k to ró w  wyższych ucze ln i na cze ln ikó w  w y ­
dzia łów  i  sekc ji naukowo-badawczych w  ram ach szkół. W reszcie rozp a tru ją  
roczne i  p ięc io le tn ie  p la n y  prac naukow o-badaw czych, pod leg łych  im  wyższych 
ucze ln i i  poprzez w y d z ia ł p rac naukow o - badawczych p rze dk łada ją  je  do 
za tw ie rdzen ia  m in is tro w i. P rzeprow adza ją  także op e ra tyw ną  kon tro lę^  w y k o ­
na n ia  przez wyższe ucze ln ie  p lan ów  prac naukow o-badaw czych  i  wespół z od­
po w ie d n im  w yd z ia łe m  M in is te rs tw a  op racow u ją  p ro je k ty  w prow adzan ia  
w  życie w y n ik ó w  tych  prac, prow adząc system atyczną k o n tro lę  ich  w y k o ­
nan ia  i  ro zp a tru ją c  w  ty m  w zględzie spraw ozdan ia dy re k to rów .

W y d z i a ł  p r a c  n a u k o  wo  - b a d a w c z y c h  M in is te rs tw a  
je s t także jego częścią s tru k tu ra ln ą , pow ołaną do k o o rd y n a c ji p rac zarządów 
g łów n ych  w  zakresie k ie ro w n ic tw a  pracą naukow ą wyższych ucze ln i. Z tego 
ty tu łu  w y d z ia ł uogó ln ia  w y n ik i naukow o-badaw cze j dz ia ła lności w yższych 
ucze ln i, o rgan izu je  in fo rm a c ję  naukow ą, p rzyg o tow u je  ogólne m a te ria ły , do ty ­
czące p racy  naukow e j i  środków , przedsiębranych d la  w c ie la n ia  w  życie w y n i­
k ó w  prac naukow o-badaw czych. !

W  zw iązku  z ty m  w yd z ia ł prac naukow o-badaw czych spełn ia następujące 
fu n kc je :
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1.

2.

3.

5.

6.

7.

8. 

9.

10.

11.

Zpa ru je  p ięc io le tn ie  i roczne p la n y  p rac naukow o-badaw czych w yż- 
n h [C j y CZelni; Przedk ładane m u  przez zarządy g łów ne z p u n k tu  w idze - 
j. 3 u a ln °śc i ty c h  p la n ó w  dla  ro z w o ju  gospodark i na rodow e j i  k u l-  
ucz^  ra i u > k o o rd yn u je  p la n y  prac naukow o-badaw czych w yższych 
do 'f1 Z P^anarnl in n y c h  in s ty tu c ji na ukow ych  w  k ra ju  i p rzedkłada 

za w ie rdzen la  ko leg ium  M in is te rs tw a  zb iorczy p lan  p rac naukow o- 
a awczych w szystk ich  wyższych ucze ln i;

opracow uje  i  w yd a je  w yka z  p ro b lem ów  naukow ych  i  naukow o-tech - 
cznych, w ysuw anych  przez M in is te rs tw o  ja k o  w ytyczne  d la  spo- 
ą ania przez wyższe uczeln ie tem atycznych  p lanów  naukow o- 

badawczych;

in ^ ait^2U''e Ws^ ^ ne badania naukow e wyższych ucze ln i z in n y m i 
m a y  UCJ.arrl* nauk o w y m i w  zakresie w ie lk ic h  zagadnień naukow ych, 

iącyc  podstaw owe znaczenie d la  gospodarki na rodow e j;

u ^ z e ^ '^ Za roczne b io rc z e  spraw ozdan ia  o w y p e łn ie n iu  przez wyższe 
przedkT P^anpw  Prnc naukow o-badaw czych , na podstaw ie m a te ria łów , 
i nr- nycb przez Z arządy G łów ne poszczególnych ty p ó w  szkół

przedstaw ia je  K o le g iu m  M in is te rs tw a ;

w adz i ogólną k a rto te kę  prac naukow o-badaw czych, prow adzonych 
w ykonanych  przez wyższe uczeln ie;

n izu je  in fo rm a c ję  o naukow o-badaw czych pracach w yższych uczel- 
n y ĉ rZez W ydaw anie zb iorczych rocznych p lanów , w yka zów  ukończo- 

C p rac . naukow o-badaw czych , poszczególnych m on og ra fii, okreso­
w ych  sprawozdań naukow ych  itp .;

op-acow uje środki, zm ierza jące do wzm ożen ia p ra cy  naukow e j w  po­
szczególnych dziedzinach nauk  m a jących  szczególne znaczenie dla 
gospodarki na rodow e j;

organ izu je  kon fe ren c je  naukowe, narady, re fe ra ty  itp .; 

wespół z g łó w n y m i zarządam i M in is te rs tw a  op racow u je  p ro je k ty  
w prow adzan ia  w  życie w y n ik ó w  prac naukow o-badaw czych i  p ro w a ­
dzi system atyczny re je s tr  re a liz a c ji tych  prac;

k o n tro lu je  rea lizac ję  w y n ik ó w  prac naukow ych  w  p ra k tyce  i  o rezu l- 
acie k o n tro li składa sprawozdanie K o le g iu m  M in is te rs tw a ; 

opracow uje  i  p rzedk łada  do zatw ie rdzen ia  M in is tro w i ogólne prze - 
Plsy °  naukow o-badawcze j dz ia ła lności wyższych uczeln i.

p  e r  ^ r f y  M in is te rs tw ie  Wyższego W ykszta łcen ia  is tn ie ją  k o m i s j e  e k s -  
b itn ie jsd °u c  2 • W szystkich dziedzm w iedzy, w  skład k tó ry c h  w chodzą n a jw y -  
ka te d r 2 W m " ' kra;iU ' K o m k je  te :in- ocenia^  Prace naukowo-badawcze 
k ie ro w n ic tw o ' 26 Wstępna ocena należy do zarządów  g łów nych, pod k tó ry c h  

w yd z ia łv  ?  ,PracU]e dana ucze ln ia - w  każdym  bow iem  zarządzie g łów n ym  
wchodzą w vh  + in s p e k to ra ty  prac naukowo-badawczych, w  skład k tó ry c h  

H ■youn i specja liści.

i  p r z e c T Z ^ a n ia m i’ k tó re  stan^ y  P ^ e d  nauką  radziecka, a w ięc 
w ane w y k 2 v  £  ™ ze ln iam i w  ram ach Planu  Pięcio letniego, zosta ły opraco- 

y  tem atów , o k tó ry c h  m ó w iliś m y  ju ż  pow yże j. W ykazy ta k ie  zostały
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opracowane przez specja ln ie  w  ty m  celu pow ołane kom is je  techniczne z ud z ia ­
łem  na jw yb itn ie jszych  specja lis tów . Do w yka zów  włączono kluczow e zagadnie­
n ia , w ym aga jące  rozw iązan ia  w  p ie rw sze j ko le jności, a zgłoszone m. in . także 
przez za in teresow ane m in is te rs tw a  i  in s ty tu c je  gospodarcze. U m o ż liw ia  to  
w yższym  ucze ln iom  sporządzanie p lan ów  prac naukow o-badaw czych i  op ra ­
cow yw an ie  zagadnień, m a jących  śc is ły  zw iązek z p ra k tyczn ym  żydiem  gospo­
darczym . Jako  p ierw szy, ukaza ł się zb ió r, za w ie ra ją cy  pow yże j p ó łto ra  tysiąca 
tem atów  z dz iedziny m e ta lu rg ii i  b u d o w n ic tw a  maszynowego. Za n im  poszły 
następne, dotyczące poszczególnych gałęzi życ ia  gospodarczego.

W  dyskusjach na tem at p lan ow a n ia  prac naukow o-badaw czych , w  oce­
nach ko le jn o  uka zu jących  się w yka zów  k luczow e j p ro b le m a tyk i, w skazyw no  
słusznie, że m usi być ponadto dokonywana k o o r d y n a c j a  p r a c  nauko­
w o-badaw czych i  to  n ie  ty lk o  pom iędzy poszczególnym i w yższym i ucze ln iam i, 
lecz także pom iędzy pozosta łym i dw om a w ie lk im i p ion am i p laców ek naukow o- 
badawczych, tzn. pom iędzy A kadem ią  N a uk i  je j lic z n y m i in s ty tu ta m i oraz 
sam odzie lnym i in s ty tu ta m i poszczególnych reso rtó w  gospodarczych.

Naukow o-badaw czą pracę wyższych szkół koo rdyn u je , o  czym  m ó w iliś m y  
w yże j, w y d z ia ł p ra c  naukow o-badaw czych M in is te rs tw a . K o o rd yn a c ja  ta  odby­
w a  się przez o rgan izow an ie  k o n fe re n c ji i  na rad  naukow o  - techn icznych  za­
ró w n o  w  stosunku do zagadnień, op racow yw anych  przez wyższe uczeln ie 
sam odzie ln ie ja k  i  pode jm ow anych  łącznie z in s ty tu ta m i i  w y d z ia ła m i A ka d e m ii 
N auk, od po w ie dn im i m in is te rs tw a m i b ra nżo w ym i oraz ic h  in s ty tu ta m i na u ­
kow o-badaw czym i. Za leżnie od w a g i zagadnienia koo rdyn ow a n ie  następu je na 
szczeblu bądź to  m in is te rs tw a , bądź ucze ln i, bądź też A kad em ii. D la  n a jb a r­
dzie j k luczow ych  zagadnień zw o łu je  kon fe ren c je  naukow e A kadem ia  Nauk, 
k tó ra  m a spec ja lny  k o m ite t k o o rd y n a c ji p ra c  naukow o-badaw czych . W  ten 
sposób koo rdyn ac ja  odbyw a się w  n a jb a rd z ie j żyw e j i  bezpośrednie j fo rm ie : 
in s ty tu c jo n a ln y c h  i  osobistych k o n ta k tó w , pom im o b ra k u  s tru k tu ra ln e g o  i  o rga­
n izacyjnego zw iązku  pom iędzy w y m ie n io n y m i trzem a g łó w n y m i p ion am i ba­
daw czym i. A kadem ia  N auk, ze w zg lędu na sw ój ciężar ga tunkow y, je s t oczy­
w iśc ie  in s ty tu c ją  o na jw yższym , ja k  to  ju ż  podkreślono na wstępie, au to ry tec ie  
na uko w ym  w  k ra ju .

Przechodząc z k o le i do o rg an izac ji p rac naukow o-badaw czych  w  s a m e j  
u c z e l n i  s tw ie rd z ić  należy, że podstaw ow ą kom ó rką  o rgan izacy jną  w y ż ­
szej ucze ln i jes t ka tedra , rea lizu ją ca  dydaktyczną i  naukow o-badaw czą pracę 
W zakresie jedne j lu b  k i lk u  ściśle ze sobą zw iązanych dyscyp lin . Powszechnie 
i bardzo s iln ie  akcen tu je  się w  Z w ią zku  Radzieckim , że obow iązk iem  k a te d ry  
.jest jednoczesne prow adzen ie  p rac naukow o-badaw czych i  dyd ak tycznych  i  że 
praca naukow o-badaw cza  je s t n ieodzow nym  w a ru n k ie m  pe łnow artośc iow e j 
p racy dydak tyczne j, że praca naukow o-badaw cza k a te d ry  zasila je j zespół 
w yk łado w czy  now ą tem atyką , a lbow iem  k a te d ry  n ie  prowadzące badań n a u ­
kow ych  szybko ja ło w ie ją , n ie  wnosząc do nauczania now ych  w a rto śc i n a u ­
kow ych. Stąd też ro z w ija n ie  p racy  naukow o-badaw cze j, p rzyczyn ia jące j się 
do re a liz a c ji w ażn ie jszych zadań socja listycznego bu d o w n ic tw a  oraz po pu la ­
ryzac ja  na jnow szych osiągnięć n a u k i i  te ch n ik i, na leży do podstaw ow ych  
zadań wyższej ucze ln i. One to  w c ie la ją  w  życie jedno  z podstaw ow ych p ra w  
ob yw a te li, zaw arow anych  im  K o n s ty tu c ją  S ta linow ską  —  p ra w a  do nauki. 
Zadaniem  wyższe j ucze ln i jes t zorgan izow anie nauczania, dającego k ra jo w i
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nowsze T ^ ^ o w a n y c h  specja lis tów , „zdo ln ych  w  p e łn i opanować n a j- 
teoj-j °  ycze n a u M > w yzyskać do końca tech n ikę  i  po bo lszew icku połączyć 
(z uchw  iPra lc tyką ’ sko jarzyć tw órcze i  p ro d u kcy jn e  doświadczenie z na u ką “  
’ n In M in is tró w  Z.S.R.R. i  C K  W K P  (b) „o  p racy  w yższych uczeln i

e ro w n ic tw ie  wyższą szkołą“ ).

W K P  (b) ^ t0Wane;i. uchw a le  Rada M in is tró w  Z. S. R. R. i  K o m ite t C e n tra lny  
ka te d ry  na Poglądy pew ne j części p ra co w n ikó w  naukow ych , ja ko b y
naukowoda ?Wyż:szych zakładach naukow ych  n ie  p o w in n y  się za jm ow ać pracą 
Rada M in i^ t  ^ WCZ^ ’ °S ran icza jąc się je d yn ie  do dz ia ła lnośc i dydaktyczne j, 
ozej n ie  *m oże 'b  C e n tra ln y  w skazu ją , że bez p racy  naukow o-badaw -
lis tó w  na po ' yC Wy^ on yw a ile  Przez wyższe ucze ln ie  p rzygo tow an ie  specja- 
do pom yślenia10” 116’ odlK)w iada jącym  w ym agan iom  współczesnej n a u k i i  n ie  
sienie ich  k w a lT k  należyt e p rzygo tow an ie  k a d r w yk ła d o w có w  oraz podn ie- 
o rozw ó i p rac r, aC^ '  R y te g o  też zaleca ją one w yższym  ucze ln iom  troskę  

aukow o-badaw czych w  ram ach ka ted r.

wo-badawczej n a le ż jf6*1 Zada”  szli° ł  w yższych w  zakresie dz ia ła lności na uko -

2 prze r,°W ywan ê nauko w ych  k a d r „śm ia ło  prow adzących w a lkę  
b eS arza łą nauką i  to ru ją cych  drogę d la  now e j n a u k i“ ;

P °w iązan ie  k a d r w yk ła d o w có w  z pracą naukowo-ba- 
n ia ią c ^ ’ PrZyCZynia3 ^  s-ić do ro z w o ju  gospodark i na rodow e j, um ac- 

_ cą obronność k ra ju  i  da lszy postępow y ro z w ó j n a u k i i  k u ltu ry  
W Z w ią zku  R adzieckim ;

sPos ^ fCZnt' zazna jam ian ie  uczącej się m łodzieży szkół wyższych ze 
o ra  °  6m S taw ian ia i  ro zw ią zyw a n ia  zadań nauko w ych  i  technicznych 
K„  , w c iągan ie  n a jb a rd z ie j uzdo ln ionych  spośród n ich  do czynnych 
nadan naukow ych .

żu jących  k ie n in k a c h WCZa dzia ła lność w yższych ucze ln i ro z w ija  się w  nastę- 

MAiWatlZ,'n ie  badań teo re tycznych  i  dośw iadcza lnych o cha rakterze
ogo lno-naukow ym ;

w o WiąZJrWai^ e zaSa(tinień naukow o-techn icznych , m a jących  podsta­
wę znaczenie d la  gospodark i na rodow e j;

w yko nyw a n ie  p rac naukow o-badaw czych na zlecenie m in is te rs tw , 
tu ~  sióbiiorstw, in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych oraz in n y c h  in s ty - 

^ ucń  ja k o  też okazyw anie  im  pom ocy na ukow e j i  techn iczne j;

op racow yw anie  podręczn ików  i  m o n o g ra fii będących w yrazem  w s p ó ł- 
- nego stanu n a u k i i  te ch n ik i;

w yko nyw a n ie  p rac naukow o-badaw czych o charakterze m etodoio- 
oczn ym ;

osiągnięć naukow ych  i  techn icznych  poprzez odczyty
brose,7r.renC:ie r UkOWe’ organ iz°w a n ie  w y s ta w  i  m uzeów, w yd aw a n ie
i  sorTwn T PU yCh’ PraC w yższych uczeln i,  zb io ró w  re fe ra tó w  

praw ozdan z prac naukowo-badawczych.

Szkoły wyzsze prow adzą swe badania w  ścis łym  kon takc ie  z in s ty tu -
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•cjam i A k a d e m ii N a uk Z. S. H. R. i  R e p u b lik  Z w iązkow ych , z b ra n żo w ym i in s ty ­
tu ta m i naukow o-badaw czym i, la b o ra to r ia m i w iększych  zak ładów  w y tw ó rczych .

Prace naukowo-badawcze tych  szkół prowadzone są na podstaw ie p lanów  
rocznych. Są one sporządzane i  za tw ie rdzane  w  następu jący sposób:

a. M in is te rs tw o  Wyższego W ykszta łcen ia  oraz m in is te rs tw a  branżowe 
w y su w a ją  zagadnienia naukow o-techn iczne  ja k o  w ytyczne  d la  spo­
rządzan ia przez wyższe uczeln ie tem atycznych  p lan ów  p ra c  naukow o- 
badawczych;

b. na  podstaw ie ty c h  w y tyczn ych  oraz na podstaw ie  w y n ik ó w  w ła s ­
nych  p rac z poprzednich la t  i  now ych  w n iosków , w ysuw anych  przez 
p ra co w n ikó w  naukow ych, sporządzane są p la n y  roczne i  pe rspe k ty ­
w iczne;

c. w yb ra n e  tem a ty  p rac badawczych om aw ia  się na posiedzeniach rad  
naukow ych  k a te d r i  w yższych ucze ln i lu b  ra d  w yd z ia ło w ych  z udz ia­
łem  p rze d s ta w ic ie li za in teresow anych in s ty tu c ji ja ko  zlecen iodaw ­
ców, po czym  p rzedk łada  s:ię p lan  poprzez d y re k to ra  ucze ln i w ła śc i­
w y m  m in is te rs tw om ;

cL p la n y  p rac naukow o-badaw czych ucze ln i rozp a tryw a ne  są przez ko le - 
le g iu m  M in is te rs tw a  i  zatw ierdzane przez M in is tra ;

e. M in is te rs tw o  Wyższego W ykszta łcen ia  ana lizu je  zbiorcze p lan y  prac 
naukow o-badaw czych z p u n k tu  w idzen ia  k o o rd y n a c ji ic h  z p lanam i 
in n y c h  in s ty tu c ji naukow ych , p ra w id ło w eg o  w yzyska n ia  k a d r  nauko ­
w ych  w yższych uczeln i, ja k  i  w yp e łn ia n ia  a k tu a ln ych  zadań nau­
kow ych ;

i .  M in is te rs tw o  sp raw u je  wreszcie k o n tro lę  w yko n a n ia  przez k a te d ry  
p la n ó w  prac naukowo-badawczych.

Sporządzanie i  analiza p lan ów  prac naukow o-badaw czych na ro k  na­
s tępny  p o w in n y  być w ykonane na jpóźn ie j do 15 g ru dn ia  każdego roku . W  ciągu 
ro k u  d y re k to rz y  wyższych ucze ln i mogą p rzy jm ow a ć  do w yko n a n ia  nowe 
prace badawcze, tem a tyka  ich jednak  m us i być za tw ierdzona przez w łaśc iw e  
m in is te rs tw a . S zko ły wyższe o trzym u ją  też k re d y ty  z M in is te rs tw a  w  .stosunku 
do za tw ie rdzanych  p lanów  prac. P race zlecane są w yko nyw a ne  w  try b ie  ro z ­
ra ch u n ku  gospodarczego.

Za dobre w yko n a n ie  k w a rta ln y c h  p lan ów  prac, d y re k to r  wyższej ucze ln i 
m a p ra w o  p rem iow ać: pro fesorów , docentów, asystentów  i  pom ocniczy personel 
n a u k o w y  w  w ysokości m iesięcznego uposażenia, a M in is te rs tw o , za szczególnie 
w y b itn ie  w yró żn ia ją ce  się prace może udzie lać p re m ii w  w ysokości d w u m ie ­
sięcznego uposażenia. P raco w n icy  n a u ko w i i  personel naukow o -  techn iczny 
z a tru d n io n y  na w yższych ucze ln iach w y łączn ie  p rz y  pracach naukow o-badaw ­
czych, są op łacan i w e d łu g  staw ek us ta lonych  dla  in s ty tu tó w  naukow o - 
badawczych.

W y d a tk i na prow adzen ie  p rac naukow o-badaw czych  są po k ryw a ne  z fu n ­
duszów  .specjalnych danej ucze ln i, k tó re  sk łada ją  się: ze ś rodków  asygnowanych 
przez m in is te rs tw a , pod k tó ry c h  zarządem  zn a jd u je  się ucze ln ia  oraz ze środ­
ków , o trzym yw a n ych  na podstaw ie um ów , zleceń in s ty tu c ji gospodarczych za 
w yko n a n ie  d la  n ich  p rac badawczych.



spraw ozdrOWmCy k a te d r sk ładai £ł d y re k to ro w i ucze ln i bieżące i  ostateczne 
Pr-zebii/” an ia Z PraC naukow o-badaw czych. D z iekan i o rgan izu ją  spraw ozdan ia 
teresow^U W ykonn ia  p rac przez om aw ian ie  sprawozdań p rzy  w spó łudz ia le  zain- 
śród , „  , llns ty tuc ji, w yznaczanie specja lnych recenzentów  i  k o m is ji spo-

° d w ysok0 k w a lif ik o w a n y c h  specja listów .

ra d y  ^ p|'awazdan-'a z w yp e łn ie n ia  p lan u  prac są om aw iane i  za tw ierdzane przez 
dział ow^ • Zi'a ° We ^ub senat  uczeln i. S praw ozdan ia te łączn ie  z  decyzją ra d y  w y ­
dane r  Ut> StnatU’ recenzentów, w y n ik a m i na rad  itp . m a te ria ła m i —  skła- 
(a w ięc M h ń s te ^ 611̂ 1'0^ '  w yższych ucze ln i organom , fina nsu jącym  dane prace 
cnm nr rskvvu w  stosunku do p ra c  w łasnych  ucze ln i o raz z lecen iodaw ­
com w  stosunku do prac zleconych).

dn iczych te rn '° t 'f ierLia w y n ik ó w  prac oraz p rzedysku tow an ia  na jb a rdz ie j zasa- 
jh k o ^ e ^ r i r to ku  ich  rea liza c ji, d y re k to rz y  w yższych ucze ln i o rg an izu ­
jcie sprawozd- naukow e- z  zakończonych p rac sk łada ją  on i M in is te rs tw u  k ró t-

oraz M in is te rs tw o  Wyższego W y- 
w y n ik ó w  zak ,Wlązane Podjąć decyzję w  spraw ie  w prow adzen ia  w  życie 
Wyższe ucze]nieCh0nyCb prac w  n 'ePrzek racza ln ym  te rm in ie  dw um iesięcznym . 
Przez n ie  prac6 ! ! 10ra ^ez bezpośredni ud z ia ł w e w c ie la n iu  w  życie w yko na nych  
w  Przem yśle30 d adawczych (p rzyg o tow u ją  wzorce, prow adzą doświadczenia 
stw a k o n tro l’ U Ziela;ją Pomocy technicznej p rzedsięb iorstw om  itp .). M in is te r-  
s ty tu c ie  rea lizac ję  w y n ik ó w  badań przez zainteresowane re so rty  i  in ­
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s ty tu c je  gos oda IZaCję ^
tro lę  rea lizac '" a i"CZe' Wyższe ucze ln ie  ze swej s trony  rów n ie ż  prow adzą kon - 
obowiązane sa ^ ykonany ch przez nie  p rac badawczych, a odpow iedn ie  reso rty  
Poufnych) ostarczać im  kon iecznych in fo rm a c ji (z w y ją tk ie m  oczyw iście

Pdoskonalenia.3 i 231116 p ra co w n ikó w  w yższych ucze ln i za dokonane w yn a la zk i, 
W p ra k tyce  ~  cchmczne i  pom ys ły  rac jon a liza to rsk ie , p rzy ję te  do re a liz a c ji 
w yna lazk i, ud ° k  ^  na podSltaWlie ogólnej in s tru k c ji „o  w ynag radzan iu  za 
Powszechnie w  ° na lem a techniczne i  rac jon a liza to rsk ie  p o m ys ły “ , stosowanej 
dzonej w  stos ^ / la ®ro d-'lent e to  je s t obliczane w  zależności od k w o ty , zaoszczę- 
na podstaw ie iT* ^  rocznyrn Przez gospodarkę narodow ą. O bliczan ie  d b yw a  się 
rocznej o^zcz r i31" '  °  p recyzyi nych  Przepisów i  ta b e li z rozb ic iem  na: wysokość 
i  rac jona liza t^ ° SCi’ w y n a la z k i’ udoskona len ia  i  rac jon a liza to rs tw o . W ynalazcy 
cow n ikó w  n ° ^ y  m a^  nad to  p ierw szeństw o p rz y  za jm o w a n iu  s tanow isk p ra - 
kow o-badaw czyc i^yCb W 0'dpowiada jąeyoh ich k w a lif ik a c jo m  in s ty tu c ja c h  nau-

szych uczeln '06 naukow o~badawcze w yko n yw a n e  przez personel n a u ko w y  w yż - 
naukow o-badaW SOdZmach poza P rzew idzianą norm ą na prace dydaktyczne lu b  
charakterze) J ^ CZe t:iesIi idzite °  P raco w n ików  za tru d n io n ych  w y łączn ie  w  ty m  
j^ce jednak  Iin<!/PrZyZnaWane ^eSt dodatkowe w ynagrodzenie, n ie  p rzekracza­
nej m ierze w ł podstaw ow eS° w ynagrodzen ia  etatowego, D o tyczy to  w  ró w -  
z zew nątrz asnych prac naukow o-badaw czych uczeln i, ja ko  też zleconych je j

w e s tyc ji Pz°kC/ jet naiezności z ty tu łu  prac zleconych oraz zw iązanych z n im i in - 
tych  ze Zleceń y aWyZSZe ° trZ y m u ją  w ynagrodzen ie  stosownie do um ó w  zaw ar- 
Z a liczk i sa W f ° rm ie  zaMcz«k w  wysokości 25% sum y um ow nej,
rzędnej, w  k tó ™ *0“ 1!  M  podstawl;e Potw ierdzen ia  re so rtu  lu b  in s ty tu c ji na- 

ore j system ie zna jd u je  się dana uczeln ia lu b  in s ty tu t naukow o-
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badawczy, że w y m ie n io n y  w  um o w ie  tem at zn a jd u je  się w  p lan ie  n a uko w ym  
in s ty tu tu  lu b  ucze ln i i  że w  budżecie p rzew idz iano  na ten  ce l odpow iedn ie  k re ­
d y ty . Po w y k o n a n iu  p ra cy  in s ty tu c ja  naukow o-badaw cza je s t zobow iązana do­
konać roz liczen ia  i  złożyć sprawozdan ie z zakończenia pracy.

D la  upo rządkow an ia  sposobów sporządzenia i  p rzechow yw an ia  przez 
wyższe ucze ln ie  spraw ozdań z zakończonych p rac naukow o-badaw czych oraz 
in fo rm o w a n ia  o n ich  in n ych  zak ład ów  naukow ych , in s ty tu tó w  naukow o-ba­
dawczych, in s ty tu c ji gospodarczych i  ogółu p ra co w n ikó w  naukow ych, M in i­
s ters tw o Wyższego W ykszta łcen ia  w yd a ło  odpow iedn ie  zarządzenie. W  m yś l 
tego zarządzenia spraw ozdan ia m uszą być sporządzane i  składane przez ka te ­
d ry  d y re k to ro w i wyższej ucze ln i w  stosunku do tem ató w  fina nso w ych  z bu d ­
żetu oraz od pow iedn im  in s ty tu c jo m  gospodarczym  —  w  stosunku do tem ató w  
finansow anych  przez n ie  w  t ry b ie  zlecenia.

S praw ozdan ia  z prac i  za łączn ik i do  n ich  w  postaci p lanów , fo to k o p ii itp . 
p rze cho w yw u ją  uczeln ie w  dw óch egzem plarzach, z k tó ry c h  jeden zn a jd u je  się 
w  ka ted rach  w y k o n u ją c y c h  pracę, d ru g i zaś w  b ib lio te ka ch  g łów nych . Gblie te  
k o m ó rk i obow iązane są p row adz ić  k a ta lo g i p rzechow yw anych  sprawozdań 
z zakończonych p rac ze w skazan iem  w  n ich : ko le jnego  nu m eru , naziwy pracy, 
ka te d ry , k tó ra  pracę w yko na ła , nazw iska  oraz stopn ia  naukow ego k ie ru jącego  
pracą oraz op racow u jących  tem at, ro k  ukończenia p racy

*

PO O M Ó W IE N IU  zasadniczych sp ra w  z zakresu o rg a n iza c ji p lanow an ia  
p rac naukow o-badaw czych w  system ie wyższego szko ln ic tw a  w  Z. S. R. R., 
o m ó w im y  w  zakończeniu zarządzenie M in is tra  W yższego W ykszta łcen ia
0 op ra co w yw a n iu  przez wyższe ucze ln ie  p ięc io le tn iego  p la n u  p rac naukow o- 
badawczych oraz p lanu  na ro k  1947 (w ydane 17 lip ca  1946 r.).

W  us ta w ie  o p ięc io le tn im  p la n ie  odbudow y i  ro zw o ju  gospodark i n a ro ­
dow e j na la ta  1946 —  1950, p rz y ję ty m  przez Radę N a jw yższą ZSRR, postaw iono 
przed ra d z ie c k im i p racow n ikam i' n a u k i li te c h n ik i zadan ia o h is to rycznym  zna­
czeniu. O dpow iedn i ustęp u s ta w y  cy to w a liś m y  na  w stęp ie  naszego sprawozda­
nia. P rzy  ro zw ią zyw a n iu  tego zadania zaszczytne m ie jsce przypada w yższym  
uczeln iom , rep reze n tu ją cym  większość uczonych Z w ią z k u  Radzieckiego. Zespół 
p ro fesorów  i  w yk ła d o w có w  w yższych ucze ln i w in ie n  b y ł obok p rzyg o to w yw a ­
n ia  k a d r  w y s o k o k w a lifik o w a n y c h  spec ja lis tów  d la  gospodark i na rodow e j, 
w ziąć a k ty w n y  ud z ia ł w  o p raco w yw a n iu  zagadnień naukow o-techn icznych , 
zw iązanych z re a liza c ją  c zw a rte j S ta lin o w sk ie j P ię c io la tk i S da lszym  rozw o jem  
gospodark i na rodow e j oraz do b ro b y tu  k ra ju .

K ażda szkoła m us i wobec tego m ieć sw ój p ię c io le tn i p la n  prac naukow o- 
badawczych ob e jm u ją cy  zagadnienia, m ające ważne znaczenie gospodarcze
1 naukow e; p la n  zw iązanych  z p la n a m i p rac badawczych in n y c h  in s ty tu c ji i  za­
k ła d ó w  n a uko w ych  w  k ra ju . P la n  ta k i je s t op raco w yw a ny  do 15 paźdz ie rn ika  
każdego ro ku . P rzy  jego o p raco w yw a n iu  uw zg lędn ia  się tem a tykę  zalecaną 
przez zainteresowane m in is te rs tw a  i  zaw artą  w  w ykazach , o k tó ry c h  m ó w iliś ­
m y  ju ż  poprzednio. Cała uw aga zespołu naukow ego ucze ln i m a być skoncen­
tro w a n a  na ro z w ią zyw a n iu  na jw ażn ie jszych  zagadnień nauko w ych  i  techn icz­
nych , w y n ik ją c y c h  z zadań czw a rte j p ię c io la tk i z pom in ięc iem  te m a tó w  m a rg i-
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ne sowy eh. W  zw iązku  z ty m  szeroko m a być zastosowana w spó łp raca ka te d r 
a wspólnego, kom pleksowego ro zw iązyw an ia  ta k ic h  zagadnień. Za licza  się do 

■J^ch, co jes t znam ienne, rów n ie ż  opracow an ie  podstaw ow ych  podręczn ików  
i  m on og ra fii, g w a ra n tu ją cych  w ysok ie  k w a lif ik a c je  p rzysz łych  k a d r  spe c ja łi- 

°w . Do p la n ó w  w łącza się ponadto dyse rtac je  ub iega jących  się o stopnie nau- 
We> te m a ty  ty c h  prac także w  m ia rę  m ożności m a ją  być pow iązane z k łuczo- 

P rob lem atyką.
C hc ie libyśm y zw róc ić  uw agę czy te ln ika  na niedużą ilość bardzo p rze j­

rzystych i  n iesko m p likow a nych  fo rm u la rz y , stosowanych do opracow an ia  p la ­
nów. P oda jem y je  w  załącznikach.

P la n  p ię c io le tn i sporządza się na fo rm u la rz u  n r  1 w  oparc iu  o szczegółową 
em atykę, podaw aną w  za łączn iku  n r  2. P la n  podaw any na arkuszu zb io rczym  
za • 1) m usi być zaopatrzony w  opis, zaw ie ra ją cy  ogólną c h a rk te rys tykę  k ie ­

ru n k u  te m a ty k i i  stop ień u d z ia łu  jego op raco w yw a n iu  ze s trony  zespołu na u ­
czającego. W yodrębn ia  się dyse rtac je  na stopn ie  naukowe.

labo ^  stosunku do tem atów , w ym aga jących  zaopatrzenia w  spec ja lny  sprzęt 
o ra to ry jn y , jednocześnie z p lanem  p ra c  naukow o-badaw czych p rzedk łada  się 

rzebowanie na ten  sprzęt sporządzone na osobnym fo rm u la rzu . Zapotrze- 
16 składa się p rz y  ty m  ty lk o  na te  urządzenia, k tó re  n ie  są produkowane 

nie 0 w  Z w ią zku  R adzieckim  i  nie zn a jd u ją  się w  no rm a ln ym  obrocie łub 
SF!  Produkowane w  k ra ju .

jj. P la ny  op racow yw ane przez ucze ln ie  i  składane do m in is te rs tw a  przed 
Października, obow iązane są zarządy i  w y d z ia ły  reso rtu  rozpa trzyć  i  p rze - 

kow o m in is tro w i ^n ia  lis topada za pośredn ic tw em  w y d z ia łu  p rac nau- 
w -X °~bat^awczy,cl1 m in is te rs tw a . Ś ro d k i m ate ria lno-techn iczne  gw aran tu jące  

oanie prac naukow o-badaw czych  są opracow yw ane do d n ia  1 g rudn ia . 
O gó lny zb io rczy p la n  p ra c  naukow o-badaw czych w yższych ucze ln i opra­

cow uje 1 P rzedkłada m in is tro w i do dn ia  15 g ru dn ia  w y d z ia ł p rac naukow o-ba­
dawczych.

^  ro k u  1946 jednocześnie z p lanem  p ięc io le tn im , op racow yw any b y ł 
na  ro k  1947. W y n ik a ł on z ogólnego p lan u  prac naukow o-badaw czych 

z , 1 na °k re s  p ię c io le tn i i  podobnie ja k  tam ten  zaw ie ra ł k luczow ą  tem atykę ,
du i an£!.^0 °P racow an ia  na  ro k  1947 przez za in teresow ane m in is te rs tw a  i  zna j- 
u czelni ^  W w ykazach  te m a ty k i p rac naukow o-badaw czych  dla  wyższych 
W ania ' 1Wy<^aw anyck  przez M in is te rs tw o  Wyższego W ykszta łcen ia . Do opraco- 
Pardzo anU nS r ° ^  fo rm u la rze  podane ja ko  za łączn ik i 3 i  4, rów n ież

Proste i  p rze jrzyste  w  układzie , bo zaw iera jące n ie  dużą ilość ru b ry k .

dzieekich po<^ re ®l'H®m y P a ro k ro tn ie  prosto tę  in s tru k c ji i  fo rm u la rz y  ra -
; zjazd" ° raz  m etodę k o o rd y n a c ji p ra c  za pośredn ic tw em  k o n fe re n c ji
dencionm i n a u Ii0w y c łl> aby p rze c iw s ta w ić  je  powszechnym  u  nas na ogół ten - 
żania °  Za”'?̂ P owari:‘a e fe k tyw n e j k o o rd yn a c ji —  fo rm u la rze m  oraz do obcią- 
m i g W^ e n̂ l a^ cy cP na dm ie rn ie  sko m p lik o w a n y m i in s tru k c ja m i i  fo rm u la rza - 
w a n ia  c - r  zaznacza si^  w  n ic h  rów n ie ż  b ra k  precyzyjnego- s fo rm u ło -
moe-tf _u- °W’ m a ją  służyć zarów no te fo rm u la rze , ja k  li p rz y  ich  po­
m ocy zb ie rany  m a te ria ł.
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Z  dokonanego tu  zaś przeglądu m ożna by  w yp row a dz ić  szereg w n iosków  
szczególnie a k tu a ln ych  w  naszej rzeczyw istości. Jednym  z n ich  jes t p i ln y  
w n i o s e k  o r g a n i z a c y j n y ;  na leży pow ołać w  M in is te rs tw ie  Szkól 
W yższych i  N a u k i specja lną kom ó rkę  roboczą nastaw ioną na zb ieran ie , g ru n to ­
w ną  analizę i  adaptację  m a te ria łó w  radz ieck ich  do naszych potrzeb i  naszej 
rzeczyw istości. W inno  to  być rac jon a ln ie  po ję te b iu ro  stud iów .

M IN . S Z K Ó Ł  W Y Ż S Z Y C H  I  N A U K I

W z ó r  N r  1

Z a łą czn ik  do Zarządzenia  

M in is tra  W yższego W y k s z ta łc e n ia  

Z. S. R. R. N r  255 z dn. 17.7.46 r.

PIĘCIOLETNI PLAN
prac naukowo-badawczych na lata 1946 — 1950................
Instytutu (uczelni) Ministerstwa
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W z ó r  N r  2

Z a łą czn ik  do Zarządzenia  

M in is tra  W yższego  W yksz ta łce n ia  

ZSRR N r  255 z dn. 17.7.1946 r.

n a z w a  w y ż s z e g o  z a k ł a d u  n a u k o w e g o

Dziedzina nauki 
Specjalność

KARTA PROBLEMU

wn h-,j em włączony do pięcioletniego planu prac nauko-
oadawczych uczelni.

k-eślenie problemu i term in opracowania 

2- Katedry biorące udział 

K i

ia ł w  opracowaniu problemu, 

erownicy naukowi, ich ty tu ł i stopień naukowy

4. T
co maty, z  których składa się problem; kierujący pracą i  opra-

wujący temat; term iny opracowania (wykonania poszczegól- 
nYch tematów) ................................

Naukowe i praktyczne znaczenie problemu. Jakie w yn ik i mogą 
yc osiągnięte w  rezultacie opracowania problemu........................

...................... ....
o wysunął problem (ministerstwo, przedsiębiorstwo, kate-

ara ltp.)

zYpuszczalny koszt i  źródła sfinansowania...............

Zastępca D yre k to ra  
do spraw naukowo-badawczych
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W z ó r  N r  3

Z a łą czn ik  do Zarządzenia  

M in is tra  W yższego W yksz ta łce n ia  

N r 255 z dn 17.7.1946 r.

P L A N

prac naukowo-badawczych na 19 r. 

instytutu (uczelni) Ministerstwa
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W z ó r  N r  4

Z a łączn ik  do Zarządzenia  

M in is tra  W yższego  W yksz ta łce n ia  

N r 255 z dn. 17.7.1946 r.

Nazwa Wyższego Zakładu Naukowego

Dziedzina nauki.......................
Specjalność.....

Określ

KARTA TEMATU

eine tematu pracy naukowo-badawczej

Problem naukowy, którego część stanowi dany temat...................

K i orujący opracowaniem tematu, jego ty tu ł i stopień naukowy 

Opracowujący temat, ich ty tu ły  i stopień naukowy...................

K atedry

Charakter tematów (doświadczenia lub badania teoretyczne, 
rozprawa doktorska, podręcznik itp .)........i............................... ........

°  wysunął temat (ministerstwo, przedsiębiorstwo, kate­
dra itp.)

r  J  ł
o pokrycia (budżet, zlecenie) i  koszt opracowania.

ermin wykonania (początek i  koniec) .....

Naukowe i praktyczne znaczenie tematu

do
Zastępca D yre k to ra  

spraw naukowo-badawczych
K ie ru jący

opracowaniem  tematu
19 r.



S tan is law  Berezow ski

KOLEKTYW NA PRACA KATEDRY GEO GRAFII GOSP. W MOSK. 
IN STYTU C IE  EKO NO M ICZNYM

K O Ł A  naukowe w  Polsce zda ją  sobie sprawę ze swoistych, m etod ko le k ­
tyw n ych  p rac naukow ych i  pedagogicznych, stosowanych przez wyższe uczeln ie 
w  Z w ią zku  Radzieckim . W iadom ym  je s t również, że d z ia ła ją  tam , m iędzy innym i, 
k a te d ry  zespołowe, po ję te  ja k o  k o le k tyw  p racow n ików  naukowych, za jrriu jących 
się jednym  przedm iotem  w  jedne j uczelni. T u  i  ówdzie są w  Polsce naw et prze­
prowadzane p róby w  ty m  zakresie. O rgan izu je  się ko lek tyw n e  prace zespołów 
k a te d r czy zespołów p racow n ików  zakładów  lu b  in s ty tu tó w  uczeln ianych. Jest to  
zatem  prob lem  d la  n a u k i po lsk ie j c iekaw y i  ak tu a ln y . To też pozw alam  sobie 
podzie lić  się z cz y te ln ik a m i życ ia  N a u k i w iadom ościam i, ja k ie  posiadam  o obec­
ne j p ra cy  k o le k tyw n e j K a te d ry  G eogra fii Gospodarczej w  M osk iew sk im  Pań­
s tw ow ym  In s ty tu c ie  E konom icznym  (M P IE ).

K a te d ra  G eogra fii Gospodarczej w  M P IE

M O S K IE W S K I P aństw ow y . In s ty tu t  E konom iczny je s t odpow iednikiem  
naszej S zkoły G łów nej P lanow an ia  i  S ta ty s ty k i w  W arszaw ie. S zko li on p la n i­
stów  dla  cen tra lnych, reg iona lnych  i  rep ub lika ńsk ich  urzędów planowania, 
m in is te rs tw  itp . N a  teren ie  Z w ią zku  Radzieckiego nie  je s t to  uczeln ia jedyna  
tego typu , ta k  ja k  w  Polsce je s t n ią  SG PiS; n iem n ie j je dn ak  je s t to  uczeln ia 
uważana za cen tra lną i  p rzodu jącą w szys tk im  je j p o k re w n ym  program ow o.

K a te d ra  G eogra fii Gospodarczej M P IE  m a za zadanie, przede w szystk im , 
prowadzenie w yk ła d ó w  g e o g ra fii gospodarczj ZSRR d la  s tudentów  I  ro k u  s tud iów  
w  ilośc i 5 godzin tygodn iow o (ogółem  140 godzin w  obu sem estrach), g e o g ra fii 
gospodarczej k ra jó w  zag ran icznych w  ilośc i 4 godzin tygodn iow o d la  I I  roku  
stud iów  oraz specja lnych w y k ła d ó w  geogra ficznych d la  I I I  ro k u  (np. „Rozm iesz­
czenie s ił p ro du kcy jnych  ZSR R “ ). W y k ła d y  prowadzone są przez pro fesora 
A . Ł a w r i s z c z e w a ,  obecnego k ie ro w n ik a  ka ted ry , o raz przez docentów, 
dzie lących pom iędzy siebie po dw a z czterech w yd z ia łów  M P IE . Poza ty m  ka te ­
d ra  p row adzi na  p ie rw szym  ro ku  ćw iczenia greog ra ficzne po dw ie godziny ty g o ­
dniowo, obow iązkowe dla  w szys tk ich  s tudentów  i  m ające za zadanie pogłębien ie 
w iadom ości z w y k ła d u  poprzez ćw iczenia ze stosowanej k a r to g ra f ii geograficzno- 
gospodarczej. ćw iczen ia  te  prowadzą docenci i  asystenci. Do docentów na leży



tó w  p ie rw s a f*6161̂ 6 tem atów  1 ocena w y n ik ó w  tzw . „p ra c  ku rsow ych“  studen- 
g im  ro ku  wszys r ° kU ' Jest to  Praca w  zasadzie kom p ila cy jn a ; rów nież na dru - 
Paza ty m  a0 SCy sŁudenci Piszą, podobną, pracę z zakresu ekonom ii po lityczne j, 
dokto rsk ich ) o r ^  K a te d iy  należy  prowadzenie prac asp iranck ich  (dyp lom owo- 
obsługa egzam in2 82110161116 niżiszych  p racow n ików  naukowych, ja k  rów nież 
g ra f i i gosI)odarczejWStęPr'eg0 ^  uczeln ię ’ k tó r -v  obejm uje także p rzedm io t geo-

Jak  o ty m  bed^i^ •
nośó naukowo-badawc leSZCZe m ow a’ K a te d ra  ro z w ija  także ożyw ioną dz ia ła l­

K o le k ty w n a  praca k a te d ry  1 3 1

ni k ła d  K a ted ry .
W  S K Ł A D

pisan ia prac z u y  wchodzą aspiranci, p rzydz ie len i do n ie j z ra c ji 
k ła du  G eogra fii lUeZa,kr6su geog ra fii, laboranci, to znaczy p racow nicy Za- 
nościam i porządko Pr° w adz 9rCy zajęć ze studentam i, a ty lk o  za jm u ją cy  się czyn- 
Z ak ład  G eogra fii OW°~adm m is tra c y jn y m i Zakładu. W  bieżącym  ro ku  szkolnym  
te tu  G e o g ra f ic z n e ^  dWie la b o ra n tk i> 2 k tó ry c h  jedna je s t absolw entką F a k u l- 
asystenci i docencf° 1Jn iwersytetu w  M oskw ie. C złonkam i K a te d ry  są rów nież 
nauk geografie- f * ' W leszcie 88,111 k ie ro w n ik  K a te d ry  w  stopn iu  profesora, dok tó r 
Ogółem K atedra  h ^ '  ^ y ly  w iceprzewodniczący Gospłanu, pro fesor Ławriszczew . 
zespół tego rodź • Olcoło 12 członków. W  ram ach In s ty tu tu  nie je s t to  liczny  
szą liczbę p rz e d ^ ^ ’ 10116 k a te d ry  skaP ia ją  2-0 a  naw et 25 członków, m a jąc  w ięk- 
g ra f i i Gospodar 6 WSZystkim asystentów  i  asp irantów . W  sk ład K a te d ry  Geo- 
tu tu , lub in n « rCZei 1116 wchodzi je^łaak n ik t,  k to  nie by łb y  absolwentem  In s ty - 

IDneJ wyższej uczelni.

Zebrania K a te d ry .

trzech do czter ̂A  °<łbywa regu larne zebran ia co tydzień. Posiedzenia trw a ją  od 
odczytanie p r o t ^ k 8W łzin- Zebranie m a  z w yk le  następu jący porządek dzienny: 
tyczny  lub  °  • 2 zebran ia poprzedniego, re fe ra t naukow y, re fe ra t dydak-

R efe rat 6 p ro g ra m u< sPra w y  bieżące,
przez niższych aU li° we w ygłaszane przez profesorów, docentów, rzadzie j 
szkolnego na z p ra cow n ik° w  naukow ych. W  c iągu lis topada bieżącego ro ku  
zebraniach sw raruacb K a te d ry  k ie ro w n ik  je j z re fe row a ł na  trzech  ko le jnych  
ZSRR“  Pracę na tem a t: „P rzem iany  w  rozm ieszczeniu s ił p rodukcy jnych
carskie j, o k re s 0raa'v la la  t r z y  ko le jne  e tapy rozw o ju  gospodarczego; okres R osji 
odbywa się dv u JU<loWy socja lizm u i  w reszcie okres kom unizm u. Po referacie  
dów i  ćw iczeńS USla‘ R e fe ra ty  dydaktyczne dotyczą m etod prowadzenia w y k ła - 
w ia  p rog ram y szczególnie w  początku ro ku  szkolnego —  K a te d ra  oma-
związane 2 ich P° S|ZCZe8'o lnych p rzedm io tów  w yk ładanych , tudzież zagadnienia 
w y k ła d y  ja ko  rea lizow a iliem - Poszczególni w yk łado w cy  re fe ru ją  n iek tó re  swoje 
K a tedra  o m ó w iłT Zykw dy u;ięcia dydaktycznego i  metodycznego. W  lis topadzie  
now icie: ogóln ' vy  k ła d y  ge o g ra fii gospodarczej Z w iązku  Radzieckiego, a m ia -

N a z e b ra ń / a ra k te ry s ty k ? ro ln ic tw a , transp o rt, handel zagran iczny, 
nej p rac szkolnych*1 ̂ ateclry omaw iane są rów nież spraw y k o n tro li m e ry to rycz- 
K a te d ry  i  w  ramn . o n tro la  ta  odbywa się w  dwóch płaszczyznach; w ew ną trz  
fesoram i i d o c e n t/ Cał0'i UCZ6lnl- W ew n ą trz K a te d ry  p ra k ty k u je  się m iędzy pro_ 
ta k im  w y k ła d u , ™1, w za je m ily  zw ycza j uczęszczania na  n iek tó re  w y k ła d y . Po 

e w yk ładow ca i k o n tro lu ją c y  om aw ia ją  k ry ty c z n ie  stronę nau­
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kow ą i  dyd aktyczną  w yg łoszenia w yk ładu , po czym  k o n tro lu ją c y  re fe ru je  sp ra ­
wę na ogó lnym  zebran iu K a ted ry , na k tó ry m  w yw iązu je  się w  zw iązku  z ty m  
n ierzadko dłuższa dyskusja . Podczas te j d ysku s ji pada ją n iek iedy  naw et bardzo 
ostre słowa k r y ty k i oraz następu je obrona i  s a m o k ry tyka  w yk ładow cy, k tó rego  
w y k ła d  je s t om aw iany. Całość dysku s ji odbyw a się jednak w  ram ach w ew nę trz ­
nych  K a te d ry . K ry ty k a  w ypow iadana je s t w  obecności k ry tyko w a n e g o  i  to  w  spo­
sób szczegółowy z przy taczan iem  ko n k re tn ych  za rzu tó w  i  w ys łuchan iem  obrony. 
N ie  m a w ięc tego, wysoce niew łaściwego sposobu k ry ty k o w a n ia  zainteresowane­
go poza p lecam i i  to  w  sposób ogó ln ikow y, na jczęściej gołosłowny, un iem ożli­
w ia ją c y  obronę, sa m o kry tykę  oraz —  co na jw ażnie jsze —  poprawę uczyn ionych 
błędów i  pom yłek.

Ten sposób k o n tro li i  podnoszenia poziom u w y k ła d ó w  je s t p rzeprow adza­
n y  w  dość szerokim  zakresie. Na w y k ła d y  k ła dz ie  się duży nacisk, gdyż są one 
d la  s tuden tów  w ła śc iw ie  je d yn ym  źród łem  w iedzy  i  m a te ria łe m  do egzam inów 
P od ręczn ików  u n iw e rsy te ck ich  do w ie lu  p rzedm io tów , a w  , szczególności do 
ge og ra fii gospodarczej, na  raz ie  n iem a. N ie  je s t zaś stosowany w  M P IE  z w y ­
czaj w yd a w a n ia  sk ryp tów .

Na po rządku  dz iennym  zeb iań  K a te d ry  p o ja w ia ją  się rów n ież  sp ra w y  je j 
zb io row ych  p rac naukow ych. W  bieżącym  ro k u  szko lnym  ca ły  M osk iew sk i P ań­
s tw ow y  In s ty tu t  E konom iczny p o d ją ł zb iorow ą pracę naukow ą na tem a t zagad­
n ień  gospodarczych R egionu Pow ołża; je s t to  jeden z w yd z ie lon ych  fo rm a ln ie  
d la  ce lów  p lan ow a n ia  re g io n ó w  gospodarczych Gospłanu, k tó ry c h  w  ca łym  
Z w ią zku  R adzieckim  je s t obecnie 13. Poszczególne K a te d ry  In s ty tu tu  w z ię ły  na 
siebie opracow anie w yb ra n ych  ro zd z ia łów  te j pracy. Jak  z n a tu ry  samego te ­
m a tu  w y n ik a , na  K a te d rę  G eo gra fii Gospodarczej spadł obow iązek opracow a­
n ia  sporej lic z b y  zagadnień. P rzydzie lono je j op racow an ie  części ogólnej, op isu 
fiz jo g ra ficzneg o  całego reg io nu  (położenie, obszar, ludność, u ksz ta łtow a n ie  po­
w ie rzchn i, gleby, k lim a t, h y d ro g ra fia , szata roś linn a , św ia t zw ierzęcy) a nadto  
parę dz ia łów  specja lnych, ja k  zagadnienie m iast, p rzem ian  p rz y ro d y  oraz opis 
gospodark i poszczególnych reg io nów  części Powołża, podzie lonych w e d łu g  g ru p  
„o b ła s ti“  (w o jew ództw ). Całość p ra cy  m a być w yko na na  w  c iągu  trzech la t. Na 
zeb ran iu  K a te d ry  na s tąp ił rozdz ia ł tem a tó w  pom iędzy docen tów  do op racow a­
nia, w  przyszłości K a te d ra  będzie om aw iać i  zatw ierdzać p la n y  u k ła d u  opraco­
w yw a n ych  rozdz ia łów , będzie przeprowadzać ocenę sam ych opracow ań. Czeka 
W ięc zespół ten  bardzo poważna i  odpow iedz ia lna praca, z  k tó re j odpow iada 
ju ż  n ie  ty lk o  przed samą uczeln ią. P raca ta  będzie bow iem  przekazana do w y ­
zyskan ia  urzędom  p lan ow a n ia  i  in n ym , a być może zostanie także o p u b li­
kow ana.

S praw y bieżące

P O ZA  T Y M  K a te d ra  z a ła tw ia  szereg sp raw  bieżących. Są to  spraw y 
zw iązane z techn icznym  rozłożeniem  ćw iczeń na okres m iesięczny, sp raw y sp ra ­
wozdań okresow ych z w ykonanych  p rac K a te d ry  (w ykonan ie  p lan u ). W spóln ie  
decyduje się o zakupie książek, m ap do in w en ta rza  Zakładu. W spóln ie  z a tw ie r­
dza się akces asp ira n tów  sk ie row anych  do K a te d ry  d la  dokonan ia  prac dyp lo ­
m ow ych. Ocenia się i  za tw ie rdza  p lan y  ty c h  prac i  decydu je  o p rzekazan iu  go­
tow ych  opracow ań do odnośnych k o m is ji szkolnych.

Każde zebran ie je s t p ro to ko łow a ne  przez jednego z labo ran tów , p ro to ­
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k ó ły  odczytu je  się na następnych zebran iach i  za tw ierdza. W  n ich  zaw ie ra  się 
n ie  ty lk o  treść d y s k u s ji nad  re fe ra ta m i i  w  spraw ach bieżących, ale rów n ież  
u c h w a ły  K a te d ry . U c h w a ły  dotyczą p rzy jęc ia  lu b  odrzucen ia  p rac re fe ro w a ­
nych  na zebraniach. K a te d ra  a lbo w yraża  sw o ją  zgodną op in ię  z tezam i i  za ło­
żen iam i re fe ro w a nych  prac a lbo też uchw a la  w ska zó w k i co do przeróbek, po­
p ra w e k  czy też s k ró tó w  lu b  roszczeń. K a te d ra  uch w a la  p rzy jęc ie  asp irantów , 
p rzy jęc ie  p ro g ra m ów  i  p lan ów  ich  p rac dyp lom ow ych . U chw a le  za tw ie rd za ją ­
cej p lenarne  zebran ia  K a te d ry  podlega ją rów n ie ż  w szys tk ie  sp ra w y n a tu ry  po­
rządkow e j, dotyczące w spó lnych  p rac Z ak ła d u  G eo g ra fii Gospodarczej oraz je ­
go cz ło nkó w  w  ram ach  p rac w spólnych. Rozdzia ł p rac nad poszczególnym i za­
gadn ien iam i R egionu Pow ołża został ró w n ie ż  za tw ie rd zony  uchw a łą  zebran ia 
K a te d ry . W szystkie  te uch w a ły  m a ją  duże znaczenie z tego wzg lędu, że one 
w łaśn ie  są elem entem  cem entu jącym  k o le k ty w  K a te d ry . W yraża ją  je j w o lę  
zb iorow ą i  są ty m  sam ym  podstaw ą społecznie zac iągn ię tych zobowiązań, p rz y ­
ję ty c h  n o rm  p racy k o le k ty w n e j, podstaw ą jego soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  
pracy.

W  podobny sposób zorgan izow ana je s t k o le k ty w n a  prapa w iększości k a ­
ted r M oskiew skiego Państw ow ego In s ty tu tu  Ekonom icznego. T ak  p ra cu je  m ię ­
dzy in n y m i K a te d ra  M arks izm u-Le n in izm u , E kon om ii P o lityczne j K a p ita liz m u  
i  S ocja lizm u, K a te d ra  P lanow an ia  G ospodark i N a rodow e j, F inansów , H is to r ii 
G ospodarki N a rodow e j. T y lk o  parę k a te d r n ie  m a zorgan izow anej p ra cy  zespo­
ło w e j. Są to  k a te d ry  obsługujące p rze dm io ty  o znacznie m n ie jsze j liczb ie  go­
dz in  szkolnych lu b  m nie jsze g ru p y  s tudentów  na wyższych la ta ch  s tud iów  w y ­
dz ia łów  specja lnych. Dośw iadczenia k o le k ty w n e j p racy  k a te d r pozw a la ją  osiąg­
nąć z ro k u  na ro k  coraz to  doskonalsze i  lepsze w y n ik i pracy.

Z A K Ł A D  G E O G R A F II W YŻ. SZK . E K O N . W  Ł O D Z I.
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UNIW ERSYTETY JAKO OŚRODKI KSZTAŁCENIA  PEDAGOGICZNEGO  
N A U C ZYC IELI I  OŚWIATOWCÓW

Społeczna doniosłość wykształcenia pedagogicznego w  Polsce Ludowej

O B A L E N IE  u s tro ju  k lasowego i  s tw arzan ie  zrębów  społeczeństwa socja­
lis tycznego o tw ie ra  przed dzia ła lnością  ośw ia tow o-w ychow aw czą i  k u ltu ra ln o - 
a rtys tyczną  nieznane da w n ie j m ożliw ośc i s taw ia ją c  równocześnie przed n ią  
W ie lk ie  i  now e zadania. L ik w id a c ja  odziedziczonych zaniedbań i  w y k rz y w ie ń  
w  p racy  ośw ia tow ej, p rzygo tow an ie  w  tem pie w ym aganym  przez P lan  Sześcio­
le tn i licznych  k a d r fachow ców , p rze tw orzen ie  św iadom ości społecznej przez 
akc ję  ideolog icznego i  po litycznego w ykszta łcen ia , dźw ign ięc ie  poziom u potrzeb 
k u ltu ra ln o  a rtys tycznych  i  czyte ln iczych, rozbudzenie a k c ji sam okszta łceniowej 
i ru ch u  am atorskiego, zorgan izow anie dokszta łcan ia  w  p racy  zaw odow e j (zw ła­
szcza w  zw iązku  z ruchem  rac jon a liza to rsk im ) no w o ta rs tw a  i  w spó łzaw odn ic­
tw a  -_  w szystk ie  te zadania w ym a g a ją  bardzo lic zn e j a rm ii nauczycie li, ośw ia­
tow ców , dz ia łaczy ku ltu ra ln o -a rty s ty c z n y c h , o rg a n iz to ró w  życia  k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego.

D okonyw a jący  się równocześnie bardzo szybko proces rozrostu  op iek i 
społecznej —  a zwłaszcza op ie k i nad dziećm i i  m łodzieżą, op ie k i nad m atką, 
op iek i nad s ie ro tam i —  staw ia  dalsze zapotrzebowania na p ra co w n ikó w  k w a - 
lif ik o w n y c h  pedagogicznie do różnorodne j i  odpow iedzia lne j pracy, ja k a  ocze­
k u je  na n ich  w  Polsce Lu do w e j. Podobne zapotrzebowanie, ale na in n y  typ  
p ra cow n ikó w  pedagogicznych, w yra s ta  z w ie lk ic h  o rg an izac ji m łodzieżow ych, 
k tó ry c h  zasięg i  cha rak te r dz ia ła n ia  został n ieb yw a le  rozszerzony i  zm ien iony 
w  stosunku do tego, co b y ło  przecię tną norm ą w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych . 
Od nowego ha rce rs tw a  poprzez różnorodne agendy Z M P  aż do S łużby Polsce 
rozras ta ją  się p la c ó w k i i  zadania, w ym aga jące licznych  i  dobrze p rzygo tow a­
nych dzia łaczy i  o rg an iza to ró w  w ychow aw cze j robo ty . '

A le  n a jb a rd z ie j cha rakte rystyczną  cechą szczególną te j now e j sy tua c ji 
d la  pedagogicznego kszta łcen ia  n ie  jes t to, iż  dokona ł się i  dokonyw a w ie lk i 
ilośc io w y  i  ja kośc io w y rozros t in s ty tu c ji k u ltu ra ln o -o św ia to w ych , s taw ia jących  
zapotrzebow ania na licznych  p ra co w n ikó w  pedagogicznych. N a jb a rd z ie j cha­
rakterystyczną, cechą je s t zgłaszane z terenu zapotrzebowanie na pewne ele­
m e n ty  tego w ykszta łcen ia , k tó re  w  w a run kach  kap ita lis tycznego  u s tro ju , nie 
po de jm ow a ły  w  ogóle rozleg le jsze j p ra cy  ośw ia tow o-w ychow aw cze j. D opiero 
socja lis tyczna rew o lu c ja , k tó ra  będąc przebudow ą gospodarczych i  p ra w n ych
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-w arunków  życia  je s t zarazem  przebudow ą cz łow ieka, pos taw iła  p rog ram  w y ­
chow aw czej ro b o ty  także i  na  tych  terenach, na k tó ry c h  go dotychczas nie 
fo rm u łow ano . W ychow an ie  nowego cz łow ieka  w  Polsce n ie  dokonyw a się 
dziś w y łączn ie  w  szkołach, św ietlicach, muzeach czy tea trach . D okonyw a się 
także —  a n ie k ie d y  przede w szys tk im  —- w  w arsz ta tach  pracy, w  p a rtii,  
W zw iązkach zaw odowych. N a rad y  w y tw ó rcze  są n ie  ty lk o  czynn ik iem  
w zm ożen ia w yd a jn ośc i p racy, a le  są rów nocześnie czyn n ik ie m  ksz ta łto w a ­
n ia  nowego stosunku cz łow ieka  do p ra cy  i  do zespołu, ro z w ija n ia  w  n im  
n o w ych  um ie ję tnośc i in te le k tu a ln y c h  i  społeczno -  o rgan izacy jnych , now ych 
poczuć m ora lnych . Z w iązek  zaw odow y przesta je  być organ izac ją  fo rm a ln e j 
przynależności, sta je  się ośrodk iem  zespołowego kszta łcenia, terenem  w y m ia n y  
zdań na te m a t p ra c y  i  odpow iedzia lności zaw odowej, ośrodk iem  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji.  W  s iln ie jszym  jeszcze stopn iu  ro lę  w ychow aw czą p e łn i pa rtia , 
p rzebudow ująca n ie  ty lk o  po lityczn e  pog lądy  lu dz i, ale także i  ca łą  ich  postawę 
wobec życ ia  i  siebie samych.

D latego też szybko w zras ta  liczba  stanow isk, .na k tó ry c h  um ie ję tnośc i 
pedagogiczne, um ie ję tnośc i w artośc iow ego zespołu oraz celowego i  skutecznego 
od dz ia ływ an ia  na  cz łow ieka, s ta ją  się niezbędną k w a lif ik a c ją  doda tkow ą do 
k w a li f ik a c j i  zaw odow e j g łów ne j. O czyw iście, iż  system atyczne kszta łcenie 
tych  um ie ję tnośc i n ie  może dziś zupe łn ie  nadążyć za rosn ącym i po trzebam i 
życia, k tó re  są zaspakajane n iem a l w y łączn ie  d z ię k i „pedagog icznym  ta le n to m “  
u ja w n ia ją c y m  się w ś ró d  k ie ro w n ik ó w  w arsz ta tów , w ś ró d  dz ia łaczy zw iązko­
w ych  lu b  p a rty jn y c h . I  oczywiście, iż  w ie le  jeszcze czasu m in ie , zan im  będziemy 
m o g li w yp racow ać naukow o zasady skutecznej p ra cy  w ychow aw cze j z do ro ­
s łym i, w ym agane j przez socja listyczną rew o luc ję . A le  na leży m ieć w  pam ięci 
ó w  n ie b yw a le  ro z le g ły  zasięg w ychow aw czych  procesów  i  w ychow aw cze j 
rob o ty , aby t ra fn ie  ana lizow ać ja k ik o lw ie k  —  na w e t d ro bn y  — jego fragm ent.

Kształcenie pedagogiczne na wydziałach humanistycznych 
i matematyczno-przyrodniczych uniwersytetów

T A K IM  F R A G M E N T E M  całego w ie lk ie g o  zagadnienia, fragm entem  
zresztą bardzo w ażnym , je s t zagadnienie pedagogicznego w yksz ta łcen ia  absol­
w e n tów  u n iw e rsy te ck ich  w y d z ia łó w  hum an is tycznych  i  m atem a tyczno-p rzy­
rodn iczych, k tó re  dostarczają g łó w n y  ko n tyn g e n t p ra c o w n ik ó w  ośw ia tow ych  
szko lnych i  pozaszkolnych. T e j w łaśn ie  sp ra w ie  pośw ięcam y n in ie jsze rozw a ­
żania. W yłączam y w ięc zagadnienie kszta łcenia pedagogów -specja listów , m im o  
iż  dokonyw a ło  się ono dotychczas w  un iw e rsy te tach  (w  ram ach m ag is te riu m  
z pedagogik i) i  m im o  iż  także i  w ed le  now e j o rg an izac ji s tu d ió w  m a się ono 
ta m  dokonyw ać (w  ram ach absolw em tury z nauk  społecznych i  w  ram ach s tu­
d ió w  spec ja lnych  I I  szczebla). Zagadn ien ie  to  jes t jednak  zagadnieniem  zupe łn ie  
spec ja lnym  ł  w ym a ga łob y  rozw ażań osobnych. R ozproszy łyby one uwagę, 
k tó rą  p ra gn iem y skup ić na k w e s tii pedagogicznego w yszko len ia  s tudentów , 
s tud iu jących  w  ram ach obu w skazanych w y d z ia łó w  niepedagogiczne spe- 
ja lnośc i.

W edług p ro je k tu  now e j o rg a n iza c ji s tud iów , rea lizo w a ne j ju ż  w  bieżącym  
ro k u  akadem ick im , w szys tk ich  s tudentów  obu w y d z ia łó w  (z d ro b n ym i w y ­
ją tk a m i)  obow iązyw ać m a zdobycie e lem entarnego w yksz ta łcen ia  w  zakresie 
pedagog ik i oraz m e to d yk i p rze dm io tu  będącego zaw odową specja lizac ją  stu-
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en a. Te w ym agan ia  m a ją  —  w edle  in te n c ji p ro je k to d a w có w  —  czynić zadość 
zasadniczemu po s tu la to w i organ izacy jnem u, p rzyśw ieca jącem u re fo rm ie , a m ia ­
no w ic ie  po s tu la tow i, b y  p ie rw szy  szczebel s tud iów , szczebel trz y le tn i,  m ia ł 
c h a ra k te r zaw odowy. A bso lw en t kończący te s tud ia  m a m ieć p rzygo tow an ie  
w ysta rcza jące  do pod jęc ia  p ra cy  nauczyc ie lsk ie j lu b  ośw ia tow ej.

, , P rz y jm u ją c  ten o rg an izacy jny  p ro je k to w a n y  stan rzeczy ja k o  p u n k t w y j­
ścia zas tanow im y się, po pierwsze, nad w a żn ym i pos tu la tam i, ja k ie  w y n ik a ją  
z te j re fo rm y  i  ja k ie  w  n a jb liższym  czasie będą m u s ia ły  być spełn ione oraz 
po drug ie , nad tym , czy p rze w id yw a ne  w e d łu g  te j re fo rm y  w yksz ta łcen ie  peda­
gogiczne abso lw entów  obu w y d z ia łó w  może być rzeczyw iśc ie  uznane za w y s ta r­
czające do pod jęc ia  p ra cy  zaw odowej.

Kadry i organizacja wykształcenia dydaktycznego

R E A L IZ O W A N A  O B E C N IE  re fo rm a  k ła dz ie  s iln y  nac isk  na dydaktyczne 
w yszko len ie  s tuden tów  w  zakresie p rzedm io tu , ja k i s tu d iu ją . Jest to  postano­
w ien ie  bardzo słuszne. N ie  po w in ie n  rozpoczynać zaw odu ośw iatow ego ktoś, 
k to  zna jąc sw ój p rze dm io t nauczania, n ie  zdaje sobie sp ra w y  z e lem enta rnych  
p rz y n a jm n ie j zasad zrozum ia łego podaw an ia  go i  dobrego egzekw owania. A le  
postanow ienie to  pociąga za sobą bardzo rozleg łe  konsekw encje i w  zakresie 
k a d r  naucza jących i  w  zakresie o rgan izacy jnym .

.Takież to  konsekw encje? Jak  w iadom o, na naszych un iw e rsy te ta ch  (przy 
n a jm n ie j n ie k tó ry c h ) w yk ładano  d y d a k ty k i szczegółowe, zwane także  m eto­
dykam i. A le  n ig d y  dotychczas w y k ła d y  te n ie  b y ły  obow iązkow e d la  w szystk ich . 
Uczęszczała na m e zazw yczaj n ie liczna  g rupa  s tudentów . G dy od przyszłego 
ro k u  (lub  za dw a la ta ) będą one obow iązyw ać w szystk ich , sy tuac ja  u legn ie  
ra d y k a ln e j zm ianie , zwłaszcza w  tych  specja lnościach, w  k tó ry c h  liczba s tu­
den tów  je s t duża. W yk ła d a ją cy  m etodykę  języka  po lskiego, h is to r ii,  m a tem a tyk i 
lu b  p rz y ro d y  oczekiwać m us i bardzo lic zn e j fre k w e n c ji.  Uczyć je dn ak  m e to d yk i 
m etodą czysto w y k ła d o w ą  —  k tó ra  b y ła b y  jedyną  m etodą obo ję tną wobec 
hczby słuchaczy —  niesposób. —  Trzeba uczyć m e to d yk i łączn ie z ćw iczen iam i 
i  pokazam i, a w ięc  w  stosunkow o m a łych  grupach. Oznacza to  d la  w y k ła d a ­
jącego konieczność tw o rze n ia  zespołów rów no leg łych , przew ażnie k ilkuc ią go - 
w ych .

A  to  je s t spraw ą ważną nie  ty lk o  z ra c j i  budżetowych. Dotychczas w y k ła ­
da jący m e to d y k i szczegółowe (zazwyczaj w  w ym ia rze  2 godzin  tygodn iow o) 
t ra k to w a li to ja k o  zajęcie doda tkow e do ich  zajęcia g łównego, k tó ry m  zw yk le  
by ła  praca nauczycie lska w  szkole. G dy odtąd m a ją  on i w yk ła d a ć  4 godziny 
tygodn iow o , to  w y m ia r  ten  w  przem nożeniu przez liczbę g ru p  rów no leg łych  
dawać może ta ką  ilość pracy, iż  w y k ła d a ją c y  będzie m us ia ł rzuc ić  w sze lk ie  
inne  zajęcia, a b y  podołać p ra cy  w  un iw e rsytec ie . T rzeba się będzie wówczas 
zastanow ić nad s łużbow o-p raw ną pozycją  tak iego  w y k ła d o w c y  w  u n iw e rsy te ­
cie. N ie  b y ło b y  oczyw iście  słuszne, aby nada l pozostaw ał on na k o n tra k c ie  
p ła tn y m  z tzw . godzin zleconych. P o w in ie n b y  on być zw iązany z u n iw e rsy ­
te tem  znacznie ściślej, gdyż ty lk o  ta  ściślejsza fo rm a  zapew nić może trw a łość  
stosunku i  w ystarcza jące Uposażenie. M u s ia łb y  on —  zależnie od k w a lif ik a c ji 
osobistych m ieć co n a jm n ie j stop ień a d iu n k ta  lu b  etatowego docenta
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Ta przem iana po zyc ji w y k ła d a ją cych  m e to d y k i szczegółowe b y ła b y  bardzo 
pożądana. Dzis ie jszy stan rzeczy, w  k tó ry m  praca w  un iw e rsy tec ie  s tan ow i d la  
n ic h  zajęcie doda tkow e je s t z pewnością bardzo z ły . W y k ła d y  z m e tod yk  nie- 
zawsze stoją, na ty m  poziom ie naukow ym , na ja k im  po w in nyb y  stać, a w y k la -  
da jący n ie  zawsze m a czas na pracę badawczą w  ty m  zakresie. W  przew ażającej 
liczb ie  p rzyp a d kó w  w y k ła d y  te m a ją  ch a ra k te r ko m u n iko w a n ia  w łasnych  do­
św iadczeń starszego nauczycie la  m ło d ym  kan dyd a tom  do tego zawodu. T ru d n o  
w ym agać, aby w  is tn ie ją cych  w a ru n ka ch  m og ło  być inacze j. A le  n is k i poziom, 
nauczania w  szkołach i  n ie m a l zupe łny  b ra k  s tud iów  z zakresu d y d a k ty k i 
i  m e to d yk i szczegółowej je s t w łaśn ie  częściowo w y n ik ie m  tego stanu rzeczy. 
Toteż m oż liw e  w  przyszłości, ścisłe i  w y łączne  pow iązan ie z un iw e rsy te tem  
osób w yk ła d a ją cych  m e tod yk i, p o z w o liło b y  na podjęcie  rze te ln ie jsze j p ra c y  
badawczej w  te j w ażne j i  zan iedbane j dziedzinie.

P rob le m  te n  w iąże się z w yse lekc jonow an iem  odpow iedn ich  k a d r d la  
obsady tych  no w ych  stanow isk. O czyw iście w  pew nej m ierze będzie można, 
skorzystać z osób, k tó re  pracę tę  w y k o n y w a ły  dotychczas', w c iąga jąc  je  na stałe 
do u n iw e rsy te tu . W  w ie lu  p rzypadkach  rozw iązan ie  ta k ie  n ie  będzie je dn ak  
m ożliw e  i  trzeba  będzie roze jrzeć się za n o w y m i kan dyd a tam i, k tó rz y  b y  
d a w a li ręko jm ię , iż  będą zdo ln i do p ra cy  badawczej w  danym  zakresie. W  w ie lu  
p rzypadkach  trzeba  będzie kan d yd a tó w  ta k ic h  dopiero w yszko lić . N ak łada 
to now e obow iązk i na k a te d ry  pedagogik i, a także i  na  w szys tk ie  in n e  k a te d ry  
fachow e un iw e rsy te tu . D o b ry  m e to d yk  je s t bo w ie m  owocem  w spółdz ia ła jącego 
szkolen ia fachow e j i  pedagogicznej ka te d ry . N ieste ty, n ie  m am y żadnej t r a ­
d y c ji tak iego  w spó łdz ia łan ia  i  żadnyc łi dośw iadczeń w  ty m  zakresie. A le  sprawa 
je s t bardzo w ażna i  zasady ta k ie j w sp ó łp racy  muszą być przedyskutowane: 
i ustalone.

Obok sp ra w y  kad r, d rugą now ą i  w ażną spraw ą je s t o rgan izac ja  p ra k ty k i 
dydaktyczne j. N ie  m ożna dać w yksz ta łcen ia  dydaktycznego, niezbędnego do 
rozpoczęcia p ra cy  zaw odow ej, bez w prow adzen ia  s tudenta  do szko ły  d la  hosp i­
ta c ji i  p ra k ty k i.  P ó k i liczba  s tu d iu ją cych  m e to d yk i szczegółowe b y ła  n iew ie lka , 
n ie  nastręczało to  specja lnych trudności. W  now ych  w a run kach , gd y  spodzie­
wane są lic zb y  duże, spraw a p ra k ty k  i  h o sp ita c ji dydak tycznych  u ra s ta  do 
w ie lk ie g o  p rob lem u organ izacyjnego. Na w iększych un iw e rsy te tach  lic z b y  te  
będą zapewne sięgały tys iąca  na obu w yd z ia łach  łącznie, a  w ięc  d la  w szys tk ich  
specja lności. Z  p u n k tu  w idzen ia  u n iw e rs y te tu  ten  lic z n y  zespół da się opanować, 
poniew aż będzie on się rozpada ł na g ru p y  specjalne, przedm io tow e. O czyw iście 
zw iększy to  godziny p ra cy  w yk łada jącego, ale n ie  nastręczy szczególnych t r u ­
dności. N a tom ias t z p u n k tu  w idzen ia  szkół, m a jących  być terenem  ho sp ita c ji 
i  p ra k ty k i,  spraw a p rzedstaw ia  się ja ko  bardzo k ło p o tliw a , pon iew aż na  te ­
ren ie  szkół schodzić się będą razem  poszczególne g ru p y  specjalne, tak , iż  szkoła, 
zostanie obciążona g loba lną liczbą  s tud en tów  - p ra k ty k a n tó w  w  zakresie po ­
szczególnych p rze dm io tów  nauczania. Jaką  liczbę s tuden tów  szkoła może p rzy ją ć  
bez naruszen ia  no rm a lnego  to k u  w łasne j pracy? I le  szkół m us i być w yb ra n ych  
ja ko  „szko ły  ćw iczeń“ , aby u n iw e rs y te t m óg ł roz lokow ać w szys tk ich  swych 
s tuden tów  idących  na  drogę nauczycie lską? Jak  m a ją  się u łożyć s tosunk i m ię ­
dzy personelem  tych  szkół a personelem  u n iw e rsy teck im ?  O to  są n ie k tó re  
zasadnicze p y ta n ia  organ izacyjne . O dpow iedź na  nie  w ym agać będzie śc iś le j­
szego po rozum ien ia  u n iw e rs y te tu  i  w ładz  szkolnych, co oczyw iście  zak łada



138 W. O koń —  B. Suchodolski

w yra źną  cen tra lizac ję  k ie ro w n ic tw a  p ra k ty k a m i i  h o sp ita c jam i w  ram ach 
un iw e rsy te tu .

Jest n ie  do pom yślenia , aby cała robo ta  m og ła  spraw n ie  funkc jonow ać, 
je ś lib y  poszczególni w y k ła d o w c y  m e tod yk  szczegółowych o rgan izow a li, każdy 
na w łasną rękę, te re n y  ćw iczebne d la  sw oich studentów . Jeś liby  każdy z osobna 
w y b ie ra ł sobie szkoły i  o rgan izow a ł na sw ó j sposób w spółpracę. N ie  n iw e lu ją c  
różn ic  in d y w id u a ln y c h  tam , gdzie są one pożądane, na leży je dn ak  u s ta lić  zasady 
organ izacy jne  je dn o lite  d la  poszczególnych specjalności, obciążające w  jedna­
k im  s topn iu  i  s tuden tów  i  szkoły. I  u s ta lić  w spó lne a d m in is tra cy jn e  k ie ro w ­
n ic tw o , k tó re  b y  w  po rozum ien iu  z w ładza m i szko lnym i w y b ie ra ło  szkoły i  „ lo ­
ko w a ło “  studentów .

Oznacza to  konieczność organ izacyjnego zespolenia w  ram ach u n iw e rs y ­
te tu  ty c h  w szystk ich , k tó rz y  będą p ro w a d z ili za jęcia  z m etodyk. O czyw iście 
zajęcia te  są m ery to ryczn ie  pow iązane z od po w ie dn im i k a te d ra m i fachow ym i, 
w ięź ta  po w in n a b y  ostawać się n ienaruszona. Z  d ru g ie j je d n a k  s tro n y  by łoby  
n iew łaśc iw e , gdyby  b y ła  to  w ięź jedyna. W yk ła d a ją cy  m etodykę  p o lo n is ty k i 
m usi być zw iązany z  ka te d ram i po lon is tycznym i, a  w yk ła d a ją cy  m etodykę 
h is to r ii z h is to ryczn ym i itd ., ale je s t także rzeczą ważną, ab y  wszyscy on i 
w ią z a li się w za jem n ie  ze sobą i  z k a te d ra m i pedagogik i, a zwłaszcza d yd a k ty k i, 
gdyby  k a te d ry  ta k ie  b y ły  k ie row ane  osobno.

Jest to  ważne n ie  ty lk o  ze w zg lędów  organ izacy jnych  i  p raktycznych , 
o k tó ry c h  w sp om in a liśm y w yże j, ale rów n ie ż  i  ze w zg lędów  naukow ych . T y lk o  
w spó łp raca  m iędzy spec ja lis tam i w  zakresie poszczególnych m etodyk  może 
przyczyn ić  się do wszechstronnego poznania procesów nauczania i  uczenia się, 
do poprawnego uogó ln ian ia  obserw acji uzysk iw anych  w  cząstkow ych zakre ­
sach. I  ty lk o  ta ka  w spó łp raca  po zw o li przezw yciężyć og ó ln iko w y  i ap rio ryczn y  
cha rak te r tzw . d y d a k ty k i ogólnej, rozbudow ane j dotychczas bez łączności z m e­
to d y k a m i szczegółowym i.

U w a g i powyższe; oczyw iście da lek ie  od w ycze rpan ia  spraw y, w skazu ją , 
iż  w  re fo rm ie  w prow adza jące j obow iązkow e kszta łcenie dydaktyczne w  ram ach 
zawodowego s tud ium  trzy le tn ie g o  k r y ją  się bardzo ważne i  tru d n e  p ro b lem y 
naukowe, kad row e  i  o rgan izacyjne, k tó re  p o w in n y  być ry c h ło  rozw iązane.

Pozaszkolne zawody nauczające

W  D O T Y C H C ZA S O W Y C H  rozw ażaniach m ie liśm y  na uwadze w yłączn ie  
ty c h  absolw entów , k tó rz y  k ie ro w a li się do zawodu nauczycie lsk iego w  szkołach 
ogólnokszta łcących lu b  w  szkołach zaw odowych. N a leży je d n a k  liczyć  się z tym , 
iż  pew na cześć abso lw entów  w y d z ia łó w  hum an is tycznych  i  p rzyrodn iczych  
stan ie  do p ra cy  ośw ia tow e j innego ty p u : w  p laców kach  ośw ia ty dorosłych, 
w  rad io , w  p o p u la ryza c ji w iedzy, w  b ib lio te k a rs tw ie  ośw ia to w ym  itd .

W  stosunku do te j k a te g o rii s tuden tów  trz y le tn ie  s tud ium  zawodowe 
rozw iązać m u s i p ro b lem y specja lne. Polegają one na zna lez ien iu  w łaśc iw ych  
p ro p o rc ji m iędzy ogó lnym  pedagogicznym  p rzygo tow an iem  zaw odow ym  a p rz y ­
go tow aniem  w ysp ec ja lizow a nym  w  w ą sk im  zakresie. N ie  by ło b y  rzeczą słuszną 
ta k  organ izow ać kszta łcenie dydaktyczne , b y  m ia ło  ano na  w id o k u  w y łączn ie  
po trzeby przyszłego popu la ryza to ra  lu b  przyszłego p ra co w n ika  b ib lio te k i ośw ia ­
to w e j. A le  n ie  b y ło b y  rów n ie ż  rzeczą słuszną organ izow ać to  w ykszta łcen ie
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w  ten sposób, b y  b y ło  ono p rzyda tne  w y łączn ie  p rzyszłem u nauczyc ie low i 
szkoły  ogólnokszta łcącej. N a leży zm ierzać k u  tem u, aby p rz y  zachow aniu pew ­
nego podstawowego m in im u m  wspólnego w yksz ta łcen ia  dydaktycznego us ta lić  
odgałęzienia ba rdz ie j w yspecja lizow ane. P rzypuszczaln ie  na początek w y s ta r­
czy łyb y  dw ie  drog i, a m ia no w ic ie  droga k w a lif ik u ją c a  do nauczania dzieci 
i  m łodzieży oraz droga k w a lif ik u ją c a  do nauczania dorosłych. W praw dzie  
w  obręb ie obu ty c h  szczebli w ie k u  w ystępow ać będą różne ty p y  p racy  zawo­
dow e j —  zwłaszeza ty p  szkolnosystem atyczny i  ty p  pozaszkolny —  ale dalsza 
spe cy fikac ja  dydaktycznego p rzygo tow an ia  ze w zg lędu na te  różn ice  n ie  b y ła b y  
ju ż  po trzebna dla  abso lw en tów  w  m om encie rozpoczynania przez n ich  p racy 
zaw odowej.

Specja lne uw zg lędn ien ie  w  p ro g ra m ie  zawodowego w yksz ta łcen ia  peda­
gogicznego zagadnień nauczania dorosłych oczyw iście bardzo k o m p lik u je  orga­
n iz a c y jn y  schem at zajęć na trzec im  ro k u  s tu d ió w  un iw e rsy teck ich . W ym aga ono 
bow iem  w  zasadzie w y k ła d ó w  i  zajęć z m etodyki' nauczania dorosłych, ró w n o ­
le g łych  do w y k ła d ó w  i  zajęć z m e to d yk i nauczania dzieci i  m łodzieży. D o ­
k ładn ie jsze  w e jrze n ie  je dn ak  w  te sp ra w y  przekonu je , że zrea lizow an ie  ich  
n ie  jes t ta k  trudn e , ja k b y  się to  m og ło  w ydaw ać. Po pierw sze dlatego, iż  n ie  
w e w szys tk ich  p rzedm io tach jes t ró w n ie  w ażną znajom ość specyficznych cech 
nauczania dorosłych. P o lon is tyka , h is to ria , n a u k i społeczno-ekonom iczne, n a u k i 
p rzyrodn icze  wchodzą powszechnie w  sk ład a k c ji ośw ia tow e j w śród  do rosłych 
i  nastręczają ta k ie  trudnośc i, iż  poznanie przez studenta, zam ierzającego w  te j 
dz iedzin ie  pracować, podstaw ow ych  zasad m etodycznych nauczania dorosłych 
ty c h  p rzedm io tów  jes t w ażne i  potrzebne. W  in n y c h  zakresach, ja k  np. w  f i lo ­
lo g ii k lasyczne j i  now oży tne j, w  m atem atyce, w  ge og ra fii i  in . znajomość 
zasad m e to d yk i nauczania w  szkole ogólnokszta łcącej m og łaby być uznana 
za w ysta rcza jącą  także i  do pod jęc ia  p racy  z do ros łym i1.

Po w tó re , specja lne p ro b lem y nauczania dorosłych m og łyb y  w e w szystk ich  
przedm io tach być poznawane n ie  ty le  d z ię k i spec ja lnym  w yk łado m , ‘ile  w  toku  
specja lnych h o s p ita c ji i  p ra k ty k . Znaczy to , iż  studenci, zam ierza jący w  p rz y ­
szłości iść na drogę p ra cy  z do ros łym i, o d b y w a lib y  swą p ra k ty k ę  dydaktyczna 
w  in n y c h  p laców kach, n iż  ic h  ko ledzy ob ie ra jący  zaw ód nauczycie la szkoły 
ogólnokszta łcącej. Rozw iązan ie ta k ie  b y ło b y  korzystne także i  ze w zg lędów  
ogó lno-o rgan izacyjnych. W skazyw a liśm y ju ż  bow iem  na  trudn ośc i lo kow a n ia  
w  szkołach w ie lk ie j lic zb y  hosp itan tów . O tóż uw zg lędn ien ie  spec ja lizac ji w  za­
kres ie  nauczania dorosłych roz ładow a łoby  w  pew nym  s topn iu  tę  liczbę g lo ­
ba lną, p rzesuw ając część m łodzieży do in s ty tu c ji ośw ia ty  dorosłych.

U ła tw ie n ia  powyższe n ie  mogą je dn ak  przesłaniać odrębności i  doniosło­
ści całego prob lem u. P raca ośw ia tow a w śród  dorosłych jes t w  okresie  budo­
w a n ia  soc ja lizm u ta k  w ażną pracą, iż  n ie  m ożna zaniechać p rzygo tow an ia  
do n ie j s tudentów  w  ciągu ich  trz y le tn ic h  s tu d ió w  zawodowych. P ow inno  Się 
też —  w  zw iązku  z ty m  —  stwarzać na un iw e rsy te tach  ośrodk i naukowe, 
k tó re  by  po de jm ow a ły  w  ty m  zakresie badania analogiczne do badania, 
W zakresie nauczania dzieci i  m łodzieży.

Oznacza to, iż  część un iw ersyteck iego  personelu naukow ego i  naucza­
jącego po w in na  być re k ru to w a n a  specja ln ie  do zagadnień d y d a k ty k i dorosłych. 
P rz y n a jm n ie j w  zakresie k i lk u  dziedzin w iedzy  u n iw e rs y te ty  m ieć p o w in n y
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spec ja lis tów  nauczania dorosłych, zdo lnych  p row adz ić  w  ty m  zakresie zajęcia 
ze s tuden tam i i  zdo lnych  do pode jm ow an ia  badań specja lnych.

Pedagogiczne wykształcenie nauczycieli i oświatowców

S P R A W Y , k tó re  o m a w ia liśm y  dotychczas mieszczą się zasadniczo w  p ro ­
je k to w a n e j i  rea lizow ane j obecnie re fo rm ie  stud iów . I  chociaż n ie  są jeszcze 
w  n ie j dostatecznie Szczegółowo sprecyzowane w e w szys tk ich  konsekw encjach 
o rgan izacy jnych , nauko w ych  i  kad row ych , n ie  p rzekszta łca ją  kon cep c ji ogólne j 
s tu d iu m  zawodowego. Inacze j rzecz się m a ze sprarwą, d o -k tó re j p rzystępu jem y.

P rzew idyw ane  przez p ro g ra m y  s tud iów  zaw odow ych zakres i  o rgan izacja  
w yksz ta łcen ia  pedagogicznego przysz łych  nauczyc ie li i  ośw ia tow ców  n ie  mogą 
być uznane za w ysta rcza jące  i  —  zdaniem  w szys tk ich  chyba pedagogów —  
w in n y  być poddane g ru n tow ne j re w iz ji. W praw dzie  na w ydz ia le  hum an is tycz­
n ym  uda ło  się w yw a lczyć  lepsze rozw iązan ie  te j sp raw y, ale na -wydziałach 
m atem atyczno-p rzyrodn iczych  zosta ła  ona zap ro jektow ana w y ją tk o w o  źle.

N a w yd z ia łach  “hum an is tycznych  m a w  zasadzie obow iązyw ać każdego 
s tudenta k ie ru ją ceg o  się do zaw odów  ośw ia tow ych : 2 godz. w y k ła d u  z elem en­
tó w  nauk  pedagogicznych, 2 godziny w y k ła d u  z m e to d yk i o raz 2 godziny ćwiczeń 
z m e to d yk i i  1 godzina k o n w e rsa to riu m  z zagadnień o rg an izac ji szko ln ic tw a  
i  w ychow an ia . Łącznie 7 godzin zajęć w  c iągu  roku . Jest to  w y m ia r  n ie w ie lk i, 
ale pozw a la jący  na osiągnięcie pew nych  e lem enta rnych  um ie ję tnośc i i  sp ra w ­
ności. W  dw óch je d n a k  k ie ru n ka ch  b y ło b y  pożądane rozszerzenie tego p rz y ­
go tow ania . Po p ierw sze w  zakresie w y k ła d ó w , k tó re  p rzy  2-godzinnym  w ym ia rze  
nite będą m o g ły  ob jąć zagadnień z psycho log ii ro zw o jo w e j i  w ychow aw cze j an i 
z h is to r ii w ychow an ia , ale będą m u s ia ły  być pow ie rzone w y łączn ie  p ro feso row i 
pedagog ik i d la  p rzedstaw ien ia  ogó lnych  zasad w ych ow a n ia  i  .nauczania. Po 
d ru g ie  w  zakresie p ra k ty k i.  W iązanie p ra k ty k i —  ja k  to  czyn i p ro g ra m  —- 
w yłączn ie  z m etodyką  nauczania n ie  je s t słuszne. P rzysz ły  p ra c o w n ik  ośw ia­
to w y  n ie  będzie ty lk o  nauczycie lem  swego p rzedm io tu , ale będzie w ychow aw cą- 
nauczycielem .

S tanow isko, w ed le  k tó rego  elem entem  g łó w n y m  w  przysposob ien iu  do 
zaw odu m a być m etodyka  p rzedm io tu , jes t w yrazem  tra d y c y jn y c h  kon cep c ji 
,.szko ły  ś re d n ie j“ , w  k tó re j każdy z nauczyc ie li m ia ł ty lk o  „uczyć“  swego 
p rzedm io tu . K oncepcje  te  muszą dziś być zdecydowanie odrzucone. Nauczanie 
p e łn i dziś doniosłą ro lę  w  kszta łcen iu  pog lądu na św ia t, w  fo rm o w a n iu  postaw y 
spo łeczno-politycznej, w  zap raw ian iu  do pos ług iw an ia  się na u ko w ym i m etodam i 
w  życiu . N ik t  z nauczyc ie li —  spec ja lis tów  n ie  może być w o ln y  od obow iązku 
w ych o w yw a n ia  przez nauczanie p rzedm io tu , a także i  od w ych o w yw a n ia  przez 
zajęcia poza lekcyjne i  pozaszkolne. W chodzący do szko ły  ogólnokszta łcącej 
m ło d y  abso lw en t u n iw e rs y te tu  n ie  może być  p rzyg o tow any ty lk o  do tego, 
b y  uczyć m a te m a ty k i czy łac iny , m usi być p rzyg o tow any  do p ra cy  w ych o w a w ­
czej, k tó rą  szkoła p ro w a dz i i  w  k tó re j p o w in ie n  ja k  n a jin te n s y w n ie j uczestn i­
czyć. D latego przedm io tem  h o sp ita c ji n ie  mogą być  ty lk o  lekc je . M u s i n im  być ' 
ca łoksz ta łt p ra cy  szkoły. Inacze j n ie  p rzyg o tu je m y  w ca le  naszego absolwenta 
do pod jęc ia  obow iązków , k tó re  na niego spadną w  ju ż  p ie rw szym  d n iu  p racy  
zaw odowej.

B y ło b y  sprawą, do dyskus ji, ile  czasu przeznaczyć na te  hospitac je  peda­
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gogiczne, P rog ram  s tu d ió w  trz y le tn ic h  je s t bardzo obciążony i  d la tego n ie  m o­
żna s taw iać roszczeń w ysok ich . W yda je  s ię  jednak, iż  ja k o  m in im a ln y  pos tu la t 
w ysunąć trzeba  jeszcze dodanie jedne j godziny tygo dn iow o  do h o s p ita c ji i  p ra k ­
ty k  dydaktycznych , z w y ra ź n y m  zastrzeżeniem , iż  podn iesien ie lic z b y  godzin 
zużyte  m a  być na ta k ie  organ izow an ie  ho sp ita c ji i  p ra k ty k , aby obe jm ow a ły 
one n ie  ty lk o  kw e s tie  m e to d y k i w yb ranego p rzedm io tu , ale ca łoksz ta łt p racy 
wychowawczo-nauezaijącej dane j p lacó w k i. Jest rzeczą zrozum ia łą , iż  wobec 
tego hosp itac je  te  będzie częściowo p ro w a d z ił specja lista-pedagog, a n ie  ty lk o  
i  p rz y n a jm n ie j n ie  zawsze spec ja lis ta -m e todyk. O kreślen ie  te m a ty k i ta k ic h  ho ­
s p ita c ji i  w skazan ie  p ro p o rc ji obu je j dz ia łów  będzie je d n ym  z zagadnień, k tó re  
p o w in n y  być  rozw iązyw ane  w  to k u  w spó lnych  po rozum ień  m iędzy  p row adzą­
c y m i za jęcia  z m e to d yk  i  k a te d rą  pedagogik i. Jest to  jeszcze jeden a rg um e n t na 
rzecz po s tu la tu  postaw ionego poprzednio, p o s tu la tu  zorgan izow an ia  zespołu 
w yk ładow ców  pedagogik i, d y d a k ty k i i  m e todyk  szczegółowych w  jedną, całość.

Spośród w szys tk ich  k ie ru n k ó w  s tud iów  na w yd z ia le  hum an is tycznym  
ty lk o  h is to r ia  sz tu k i w y ła m a ła  się ze w spó lnych  zasad kszta łcen ia  pedagogicz­
nego. Z lik w id o w a n o  tam  w y k ła d  z e lem entów  n a u k  pedagogicznych, pozosta­
w ia ją c  w  ten  sposób bez fu n dam e n tów  w y k ła d y  i  ćw iczenia z m e to d yk i h is to r ii 
sz tuk i, zachowane ja k o  obow iązkow e d la  w szystk ich . Z lik w id o w a n o  rów n ież  
i ko n w e rs a to riu m  pedagogiczne. P rzew idz iano  w p ra w d z ie  w  ob ręb ie  p ra k ty k  
m uzea lnych  także i  p ra k ty k ę  w  zakresie „s łu żb y  o ś w ia to w e j“ , ale czas na n ią  
przeznaczony je s t zupe łn ie  n iew ys ta rcza ją cy  (dziew ięć w ie lk ic h  dz ia łó w  p racy 
m uzealne j w  c iągu  dw óch  m iesięcy), a b ra k  podbudow y teo re tyczne j un ie m o­
ż liw i w sze lk ie  sensowne kszta łcenie w  ty m  zakresie. N iesłusznie na tom ias t za­
chowano 4 godziny m e to d yk i h is to r ii sz tuk i, k tó ra  —  w  p rze c iw ień s tw ie  do po­
lo n is ty k i czy h is to r ii —  n ie  je s t naogół p rzedm io tem  nauczania szkolnego. Pe­
dagogiczne p rzyg o tow an ie  zawodowe te j części h is to ry k ó w  sz tuk i, k tó ra  n ie  id z ie  
na drogę m uze a ln ic tw a  naukow ego i  konserw ato rsk iego  je s t rzeczą w ie lk ie j 
w a g i w  dobie dzisie jszej. W inno  być ono je dn ak  organ izow ane w  płaszczyźnie 
ośw ia tow o-w ychow aw czego m uzea ln ic tw a , (którego dotychczas n ie  u m ie m y  na­
w e t dobrze zacząć organizować), a n ie  na  g ru nc ie  m e to d yk i h is to r ii sz tuk i, k tó ra  
dop ie ro  na ty m  szerszym  społecznym  tle  może w ys tąp ić , ja k o  fra g m e n t p rz y ­
szłej dzia ła lności. Cała ta  spraw a w ym aga zasadniczej re w iz ji,  w  w y n ik u  k tó re j 
p rz y n a jm n ie j część abso lw en tów  h is to r ii s z tu k i m og łaby  wreszcie być p rzygo­
tow ana  do pod jęc ia  p ra cy  ośw ia tow o-w ychow aw cze j.

Podobnie zasadniczego p rzekszta łcen ia  w ym aga o rgan izac ja  s tud iów  pe­
dagogicznych n a  w yd z ia le  m a tem atyczno-p rzyrodn iczym . Jest ona ilośc iow o i  ja ­
kościow o zna-cznie gorsza, n iż  na hum an istyce. P rze w id u je  się tu  zazwyczaj za­
ję c ia  z m e to d yk i w  w ym ia rze  godzin o po łow ę m n ie jszym  n iż  na  hum anistyce, 
m im o, iż  nauczanie b io lo g ii czy f iz y k i n ie  je s t w ca le  ła tw ie jsze  n iż  nauczanie 
np. h is to r ii,  a może na w e t —  ze w zg lędu  na prace la b o ra to ry jn e  —  w ym aga 
w łaśn ie  ba rdz ie j tro s k liw e g o  przygo tow an ia . Po, w tó re  zajęcia z m e to d y k i n ie ­
je d n o k ro tn ie  w yp rzed za ją  o sem estr w y k ła d y  z pedagog ik i i  d y d a k ty k i ogólnej 
(np. na  m atem atyce, chem ii) aczko lw iek  te w łaśn ie  w y k ła d y  są podstaw ą dla  
zajęć m etodyka. N ie  p rze w id u je  się ró w n ie ż  egzam inu z pedagogik i. N ie  p rze ­
w id u je  się także n igdz ie  ćw iczeń a n i z m e to d y k i a n i z pedagog ik i i  o rg a n iza c ji 
szkoły. A  przecież w iadom o, iż  studenci uczą się napraw dę, ze zrozum ien iem  
i  ak tyw n ie , ty lk o  na ćw iczeniach. Na w yk łada ch  fre k w e n c ja  je s t na ogół b a r­



142 W. O koń B. Suchodolski

dzo m ała, a na w e t gdyby by ła  w iększa, samo przesłuchan ie w y k ła d u  z przed­
m io tu  tak iego , ja k  pedagogika czy m etodyka  n ie w ie le  daje. Rów nież i  p rzygo to ­
w an ie  do egzam inu będzie najczęściej m echaniczne i  w erba lne , oparte  na n iesy­
stem atycznym  uczęszczaniu i  cudzych no ta tkach . T y lk o  obow iązkow e ćw icze­
n ia  z  ko n tro lo w a n ą  obecnością i  sam odzielną pracą studen ta  mogą uczyn ić 
w  jego um yśle  z w iedzy  pedagogicznej, uzysk iw ane j na  w yk ładz ie , całość z w ią ­
zaną z życiem , z sy tuac ją  społeczną i  po lityczną  P o lsk i Lu do w e j, z zadan iam i 
szkoły  i  nauczyciela .

W ym aganie rozszerzenia pedagogicznego p rzyg o tow an ia  do zawodu, k tó re  
tu  s taw iam y, n ie  je s t d o w o lnym  w ym ys łem . W  dzie jach kszta łcen ia  nauczyc ie li 
pedagogika uzysk iw a ła  coraz w ażnie jsze m iejsce. O rgan izow ane w  Polsce p rzed- 
w rześn iow e j roczne s tud ia  pedagogiczne d la  m a g is tró w  u n iw e rs y te tu  obe jm o­
w a ły  dość znaczny zakres w iedzy  pedagogicznej, gdyż abso lw enc i m u s ie li uczyć 
się oprócz pedagog ik i i  d y d a k ty k i, także i  h is to r ii w ychow an ia , psycho log ii w y ­
chowawczej, h ig ieny , o rg an izac ji szko ln ic tw a . A le  szczególne znaczenie u z y ­
sku je  kszta łcenie pedagogiczne w  k ra ja c h  o u s tro ju  soc ja lis tycznym , w  ZSRR 
i  w  k ra ja c h  de m okra c ji ludow ych . Jego zasięg w ykra cza  tam  bardzo znacznie 
poza p rzygo tow an ie  dydaktyczne, chociaż —  oczyw iście —  i  na  to  p rzygo tow a­
n ie  k ła dz ie  się duży nacisk. I  z treśc i i  z o rg an izac ji tych  s tud iów  m og libyśm y 
się w ie le  nauczyć.

Pedagogiczne kształcenie nauczycieli szkół średnich w ZSRR

R A D Z IE C K A  S Z K O Ł A  ogólnokształcąca posiada t rz y  stopnie. D la  stopnia 
pierwszego, obejm ującego tzw . szkołę początkow ą (k lasy I  —  IV ), p rzyg o to w u je  
nauczyc ie li średnia szkoła pedagogiczna, d la  tzw . n iepe łne j szko ły  średn ie j 
(k lasy V  —  V I I )  ksz ta łc i nauczyc ie li d w u le tn i in s ty tu t nauczycie lsk i, zaś do 
szkoły średn ie j (k lasy  V I I I  —  X ) dostarczają nauczyc ie li czte ro le tn ie  in s ty tu ty  
pedagogiczne oraz u iw e rsy te ty .

F o rm y  pedagogiczne kszta łcen ia  nauczyc ie li w  un iw e rsy te tach  radz ieck ich  
n ie  w y k ry s ta liz o w a ły  się dotąd w  sposób ostateczny. Z  u łam ko w ych  danych, ja ­
k ie  posiadam y, m ożna sądzić, że zadaniem  u n iw e rs y te tó w  je s t p rzygotow ać n ie  
ty le  nauczycie li, ile  p ra co w n ikó w  naukow ych  o w ąsk ie j specjalności. Jednakże 
wobec w ie lk ie j ilo śc i u n iw e rs y te tó w  n ie  wszyscy ich  absolwenci mogą liczyć  na 
pracę w  in s ty tu ta c h  naukow o-badaw czych i  w  rezu ltac ie  w iększość idz ie  do 
p racy  w  szko ln ic tw ie  średnim .

Ten n iezupe łn ie  jeszcze us ta lony  stan rzeczy p rzyczyn ia  się do is tn ien ia  
pew nej dow olności w  zakresie i  fo rm ach  kszta łcen ia  pedagogicznego na u n i­
w ersyte tach. I  ta k  np. gdy na jednych  w ydz ia łach  ku rs  pedagog ik i p rzygo to ­
w u ją c y  s tuden tów  teore tyczn ie  do p ra k ty k i pedagogicznej ob e jm u je  70 godzin 
w yk łado w ych , to  na  in n y c h  w yn os i ty lk o  30, zaś na n ie k tó ry c h  w prow adzony 
jes t fa k u lta ty w n ie  lu b  b ra k  go zupełnie. K o n ta k t ze szkołą zapew nia je dyn ie  
s iedm io tygodn iow a p ra k ty k a  pedagogiczna, rea lizow ana w  czasie no rm a lnych  
zajęć akadem ickich .

N a leży zam ączyć, że ten  stan rzeczy nie  zadaw ala radzieck iego św ia ta  pe­
dagogicznego i  os ta tn io  coraz częściej w y ra ża  się przekonanie, iż w  system ie 
przygo tow an ia  nauczyc ie li do szkoły średn ie j „n ie  może być w  istocie żadnej 
różn icy  m iędzy p rzygo tow an iem  w  un iw e rsy te tach  i  p rzygo tow an iem  w  in s ty ­
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tu tach  pedagogicznych“  i ) .  W  styczniowym , num erze P edagog ik i R adzieck ie j z b r .  
zdecydowanie ju ż  pisze W i r o ł a j n e n ,  że „p rzed  rozpoczęciem  nowego 
ro k u  n a u k i na  un iw e rsy tec ie  na leży opracować rozporządzenie o p ra k tyce  peda­
gogicznej oraz nak reś lić  fo rm y  i  treść podstaw ow ych ro d za jó w  p ra cy  w ycho­
w aw cze j“  * 2 3).

Inacze j w yg ląd a  p rzygo tow an ie  zawodowe s tud en tów  w  in s ty tu c ja c h  pe­
dagogicznych, k tó re  zdecydowanie nastaw ione są na szkolenie k a d r nauczyc ie l­
skich, k tó ry c h  zadan ia p o k ry w a ją  się w  znacznym  s topn iu  z zadan iam i t rz y le t­
n iego s tu d iu m  zawodowego na naszych un iw e rsy te tach . P rzygo tow an ie  i  o 
obe jm u je :

1) O panow anie n a uk  społeczno-ekonom icznych ksz ta łtu jących  św iatopo­
g ląd m arks is to w sko -len ino w sk i oraz g łębok ie  przekonan ie  przysz łych  nauczy­
c ie li o słuszności kom un is tycznych  zadań (spo łeczno-polityczny c y k l nauk).

2) P rzysw o jen ie  w iedzy  w  zakresie ty c h  przedm io tów , k tó ry c h  będą uczyć 
w  szkole (p rzedm io tow y c y k l nauk).

3) P rzysw o jen ie  w iedzy  psycholog iczne j, pedagogicznej i  m etodyczne j 
ksz ta łtu jące j pog lądy pedagogiczne przysz łych  nauczyc ie li (pedagogiczny cyk l 
nauk).

4) P rak tyczne  opanow anie p racy  nauczaj ąco-w ychow aw cze j w  szkole 
oraz p racy  społecznej w śród  dorosłych. W iąże się z ty m  w y ra b ia n ie  tendenc ji 
do' samodzielnego w y s iłk u  w  zakresie podw yższania w łasnych  k w a lif ik a c ji 
w  p racy  m etodyczne j i  pedagogicznej oraz naukow o-badaw cze j 3).

In s ty tu ty  pedagogiczne posiadają następujące w y d z ia ły : ję zyka  ro s y js k ie ­
go i  l i te ra tu ry , p rzyrodn iczy , geograficzny, h is to ryczny  i  fizyko -m a tem atyczny . 
Pon ieważ każd y  z ty c h  w yd z ia łó w  p rzyg o tow u je  na uczyc ie li do nauczania k i lk u  
zb liżonych w  ob ręb ie  dane j specja lności p rzedm io tów , M in is te rs tw o  O św ia ty  za­
b ron iło  dalszego i  szczegółowszego różn icow an ia  w y d z ia łó w 4).

T ak ie  łączenie dw u  b lis k ic h  sobie p rzedm io tów  stud iów , p ra k tyko w a n e  
rów n ież  i  w  un iw e rsy te ta ch  czeskich, je s t szczególnie korzys tne  ze w zg lędu na 
po trzeby szkoły. Po pierw sze bow iem  u ła tw ia  w  przyszłości u loko w an ie  nau­
czycie la w  je dn e j szkole, co p rz y  w ą sk ie j specja lności jes t n ie k ie d y  w ręcz n ie ­
m ożliwe, po drug ie , pozwala na ob jęcie przez nauczycie la  m nie jsze j ilo śc i k las  
i, co za ty m  idzie , lepsze poznanie uczn iów , po trzecie, sp rzy ja  lepszem u po w ią ­
zan iu  w szystk ich  p rzedm io tów  nauczania w  szkole ogólnokształcącej, w  jeden 
z w a rty  n a u ko w y  św iatopogląd.

Pon iew aż podstaw ow e zadanie in s ty tu tó w  pedagogicznych polega na p rzy ­
go tow a n iu  ta k ic h  nauczycie li1, k tó rz y  b y  m o g li dobrze uczyć tych  p rzedm io tów

*) S z i  m  b i  r  i  e w  P. N .: „N o w y je  uczebnyje p ła n y  p iedw uzow  i  po- 
wyszenie kaczestwa podgo tow k i u cz itie le j d la  średnie j szko ły“ , S ow ie tska ja  
P iedagog ika ; n r  8, 1947, s tr. 34—44.

2) W i r o ł a j n e n  W.: „P iedagogiczeskaja p ra k tik a  s tuden tów  f i ło -  
łogiczeskowo fa k u lt ie ta “ , Sow. Pied., n r  1, 1950, str. 81— 87.

3) L w ó w  K . I .:  „O  da ln ie jszem  ułuczszeni p ro fess iona lno j podgo­
to w k i s tudentów  w  wysszych piedagogiczeskich uczebnych zaw ied len iach“ , 
Sow. Pied., n r  10, 1949, s tr. 14— 26.

4) K a ł a s z n i k o w  A. G.: „Z adacz i szko ły i  ułuczszenie piedago- 
giczeskoj podgo tow k i u c z itie le j“ . Sow. Pied., n r  8, 1947, str. 3— 22.
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nauczania , ja k ie  odpow iada ją  ich  specja lności, —  zakłada się, że p ro g ra m  s tu ­
d ió w  w in ie n  uw zg lędn iać w  całości te  na uk i, ja k ie  będą nu czyo ie low i potrzebne 
w  p ra cy  szkolne j. I  ta k  np. nauczycie l h is to r ii w in ie n  znać w szys tk ie  okresy  h i­
s toryczne oraz pods taw y p ra w a  radz ieck iego i  k o n s ty tu c ji, nauczycie l f iz y k i 
i  m a te m a ty k i w in ie n  g łęboko i  g ru n to w n ie  poznać w szystk ie  zagadnienia w ch o ­
dzące w  zakres p ro g ra m u  nauczania ty c h  p rzedm io tów  w  szkole średniej. 
W  te n  sposób p ro g ra m  nauczania szko ły  średn ie j g ra  w ażną ro lę  w  czasie czte­
rech la t  s tud iów  w  in s ty tu ta c h  pedagogicznych 5).

D ecydu jącą ro lę  w  p lan ie  n a u k i g ra ją  o g ó l n e  k u rs y  w y k ła d ó w , w y ­
posażające uczn ió w  w  ogólną w iedzę w  zakresie te j lu b  in n e j d y s c y p lin y  w  ca­
łości. Z  tego w zg lędu np. z p la n ó w  nauczania w y d z ia łu  h is to rycznego usunięto 
ta k ie  szczegółowe ku rsy , ja k  h is to r ia  k ra jó w  W schodu, h is to r ia  d y p lo m a c ji itp . 
H is to r ię  k ra jó w  W schodu bow iem  p o w in ie n  nauczycie l poznać nie, w  od e rw an iu  
od in n y c h  s tron  św ia ta , lecz w  zw iązku  z n im i, ta k  samo h is to r ię  d yp lo m a c ji 
p o w in ie n  poznać w  n ie ro ze rw a ln ym  zw iązku  z o d po w ie dn im i fa k ta m i h is to ­
ryczn ym i.

O kazję  do sam odzielnej i  pog łęb ione j p ra cy  na uko w e j da ją  studentom  
trzeciego i  czw artego ro k u  specja lne w y k ła d y  i  sem inaria , m ające na ce lu  ba­
danie naukow e oddz ie lnych  p ro b lem ów  dane j na uk i. D z ie je  s ię  to ju ż  na bazie 
dobrze opanowanego k u rs u  ogólnego te j na uk i. P ozw ala to  na  dopuszczenie 
na jlepszych studentów  do p ra cy  naukow ej 6). N a leży  zaznaczyć, że te j sam o­
dz ie ln e j p ra cy  na ukow e j sp rzy ja  m n ie jszy  w y m ia r  godzin, w ynoszący na ro ­
k u  I I I  i  IV  od 20 do 24 godzin tygodn iow o , wobec 24 do 32 godzin na la tach  
I  i  I I .

Jednakże cała praca w  in s ty tu ta ch  sk ie row ana je s t przede w szys tk im  na 
rea lizow an ie  zadań kszta łcen ia  zawodowego. S p rzy ja  tem u n ie  ty lk o  za b a rw ie ­
n ie  p ro b lem a tyką  pedagogiczną i  szko lną k u rs u  w y k ła d ó w  p rze dm io tów  spo­
łeczno -po litycznych  i  specja lnych, n ie  ty lk o  duże znaczenie p rze dm io tów  peda­
gogicznych, lecz także ogó lny  s ty l p ra cy  w yższych ucze ln i pedagogicznych. W i­
dać go zarów no w  w yso k ich  w ym agan iach  s taw ianych  w szys tk im  w y k ła d o w ­
com  pod w zg lędem  poziom u w y k ła d a n ia  i  postaw y ogó lne j, ja k  w  w yposażeniu 
w szys tk ich  gab ine tów  w  te pomoce naukowe, ja k ie  stosuje się w  szkole średnie j, 
o ra z  zaangażowaniu siię w szys tk ich  p ro feso rów  w  p ra k tyce  pedagogicznej. U w i­
dacznia się on w reszcie  w  b lis k im  po w iązan iu  p racy  in s ty tu tó w  ze szkołam i. 
M ia n o w ic ie  każdy  in s ty tu t  posiada swą szkołę bazową, z k tó rą  u trz y m u je  n a j­
żyw szy k o n ta k t w  c iągu  całego ro k u  szkolnego, a jednocześnie, b y  zby tn io  je j 
n ie  obciążać, d la  w y k o n y w a n ia  p ra k ty k i każdy w y d z ia ł posiada k ilk a  u m ó w io ­
nych  szkół, z k tó ry c h  jedna je s t z w yk le  szkołą bazową w yd z ia łu  7). Jednocześnie 
w iążą  się in s ty tu ty  z ogółem  szkół sw ej m ie jscow ości i  b io rą  u d z ia ł w  k o n fe ­
ren c ja ch  nauczyc ie lsk ich  oraz zapraszają nauczyc ie li na od czy ty  i  posiedzenia

W . O koń —  B. Suchodolsk i

5) P o l a ń s k i  S. N.: „O  n ie ko to rych  w oprosach p ro fessiona lno-p ie - 
dagogiczeskoj po dg o tow k i s tu d ie n to w  p iedagogiczeskich in s t itu to w “ . Sow. Pied., 
n r  6, 1949, s tr. 68— 72.

6) P o l a ń s k i  S. N.: „W  o try w ie  o t ż iz n i“ , U cz itie lska ja  Gazieta, 
n r  23, z dn ia  22 m arca 1950 roku .

7) M u r a d c h a n o w  M . A .: „O  p ra k ticzesk ich  zan ia tiach  po pie- 
dagog ik ie  w  piedagogiczeskich in s titu ta c h “ . Sow. Pied., n r  1, 1950, s tr. 68— 74.
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naukow e. P rzodu jący  nauczycie le  są chętn ie  z a tru d n ia n i przez in s ty tu ty  peda­
gogiczne na s tanow iska asystentów , la b o ra n tó w  i  k ie ro w n ik ó w  p ra k ty k i.

W spom niane dotychczas c z y n n ik i kszta łcenia zawodowego stanow ią  ogó l­
ne tło , na  ja k im  słuchacze in s ty tu tó w  zdobyw a ją  p rzygo tow an ie  specja lne i  za­
w odow e do p ra cy  nauczyc ie lsk ie j. D om inu jącą  ro lę  w  zespole ty c h  czynn ików  
g ra ją  p rze dm io ty  c y k lu  pedagogicznego.

Rola przedmiotów pedagogicznych w radzieckich instytutach pedagogicznych

C Y K L  P R Z E D M IO T Ó W  pedagogicznych obe jm u je  pedagogikę z p ra k tyką , 
psychologię, h is to r ię  pedagog ik i i  m etodykę  nauczania w yb ra n ych  przedm io tów . 
K u rs y  w yk ła d ó w , zadan ia praktyczne, specja lne sem inaria  i  p ra k ty k a  pedago­
g iczna oraz ogólne założenie zawodowe p lanu  zajęć m a ją  zapewnić Studentom 
Zdobycie niezbędnej w iedzy pedagogicznej i  um ie ję tności. „M a ją  one zapew­
n ić  p rzysz łym  nauczycie lom  g łębokie zrozum ienie k ie row n icze j ro l i w ycho­
w a n ia  kom unistycznego w  ksz ta łto w an iu  wszechstronnie rozw in ię te j osobo­
w ości oraz pokazać wyższość radzieckiego system u w ychow ania  nad bu rżu- 
a zy jn ym “ , a jednocześnie „w y ro b ić  zam iłow an ie  do p ra cy  nauczyc ie lsk ie j, m i­
łość do dzieci oraz zainteresowanie szkołą“ 8 *).

C en tra lne  m ie jsce w śró d  p rzedm io tów  c y k lu  pedagogicznego za jm u je  pe­
dagogika. Do s tud iow an ia  pedagog ik i p rzyg o to w u ją  s tuden tów  ta k ie  p rze dm io ­
ty , ja k  anatom ia  rozw o jo w a  i  f iz jo log ia , h ig ie na  dziecięca i  szkolna, psycholog ia  
dziecka i  psycholog ia  pedagogiczna. P rzed m io ty  te  .w ystępują ju ż  na p ie rw szym  
ro k u  s tud iów . Sama pedagogika w yk ła d a n a  jes t na trze c im  i  c zw a rtym  seme­
strze  stud iów , a  jednocześnie pewną liczbę godzin przeznacza się osobno na 
p ra k ty k ę  pedagogiczną, organ izow aną w  c iągu sem estru czwartego. Naw iasem  
m ów iąc, te n  system  oddzielnego p rze rab ian ia  te o r i i i  p ra k ty k i spo tyka  się dziś 
coraz częściej z k ry ty k ą , zm ie rza jącą do bezpośredniego w iązan ia  w  c iągu  ca ło­
rocznych s tud iów  te o r i i i  p ra k ty k i.

P rog ram  zajęć p ra k tyczn ych  na d ru g im  ro k u  s tu d ió w  m a na ce lu : zazna­
jo m ie n ie  słuchaczy ze .s truk tu rą  o rgan izacy jną  i  w a żn ie jszym i zagadnien iam i 
p ra c y  szkolne j, badanie o rg a n iza c ji i  treśc i p racy  naucza jąco-w ychow aw czej 
i  społecznej, badanie s tru k tu ry , treśc i i  m etod prow adzen ia  le k c ji (hospitacje 
i  ana liza  le k c ji) , oraz rea lizac ję  n ie k tó ry c h  fo rm  p ra cy  w ychow aw cze j w  szko­
le 8). T a k  w ięc obok hosp itow an ia  le k c ji i  op racow yw ania  na  p iśm ie ic h  ana lizy 
s tudenc i ju ż  na  d ru g im  ro k u  h o sp itu ją  i  p row adzą za jęcia  w ychow aw cze : p rz y ­
g o tow u ją  zebran ie kom som ołu lu b  d ru ż y n y  p ion ie rsk ie j, prow adzą za jęcia  po­
za lekcy jne  i  pozaszkolne w  szkole. P rz y  ty m  pod kon iec czw artego sem estru 
o rg an izu je  się d la  n ich  specja lne d yżu ry  5— 7-dniowe w  szkołach. Wobec z w o l­
n ie n ia  w  ty m  czasie od zajęć w  in s ty tu c ie  —  studenci is to tn ie  mogą c a ły  ten 
czas pośw ięcić na g ru n tow ne  zaznajom ienie się z życ iem  szkoły.

N a trze c im  ro k u  s tud iów  c y k l pedagogiczny obe jm u je  h is to r ię  pedago­
g ik i oraz m etodykę  szczegółową i  p ra k ty k ę  w  zakresie nauczania p rzedm io tów

8) N  i  k  o 1 s k  i  W. A .: „G ru p o w o j ru k o w o d it ie l piedagogiczeskoj 
p ra k ty k i i  jego fu n k c ji“ . Sow. Pied.., n r  io , 1949, s tr. 74— 82.

u) U n ivers itas  C aro lina  P ragensis, „Seznam  prednäsek na U n iw e rs ite  
K a r lo v e  v  z im n im  sem estru 1948—4 9 “ , P raha, 1948.
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w yb ranego k ie ru n k u  s tud iów . N a ro k u  czw a rtym  obok dalszego doskonalenia 
m etodycznego studenci b io rą  jeszcze ud z ia ł w  spec ja lnym  sem ina rium  pedago­
gicznym .

M etodyka  szczegółowa jest na  ogół ta k  pom yślana, że na trze c im  ro k u  
studenci zazna jam ia ją  się przede w szys tk im  z nauczaniem  w y b ra n y c h  przez 
siebe przedm io tów  nauczania w  k lasach V, V I  i V I I ,  zaś na ro k u  c zw a rtym  —  
w  klasach V I I I ,  IX  i  X  szkoły średnie j. D uży nacisk k ła dz ie  się na to, b y  ze­
spo ły s tudenckie zorganizow ane d la  p row adzen ia  p ra k ty k i i  k ie row ane  przez 
spec ja lis tów  lic z y ły  od 4 do 10 studentów , co w  w iększym  s topn iu  a k ty w iz u je  
studentów , a jednocześnie n ie  zakłóca no rm alnego to ku  zajęć w  szkole w  czasie 
ho sp ita c ji i  le k c ji p ra k ty c z n y c h 10).

Kształcenie nauczycieli i pracowników oświatowych w  Czechosłowacji

W  C ZE C H O S ŁO W A C JI, inaczej n iż  w  Polsce i  ZSRR, nauczyc ie li d la  
w szys tk ich  s topn i szko ły  oraz p ra co w n ikó w  ośw iatow o-społecznych szkolą u n i­
w e rsy te ty . B y  le p ie j m og ły  one sprostać ty m  zadaniom  stw orzono w  ro k u  1947 
spec ja lny  w y d z ia ł pedagogiczny, s tw a rza ją cy  w ięce j m oż liw ośc i różn icowania, 
k ie ru n k ó w  kszta łcenia zawodowego, n iż  w y d z ia ły  filo z o fic z n y  i  p rzyrodn iczy.

D la  ce lów  po rów naw czych zazna jom im y się n ieco b liże j z zadaniam i, 
i  s tru k tu rą  w y d z ia łu  filozoficznego i  pedagogicznego.

Celem s tud iów  na  w yd z ia le  filo zo ficzn ym  jest:
1. P rzygo tow an ie  k a n d yd a tó w  na na uczyc ie li d la  szkó ł stopn ia  I I I  (studium . 

nauczycie lsk ie).
2. P rzygo tow an ie  p ra co w n ikó w  o ś w ia to w o -k u ltu ra łn y c h  (s tud ium  zawodowe).
3. P rzygo tow an ie  p ra co w n ikó w  naukow ych  (s tud ium  badawcze).

S tudenci k ie ru n k u  nauczycie lskiego i  zawodowego są ksz ta łce n i przede 
w szys tk im  pod ką te m  potrzeb szkoły oraz ogólnego życia k u ltu ra ln e g o , ja k  ró w ­
nież pod ką te m  przysz łych  po trzeb nauczycie lsk ich  i  zaw odow ych słuchaczy. Na 
każdym  z ty c h  k ie ru n k ó w  s tudenc i p ra cu ją  nad n a jm n ie j dw om a przedm io tam i 
fachow ym i, p rzy  czym  na k ie ru n k u  zaw odow ym  jeden jes t po dstaw ow y a d ru g i 
poboczny.

Już na p ie rw szym  semestrze studenci w y b ie ra ją  zasadniczy k ie ru n e k  s tu ­
d iów , lecz prze jście  w  to k u  s tud iów  z jednego k ie ru n k u  na d ru g i je s t w  zasadzie 
dozwolone.

P la n  s tud iów  p rze w id u je  .na niższych sem estrach n a jw yże j po 10 godz. 
w y k ła d ó w  i  ćw iczeń tygodn iow o  z d w u  w y b ra n y c h  p rze dm io tów  oprócz ć w i­
czeń na le k to ra tach  oraz obow iązkow ych d la  w szys tk ich  słuchaczy w yk ła d ó w  
społecznych i  pedagogicznych. Na dalszych semestrach ilość godzin w y k ła d o ­
w ych  m aleje .

S tud ium  badawcze n ie  rozpoczyna się od pierwszego semestru, lecz mogą 
nań prze jść słuchacze k ie ru n k u  nauczycie lskiego i  zawodowego dopiero po 4 —  6 
semestrze stud iów .

P rzed m io ty  zasadnicze na  s tud ium  zaw odow ym  ob e jm u ją : f ilo zo fię , psy­
chologię, socjologię, h is to r ię  sz tuk i, m uzyko log ię , naukę o teatrze, naukę o l i te ­
ra tu rze , h is to rię , e tn og ra fię  i  filo lo g ię . Każdem u z ty c h  p rzedm io tów  odpow ia ­
da g rupa  p rze dm io tów  pobocznych, z k tó ry c h  słuchacz w y b ie ra  jeden. I  ta k

10) Pedagogickd, fa k u lta  TJniversity K a rlo v y , P raha, 1947.
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n P- psycho log ii odpow iada filo zo fia , socjo logia i  pedagogika; soc jo log ii —  fi.ln - 
zofia, psychologia, pedagogika i  h is to ria ; h is to r ii sz tuk i —  estetyka, h is to ria  
s tarożytna, h is to ria , archeolog ia k lasyczna i  e tnogra fia .

W ydz ia ł pedagogiczny ksz ta łc i p ra co w n ikó w  w  zakresie w ychow an ia  
przedszkolnego i  pozaszkolnego oraz nauczyc ie li d la  szkół I ,  I I  i  I I I  stopnia.

Celem s tud iów  na w yd z ia le  pedagogicznym  jest:
1. P rzygo tow an ie  kan dyd a tów  na nauczyc ie li odpow iedn ich  specja lności (s tu ­

d ium  nauczycie lskie).
2- P rzygo tow an ie  s ił k ie row n iczych  do p ra cy  w  dziedzin ie  ośw ia ty  lu d o w e j 

i  szko ln ic tw a  (s tud ium  zawodowe).
3. P rzygo tow an ie  p ra co w n ikó w  naukow ych.
4. O pieka nad w yksz ta łcen iem  nauczycie lstwa.

W y k ła d y  na  s tu d iu m  nauczyc ie lsk im  ró żn icu ją  się w  zasadzie ju ż  od 
pierwszego sem estru, lecz pewne w y k ła d y  są w spólne d la  w szystk ich  słuchaczy.

3 cie na in n y  k ie ru n e k  jes t dozwolone pod w a ru n k ie m  uzupe łn ien ia  s tud iów  
zgo ie z w ym a ga n ia m i now o obranego k ie ru n ku .

D obór p rzedm io tów  i  długość s tud iów  ró żn icu je  się w  zależności od p rzy- 
s ego zawodu słuchaczy. I  ta k  np. d la  kan dyd a tów  na p ra c o w n ik ó w  w  dz iedz i­
n ie  w ychow an ia  przedszkolnego s tud ia  trw a ją  4 semestry, d la  nauczyc ie li szkół I  
pierwsze 5 la t  na uk i) i  I I  (dalsze 4 la ta  n a u k i), s tud ia  t rw a ją  6 semestrów, zaś 

nauczyciele szkół ś rednich i  zaw odow ych s tu d iu ją  od 8 do 10 sem estrów.
Na każdym  z k ie ru n k ó w  s tud ium  pedagogicznego obow iązu ją  cona jm n ie j 

^ izy  państw ow e egzam iny z p rzedm io tów  pedagogicznych, m ia no w ic ie  z peda- 
' d y d a k ty k i ogólne j i  h is to r ii pedagogik i. Jako specjalne p rzedm io ty  do- 

w ś r ó d V eEZCZe m e to d yk i szczegółowe, psycholog ia  oraz h ig iena. C entra lną  ro lę  
ych p rzedm io tów  kszta łcenia zawodowego g ra  pedagogika.

agogiczny charakter studiów trzyletnich na wydziałach humanistycznych 
i  matematyczno-przyrodniczych.

i Czecho%EP^ ^ ' ^ ^ <~>̂ 'E tu  rozw azan ’-a oraz zacytowane p rz y k ła d y  z ZSRR 
ow ac ji przekonyw ują , iż  w ykszta łcen ie  pedagogiczno-dydaktyczne

je  i  pow inno  uzysk iw ać coraz w iększe znaczenie w  stud iach zaw odowych 
y  zia le hu m an is tycznym  i  m a tem atyczno-p rzyrodn iczym . W  zakończeniu 

. yC rozw azań P ragn iem y podkreślić , iż  ca ła  ta  sp raw a m a n ie  ty lk o  w łasny 
aspe t  organ izacy jny, k a d ro w y  i  naukow y, o k tó ry m  m ów iliśm y , ale iż  ró w n o ­
cześnie pociąga ona doniosłe konsekw encje d la  ca łe j p racy  obu w y d z ia łó w  u n i­
w e rsy te tu  na szczeblu zawodowego kszta łcenia.

R ealizow ana obecnie re fo rm a  s taw ia  p ra cy  u n iw e rsy te ck ie j w ym agan ia  
a rdz ie j złożone i  nowe, n iż  się to  zazwyczaj przypuszcza. N ie  ty lk o  p rog ram y 

i zespół egzam inów u lega ją  zm ianie, ale ulec m a zm ian ie  —  i  to przede w szys t­
k a 1 ' sam cha rak te r s tud iów . Jeś li m a ją  one rzeczyw iście  p rzygo tow yw ać do 
zawodu i  skoro zawodem  ty m  jes t w  przeważającej liczb ie  p rzyp ad ków  praca 
ośw ia tow o-w ychow aw cza, to  n ie  ty lk o  w yk ła d o w cy  pedagog ik i i  m e to d yk i po­
w in n i się troszczyć o to  przygotow anie , ale rów n ież  i  wszyscy in n i w yk ła d a ją cy . 
W yk ła d y  m a tem a tyk i, f iz y k i,  h is to r ii czy p o lo n is ty k i n ie  p o w in n y  być  p ro w a ­
dzone w  ode rw an iu  od potrzeb szko lnych i  ośw ia tow ych, n ie  p o w in n y  być tak  
prowadzone, aby dop iero  i  ty lk o  m e todyk  troszczył się o „szko lną adap tację ".
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P o w in n y  być ta k  prowadzone, aby rzeczyw iście s łu ży ły  przyszłem u nauczy-

Gidowi
Jak ie  są konsekw encje  tego po s tu la tu  —  trzeba by  analizow ać osobno dla  

każdej specja lności. O czyw iście n ie  sądzim y, by  spraw a da ła się za ła tw ić  m e­
chaniczn ie  decyzją, aby zakres te m a ty k i w y k ła d ó w  u n iw e rsy te ck ich  po ry w a  
się z tem a tyką  p ro g ra m u  szkolnego. A le  sądzim y, iż p ro feso r m a tem a tyk i, b io ­
lo g ii, h is to r ii czy li te ra tu ry  w in ie n  znać p ro g ra m  szko lny  danego p rzedm io tu , 
p rogram , k tó ry  k ie row a ć  będzie w  przyszłości pracą zawodową jego obecnego 
studenta, i  p o w in ie n  przem yśleć tę  całą naukow ą prob lem atykę , k tó ra  tk w i 
w  p ra k tyczn ych  i  po pu la rn ych  w skazan iach p rog ram u. I  w  w yk ła d a ch  sw ych 
po w in ie n  on skup ić  uw agę na ty c h  tru d n y c h  kw estiach , k tó re  k r y ją  się zazw y­
czaj w  pozorn ie  n a jb a rd z ie j e lem enta rnych  w ym agan iach  p rogram u, a k tó ry c h  
zrozum ien ie  rozstrzyga o tym , czy nauczyc ie l będzie u m ia ł uczyć dobrze, ła tw o  
i  skutecznie czy też  nie. Z łe  nauczanie i  złe prow adzen ie le k c ji  w y n ik a  bardzo 
często z tego w łaśnie, iż  nauczyc ie l zna w p ra w d z ie  to, czego w ym aga program , 
ale n ie  pa nu je  nad p ro b lem a tyką  naukow ą zaw artą  w  m a te ria le , k tó rego  uczy.

A le  ja k k o lw ie k  ok re ś la lib yśm y te  w ym agan ia  pedagogiczno-dydaktyczne, 
ja k ie  każdem u w y k ła d o w c y  szczebla zawodowego kszta łcen ia  na leży postaw ić, 
pozostaw ałoby spraw ą bezsporną, iż  w  ty m  p rzyg o tow an iu  do p racy  nauczyc ie l- 
sko-ośw ia tow e j p o w in n i b rać udz ia ł wszyscy w yk ła d a ją c y . U n iw e rs y te t stawać 
się będzie w  ten sposób w  coraz w iększe j m ie rze w ie lk im  In s ty tu te m  Pedago­
gicznym , p rzyg o tow u ją cym  nauczyc ie li i  ośw ia tow ców , oraz zw iązanym  ściślej 
ze szko ln ic tw em  i  w s z y s tk im i in n y m i p lacó w kam i o ś w ia to w o -k u ltu ra ln y m i. Je­
ś li do łączym y do tego obow iązk i w  zakresie nauczania korespondencyjnego, 
k tó re  w  n a jb liższym  czasie u n iw e rs y te t będzie m u s ia ł pod jąć w  s tosunku  do 
nauczyc ie li i  ośw ia tow ców , to zupe łn ie  n o w y  ch a ra k te r p ra cy  un iw esyteck ich  
w y d z ia łó w  hum an is tycznych  i  p rzy rodn iczych  na szczeblu zaw odow ym  stanie 
przed n a m i w  całe j jaskraw ości.

N a ty m  zaś t le  ro la  i  zadan ia kszta łcen ia  pedagogiczno-dydaktycznego 
w ys tąp ią  ja k o  szczególnie ważne i  w  w ie lu  zakresach w ręcz  węzłow e. Z  p u n k tu  
w idzen ia  studenta s tu d ia  i  ic h  organ izacja  stawać się będą m u s ia ły  w  p rz y ­
szłości coraz ba rdz ie j dw ub iegunow e zam iast dotychczasowej kon cep c ji jedno- 
b iegunow e j. Znaczy to, iż  s tu d ia  te będą w y n ik ie m  zespolenia w ym agań  facho­
w ych  w  w y b ra n y m  przedm iocie  z w ym a ga n ia m i pedagog icm o-dydaktycznym i. 
Te dw a b ieguny  —  typo w a  jedność p rze c iw ie ń s tw  —  stanow ić będą is to tn e  zna­
m ię  s tud iów  zaw odow ych na  obu ty c h  w ydz ia łach .

I I  Z A K Ł A D  P E D A G O G IK I U N IW . W ARSZ.
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N AU KA  ANGLOSASKA W SŁUŻBIE WOJNY *)

PANUJĄCE DZISIAJ KIERUNKI w  nauce pańs tw  zachodnich nasuw ają  
w ie le  dom agających się rozw iązan ia  w ażnych zagadnień w  dziedzin ie  f ilo z o f ii,  
te c h n ik i oraz stosunków  społecznych i  po litycznych . W szystkie  te zagadnienia 
pozostają ze sobą w  śc is łym  zw iązku  i  żadnego nie  w o lno  pom inąć, aczko lw iek 
doniosłość ic h  jes t n ie rów nom ie rna . Jeśli bow iem  m am y z d o b rym  w y n ik ie m  
pracow ać nad k tó ry m k o lw ie k  z n ich , m us im y  w  każdym  p rzyp ad ku  uw zg lędn ić  
ja k o  podstaw ow y p u n k t w y jś c ia  na jw ażn ie jsze  zagadnienie —  m i l i t a r y z a ­
c j i  n a u k i bu rżuazy jne j.

Od ro k u  1930 jesteśm y św iadka m i w ie lk ie g o  ro zw o ju  na uko w e j pracy 
badawczej. Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j nauka, w  s topn iu  dotychczas 
n iespo tykanym , w łączy ła  się w  ogó lnonarodow y w y s iłe k  w a lk i. Z arów no  n a u ­
kow cy, ja k  i  szerokie m asy ludnośc i gorąco p ra gn ę ły  i  spodz iew a ły  się tego, 
że z nastan iem  p o k o ju  nauka  —  p rz y  zastosowaniu now ych  odkryć , udoskona leń 
techn icznych i  tw ó rczych  m etod badawczych —  dokona zasadniczego prze łom u 
w  p ro d u k c ji ro ln e j i  p rzem ysłow e j W ie lk ie j B ry ta n ii podnosząc w  ten  sposób 
stopę życiową ludności. Spodziewano się tego jeszcze w  ro k u  1948, k ie d y  to  B ry ­
ty js k ie  S towarzyszenie Postępu N a u k i obradow ało w  Dundee pod hasłem : 
„ P r z e k u ć  m i e c z e  n a  l e m i e s z  e“ .

Dziś nadzie je  te  leżą w  gruzach, choć badania naukow e nada l p row adz i 
się w  rozm ia rach  znacznie w iększych, n iż  przed w o jną . F iasko ty c h  nadzie i, 
podobnie ja k  ty lu  in nych  dotyczących św ia ta  powojennego, p rzyp isać na leży 
bezpośrednio okoliczności, że b ry ty js k a  gospodarka, a zatem  i  praca naukow o- 
badawcza, zosta ły  podporządkow ane gospodarce i  p o lityce  „z im n e j w o jn y “  
S tanów  Z jednoczonych. Podczas ostatn iego zebran ia B ry ty js k ie g o  S towarzysze­
n ia  Postępu N a u k i w  N ew castle  w  1949 r., po m in ię to  osten tacy jn ie  pro fesora 
B  e r  n  a 1 a  p rz y  w yb o ra ch  do kom ite tu , poniew aż w  czasie p o b y tu  w  M o­
skw ie  z w ró c ił on uw agę i  zap ro testow a ł p rze c iw  re m ilita ry z a c ji naszej ( b r y ty j­
sk ie j —  przyp . t łu m .)1) na uk i. Hasłem  dn ia  n ie  je s t „p rzekuc ie  m ieczy na 
lem iesze“ , lecz p rzec iw n ie  —  lem ieszy na miecze.

*) T łum aczenie a r ty k u łu  z The M odem  Q uarte i-ly, t .  5, n r  4, 1950. T y tu ł 
o ryg in a łu : „T he  M ilita r is a tio n  o f Science“ . T łum . A da m  W i l i ń s k i .

! )  Ob. Życie N a u k i, 1950, n r  5— 6, s. 446,
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Fakty

C Y F R Y  do tyczące, w y d a tk ó w  rządu  na badania naukow e i  postęp w iedzy 
da ją  p ro s ty  i  ja sny  obraz obecnych losów  n a u k i (pa trz  tabele w  zakończeniu 
a rty k u łu ). Z  ob liczeń ta b e li (ko lum na „ f “ ) w yn ika , że ogólna sum a tych  w y ­
d a tkó w  w  la ta ch  1950— 51 jes t 14,1 ra zy  w iększa n iż  w  la tach  1936— 37 —  ju ż  
po uw zg lę dn ie n iu  zm ia ny  poziom u cen; w zros t ten  m a sw o ją  potężną w ym ow ę. 
A le  w  ja k i pow sta ł on sposób? M im o  p ięc iu  la t  poko ju , w y d a tk i na w o jskow e 
badania naukow e w z ro s ły  33,7 razy  w  stosunku do p rzedw ojennych, podczas 
gdy w y d a tk i na  prace badawcze dotyczące odżyw ian ia  oraz zd ro w ia  zw iększy ły  
się 4,0 wzg lędnie 4,4 razy, zaś w y d a tk i na badania un iw ersyteck ie  (c y fra  sza­
cunkow a) zaledw ie 2,8 razy. W y d a tk i dotyczące badań nad odżyw ianiem  sta ­
n o w iły  w  ro k u  1937 —■ 12,2% ogólnej sum y w yd a tkó w , gdy w  ro k u  1951 odsetek 
ten  zm n ie jszy ł się do 3,5%.

Sum y zużyte na  badania naukow e dla  potrzeb s ił zb ro jn ych  s tan ow iły  
w  ro ku  1937 —  34,7% —  całej sum y w yd a tkó w  na badania ; stosunek ten  w zrósł 
w  ro k u  1951 do 82,5%, ja k k o lw ie k  w y d a tk i w o jskow e  w  ogólności s tanow ią  
obecnie 22,6% g loba lne j sum y w szys tk ich  -wydatków  rządu. T ak  w ięc przede 
w szys tk im  w  nauce, k tó ra , ja k  się w y ra z ił B e rna l, „s ta je  się czu łym  punk tem  
c y w iliz a c ji“ , proces m il ita ry z a c ji posunął się na jd a le j.

C y fry  oparte  na różnych  danych u rzędow ych oraz na „S praw ozdan iu  
o stan ie badań n a uko w ych  i  techn icznych w  p rzem yśle  b ry ty js k im “  F ede rac ji 
P rzem ysłów  B ry ty js k ic h  w yka zu ją , że w  ro k u  1948 b y ło  za tru d n io n ych  p rzy  
badaniach d la  celów w o jennych 64% badaczy spośród1 pozostających w  służbie 
rządow e j, a oko ło  20% ogółu w szys tk ich  badaczy n a u k o w y c h .2) W zrost w y ­
d a tkó w  na badania naukow e d la  ce lów  w o jsko w ych  zna jd u je  sw ó j p rzyb liżo n y  
od pow iedn ik  je d yn ie  w  po zyc ji „ Im p e r iu m “  (20,7 razy); je s t to  uderza jące 
św iadectw o powszechnie panu jące j te n den c ji do ba rdz ie j „n a u k o w e j“  eks­
p lo a ta c ji ta n ie j roboc izny i  surow ców  ko lon ia lnych . C a ły nasz w y s iłe k  naukow o- 
badawczy zw raca  się g łów n ie  n ie  k u  p rob lem om  w e w nę trznym , k u  p iln y m  
po trzebom  przem ysłu, ro ln ic tw a , bu do w y m ieszkań itp . lecz na zew nątrz, w  k ie ­
ru n k u  p rzyg o tow yw an ia  w o jn y . A lb o  m a na oku  cele w o jskow e, albo paso­
żytn iczą eksploatację.

W ys iłe k  na uko w y  w  in n y c h  k ie ru n ka ch  n ie  nadąża za. p lanem  sprzed 
za ledw ie k i lk u  la t. P lanow ano np., że k a d ry  osobowe D epa rtam entu  Badań 
N a uko w ych  w  Przem yśle, prowadzącego badania nad zagadn ien iam i naszego 
przem ysłu, na leży zw iększyć z 2750 osób w  ro k u  1944 do ponad 5000. Jednakże 
w  1948 D epartam ent ze skruchą og łosił:

„W  ro k u  1948 osiągnię to liczbę 3090 osób... Jasne jest, że o ile  
n ie  uda się przyspieszyć tego w zro s tu  to  w ie le  la t  u p łyn ie , zan im  będzie 
m ożna zrea lizow ać plany... T rzeba się zatem  liczyć  z taką  sytuacją, 
że przez pew ien  czas D epartam ent będzie się s ta ra ł zaspokajać ty lk o  
na jp iln ie jsze  zgłoszenia i  n ie  będzie w y k o n y w a ł w ie lu  godnych uw a g i 
p ro je k tó w ...“  3)

2) S c ie n tific  W orker, s ie rp ień 1948, s. 20.
3) D. S. 1. R. R eport fo r  the  years 1931148, Cmd. (Com m and paper) 7, 761, 

H . M . S. O.) H is  M a jes ty 's  S ta tio ne ry  O ffice ), 1949 (D epartam ent Badań N auko­
w ych  w  Przem yśle, Sprawozdanie za la ta  1 9 3 1 — 48).
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M ilita ry z a c ja  n a u k i n ie  polega je dyn ie  na zan iedbyw an iu  dz ia ła lności 
w  in n y c h  k ie ru n k a c h  i  bezczynności w  ic h  zakresie. Cechuje ją  na tom iast 
ekspansja i  zaborczość czynn ików  w o jskow ych, p rze jaw ia jąca  się n ie  ty lk o  
w  stosunku  do rządow ych  in s ty tu c ji badawczych, lecz naw e t wobec uśw ięco­
n y c h  p rz y b y tk ó w  „czys te j“  na uk i. O czyw iście proces ten  n a jd a le j posunął się 
w  Stanach Z jednoczonych.

Pod kon iec w o jn y  spodziewano się powszechnie w  A m eryce, podobnie 
ja k  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  że w k ła d  n a u k i do zw yc ięstw a zna jdzie  sw ój dalszy 
ciąg w  szczodrym  je j udzia le  w  pracach poko jow ych . Te nadzie je  sk rys ta lizo ­
w a ły  się w  p ro je kc ie  P aństw ow e j F u n d a c ji N a u k o w e j.4) Jednakże, ja k  dotąd, 
p rom otorem  badań n a uko w ych  w  Stanach Z jednoczonych i  to  na w e t badań 
u n iw e rs y te c k ic h  o pods taw ow ym  znaczeniu, n ie  je s t jakaś tego rod za ju  in s ty ­
tu c ja  cyw ilna , lecz są n im  am erykańsk ie  s iły  zbro jne, w  szczególności m a ry ­
na rka  w o jenna . W  is toc ie  też K o m is ja  D o ta c ji U n iw e rsy te ck ich  w  Stanach 
Z jednoczonych n a jb liż e j w sp ó łp racu je  z U rzędem  B adań M a ry n a rk i. Co do p ro ­
je k tu  P aństw ow ej F un d a c ji N aukow ej, to  sprawozdanie zamieszczone w  Scien­
t i f ic  A m erican  z  k w ie tn ia  1950 podaje:

„P ro je k t us ta w y  o u tw o rze n iu  P aństwow ego Funduszu N auk i, 
w n ies iony  do Iz b y  Pose lskie j przed p ra w ie  dw om a la ty , począł w  zeszłym  
m iesiącu zdradzać oznaki życia ; zachodzi je dn ak  obawa, że us taw a ta  bę­
dzie p łodem  po ron ionym .

„ . . .  P op raw ka  w n ies iona  przez posła H o varda  A . S m i t h a  
i  jednom yś ln ie  p rz y ję ta  przez Izbę... b rzm ia ła :

„ N ik t  n ie  może być  z a tru d n io n y  ja k o  p ra co w n ik  F u n d a c ji an i też 
n ie  może o trzym ać s type nd ium  z F un d a c ji, o ile  i  dopók i Federalne B iu ro
Śledcze (Federal B ureau  o f Inve s tiga tio n ) n ie  zbada danych dotyczących 
osoby...“ .

„W ed le  d ru g ie j p o p ra w k i w ym aga  się s tw ie rdzen ia  lo ja lno śc i 
(clearance) z  Federalnego B iu ra  Śledczego d la  każdego obcego obyw a­
te la , pozostającego w  ja k ic h k o lw ie k  stosunkach z Fundacją. Dalszą zm ianą 
w  p ro je kc ie  ustaw y, bardzo k ło p o tliw ą  d la  w n ioskodaw ców , b y ło  ra d y ­
ka lne  obcięcie proponow anych  środków  fina nso w ych “ .

W yda je  się n ie w ą tp liw ie  —  przy tacza  S c ie n tific  A m erican  wypow iedź 
Z w ią z k u  A m eryka ńsk ich  N aukow ców  —  że in te n c ją  p o p ra w k i posła S m itha  jes t 
racze j un ie m oż liw ie n ie  do jśc ia  do s k u tk u  ustaw y, n iż  zagw aran tow an ie  bez­
pieczeństwa... Podda jąc podstaw owe badania kom p e ten c ji eksk luzyw n e j in s ty ­
tu c ji,  n ie  zrea lizu jem y w  ten  sposób nadziei na uw oln ien ie  ich od ograniczeń 
ze w zg lędu na bezpieczeństwo“ .

Gdzie in d z ie j 5) przytoczono w ypow iedź Rady N arodow e j A k a d e m ii N auk:

„Jesteśm y przekonan i, że je ś li to  zastrzeżenie stan ie  się p raw em , 
wówczas p ie rw o tn y  sens u s ta w y  zostanie ta k  zn iekszta łcony, że w y n ik n ie  
stąd poważna szkoda d la  ro z w o ju  n a u k i w  Stanach Z jednoczonych“ .

4) Ob. życ ie  N a u k i, 1950, n r  7— 8, s. 743.
5) Dep. Badań N aukow ych  w  Przem yśle, Sprawozdanie za la ta  1937— ’f i .  

‘Cmd. 7, 761, H . M . S. O., 1949.
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D z ię k i te j opozyc ji p o p ra w ka  posła S m itha  n ie  weszła do us ta w y  w  je j 
ostatecznie p rz y ję te j red a kc ji. °) U trzym a ło  się na tom ia s t zm nie jszenie k re d y tó w , 
a wszyscy ko rzys ta ją cy  z  subw enc ji F u n d a c ji muszą sk ładać przysięgę lo ja lno śc i:

„S ko ro  F und ac ja  m a za jm ow ać się g łów n ie  badan iam i n a u k o w y m i 
o znaczeniu pods taw ow ym  i  n ie  m ieszać się do ko n k re tn y c h  p ro ­
je k tó w  w ykonaw czych  o cha rakte rze  po u fnym , K ongres n ie  sądzi, 
b y  zachodziła  potrzeba doda tkow ych  k la u z u l d la  zapew nienia bezpie­
czeństwa. Jednakże, zdan iem  K ongresu, w  zw ią zku  z w ym a ga n ia m i 
o b ron y  k ra ju  może okazać się wskazane, b y  F und ac ja  za ję ła  się bada­
n ia m i n a tu ry  po u fne j, np. z leconym i przez D epartam ent O b ron y  albo 
K o m is ję  E n e rg ii A tom ow ej... To m og łoby pociągnąć za sobą badanie 
lo ja ln o śc i ze s trony  Federalnego B iu ra  Ś ledczego* 7)“ .

W  rezu ltac ie  w ię c  F und ac ja  n ie  będzie tą  n ie  skrępow aną w  sw e j dz ia­
ła lnośc i in s ty tu c ją  pop iera jącą badania naukow e o znaczeniu pods taw ow ym , 
o ja k ie j p ie rw o tn ie  m yślano ; n ie  położono też żadnej ta m y  dalszej in w a z ji 
po trzeb w o jskow ych . W łaśc iw ie  od początku sta ło  się jasne, że coko lw iek  b y  
zam yś la li prow adzący badania naukow cy, rząd  in te resu je  się rozw o je m  pod­
s taw ow ych  badań na ukow ych  —  p rzy  pom ocy F u n d a c ji lu b  w  in n y  sposób —  
przede w szys tk im  ze w zg lędów  m ilita rn y c h . W  u rzę do w ym  spraw ozdan iu 
N a u ka  a p o lity k a  p a ń s tw o w a 8) w śród  p rzyczyn  uzasadnia jących potrzebę 
„ ja k  najszybszego ro z w o ju  w iedzy “  w ym ien ion o  na p ie rw szym  m ie jscu  „w ażne 
znaczenie w o jsko w e :“

„M ó w i się zazwyczaj, że przyszła  w o jn a  będzie prow adzona za po­
mocą naciśn ięc ia  guz ika ; że postępy w  fizyce  e lek tron ow e j i  w  in n y c h  
dziedzinach doprow adzą do ca łkow itego  zau tom atyzow an ia  b ro n i. Jest 
to  zupe łn ie  prawdopodobne... Lecz w iedza  m u s i poprzedzać nac iskan ie  
guz ików , a  te o ria  swoje p ra k tyczn e  zastosowania. N aród, k tó ry  pozostał 
w  ty le  w  zna jom ości teo re tycznych  podstaw  na uk i, w  doc iekan iu  ta je m n ie  
n a tu ry , zna jdz ie  się w  bardzo n ieko rzys tn e j sy tu a c ji w  każdej p rzyszłe j 
w o jn ie “ .

G enera ł E i s e n h o w e r  je s t obecnie prezyden tem  u n iw e rs y te tu  
Colum bia. W ra z  z pro fesorem  G o n a n t e m ,  prezydentem  H a rva rd u  oraz 
z G łó w n ym  in spe k to rem  szko ln ic tw a  stanu N o w y  J o rk  o trz y m a ł on zlecenie 
op racow an ia  d la  prezydenta  T rum an a  spraw ozdan ia o p o lity c e  am erykańsk ie j 
w  zakresie szko ln ic tw a  i  nauczania. W ym ien ien i au to rzy  w y s z li p rz y  ty m  z zało­
żenia, k tó re  k i lk a  razy  pow ta rza ją , że „z im n a  w o jn a  będzie trw a ła  przez szereg, 
la t “ . A  oto ostateczny w n iosek  ic h  sprawozdania:

„J e ś li szko ły  op racu ją  p rog ram y, k tó re  będą odpo w ia da ły  po trze ­
bom  k ra ju  w  obecnej k ry ty c z n e j sy tuac ji... wówczas szko ln ic tw o  może

6) Chem ical and, E ng inee ring  News, t. 28, ss. 1729— 32, z  22 m a ja  1950.
7) Ib idem , s. 1627, z  15 m a ja  1950.
8) Science and P ub lic  P o licy , V o l. I .  A  P rogram m e fo r  the N a tion . A  lie -  

p o rt to  the  P resident by John R. S teelm an, C hairm an, the  P resident's S c ie n tific  
Research Board. A ug us t 27 th , 1947. U . S. Govt. P r in t in g  O ffice, W ash ing ­
ton, D . C.
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liczyć  na poparcie, na  k tó re  będzie zas ług iw a ło  ja ko  jeden ze ś rodków  
p o lity k i p a ń s tw o w e j“ . 9)

T a k  w ięc  cała organ izac ja  nauczania i  szko ln ic tw a  w szys tk ich  s topn i 
m a m ieć ra c ję  b y tu  ty lk o  ja k o  narzędzie pom ocnicze w  p rzygo tow an iach  do 
w o jn y .

U n iw e rs y te ty  b ry ty js k ie  w yka zu ją  na ogół chw alebną odporność wobec 
zakusów  m ilita rn y c h : na  p rz y k ła d  na w yd z ia łach  filo zo ficzn ych  odm aw ia  się 
p rzy jm o w a n ia  p rac dok to rsk ich , k tó ry c h  tem a ty  m a ją  być ta jne . A le  oczyw i­
ście w ie lu  uczonych un iw e rsy teck ich , k tó rz y  podczas w o jn y  p ra c o w a li w  la b o ­
ra to r ia c h  rządow ych, n ie  ze rw a ło  Całkow icie tych  ko n ta k tó w ; n ie k tó re  zaś 
w y d z ia ły  w  bardzo znacznej m ie rze zależą od za in teresow ania  się czynn ikó w  
w o jsko w ych  u trz y m a n ie m  ic h  p laców ek badawczych. Jednakże w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  gdzie rzadko  postępu je się z w łaśc iw ą  A m eryce  ja w n ą  b ru ta lnośc ią , 
m ilita ry z a c ja  n a u k i p rz e ja w ia  się na jczęście j w  ba rdz ie j d ysk re tn y  sposób; je s t 
o m m  m owa w  cy tow anym  poniżej spraw ozdan iu B  a r  1 o w  a : 10)

„ . . .  N ie  m am y innego w yb o ru : m u s im y  w a lczyć o naukow e w y n ik i,  
bez k tó ry c h  nasz hande l zamrze, im p e r iu m  ko lo n ia ln e  n ie  będzie się 
ro z w ija ło , a nasze życie i  w olność będą zależały od ła s k i ew entualnego 
agresora.“

T ak  w ięc w yka zan y w  ta b e li w z ro s t w y d a tk ó w  rządu  na prace badawcze 
m e w o jskow e (choć o w ie le  m n ie jszy  n iż  na  prace w o jskow e  lu b  ko lon ia lne ) 
tudzież w iększy  w k ła d  fin a n so w y  do badań u n iw e rsy te ck ich  i  c y w iln y c h  t łu ­
m aczy się w  znacznej m ie rze  tym , że tego rod za ju  badania uw aża się za d ługo­
fa low e  p rzyg o tow yw an ie  w o jn y . O czyw iście  ta k ie  pop ie ran ie  przez państw o 
badań nauko w ych  o cha rakterze n ie  w o js k o w y m  zależy w  zupełności od k o n ­
ty n u a c ji z im ne j w o jn y .

Oi, k tó rz y  pocieszają się, że ja k  dotychczas b ry ty js k a  nauka  u n iw e rsy - 
e a je s t s tosunkow o w o ln a  od in g e re n c ji czyn n ikó w  w o jskow ych , niechaj, 

zw rócą uw agę na odpow iedź ja k ie j u d z ie lił S ir  A rc h ib a łd  R o w l a n d s o n ,  
s ta ły  podsekre tarz M in is te rs tw a  Zaopatrzen ia , na  zapytan ie  S pecja lne j K o m is ji 
B udże tow e j: n )

„  ... Nasza w spó łp raca  z u n iw e rs y te ta m i n a tra f ia  na tru d n o śc i m . in .  
dlatego, że p ro feso row ie  i  in n i n a uko w cy  w y ra źn ie  roszczą sobie pre tensje  
do p ra w a  sw obodne j p u b lik a c ji w szys tk ich  sw o ich  odkryć. W ie le  z ty c h  
tem atów , k tó re  chętn ie  byśm y w id z ie li w  ich  op racow an iu , m a  ta k  ściśle 
ta jn y  cha rak te r, że n ie  m ożem y się zgodzić na ic h  ogłaszanie i  to  ha m u je  
w  pew nym  s topn iu  nasz s ty l p racy. N a te n  tem at prow adzę obecnie 
rozm o w y z S ir  Johnem  L  e n  n  a r  d -J  o n  e1 s e m, p rzew odniczącym  
naszej N auko w e j K o m is ji D oradczej; zapyta łem  go, czy da łoby się 
n a k ło n ić  u n iw e rsy te ty , aby p o d ję ły  się ba rdz ie j „p la n o w o  k ie ro w a n y c h “  
p rac badawczych. M a nadzieję, że będzie m óg ł coś zrob ić  w  ty m  k ie ru n k u “ .

9) In  Defence o f Peace, czerw iec 1950.

10) S c ie n tific  Mam-power, Cmd. 6, 424, H . M . S. O., Londyn  1946,

n )  Select Com m ittee on E stim ates  (The Defence E s tim a tes  Sub-Com­
m ittee  B ) ,  H . M . S. O., London, 1949.



154 Spraw ozdan ia

Z w yrod n ie n ie  na u k i

M IL IT A R Y Z A C J A  n a u k i oznacza ja w n y  o d w ró t od w zn ios łych  idea łów , 
n a  k tó ry c h  w y c h o w a li się uczeni.

Zawsze is tn ia ły  spory pom iędzy w yznaw cam i „czys te j“  n a u k i m ające j 
pom nażać ska rb y  lu d z k ie j k u ltu ry ,  a zw o len n ikam i ba rdz ie j praktycznego zasto­
sow ania zdobyczy n a u k i do p o p ra w y  b y tu  człow ieka. Spór ten  s tra c ił teraz 
w sze lk ie  znaczenie. Z  jedne j s trony  —  g łó w n y  o rgan iza to r życ ia  naukowego 
k ra ju , S ir  H e n ry  T  i  z a r  d, w ezw a ł uczonych do pod jęc ia  p rac badawczych 
racze j w  k ie ru n k u  p ra k ty c z n y m  n iż  teo re tycznym , podczas gdy z d ru g ie j s trony, 
potężna organ izacja  n a u k i stosowanej, na k tó re j czele on stoi, za jm u je  się 
w  82°/o niszczeniem  ludzk iego  życia.

N ik t  le p ie j od uczonych n ie  rozum ie, ja k i to  w prow adza  p rz e w ró t w  ic h  
pracę. Teodor R o s e b u r y ,  bak te rio log , k tó ry  podczas w o jn y  k ie ro w a ł 
w  Cam p D e tr ic k  (S tany Zjednoczone) badan iam i nad sztucznym  w yw o ływ a n ie m  
ep idem ii, u jm u je  tę kw e s tię  następująco:

„J e ś li chcecie zrozum ieć w o jn ę  b io log iczną m usic ie, m ów iąc w  p rze ­
nośni, stanąć na  g łow ie . W o jna  b io log iczna —  to  nauka  „do  gó ry  nogam i“ , 
św ia t na opak. N o rm a ln ie  badam y chorobę, aby je j zapobiec lu b  zasto­
sować leczenie. Jest to  ba k te rio lo g ia  w  sw ej w łaśc iw e j ro l i.  W o jna  b io ­
log iczna na tom iast dąży  do w y w o ł a n i a  chorób. N ie  je s t to  no r­
malne, lecz 'p rzec iw ne na turze i  sztuczne“ 12).

Od czasu użycia  po raz p ie rw szy  bom by atom ow ej g łó w n y m  tem atem  
p u b licznych  dysku s ji s ta ła  się kw e s tia  pożytecznego w yzyskan ia  e n e rg ii a to ­
m ow e j w  czasie poko ju , p rz y  czym  spodziewano się uzyskać n ieogran iczoną 
energ ię  w  c iągu  n iezb y t d ług iego czasu. W iem y, że Z w ią zek  R adziecki poczyna 
u rzeczyw is tn iać  ta k ie  w yzysk iw a n ie  ene rg ii a tom ow ej. N a tom ias t w  Stanach 
Z jednoczonych sytuac ja  rozw in ę ła  siię w łaśn ie  w  o d w ro tn ym  k ie ru n k u , ja k  to  
się stało w idoczne ju ż  w  1948 r.:

„O p in ia  pub liczna  ciągle za jm u je  się p o ko jo w ym  w yzyskan iem  
en erg ii a tom ow ej, w y n ik a m i ju ż  o s iąg n ię tym i i  m oż liw ośc iam i na p rz y ­
szłość. Jednakże fa k te m  jest, że K o m is ja  E n e rg ii A to m o w e j oko ło  80% 
sw ych funduszów  i  p ra cy  przeznacza bezpośrednio na  u trzym a n ie  i  ro z ­
w ó j p ro d u k c ji bomb.

„T e n  skoncen trow any w y s iłe k  z b ro je n io w y  w  n ie u n ik n io n y  sposób 
opóźnia poko jow e zastosowanie energ ii. Najprostsze zastosowanie —  p ro ­
d u kc ja  i  rozdz ia ł izo topów  ra d io a k ty w n y c h  —  n ie  s tan ow i poważnej 
ko n ku re n c ji d la  zbro jeń w  zużyciu  m a te ria łu  i  k a d r inżyn ie rsk ich . D latego 
też zdołano tu  posunąć się szybko naprzód.

„N a to m ias t w yzyskan ie  e n e rg ii a tom ow ej do in n y c h  ce lów  n ie  
n iszczycie lsk ich  w ym aga ostatecznie i  m a te ria łó w  1 u ta len to w a nych  k o n ­
s tru k to ró w . W  rezu ltac ie  pracę na ty m  p o lu  m u s i -się p ro w a dz ić  raczej 
w  tem pie  zw o ln ionym , przez co zużytkow an ie  en e rg ii a tom ow e j w  sposób 
m a jący  gospodarcze znaczenie odsuwa się do następnego pokolenia... 
P rzem ysłow cy zw iązan i um o w a m i z K o m is ją  E n e rg ii A tom o w e j zn ie­
ch ę c ili się do czyn ien ia  w iększych w k ła d ó w  w  zagadnienie energe­
tyczne“ . 13)

12) Peace o f Pestilence, N ew  Y o rk , 1949.
13) B u lle tin  o f the A tom ie  Scientists, lip ie c  1948, s. 213.
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Z  początkiem roku 1950 postanowiono przystąpić do budowy w  Sche­
nectady (Nowy Jork) od dawna obiecywanych zakładów doświadczalnych 
do badań nad przemysłowym zastosowaniem energii atomowej; m ia ły  one 
kosztować 25 m ilionów doi. am., tj. 3°/o ogółu w ydatków  A m eryki na energię 
atomową. Jednakże:

»Po niespełna trzech miesiącach (od uchwalenia kredytów), 29 m ar­
ca, Kom isja Energii Atomowej Stanów Zjedn. ogłosiła, że budowę zakła­
dów w  Schenectady przez koncern General Electric odkłada się na czas 
nieokreślony dla um ożliw ienia większej koncentracji w ysiłków  nad udo­
skonaleniem bomby wodorowej“. 14 15)

Zadano również niepowetowany cios, w  postaci dymisji prof. J o 1 i  o t  - 
C u r  i e , francuskim projektom  atomowym, które gdyby im  nawet narzucono 
c ara er m ilitarny, bez w ątpienia i  tak  nie byłyby poważniejszym przyczyn­

ieni do prac amerykańskich. Wspomnianą dymisję spowodował Jcliot-Curie  
swą kategoryczną decyzją utrzym ania pierwotnej koncepcji prowadzenia badań 
a omowych wyłącznie w  celach ściśle pokojowych.

2le s:ię dzieje zarówno z ideałem nauki w  służbie postępu ludzkiego 
, . /e  ̂ * ,z wyobrażeniem o nauce jako działalności „ponadnarodowej“, składniku  

, . ,  ury światowej, arenie nieskrępowanych badań i  swobodnej dyskusji. Ludzie, 
y w ychw alają „ponadnarodowy“ charakter nauki zachodniej nie zauważyli, 

. J,e . S1̂ ’ zo całe dziedziny te j nauki mające już lub mogące mieć w przy- 
z ości znaczenie w  w ojnie przeciw  Zw iązkow i Radzieckiemu zamknięto z tych 

ie względów „bezpieczeństwa“ przed swobodną pracą badawczą i  wolną
s te m ie ^  C°  W^ ce:’ ’ p rz y  Pomocy sensacyjnych w iadom ości o „ lu k a c h “  w  sy- 

em ie ob ronnym  państw a zam ien ia  się obecnie naukę, da w n ie j p ie lęgnow aną 
J k rf a jba rd2 le j °S °b io lu d z k i w y ra z  k u ltu ry ,  w  jeden z g łów n ych  środków  

1 an ia w  społeczeństw ie n a s tro jó w  p a n ik i i  og ran iczan ia swobód oby­
w a te lsk ich .

, ^  przec êz s3 naukowcy, którzy dobrowolnie przyczyniają się do tej
ra  acji nauki. Biologom i innym  uczonym stawia się do swobodnej dyspo- 

ycji popularną prasę, gdzie „w oparciu“ o budzące wręcz zgrozę niezrozumienie 
 ̂ ym ow naukowych, przedstawiają radziecką naukę jako pozycję bez w ar- 
osci, a jej najwybitniejszych przedstawicieli jako groźbę dla nauki światowej. 
‘Ł jest to nieporozumienie lecz w  grę wchodzą także konkretne m otyw y poli- 

yczne, jak  to się jasno pokazało w  sprawie profesora Ralfa S p i t z e r a  
z Oregon University, zwolnionego ze stanowiska za samo wyrażenie poglądu', 
że należałoby przynajm niej c z y t a ć  pracę Ł ysen k ils).

N iektóre czasopisma, reprezentujące poważną opinię naukową, jak  
N a tu re  i«) tu ta j (w  A nglii —  przyp. tłum .) lub Jou rna l o f H e re d ity  n )  w  Am e­
ryce, traktu ją  ograniczenia zaprowadzone ze względu na bezpieczeństwa 
w  nauce zachodniej łącznie z niedawnym i przem ianami w  nauce radzieckiej

14) M. R u b i n s t e i n ;  N ew  Tim es, 1950, nr 16, s. 17.
15) Chem ical and E ng ineering  News, styczen 1949.
16) N atu re , t. 165, s. 290, 1950.
i i )  Jou rna l o f H e red ity , t. 39, s. 22, 1948.
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ja k o  o b ja w y  na ró w n i szkod liw e  d la  nauk i. A le  k ry ty k a  ich, co do p ierw sze j 
sp ra w y  k u le je  od początku, bo zgadzają się służalczo z p o lity k ą  z im ne j 
w o jn y , podczas gdy w  k w e s tii n a u k i ra d z ie ck ie j ic h  opozycja  zn a jd u je  gotową 
pożyw kę w  te j w łaśn ie  p o lityce  i  z  k o le i ją  podsyca. H u x l e y 18) na p rz y k ła d  
święcie w ie rzy , że to  g łów n ie  Rosjan ie  zada li w  os ta tn ich  la tach  cios m iędzy­
na rodow e j w sp ó łp racy  na  te ren ie  nauk i.

W a rto b y  w iedzieć, czy zadał on sobie tru d u , b y  w z iąć pod uw agę nastę­
pujące, uderza jące swą tra fno śc ią  spostrzeżenie pro fesora  B l a c k e t t a :

„Z rzucen ie  bom by a tom ow ej b y ło  n ie  ty le  osta tn ią  w o jskow ą  ope­
ra c ją  w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, ile  p ie rw szym  aktem  z im ne j w o jn y  
dyp lom atyczne j, ja k a  obecnie toczy się p rze c iw  R o s ji.19)

W obec tego b y ło  ono także aktem  zd rady  na jw yższe j wobec w o ln e j i  „p o ­
nadnarodow e j“  na uk i, o i le  taka  wówczas, is tn ia ła , a na d to  początk iem  okresu 
zb io ro w e j h is te r ii, w zn iecone j dookoła bom by atom ow ej na  tem a t bezpieczeń­
stwa, ta je m n icy , badania lo ja ln o śc i itd .

Uczeni b ry ty js c y , k tó rz y  ja k o  m ile  p rz y jm o w a n i goście uczestn iczy li 
w  ro k u  1945 w  u ro czys tym  posiedzeniu R adz ieck ie j A k a d e m ii N a uk  z o ka z ji 
20 rocznicy, w  sprawozdaniach swoich 20) d a li pełne św iadectwo tego, że Z w ią ­
zek R adziecki szczerze p ragn ie  m iędzynarodow e j w spó łp racy. Jeś li zaś teraz 
zwalcza się tam  „kosm o po lityzm “  w  nauce, tó  akc ja  ta  sk ie row ana jes t n ie  
p rzec iw  w spó łp racy m iędzynarodow ej w e w łaśc iw ym  i  słusznym  tego słowa 
znaczeniu, lecz p rze c iw  tym , k tó rz y  szerm u jąc h a s ł e m  ta k ie j m iędzyna­
rodow e j w spó łp racy, n ie  w idzą  zw y ro d n ie n ia  współczesnej n a u k i zachodnie j 
za rów no w  je j aspekcie społecznym  ja k  i  teo re tycznym , na co zw racam y uw agę 
w  n in ie jszym  a rtyku le .

W  czasie obrad Le n in o w sk ie j A k a d e m ii N a u k  R o ln iczych w  ro k u  1948 21) 
osiągnięto teoretyczne i  p rak tyczne  re z u lta ty  po pu b liczne j dysku s ji nad  tezam i 
na ukow ym i, d ysku s ji n a jb a rd z ie j w ycze rpu jące j i  w szechstronnej od czasu w ie l­
k ie j debaty nad  d a rw in izm e m  w  zeszłym  stu lec iu , w  k tó re j ba rdz ie j zasłużony 
H u x l e y 22 *) dopom ógł do wspan ia łego zw yc ięs tw a te j te o rii. W  rzeczyw i­
stości decyzje z ro k u  1948 zosta ły  pow zię te  w  sposób jeszcze znacznie ba rdz ie j 
dem okra tyczny, a c a ły  św ia t, je ś li zechce, może zapoznać się ze szczegółam i te j 
spraw y. N a to m ia s t w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  ja k  pisze N a t u r e l ) ,  „poważne 
trudn ośc i s to ją  na drodze pu b liczne j i  pa rla m e n ta rn e j k o n tro li“  naszej p o lity k i 
w  dziedzin ie  badań naukow ych , bo po na jw iększe j części są. one ty p u  w o jsko ­
wego, zaś w ażne szczegóły dotyczące w y d a tk ó w  są ta jn e  „ze w zg lędów  bez­
pieczeństwa“ . A  dale j, zdaniem  N a tu re ;

1S) Soviet Genetics and W o rld  Science, London, 1949.
19) The M il i ta ry  and P o lit ic a l Consequences o f A to m ie  E ne rgy , London, 

1948, s. 127.
2") N a tu re , t. 155, s. 691, 1945; t. 156, ss. 215, 221— 8, 254— 9, 282— 5, 1945.
21) The S itu a tio n  in  B io lo g ica l Science, Moscow, 1949.
22) Tom asz H u x le y  (1825— 1895) biolog, go rący zw o lenn ik  da rw in izm u , 

dziadek w yże j wspom nianego Ju lia n a  H . (przyp . t łu m .).
23) N a tu re , t .  165, s. 538, 1950.
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„J e ś li chcem y zapobiec tem u, b y  w zra s ta ją cy  koszt badań w o jsko ­
w ych  n ie  n iszczy ł ca łe j naszej gospodark i i  n ie  od w ra ca ł w y s iłk ó w  
naszych naukow ców  i  te ch n ikó w  od dziedzin, w  k tó ry c h  są one ta k  
potrzebne do naszego gospodarczego odrodzenia, to  naszą jedyną  szansą 
je s t zaniechanie w y d a tk ó w  i  w k ła d u  p ra cy  w  te  p ro je k ty  w o jskow e, 
k tó re  s ta ły  się n ie a k tu a ln e “ . 24)

Z ostaw m y N a tu re  nad zagadką, ja k  to  przeprowadzić, a zauw ażym y 
ty lk o , że do H u x le y a  i  jego uw ag na tem a t Z w ią zku  Radzieckiego m ożna zasto­
sować popu la rne  p rzys łow ie  „p rzyg a rn ą ł ko c io ł g a rnko w i...“  i  to  naw e t gdyby 
„ga rne k  ra d z ie ck i“  b y ł ta k  czarny, ja k  go H u x le y  przedstaw ia.

Sam akadem ik  Łysenko  pow iedz ia ł:

„ . . .  N a nieszczęście is tn ie ją  uczeni, k tó rz y  sw oje zdolności i  w iedzę 
odda ją na  u s łu g i zb rodn ia rzom  a tom ow ym . Co tacy  uczeni zam ierza ją  
dać ludzkości?  J a k i los go tu ją  on i o raczow i kroczącem u za p ług iem , s tu ­
den tow i pochylonem u nad  książką, m atce oraz je j dz iecku  śpiącem u w  k o ­
łysce? Ś m ie rć“ . 25)

Propaganda? Przesada? P os łucha jm y co m ó w i d r Leon S z i  1 a r  d  z  u n i­
w e rsy te tu  Chicago w  a u d y c ji ra d io w e j „O krąg łego  S to łu “  d n ia  26 lu tego 
1950 r . :  2«)

„W y liczy łem ... Jaką  ilość neutronów  lu b  ciężkiego wodoru m usim y 
doprowadzić do eksp lozji, aby tą  w łaśnie m etodą zabić w szystko  na z iem i ? 
Doszedłem, że oko ło  50 to n n  ne u tro n ó w  w ys ta rczy  do zab ic ia  w szys tk ie ­
go, co ró w n a  się oko ło 500 tonnom  ciężkiego w o do ru “ .

A lb o  na p rzyk ła d :
„M ożem y od razu  pozbyć się k w e s tii „m o ra lno śc i“ . S koro  ra z  ju ż  

zdecydowano, że trzeba  zab ijać  lu dz i, to  zagadnienie „m o ra lno śc i“  jes t 
ca łkow ic ie  za ła tw ione ; narzędzia śm ie rc i w  ogóle n ie  m a ją  niczego 
wspólnego ze sp raw am i lu dzk im i, czy też e ty k i“ 27).

T a k  w ię c  j e d n y m  z n a j g o r s z y c h  s k u t k ó w  m i l i t a -  
r y z a c j i  n a u k i  j e s t  n e g a c j a  c a ł e j  u c z c i w e j  t r a d y ­
c j i  n a u k i  i  n i e u n i k n i o n a  d e m o r a l i z a c j a  n i e  t y l k o  
b a d a c z y ,  p r a c u j ą c y c h  d l a  c e l ó w  w o j s k o w y c h  l e c z  
1 o g o ł u  u c z o n y c h ,  k tó rz y  uw aża ją  w szystk ie  te sp ra w y  za zupe łn ie  
na tu ra ln e  i  w  ten  sposób tracą  poczucie społecznej odpow iedzia lności oraz obo­
w ią zkó w  etycznych uczonego. U czeni n ie  p o w in n i też m ieć złudzeń co do p rz y ­
szłości te j z w y ro d n ia łe j na uk i, choć da je  ona szerokie po le p ra cy ; n ie  m a 
przyszłości na te j drodze. N auka taka  is tn ie je  ty lk o  dz ięk i spe ku la c ji na p rz y ­
szłą w o jnę .

Pochód g łu p o ty

P R O D U K TY W N O Ś Ć  K A D R  na ukow ych  na rodu  zm niejsza się w  d ra ­
styczny sposób, je że li w iększość uczonych p racu je  w  la bo ra to ria ch  państw o­

24) N a tu re , t. 165, s. 539.
25) i n  Defence o f Peace, June, 1950, s. 24.
2«) B u lle tin  o f the A to m ic  S c ientis ts , kw iec ień  1950.
27) L o u i s  N . R i d e n a u e r : S c ie n tific  A m erican , m arzec 1950, 

t. 183, s. a
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w ych . W ie lu  doskonałych naukow ców  n ie  za trud n ionych  dziś w  ta k ic h  la bo ­
ra to riach , podczas w o jn y  w s tą p iło  do n ich  i  uw aża ło  za m oż liw e  pracow ać tam  
pożytecznie, m im o  b iu ro k ra tyczn e j i  an tynau kow e j a tm osfe ry, n ieu n ikn io n e j 
w  a d m in is tra c ji p rzeds ięb io rs tw  kap ita lis tycznego  państwa. K ie d y  po skończe­
n iu  w o jn y  z n ik ła  g łów na sprężyna dzia ła lności —  prog ram  w a lk i z faszyzmem, 
atm osfera ta s ta ła  się .nie do zniesienia i w iększość w y b itn y c h  uczonych odeszła, 
ja k  ty lk o  m ogła na jp rędze j. Ci, k tó rz y  pozostali sądząc, że państw o k a p ita l i­
styczne będzie ró w n ie  s k w a p liw ie  ko rzys ta ło  z ic h  us ług d la  ce lów  poko jow ych  
t ra c il i  te  złudzenia i  rezygnow a li z  pracy. O sta tn io  w  N a tu rę  28) om ówiono głos 
w yb itne go  a u s tra lijsk ie go  uczonego, d r I. W. W a r k a ,  k tó ry  —

„s tw ie rd za  bez ogródek, że bezpłodny m arazm  spow odow any zarzą­
dzeniam i, k tó re  pożyteczne b y ły b y  chyba w  p racy  innego rodzaju, 
zupe łn ie  zdem ora lizow a ł po łow ę rządow ych la b o ra to r ió w  św ia ta1*.

Choć b iu ro k ra c ja  w p row adza  zastój, to jednak  zupe łny upadek p racy 
oadawczej w  obecnej c h w ili w y n ik a  racze j z fa k tu , że w o jna  p rzygo tow yw ana 
teraz w  la b o rto r ia c h  n ie  wzbudza żadnego entuzjazm u, bo jes t to  w o jn a  re a k c ji 
p rzec iw  Z w ią z k o w i Radzieckiem u.

S tąd też ta je m n ica  otaczająca badania naukowe, uznane za kon ieczny 
środek podczas osta tn ie j w o jny, w  czasie poko ju  s ta je  się szkod liw ą  i  krępującą.

Za g łów ną przyczynę tego stanu uważa się „u tru d n ie n ia  w yn ika jące  
z w ym agań ta jn ośc i i  lo ja ln o śc i“ .

„Postęp w  naszych badaniach a tom ow ych  od czasu ukończenia 
w o jn y  w  żadnym  raz ie  n ie  może rów nać się z osiągn ięc iam i w  czasie 
w o jny... w iększość bardzo w y b itn y c h  uczonych, podobnie ja k  i  w ie lu  
św ie tnych  m łodszych badaczy, po rzuc iło  swe p ro je k ty  atomowe, by  po­
w ró c ić  do p racy  u n iw e rs y te c k ie j“ , s tw ie rdza  p ro fesor H. C. U  r  e y .“  20)

S pecja lna ko m is ja  pow ołana przez Radę A m erykańsk iego  Z w ią zku  Uczo­
nych  A tom o w ych  w  spraw ozdan iu  sw ym  orzekła , że „ta jn o ść  p rzyn os i szkodę 
zarów no nauce ja k  i  de m o kra c ji“ . K o m is ja  ta  w yra źn ie  s tw ie rdz iła , —  ja k  to 
nieco późnie j u c z y n ił i  B ry ty js k i Z w iązek  Uczonych A tom o w ych  —  że „ta jność  
szerzy się bez uzasadnionej po trzeby“ ; —  przestrzegła, „że w  każdym  w ypadku  
zapew nian ia  bezpieczeństwa przez w prow adzen ie  ogólnego obow iązku  ta jności 
co do podstaw ow ych danych, następu je łącznie z osłab ien iem  tem pa i  nasilen ia  
p rac badawczych * 29 30).

N a tu rę  31) zauważa;

„N ie  uda ło  się ogran iczyć rozporządzenia o lo ja lno śc i do spraw, 
k tó re  m ożna o b ie k tyw n ie  zbadać na podstaw ie  dow odów ; w yw o ła ło  to 
na s tró j n iepew ności w śród osób za trud n ionych  w  służbie pub liczne j i  og ra­
n iczy  zapewne in ic ja ty w ę  i  samodzielność m yślen ia , a  te  p rzedm io ty  
są na jw a żn ie jszym  w a ru n k ie m  każdej p racy  naukow e j ja ko  też in te ­
lig e n tn e j s łużby pa ńs tw o w e j“ .

a8) N a tu re , t. 156, s. 271, 1950.
29) B u lle tin  o f the A to m ie  Scientists, październ ik , 1949.
30) N a tu re , t .  165, s. 290, 1950; t. 165, s. 658, 1950.
S1) N a tu re , t. 165, s. 291, 1950.
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Te n ieko rzystne  konsekw encje  dotyczą n ie  ty lk o  p ra co w n ikó w  z a tru d n io ­
nych bezpośrednio p rzy  pracach naukow ych  d la  a rm ii.

»W ojskowe badan ia  lo ja ln o śc i mogą ob jąć dosłow nie m ilio n y  p ra ­
cow n ikó w  przem ys łu  p ryw atnego, za tru d n io n ych  p rz y  p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  do u ż y tk u  w ojskow ego... K o m is ja  E n e rg ii A tom o w e j p rz e ja w iła  
osta tn io  tendencję  do żądania zaśw iadczeń lo ja ln o śc i n ie  ty lk o  
od uczonych, m a jących  bezpośrednio dostęp do p o u fnych  danych, lecz 
także od ic h  ko legów , z k tó ry m i m ogą ju ż  u trzym yw a ć  k o n ta k ty  osobiste... 
Uczeni z coraz w iększą niechęcią odnoszą się do pow ie rzan ia  swej oso- 
b is te j i  zaw odow e j re p u ta c ji ludz iom , k tó rz y  w y s tą p ili z  bezpodstaw nym i 
oskarżen iam i pod adresem ich  cieszących się szacunkiem  ko legów “ .

W  s ie rpn iu  zeszłego ro k u  Kongres postanow ił, że wszyscy za trud n ien i 
p rzy  badaniach naukowych, o ile  k o rzys ta ją  z pom ocy finansow ej K o m is ji 
E ne rg ii A tom ow e j, mupzą poddać się sp raw dzen iu  lo ja lności.

„Z nan ą  jes t rzeczą“  —  pisze N a tu re , 'i») —  „że skoro ty lk o  Kongres 
u c h w a lił to  zarządzenie, na s tą p ił w y ra ź n y  spadek k w a lif ik a c ji  osób u b ie - 
Sa.iących się o p rzy jęc ie . Także w  A u s tra li i d r  I. W. W  a r  k  w y ra z ił 
obawę, że zobow iązanie się u n iw e rs y te tó w  do p row adzen ia  ta jn y c h  badań 
naukow ych  może zagrozić ich niezależności, zaś S ir  D a w id  R  i  v  e t  t  
° raz i p i i  uczeni ob aw ia ją  się, b y  now a sytuac ja  w  ja k ie j zna lazła się 
im p e ria ln a  O rgan izacja  B adań N a uko w ych  w  Przem yśle n ie  okazała się 
szkod liw a d la  a tm osfe ry  sp rzy ja jące j badaniom  n a u ko w ym “ .

P aństw ow a Rada B adań N a ukow ych  w  Stanach Z jednoczonych odmó- 
W1 a zaSęcia się ad m in is tra c ją  s typend iów  K o m is ji E n e rg ii A tom o w e j p rze­
znaczonych na badania n ie  podlegające ta jności, o ile  przyznaw an ie  tych  sty- 

iów  m ia łoby  zależeć od s tw ie rdzen ia  „ lo ja ln o śc i“  proszącego; w  rezu ltac ie  
1S'la  E n e rg ii A to m o w e j ra d y k a ln ie  zm nie jszy ła  obecnie k re d y ty  na tego 

h a^U s tyPendia- T y le  co do za in teresow ania się s fe r w o jskow ych  postępem 
an o znaczeniu podstaw ow ym .

P racow n icy  C a lifo rn ia  U n iv e rs ity  to czy li osta tn io  beznadzie jną w a lk ę  
SWą Radą Zarządzającą, k tó ra  dom agała się, b y  każdy  p ra co w n ik  podp isyw a ł 

specja lną przysięgę, że n ie  jes t kom un is tą  —  ja ko  dodatek do z w y k łe j p rzy - 
s lĘgi służbowej na w ierność K o n s ty tu c ji. 32 * 34) U n iw e rsy te t sp rze c iw ił się tem u 
Prz y  poparc iu  czterdziestu 'trzech in n y c h  u n iw e rsy te tó w  i  ko leg iów  zrzeszo­
nych  w  Z w ią z k u  K o ieg iów  Zachodnich, je d n a k  w  końcu został zmuszony do 
P rzy jęc ia  n iekorzystnego kom prom isu.

T ak to  od w ym agan ia  po lityczn e j p ra w o w ie rnośc i naukow ców  za tru d n io ­
nych  p rzy  ta jn y c h  pracach jes t ty lk o  jeden k ro k  do w yk luczen ia  osób p o li-  
ycznie „n iep ew n ych “  w  o g ó l e  od badań naukow ych  i  nauczania. N ieba ­

w em  żaden uczony, k tó ry  n ie  jes t bez zastrzeżeń zw o len n ik iem  z im ne j w o jn y , 
n ie  będzie m óg ł o trzym ać zajęcia.

Nauce up ra w ia n e j poza in s ty tu c ja m i rzą d o w ym i zagraża n ie  ty lk o  coraz 
powszechniejsze stosowanie badań lo ja lno śc i lecz także (w spom niany już) nastę­

32j  Science, t. 110, s. 177, 1950.
3!) N a tu re , t. 165, s. 290, 1950.
34) N ew  Republic, z dn ia  24 k w ie tn ia  1950.



160 Sprawozdan ia

p u ją cy  sposób postępowania: M a ry n a rk a  S tanów  Z jednoczonych, na p rzyk ład , 
udzie la  sub w e nc ji na  badania podstaw owe z zakresu w sze lk ich  specjalności, 
choćby bardzo da le k ich  od bezpośrednich po trzeb flo ty . O trzym u ją cym  ta k ie  
subw encje da je  się jasno do zrozum ien ia , że je ś lib y  w  swej p racy  uzyska li 
ja k ieś  w y n ik i o ew en tu a ln ym  znaczeniu m ilita rn y m , muszą je  tra k to w a ć  ja ko  
ta jne . W  te n  sposób żadna gałąź w iedzy  n ie  je s t w o ln a  od ryzyka , że je j rozw ó j 
zostanie w s trzym a n y  lu b  zn iekszta łcony w  in te res ie  p rzygo tow ań  w o jennych .

N aw et fa k ty  od daw na ju ż  usta lone zaczynają k ry ć  w  sobie m ożliw ości 
niebezpieczeństwa i  w  zw ią zku  z ty m  s ta ją  się ta jne , skoro, ja k  tw ie rd z i 
S ir  R o be rt W a t s o n  W a t t ,  na w e t w ie lkość  k u l i  z iem skie j jes t spraw ą 
ta jną , ponieważ m us i się ją  znać, aby p ra w id ło w o  k ie row a ć  b ieg iem  d ługo ­
dystansow ych poc isków  ra k ie to w ych ; z ty c h  sam ych p rzyczyn  położenie gw iazd 
też może być  uznane za ta jne .

„W  naukach b io log icznych  —  każde osiągnięcie f iz jo lo g ii i  m edycyny 
może być w yzyskane do no w ych  rod za jów  w o jn y  chem icznej lu b  b a k te ­
r io lo g ic z n e j“ . 35)

N ie  są to  b y n a jm n ie j ja k ieś  fan ta z je ; św iadczy o ty m  w ypadek, k tó ry  
przytacza Hanson W. B a l d w i n ,  znany korespondent w o je n n y  n o w o jo r­
skiego T im es'a :

„Je d n ym  z os ta tn ich  p rze ja w ó w  ob łędu ta jn ośc i b y ła  zarządzona 
przez kom is ję  E n e rg ii A to m o w e j k o n fis k a ta  i  spa lenie 3.000 egzem plarzy 
czasopisma S c ie n tific  A m e rica n , ja k o  też odb itek  k o re k to rs k ic h  n ie k tó ­
ry c h  części a r ty k u łu  d ra  Hansa A. B  e t  h  e z C o rne ll U n iv e rs ity , 
jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  am erykańsk ich  fiz y k ó w  atom owych. A r ty k u ł 
ten  ukaza ł się w  k w ie tn io w y m  num erze S c ie n tific  A m erican  ju ż  ocen­
zurow any, ja k o  d ru g i z s e r ii na  te m a t bo m by  w odo row e j. T eks t skon ­
f is k o w a n y  i  zniszczony b y ł częścią ro z p ra w y  naukow o-techn iczne j, k tó ra  
zda je się, n ie  zaw ie ra ła  żadnych danych  poprzedn io  n ie  ogłaszanych... 
P ism o zgodziło się na kon fiska tę , chociaż re d a k to r, G era rd  P i e  1, 
ośw iadczył, że „g d ybyśm y się w  zupełności s tosow ali do p o lity k i K o m is ji 
znaczyłoby to, że n ie  m o g lib yśm y uczyć f iz y k i“ . Jeszcze przed tym , raczej 
z łow różebnym , za jściem  sk ie ro w a ła  K o m is ja  do w szys tk ich  sw o ich  p ra ­
c o w n ik ó w  i  osób m a jących  styczność z badan iam i apel, m a ją cy  naw e t 
ch a ra k te r ostrzeżenia, a dotyczący zan iechan ia rozm ów  na  te m a t „ te ch ­
n icznych  in fo rm a c ji“  o  bom bie w o do row e j, choćby na w e t in fo rm a c je  
te n ie  b y ły  uznane za ta jn e  i  b y ły  poprzedn io  ogłaszane“ .

Podobny los spo tka ł czasopismo P opu la r Science, gdy spróbowało w  nu­
m erze z m a ja  1946 zam ieścić zd jęc ia  urządzeń och ronnych  p rze c iw  p ro m ien io ­
w a n iu  ja ko  ilu s tra c ję  do a r ty k u łu  o zastosowaniu e n e rg ii a tom ow ej w  m ed y­
cynie. N a  in te rw e n c ję  genera ła  G r o v e s  a zakazano p u b lik a c ji zdjęć. W y ­
w o ła ło  to  ostrą re p lik ę  redak to ra , k tó ry  n a p ię tno w a ł ca łą  p o lity k ę  generała 
ja k o  przyczynę  „rażących  lu k  w  k ro n ice  badań m edycznych“ 36).

Chociaż n ie w ą tp liw ie  pochód g łu p o ty  posunął się znacznie da le j w  A m e ­
ryce n iż  w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  w łaśn ie  N a tu re  zam ieszcza ta k ie  ostrzeżenie;

35) j .  d . B e r n a l ;  Science fo r  Peace and Socialism , B irc h  Books, 
1949, s. 34.

3«) N ew  Tim es, n r  19, s. 15, 1946.



ta jności, ayCu fa T O n i^ e lk ^  B ry ta n ia  je s t stosunkow o w o lna  od h is te r ii
W rozbudow ie1 system u tA6*3” 680 , c?y  dw óch Pow ażn iejszych po tkn ięć
w  o p in ii pu b liczne i TPbr f A ^ CZenStA a przeszło bez w iększego w rażen ia
k ry je  się n ie  m nie isze n leh kZ-6 W' t 7” 1 Stame zadow olenia ze siebie m nie jsze niebezpieczeństwo n iż  w  h is te r ii...“ 37)

la bo ra to ria , k tó re  f * r y ta n i i ’ P° dobrue ^  :i w  A m eryce, niezależne, p ry w a tn e  
łó w  p racy  b a d a w c z p iT  CZ3SU s tw o rz y ły  P o s ta w y  naukow e dla  ca łych dz ia - 
badań w  tych  w ła i,  • prace nad neu tronam i), m u s iły  zaprzestać dalszych 

N ie z a le ż n i o iedż inach ’ ° becnie z n a n y c h  za ta jne, 
naukow o-badaw cz • Ce^°w ’ i ak im  służą o lb rzym ie  w o jskow e  przedsięwzięcia 
Postępu w iedzy sku x. » n a le ż n ie  od w spom n ianych  ich  n ieko rzys tn ych  dla  
n ie  dostrzega. M iano  ^  Chodzi tu  °  i eslzcze o jedną  sprawę, k tó re j często się 
szać je j naukowa ^  ch a ra k te r danei  Pra cy naukow e j może zm n ie j-
row ą  n ie  mogą m 'eć - 7  ° tw a rc ie  Przyznano, że badania nad bombą wodo- 
zaś kw estia , w  iaJd Za ” eg0 zastosow an ia  do ce lów  poko jow ych . Równocześnie 
badania nad bomba at S ° Pm u 1 w  ]a k  dalece różn o ro dny  sposób dadzą się 
k ie m  korzyśc i ja ka  " 7 zyskać do różnych innych  celów je s t m ie rn i-
w niosek, że o g ra n W  ^  Dadań w y n ik a  d la  postępu n a u k i w  ogólności. Stąd 
są w yrazem  n ie w ie lk i« 6 Inozbw o®cł: zu ży tko w an ia  badań nad bom bą w odorow ą 
R o s e b u r  y  * !  T 3 SCi’ Jaką PraCS te bf^  m ia ły  d la  na uk i. Teodor 
w o jn y  b io log iczne! s t ^  spostrzezenia co do stanu te j k w e s tii w  dziedzin ie  
m ó w i da le j: • ’ W ler Z lwszy> że w o jn a  ta  jes t ba k te rio lo g ią  „n a  opak“ ,

i  sztuczność w o i n z n a m i e n n y  jes t fa k t, że ta  n ienorm alność 
d yscyp lin y  naukow e j ¿ e c h ^ fe  m e odb lera  ł ej cha ra k te ru  no rm a ln e j 
P ^ w id y w a n ie  n a u k i  L W znacznym  s topn iu  u ła tw ia ją  naw e t
żó łw im  k ro k ie m  dochodzi dr>’ gdz! f  no rm a ln a  ba k te rio log ia  zaw odzi lu b
>>na opak“  p o tra f i znaleźć d r L  k ° W! g0 poznania> ta sztuczna nauka u n  znaiezc d rog i prowadzące do ce lu“ .

od k ryć  jes t c i ę ^ ^ ^ y ^ ł k ^ ^ ^ ^ 01’“ 3 P1’aCa naukow a w iodąca do ważnych
n y  -  to znaczy polega w  ™ *  p rob lem  n a u ko w y  je s t bardzo uproszczo-
czy opracować g0 w  s p o s ó b ^  —  n  1 s z c z e n  1 u —  wówczas, w y s ta r-
P rzyczyn i się w  *k ro m n vm  , b * rds ieJ poblezny’ ta k > że ten n ie  w ie lk i w y s iłe k
z w y r o d n i a ł a  n f  °  ZaKresi<e do Post« «  nauki. T a k  w i ę c
a l e  i  s z c z e g ó ł u  a . J 6 S t  n i e  t y l k °  n  1 e e * y  c  z  n  a.
0 p  o m n ó ż  e n  i  e s k  “ J 1 6 p r  0 d u  k  * y  w  n  a, j e ś l i  c h o d z iz e n i e  s k a r b u  w i e d z y .

k o n s e k w e n c i^ b e c u  ^  “ ep rod uk tywność by ła , na p o lu  te o r i i na uk i, jedyną  
O kazu b g°  ^d n o s tro n n e g o  ro zw o ju ! ą

n iu  w o jn y  —  kosztem  d° SyĆ z w iókszać udz ia ł n a u k i w  p rzyg o tow a­

nych Polow ania n f n i e S r i  ¡ T *  ^  * *  uczo-
w n ik a m i n a u k i ja k o  propagandźi naWet po s łu g iw ać się praco-, , , . J P ropagandzistam i z im ne j wo-jny P o lityce

^  s r /o  ■k " i , u r ' i " w ' ' j e “  «¿zzzs* zzymcza się do celów  w o jen nych  i  eksp loa tac ji ko lon ia lne ! a w  ku u .« A  g 
uda je  Sle rozw i a ć  iadaego s » * * *  aagada.eń I d e o t o g j^ e h  “ “ » S l i i !

N auka angie lska w  służbie w o jn y  jg j

37) N a tu rę , t. 165, s. 659, 1950.
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nych  naszych czasów, to  w in ą  za ten  stan rzeczy m usi się obciążyć i  zekomą 
nieadekwaitność m etody naukow ej. N a tu re  w y ra ż a  to  następująco 38 *) :

„W iększość lu d z i na uk i, a także w yksz ta łcon y  ogół w yczuw a, ze 
n a u k a  m a bardzo ograniczone m oż liw o śc i ro zw iązyw an ia  zagadnień 
pozostających w y b itn ie  pod w p ły w e m  cz y n n ik ó w  em ocjona lnych  lu b  
in n y c h  im p o n d e ra b iłió w . Z agadn ien ia  dotyczące cz ło w ie ka  może ro z ­
w iązać je d yn ie  nagrom adzona dośw iadczeniem  m ądrość godnych zau fan ia  
la ik ó w , k tó rz y  ta k ie  p ro b le m y  tra k to w a ć  będą w  św ie tle  sw ej d ługo- 
le tn ie j, u rozm aicone j p ra k ty k i na  te ren ie  stosunków  m iędzy  ludźm i. 
M ądrość tę  m ożem y okreś lić  je dyn ie  ja k o  „ in tu ity w n ą  p rz y n a jm n ie j 
dopók i n ie  będziem y znacznie w ięce j n iż  dziś w ie d z ie li o dz ia ła lności 
lu dzk iego  u m y s łu “ .

Tego rod za ju  tw ie rd ze n ia  sk ie row ane są p rze c iw  m arks izm ow i, lecz szko­
dzą ty lk o  nauce —  i  to  n ie  ty lk o  w  cha rak te rze  czynn ika  społecznego: na te j 
b o w ie m  płaszczyźnie us iłow ano ponow nie  pogodzić naukę z re lig ią :

„R e lig ia  w yraża  coś, co t k w i w  cz łow ieku, i  odpow iada czemuś 
is tn ie ją cem u w e wszechświacie“ .

Z dan ie  to  jes t w y ję te  n ie  z jak iegoś p rze w o dn ika  pa ra fia lnego , lecz z je ­
dnego z os ta tn ich  num erów  N a tu re  38 ). Jednakże re lig ia , ja k  to  s tw ie rdza  sam 
H  u  x  1 e y 40), w  ogólności „d la  w iększości lu d z i n ie  jes t ju ż  dom inu jącą  siłą 
a tra k c y jn ą ". W  ob liczu nie dającego się zaprzeczyć fa k tu , że „ko m u n izm  n ie­
w ą tp liw ie  je s t taką  s iłą  i  to  za rów no ze w zg lędów  teore tycznych, ja k  i  p ra k ­
tycznych “  41) re lig ia  n ie  może stać się tą „ideo log iczną s iłą  napędową , k tó re j 
ta k  g o r liw ie  poszuku je H u x le y  d la  zachodniego św iata. R e lig ia , w  swej postaci 
dogm atycznej, do p ra w dy  n ie  bardzo p rzem aw ia  do p rzekonan ia  w iększości na u ­
kow ców . B a rd z ie j ch a rak te rys tycznym  ob jaw em  k ry z y s u  w  te o r i i na uk i, o b ja ­
w em  n ie  w y n ik a ją c y m  bezpośrednio z m ilita ry z a c ji na uk i, lecz stanow iącym  
je j kon ieczne a fa ta ln e  uzupe łn ien ie , jes t tendencja  do rozd rab n ia n ia  k ie ru n ­
k ó w  swego czasu postępowych, ja k  m a te ria liz m  m echan istyczny i  em p iryzm . 
przechodzą one w  neoseholastykę i  ek lek tyzm ; w  fe tyszyzm  te c h n ik i, w  re je ­
s trac ję  fa k tó w  d la  sam ych s iebie ; w  analizę kosztem  syntezy; w  poszukiw an ie  
n ie  p ra w  w ła śc iw ych  d la  danego system u, lecz w y łączn ie  d rugo rzędnych  m o­
m en tó w  przyczynow ych , c z y li w  „re d u k c jo n iz m “ , np. b io log ia  w  s tosunku do 
che m ii i  f iz y k i.  W  m ie jsce pojęć dotyczących procesów  podstaw ia  się po jęcia 
czynn ika  dzia ła jącego lu b  substanc ji; z ja w iska  „p a ra n o rm a ln e “  znowu tra k tu je  
się na serio, itd . Szersze om ów ien ie  ty c h  fa k tó w  w ykra cza ło by  poza nasz w ła ś ­
c iw y  tem at, a le  łączność, ja k a  zachodzi m iędzy n im i je s t oczyw ista. M us im y  się 
zadow olić  w yka zan iem  je j na p rzyk ład z ie  jednego szczególnego zdarzenia, k tó ­
re  też po zw o li s tw ie rdz ić , że w szystk ie  te  sp ra w y  w ca le  n ie  są ta k  da lek ie  od 
pospolitego, an tynaukow ego m is tycyzm u  —  ja k  to  sobie chętn ie  w yobraża  w ie lu  

naukow ców .

38) N a tu re , t .  165, s. 221, 1950.
39) N a tu re , t .  165, s. 619, 1950.
40) N atu re , t. 163, s. 980, 1949.
41) Ib id .



N auka angie lska w  s łużbie w o jn y 163

N a jg łośn ie jszym  w ys trza łem  w  z im nej w o jn ie , k tó ry  sk ie row a ł w y b itn y  
uczony, b y ł n iebyw ale  d łu g i a r ty k u ł H u x leya  w  N a tu rę  42) pt. „ is to tn y  
w y n ik  ( T h e  R e a l  I s s u e )  dotyczący radz ieck ie j g e n e tyk i; n iek tó - 
re  w y ją tk i z  tego a r ty k u łu  ju ż  w yże j p rzy tacza liśm y. H u x le y  w y ra z ił 
w  n im  przekonanie, że „pew nego rod za ju  dynam iczny  lu b  e w o lu c y jn y  hum a- 
rUfZIn °P a r ty  na nauce“  m óg łb y  stać się d la  społeczeństw zachodnich tą  nie 

n ie jącą  „ideo log iczną s iłą  napędow ą“ . C zy te ln icy  H u x le y ‘a, obojętne czy zgo- 
zą się z ty m  swoiście n a iw n y m  s tanow isk iem  czy n ie , w  każdym  raz ie  zrozu- 

™leJą jego w ypow iedź  ja ko  w y ra z  p o w ro tu  zau fan ia do m e tody  naukow e j. Są- 
z im y, że chyba n ie w ie lu  z n ich  przeczyta w y w ia d  ogłoszony p ra w ie  równocze- 
me z a r ty k u ła m i w  N a tu re , ja k ie g o  H u x le y  ud z ie lił innem u b ry ty js k ie m u  cza­

sopismu. P ism o nosi t y tu ł P ré d ic tio n  ( P r z e p o w i a d a n i e  p r z y ­
s z ł o ś  ci), a z a jm u je  się „astro log ią , ch irom anc ją , o ku ltyzm e m “  oraz „n ie ­
z w y k ły m i ta je m n ic a m i zaśw ia tó w “ . O k ład ka  n u m e ru  z lip ca  1949 b y ła  w spa- 
niale^ ozdobiona ty m i p o d ty tu ła m i, ja k  rów n ież  ry s u n k ie m  p rzeds taw ia jącym  
znak i Z od iaku , p ira m id y , ta b lic ę  freno log iezną o raz jasnow idza, w patrzonego 
w  k u lę  k rysz ta ło w ą , obok zaś rzuca ł się w  oczy ty tu ł:  „ D r  J u lia n  H u x le y  o jo ­
gach“ . w  num erze przytoczono taką  jego w ypow iedź: „W  osta tn ich  czasach du- 

pracy, na  p rz y k ła d  w  fizyce, pośw ięcono z ja w is k o m  o cha rakte rze  zasadniczo 
irra c jo n a ln y m . M etoda naukow a  m u s i liczyć  się z is tn ie n ie m  z ja w is k  n ie w y t łu ­
m acza lnych rozum ow o“ .

W n io sk i

w ie  C iIO C IA 2  N A U K A  w  k a p ita lis tyczn ych  państw ach Zachodu n ie w ą tp li-  
Poważnie się rozw inę ła , to  je d n a k  ro z w ó j ten  n ie  je s t zd row y. Jest on  ra -  

CZ.ej w  t u t k a c h  sw oich s z k o d liw y  i  to  zarów no d la  społeczeństwa w  ogólności 
Jak i  d la  samej na uk i.

Znaczna część naukow ców  w  państw ach zachodnich p ra cu je  dz is ia j 
og łu p ia ją cym  środow isku  b iu ro k ra c ji,  ta jn o ś c i o raz ścigania n ie lo ja lnośc i. 

 ̂es i  zaś sek to r p ry w a tn e j, n ieza leżnej p racy  na uko w e j w y k a z u je  ja k iś  w zrost, 
o w  dużym  s topn iu  i  tu  m a m y do czyn ien ia  z in w e s ty c ja m i w o je n n ym i. S y­

tu a c ja  tego rod za ju  n ie  może być na dłuższą m etę korzys tna  d la  nauk i. Jeś li n ie  
op row adzi do w o jn y , to  obecny „sze rok i gest“  państw a w  stosunku do n a u k i 

. ° nczy ja k  ty lk o  nade jdz ie  k ry z y s  gospodarczy, k tó ry , obok w o jn y , jes t 
J yną, m ożliwością , ja k ą  m a do zao fia row an ia  kap ita lizm . *

w  2 ,Z w ro t w  k ie ru n k u  m il ita ry z a c ji n a u k i n ie  na s tąp ił p rzypadkow o, 
na r 'd ląZkU *  po trzebam i w o jska , w y w o ła n y m i z k o le i nap ię tą  sy tua c ją  m iędzy- 
t  k  w ° Wą M  1 11 * a r  y  z a c j  a n a u k i  p o w s t a j e  z p r z y c z y n  
C 2 e y  c h  g ł ę b o k o  w e  w n ę t r z u  n a s z e g o  s p o ł e -
. , . W a ’ 0 n  e t o  w ł a ś n i e  p o w o d u j ą  n a p i ę c i e  s y ­
t u a c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j .

w sze lkT in ę ły  jUŻ.CZaSy’ k ie d y  k a p ita liz m  pow odow ał szybk i w z ro s t p ro d u k c ji 
ć leg°  rodza j u > także i  d la  k o n su m c ji w e w nę trzne j. Obecnie m ożna c ię g ­

now e z ysk i je d yn ie  przez zdobyw anie  now ych  ry n k ó w  zby tu , przez w y k o - 
ys yw a n ie  now ych  zasobów p ra cy  lu d z k ie j oraz wzm ożoną eksp loatac ję  do-

ł2) N a tu re , t. 163, ss. 935— 42 i  974— 82, 1949.
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tychczasowych. A le  wobec fa k tu , że ca ły  św ia t podzie lony został pom iędzy k a ­
p ita lis tyczn e  m ocarstw a a lbo w y łą c z y ł się z ich  s fe ry  w p ły w ó w  dz ięk i postę­
pom  socja lizm u, ta  pogoń za n o w y m i zyskam i może się w y ra z ić  je dyn ie  w  fo r ­
m ie  ostre j w a lk i k o n k u re n c y jn e j m iędzy pa ń s tw a m i k a p ita lis ty c z n y m i43), po ­
łączonej z go rączkow ym i p ró ba m i zaham ow ania tych  p rze m ian  społecznych, 
dz ięk i k tó ry m  ludz ie  przesta ją  być p rzedm io tem  eksp loa tac ji. O tóż tu  w łaśn ie  
m am y źród ło  m ilita ry z a c ji.  U m o ż liw ia  ona rów nocześnie w ie lk im  k a p ita lis to m  
w yc iągan ie  p ien iędzy z w p ły w ó w  poda tkow ych , w  postaci zysków  p łynących  dla  
n ich  z um ów  o dostawę m a te ria łó w  w o jennych ; w  ten sposób zw iększa ją  tez 
on i w yzysk  mas p racu jących  swego k ra ju . W  rezu ltac ie  je d yn ym  rodza jem  
nauk i, ja k im  in te resu je  się i  ja k i popiera, za pośredn ic tw em  państw a, w ie lk i 
k a p ita ł je s t nauka  służąca ce lom  w o jen nym . B adan ia  naukow e n ie  m ające bez­
pośrednio znaczenia w o jskow ego ko rzys ta ją  z pom ocy fina nso w e j ty lk o  d la tego, 
że m o g ą  dać w y n ik i w a rto śc io w e  d la  w o jska , a tym czasem  kszta łcą  k a d ry  
p ra c o w n ik ó w  techn icznych, niezbędne do p row adzen ia  ew en tua lne j p ra w d z i­

w e j w o jn y
Poszczególnym  państw om  św ia ta  opanowanego przez a m e rykań sk i k a p i­

ta liz m  przydz ie lono  w  te j s y tu a c ji różne, nieco odm ienne ro le . W  samej A m e ­
ryce  ło ży  się znaczne sum y na badan ia  naukow e o cha rakte rze  podstaw ow ym , 
w ykazu jące  w  m n ie jszym  lu b  w iększym  s topn iu  cechy zw yro dn ien ia  i  upadku 
w iedzy. W e F ra n c ji,  k tó re j p rzyp ad ło  w  ud z ia le  m a ło  zaszczytne lecz w ażne 
zadanie dostarczan ia am e rykań sk ie j m ach in ie  w o je n n e j m ięsa arm atn iego, roz­
w ó j n a u k i gw a łtow n ie  zahamowano. Postęp te c h n ik i fra n cu sk ie j m a zależeć 
przede w s z ys tk im  od im p o rtu  am e rykańsk ich  urządzeń przem ysłow ych , a n ie  
od p ro d u k c ji ic h  We w ła s n y m  zakresie. W ie lka  B ry ta n ia  za jm u je  pozycję  po­

średnią.
M ilita ry z a c ja  n a u k i spe łn ia  jeszcze inną  społeczną fu n kc ję . W  zeszłym  

ro k u  czy też w  ciągu dw óch os ta tn ich  la t  po w s ta ły  pewne w ą tp liw o ś c i co do 
p ra k tyczn e j m oż liw ośc i p row adzen ia  w o jn y  „za nac iśn ięc iem  gu z ika “ . Oznacza 
tc  je dn ak  ty lk o  pew ną m od y fika c ję , n ie  zaś zaniechanie w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  
zastąp ien ia  s iły  cz łow ieka  przez m aszynę; w y s iłk ó w  n iezbędnych wolpec b ra ku  
en tuz jazm u do um ie ra n ia  w  p rzysz łe j w o jn ie .

Po trzecie , m ilita ry z a c ja  n a u k i spełn ia ważne zadanie podsycania na s tro ­
jó w  w o je n n ych  w  ca łym  k ra ju , n ie  ty lk o  w  celu p rzyg o tow an ia  w o jn y , lecz 
także w  in te res ie  dom ow ej re a k c ji. O tu m an ia  się lu d z i p rze raża jącym i h is to r ia ­
m i o to ta ln y m  zniszczeniu, m o ż liw y m  obecnie p rz y  pom ocy n a u k i po to, by 
uzn a li m ilita ry z a c ję  k ra ju  za n ie u n ikn io n ą  konieczność, a w  każdym  n a jb a r 
dz ie j u m ia rk o w a n y m  zw o le n n iku  lib e ra liz m u  w id z ie li zdra jcę  o jczyzny. 
W  atm osferze ta k ic h  n a s tro jó w  in ic ja ty w a  dostaje się do rą k  n a jb a rd z ie j fan a ­
tycznych  rea kc jo n is tów .

Uczeni poczyna ją  op ierać się tem u bezczeszczeniu swej tw ó rcze j pracy, 
a opozycja ich  w zrasta . D w una stu  w y b itn y c h  am e rykańsk ich  fiz y k ó w  ogłosiło 
następujące ośw iadczenie na  tem at bom by w o d o ro w e j44).

■43) A b y  sprostać te j ko n ku re n c ji trzeba  ko rzys tać  z us ług n a u k i; je s t to  
g łó w n y  tem at spraw ozdan ia  zarów no S t e e l m a n a  j a k  i  B a r l o w a .

44) B u lle tin  o f the A tom ie  Scienttsts, m arzec 1950, t. 6, n r  3.
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>>U w a ż a m y ,  i ż  ż a d e n  n a r ó d  n i e  m a  p r a w a  
u ż y ć  t e j  b o m b y  c h o ć b y  s p r a w a  j e g o  b y t a  
l a k  n a j s ł u s z n i e j s z a .  B o m b a  t a  n i e  j e s t  j u ż  
b r o n i ą  l e c z  n a r z ę d z i e m  l u d o b ó j s t w a .  U ż y c i e  
l e j  b y ł o b y  z d r a d ą  w s z e l k i c h  z a s a d  m o r a l n o ś c i ,  
a w  s z c z e g ó l n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  c y w i l i z a -  
c 3 ł -  D o m a g a m y  s i ę ,  b y  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  
p r z e z  s w ó j  R z ą d  F e d e r a l n y  z ł o ż y ł y  u r o c z y ­
s t ą  d e k l a r a c j ę ,  ż e  n i g d y  p i e r w s i  n i e  u ż v i e -  
m  y  t e j  b o m b  y “ .

A  osta tn io  d r G. O. J o n e s  z oksfo rdzkiego C larendon L a b o ra to ry  
podczas dysku s ji o bombie wodorowej ośw iadczył:

„N ie  m a też sensu czekać ty lk o  na kon iec i  starać się go —  raczej 
bezskutecznie —  przyspieszyć. A  co do m nie , je ś lib y  m n ie  w zyw ano  
do w sp ó łp racy  w  budow ie  super-bom by, odpow iedz ia łbym : N ie ; p rze­
praszam  —  to  za w ie lk a  podłość“ . 45)

T ak ie  ośw iadczenia są zachęcającym  początkiem , podobnie ja k  ruch  oporu 
wszczęty w  A m eryce  p rze c iw  n ie  kończącym  się i  coraz pow szechnie jszym  ba- 

am om  lo ja lnośc i. A m eryka ńscy  uczeni da ją  tu  rzeczyw iśc ie  do b ry  p rz y k ła d  
sw ym  b ry ty js k im  kolegom .

W  dals'zym c iągu zachodzi je dn ak  konieczność uśw iadam ian ia  w szystk ich  
ja k 1 j ° WC° w  0 ^ i ę g u  3 rodza jach  m il ita ry z a c ji na uk i, zarów no bezpośrednie j 

pośrednie j, ja k o  o c e n tra ln y m  zagadnien iu  współczesnego życia na uko - 
wego. W ciąganie n a u k i do p ra cy  na rzecz w o jn y  odbyw a się ty m  ła tw ie j,  że 
w  d 1 n a u li0 w ^y  p rzyczyn ia ją  się do tego, m y lą c  się w  ocenie obecnej sy tu a c ji 

o ja i sposób; odznaczają się on i k ró tko w zro czn ym  zau fan iem  do obecnego 
”  lego gestu“  państw a w zg lędem  na uk i, a po w tó re  czu ją  s ię  bezs iln i w o- 

ro z w o ju  s y tu a c ji w  p o lityce  św ia tow e j.

zem fa k tu  d° strzegai^  ° n i,  że ho jność państw a wzg lędem  n ich  jesit ty lk o  w y ra - 
dzo s ilna  ' ^  ^  pai^s tw u  n iezbędn ie po trzebn i. Pozycja  uczonych jes t dziś ba r- 
choć ; „  1 WleIe znaoząca w  p o rów nan iu  z ic h  do tychczasow ym  tra d y c y jn y m , 

c n ie m  na dw yrężon ym  prestiżem . K ażda ic h  akc ja  pu b liczna  w y w ie ra  s k u tk i 
n  pe n ie  n ieP roporc jona lne  do ich  lic zb y  w  społeczeństw ie. Uczeni o w y ro b io ­
n ym  poczuciu odpow iedzia lności społecznej p ro w a d z ili d ług ie  i  pe łne tro s k i dy- 

sje na tem at, c o  p o w i n n i  r o b i ć ,  szczególnie w  spraw ie  bom by 
r ayrnOWejŻ n ' e docen ia li zaś tego, c o  m o g ą  z r o b i ć .  Ic h  in ic ja ty w ę  pa- 
t a k ^ h 6 awaat*omo®d p o lityczn e j izo lac ji. W  rzeczyw istośc i je d n a k  po s tron ie  

lc uczonych zna jd u je  się o lb rzym ia  s iła mas ludow ych , a on i z k o le i mogą 
C u r ie ZnaCZnym Ŝ opn û zm °k ilizo w a ć , ja k  to  okazało się na p rzyk ład z ie  J o lio t-  
zn .*? 1 B erna la. N auko w cy  b io rą c  ud z ia ł w  św ia to w ym  ru c h u  poko ju , n ie  ty lk o  

sPrzym ierzeńców  potrzebnych im , by p rzec iw s taw ić  się obecnemu zw y- 
sam leiUU 1 upadk o w i n a u k i, lecz także w  przyszłości p rzekona ją  się, że z ty m i 

y n u  sprzym ierzeńcam i będą m o g li zapew nić tw ó rcze j i  pożytecznej społecz- 
16 p racy  naukow e j zd ro w y  i  sw obodny rozw ó j.

John Kennedy  —  Charles M ae Leod

4o) A tom ie  Scientis ts  News, t. 3, s. 90, 1950.
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W y d a tk i rządu  W ie lk ie j B ry ta n ii na badania naukow e i  postęp w iedzy

P O Z Y C J A

1936/37 1950/51 Stosunek

1951:1937w tys. 
f. szt.

0/10
w tys. 
f. szt. %

Siły zbrojne ' ) ..........................................
I m p e r iu m ...............................................
Dep. Badań Naukowych w Przemyśle

W y ż y w ie n ie 1 2) .....................................
Uniwersytety 3) .....................................

1,536
56

583
199
545

1,050
461

34.7 
1,3

13.2 
4,5

12.2
23.7 
10,4

103,282
2,321
5,942
1,751
4,361
5,821
1,616

82,5
1,8
4,8
1.4
3.5 
4,7 
1,3

33.7
20.7 

5,1 
4,4 
4.0 
2,8 
1,7

Razem . . . . 4,430 100,0 125,100 100,0 14,1

b c d e f

U w a g a -  C y fry  dotyczące ro k u  1937 (z w y ją tk ie m  un iw e rsy te tów ) 
wzięto z p ra c y ’ B  e r  n  a 1 a: The Socia l F un c tio n  o f Science, London, 1946, 
s. 422. K w o ta  wydatków" na u n iw e rsy te ty  je s t połową sum y 2,100,000 f  szt., 
podanej w  U n ive rs ity  Developm ent fro m  1935 to 191ft, B e ing  th e  R epo rt 0 0
U n iv e rs ity  G rants Com m ittee, H . M . S. O., 1948, s. 13. C y fry  dotyczące ro k u  1951 
w zię to  z C iv il E stim ates, 1950— 51, Class IV , H . M . S. O., 1950; są one p rz y to ­
czone w  S c ie n tific  W o rke r, m a j 1950, gdzie też  da le j wykazano, ze w y d a tk i rzą ­
du na badania naukow e są 3— 4 ra z y  w iększe od tego rodza ju  w yd a tkó w  prze­
m ys łu  pryw atnego, a także  podano powody, d la  k tó ry c h  m ożna uważać w szys t­
k ie  w y d a tk i M in is te rs tw a  Zaopatrzen ia za w y d a tk i wojskow e. D odatkow e w y  
jaśn ien ia  i  szczegółowe om ówienie podzia łu  w yd a tkó w  na  prace naukow e m o ®  
znaleźć w  S c ie n tific  W o rke r, sie rp ień  1948, s. 20 (por. także Z Y C IE  N  , 
n r  38 s. 225 przyp . t łu m .). Dane w  ko l. /  obliczono p rz y jm u ją c  za podstawę 
jedyn ie  połowę wysokości w y d a tk ó w  ro k u  1951 (ko l. d) aby w  
uw zg lędn ić w zro s t cen (w edług B u lle tin  o f the London and Cam bridge Econom ic  
Service, m a j 1950, w  I  k w a rta le  1950 w ska źn ik  cen de ta licznych w ynosi 
hu rto w ych  -  242, a zarobków  ty g o d n io w y c h -1 9 5 , p rz y jm u ją c  ro k  1938 za 100).

1) W  ro k u  1937 —  t rz y  bron ie (w o jska  lądowe, lo tn ic tw o , m a ry n a rk a  wo- 
qenna —  przyp . t łu m .) ;  w  1951 —  M in . Zaopatrzen ia i  M a ryn a rka .

2) M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i R ybo łóstw a (łącznie ze Szkocją), A m e ryka ń ­

sk i Czerwony K rz y ż  itd .
3) w y d a tk i w  obu la tach p rzy ję to  w  w ysokości po łow y funduszów  budże­

tow ych  przekazanych un iw e rsy te tom  przez K om is ję  D o ta c ji U n iw e rsy te ck ich  
a to  wychodząc z założenia, że ty lk o  połowę budżetu un iw ersyteck iego zuzywa 

się na prace naukowo-badawcze.
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PO W IĄ ZA N IE  N A U K I ROLNICZEJ Z PRA KTYKĄ  W ZSRR

(Spostrzeżenia z w yc ieczk i naukow ej do Z w ią zku  Radzieckiego)

P O W IĄ Z A N IE  nauki, radz ieck ie j z  p ra k ty k ą  nasuw a prob lem y specyficzne 
i  tru d n e  do rozw iązan ia . W y n ik a ją  one z prostego fa k tu , że życie naukowe w  ogó­
le  skup ia  się w  w ie lk ic h  m iastach, a typow e zagadnienia ro ln icze rozw iązyw ać 
m ożna ty lk o  w  typo w ych  re jonach up ra w  ro ln iczych . W ie k  X IX  i  X X  w y tw o rz y ł 
o lb rzym ią  różn icę m iędzy życiem  w s i i  m iasta . N ie  trzeba  chyba dodawać, że 
m iasta  zyska ły  w sze lk ie  zdobycze nowoczesnej cyw iliza c ji, a w ieś by ła  ich zupeł­
n ie  pozbawiona. W  m iastach pow staw a ły  in s ty tu c je  naukowe i  ku ltu ra ln e , w  m ia ­
stach p racow a li naukow cy i  k sz ta łc iła  się m łodzież. D z ię k i tem u dystansow i, ja k i 
w y tw a rz a ł się m iędzy w s ią  i  m iastem , uczeni pochłonięci życiem  m iasta, t r a ­
c i l i  k o n ta k t ze w s ią  i  p rzes taw a li rozum ieć problem y, ja k ie  na ra s ta ły  w  nowo­
czesnym ro ln ic tw ie . N aw e t s tud iu jąca  ro ln ic tw o  m łodzież w ie jska  zapom inała, 
ja k  w yg ląd a  życie na wsi, w s ią ka ła  w  środow isko m ie jsk ie  i  na  w ieś w raca ła  
niechętnie. Z jaw isko  to  rzuca ło się w  oczy, zw łaszcza u  nas tuż  przed osta tn ią  
w o jną.

N ie  należy także  zapom inać o przyczyn ie  da leko w ażnie jsze j, k tó ra  powo­
dowała oderwanie się n a u k i ro ln icze j od p ra k ty k i,  a m ianow ic ie  o nastaw ieniu 
w iększości naukowców , w y p ływ a ją cych  z ich  idealistycznego św iatopoglądu. M e­
ta fizyczn y  sposób m yś len ia  sp rz y ja ł izo la c ji na u k i od p ra k ty k i.  Uczeni, rep re ­
zen tu jący  ten  św iatopogląd, z w y k li b y l i rozp a tryw a ć rzeczy i  z ja w is k a  w  odo­
sobnieniu, w  oderw aniu jednych od drugich, wobec czego ła tw o  g o d z ili się z po­
glądem, k tó ry  g łosił, że co innego je s t p ra k ty k a , a naw e t nauka  stosowana, a  co 
innego nauka  czysta. U m ysł, p rzyzw ycza jony  do m eta fizycznego m yślenia, 
p rzy jm o w a ł też, że m ożna za jm ow ać się nauką, n ie  m a jąc żadnego zw iązku  
z praktyką,, ponieważ są to  z ja w iska  niezależne.

Nasza nauka  ro ln icza  przeżyw a n iezm iern ie  in tensyw ny okres przestaw ia ­
n ia  się ze s tarych, m organow skich  te o rii bo logicznych na agrobiolog iczne, porzu­
ca m etafizyczne, p róbu je  d ia lek tycznych  m etod m yślenia . Z  tego też  względu 
je s t d la  nas rzeczą n iezm ie rn ie  cenną zapoznać się ze sposobami pow iązan ia nau­
k i  z p ra k ty k ą , w yp raco w an ym i w  ZSRR, gdzie idea lis tyczny św ia topog ląd nie 
k ręp u je  w ięcej um ys łów  uczonych ro ln ikó w . Zapoznanie się z dorobkiem  radziec­
k im  w  te j dziedzin ie może i  nam  wskazać nowe d rog i p racy  w  podobnym  k ie ru n ­
ku, gdyż m usim y sobie zdać sprawę z tego, że je s t to  prob lem  n iezw yk le  trudn y .

Zdaw ałoby się, że samo prze łam anie zaham owań św iatopoglądow ych w y ­
sta rczy do tego, żeby s tw orzyć  jedność n a u k i z p ra k ty k ą , ale w ca le  ta k  n ie  jes t. 
Możemy, s ta jąc  na  g runc ie  d ia le k ty k i, zdawać sobie sprawę, że połączenie ta k ie  
je s t konieczne, a le  to  w ca le n ie  znaczy, że będziem y p o tra f i l i  dokonać tak iego  
połączenia. N a  przeszkodzie s to i bow iem  w spom niany na począ tku  fa k t,  że nauka  
koncen tru je  się w  m iastach, a p rob lem y ro ln icze rozstrzygane są na w si. W  ciągu 
os ta tn ich  k ilk u n a s tu  la t  Z w ią zek  R adziecki osiągnął je dn ak  w span ia łe  re z u lta ty  
w  pow iązan iu n a u k i z p ra k ty k ą  ro ln iczą  i  chociaż n ie  usuną ł tego oczyw istego 
fa k tu , że w ieś pozostaje wsią, a m iasto m iastem , to  je dn ak  p ra w ie  zupełnie 
zn iósł różn icę m iędzy człow iek iem  p ra cu jącym  na w s i i  w  mieście.

N a jw a żn ie jszym  środkiem , p rzy  pom ocy k tó rego  przyb liżono naukę do 
p ra k ty k i je s t zm iana system u kszta łcen ia  k a d r naukow ych. P rz y p o m n ijm y  so­
bie, ja k  k s z ta łc ił się na p rz y k ła d  student S zkoły G łów nej G ospodarstwa W ie j-
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skiego w  W arszaw ie  przed w o jną . P rzy jeżdża ł do s to licy , gdzie przez cz te ry  la ta  
w ió d ł życ ie  przeciętnego in te lig e n ta  i  an i razu  jego ręce nie  m us ia ły  się z ie­
m i dotknąć. Pan ienka aa środow iska m ieszczańskiego m og ła  osiągnąć ty tu ł inżv- 
r iie ra -ro ln ik a , n ie  z łam aw szy an i jednego w y lak ie row anego paznokie tka . W y ją t ­
k ie m  b y ł tu  jedyn ie  w y d z ia ł ogrodniczy, k tó rego  studenci cd r. 1925 przechodzili 
na  trze c im  ro k u  siedm iom iesięezną p ra k tykę , w yko n u ją c  przez pięć godzin dzien­
n ie  w sze lk ie  prace fizycznie na  ró w n i z rob o tn ikam i, p ra cu ją cym i w  ty m  zawodzie.

Jeś li prześledzim y p ięc io le tn ie  cu rr ic u lu m  radzieckiego studenta, to  ude­
rz y  nas przede w szys tk im  duża ilość p ra k ty k i terenow ej. S tudent na p ierw szym  
i  na  d ru g im  ro k u  p rzebyw a na p ra k ty c e  po k i lk a  tygodn i, do dwóch m iesięcy, 
m iędzy trz e c im  i  czw a rtym  —  ca ły  p raw ie  sezon w egetacyjny, ta k  samo m iędzy 
c zw a rtym  i  p ią tym . G dy p rzyp a tryw a łe m  się ¡studentom A ka d e m ii R o ln icze j im . 
T im iria ze w a  w  M oskw ie, rz u c ił m i się w  oczy fa k t,  o k tó ry m  potem  długo roz­
m yśla łem . To b y li robo tn icy . A le  ta c y  robotn icy, ja k im i w in n i być w  społeczeń­
s tw ie  kom un is tycznym  w szyscy ludzie pracy. Spo jrza łem  po tw a rza ch  chłopców 
i  dziewcząt. Jasne, ufne, śm ia łe spojrzenia, in te lig en tn e  i  tchnące entuzjazm em  
tw arze . Cera czerstw a i  zdrow a św iadczyła  o ty m , że praca fizyczn a  na św ie­
żym  po w ie trzu  n ie  je s t im  obca. Silne, m usku la rne  ręce, ja k b y  stworzone b y ły  
do uch w y tu  k ie ro w n icy  tra k to ra . A  przecież b y ły  to  te  same ręce, k tó re  w  P a­
łacu  K u ltu ry , w  a m a to rsk im  k ó łk u  m a la rsk im , pod k ie ru n k ie m  p raw dz iw ych  
a rtys tó w , tw o rz y ły  rzeczy piękne naw e t d la  znawców, n ie  ty lk o  d la  la ik ó w ; te  
same, k tó re  w  k ó łk u  m uzycznym  ćw ic z y ły  się w  p re lud iach  Chopina. C i sam i 
ludzie  w  kó łka ch  naukow ych p ro w a d z ili dyskusje , k tó ry c h  nie  pow stydz iłoby się 
n ie jedno ze św ia tow ych  to w a rz y s tw  naukow ych.

S tudent, k tó ry  prze jdz ie  radz iecką  w yższą uczelnię ro ln iczą , n ie  będzie dy­
sku to w a ł na  te m a t po trzeby łączen ia n a u k i z p ra k ty k ą . Będzie się ty lk o  zastana­
w ia ł nad na jb a rdz ie j sku tecznym i m etodam i tego pow iązania. N ie  będzie się sam 
uw aża ł ty lk o  za naukowca, ale rów n ież za  p ra k ty k a .

S tudent w  A ka d e m ii R o ln icze j im . T im iria ze w a  w  M oskw ie  z p ra k ty k ą  
s ty k a  się n ie  ty lk o  przez te  tygo dn ie  i  miesiące, k tó re  w ym ien ione są w  jego 
p ro g ra m ie  stud iów  pod nazwą „p ra k ty k i ro ln icze “ . A kadem ia  zna jdu je  się w  sto­
lic y  państw a radzieck iego w  M oskw ie, a le  n ie  je s t odcię ta od w a rsz ta tu  ro ln i­
czego ja k  SGGW w  W arszaw ie, czy W y d z ia ł R o ln iczy U n iw e rs y te tu  Jag ie lloń ­
sk iego w  K rako w ie . A kad em ia  m oskiew ska m a praw ie  na m ie jscu  1.000 ha  ziem i, 
na  k tó re j rozw in ię te  je s t gospodarstwo ro lne  w sze lk ich  dziadzin. N a  ty m  gospo­
da rs tw ie  p rzebyw a ją  codziennie studenci przez pięć la t  swej n a u k i z w y ją tk ie m  
w a k a c ji i  okresu p ra k ty k , to  też  z ras ta ją  się z  n im  i  zaczynają rozum ieć jego 
problem y. Już na p ie rw szym  ro ku  studenci m ogą w  sw ych kó łkach  m iczu rm ow - 
sk ich  w yko nyw a ć  doświadczenia na po lach A kadem ii.

W  podróży naszej ze tknę liśm y się jeszcze z czterem a w yższym i uczeln ia­
m i ro ln ic z y m i: w  M iczu rińsku , S ta ling radzie , T b ilis i i  K ostrom ie . K ażda z n ich  
m ia ła  na m ie jscu duże gospodarstwa rolne, w  każdej z n ich  studenci m ie li m oz- 
ność dokładnego zapoznania się z  p rak tyką , ro ln iczą .

Z  chw ilą, ukończenia wyższe j ucze ln i nie kończy się p raca  nad p rzygo tow a­
n iem  k a d r p racow n ików  naukow ych  w  Z w ią zku  R adzieckim . N a jzd o ln ie js i ze 
s tudentów  p rz y jm o w a n i są na  asp iran tu rę  i  s tu d iu ją  przez t r z y  la ta , zan im  
o trz y m a ją  pierwsizy stop ień naukow y, stop ień kandyda ta  nauk. B y ło  zawsze rze­
czą bardzo pożądaną, aby s tuden t po ukończeniu stud iów  popracow ał przez pe ­
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w ien  czas w  w arsztac ie  p ro du kcy jnym , zan im  p rzy jdz ie  na asp iranturę . Obecnie 
w prow adza się obow iązek rocznej p racy  w  gospodarstw ie, po k tó re j dopiero 
m ożna p rzy jść  na asp iran tu rę . W  ten  sposób każdy  naukow iec będzie m ia ł m oż­
ność głębszego poznania p ra k tyczn ych  prob lem ów  ro ln ic tw a .

D la  ścisłego w iązan ia  n a u k i z  p ra k ty k ą  konieczne je s t w spó łdz ia łan ie  obu 
ty c h  stron. N ie  ty lk o  naukow cy rozum ieć m uszą po trzeby p ra k ty k i,  ale też i  na 
od w ró t —  zarów no a d m in is tra c ja  ro lna , agronom ow ie, techn icy  ja k  i  rob o tn icy  
ro ln i w in n i zdawać sobie sprawę z ważności na u k i i  ro li, ja k ą  m usi ona odegrać 
w  podniesieniu ro ln ic tw a  na w yższy poziom.

Zrozum ien ie znaczenia n a u k i w  Z w ią zku  R adz ieck im  je s t ogrom ne. Szerzy 
się ono dz ięk i tem u, że nauka  w  różny  sposób s ta ra  się prom ien iow ać na ja k  
na jw iększe g rona  ludzi, p racu jących  w  ro ln ic tw ie . U cze ln ia  n ie  ogran icza siwego 

ezpośredniego dz ia łan ia  do ograniczonego g rona  swoich w ychow anków , an i też, 
w ypuściw szy w  św ia t w ychow anka , n ie  w y k re ś la  go ze swej pam ięci. N a uka  
« ą g le  idzie  naprzód. U czeni w y k u w a ją  nowe drogi, k tó re  to row ać trzeba  ja k  
na jsp iesznie j przez każde gospodarstwa ro lne. W  ty m  celu każdy z agronom ów 
CO k ilk a  la t  p rzy jeżdża do wyższej ucze ln i na  k ró tk ie  ku rsy , na. k tó ry c h  zapo­
znaje się z  postępem  w iedzy, ja k i  zaszedł od czasu jego ukończenia stud iów , 
zapoznaje się dokładnie, g run tow n ie , lep ie j, n iżby  m óg ł tego dokonać przez czy- 
t r ^ 16 naT epszej naw et lite ra tu ry . D z ię k i ty m  ku rsom  a d m in is tra c ja  ro ln icza  nie

zw iązku  z  uczeln ią, z nauką, n ie  p rz y jm u je  te j postawy, k tó rą  u  nas nie- 
y często m ożna spotkać, że agronom  w  teren ie  z lekceważeniem  spogląda na 

naukowca, uw ażając, że p rzy  jego doświadczeniu p ra k ty c z n y m  n ie  m a się ju ż  
P° co na naukę oglądać, ju ż  w ięce j niczego od n ie j uzyskać nie  można.

In n y m  sposobem, w iążącym  naukę z p ra k ty k ą , je s t zacieran ie różn icy  m ię- 
y  naukow cam i i  p ra k ty k a m i przez w ciągan ie  na jlepszych p ra k ty k ó w  do p ra - 

ro ln laUltOWe'*’ ° g rom n^  r ° lę  o d g ryw a ją  tu  s tud ia  zaoczne, p rz y  k tó ry c h  techn icy
mogą w  drodze korespondencyjne j oraz k ró tk ic h  okresów  przebyw ania  

j^ s U t ra t° r ia ch  uzy s k a<5 wyższe w ykszta łcen ie . N a  podobnych zasadach oparta  
ez zaoczna asp iran tu ra , w  ram ach k tó re j,  n ie  od ryw a jąc  się od p ra cy  zawo- 

owej, mogą ludzie  zdo ln i uzyskać stopień naukowy.

Jest rzeczą oczyw istą, że wiedzę zdobyw a się n ie  ty lk o  w  ram ach us ta lo ­
nych stud iów  uczeln ianych, zakończonych dyplom em .

Tysiące ludzi, p racu jących  w  gospodarstwach ro lnych , m a  w  Z w iązku  Ra- 
Ckim możność stud iow an ia  na  w yższych uczeln iach dz ięk i k ró tszym  lub 

d łuższym  kursom , ja k ie  każda z n ich  w  czasie z im y  urządza. W  A ka d e m ii R o ln i­
czej im . T im iria ze w a  w  M oskw ie  przez ta k ie  k u rs y  przechodzi corocznie ponad 
dw a i  pó ł tys iąca  ludz i. Jest rzeczą jasną, że ro b o tn ik  ro lny , k tó ry  przeszedł 
przez ta k i t rz y  lu b  sześciomiesięczny k u rs  na wyższe j uczelni, k tó ry  słuchał 
w y k ła d ó w  na jlepszych s ił naukow ych, po pow rocie  do swej p ra cy  n ig d y  o nauce 
nie  zapom ni, będzie ją  cen ił ta k , ja k  na to  naprawdę zasługuje.

N a ród  radz ieck i kocha i  ceni swoich uczonych, ale kocha i  ceni ich  nie d la ­
tego, że tw o rzą  on i ja ką ś  odrębną klasę i  kastę. T e j odrębności n ie  tw o rzą  oni 
wcale, je s t w ie le  prze jść i  ogn iw  pośrednich m iędzy naukow cam i i  p ra k ty k a m i, 
g ra n ica  m iędzy n im i zaciera  się coraz bardzie j. N auko w cy  ¡są cenieni, gdyż p ra ­
c u ją  w yd a jn ie  i  p rzyczyn ia ją  się do ogólnego postępu gospodarki soc ja lis tyczne j. 
A le  ta k  samo cenieni i  kochan i przez ca ły  naród są bohaterow ie pracy, c i p ra k -
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tycy , z w y k li rob o tn icy  ro ln i, k tó rz y  doszli w  swej p racy do reko rdow ych  pozio­

m ów  p ro du kc ji. .
W  system ie ka p ita lis ty c z n y m  ro b o tn ik  je s t z w y k ły m  zjadaczem  Chleba,

je ś li oczyw iście m a tego Chleba dość. O czym  m arzyć m óg ł fo rn a l w  przedw rze- 
śniowej Polsce? O kupnie* butów , kapo ty , o tym , że św in ię  uchowa i  pien iędzy 
trochę zbierze na w iano d la  c ó rk i w  postac i s k rz y n i na  je j szm atk i. Jeś li p raco­
w a ł dobrze, to  m óg ł m u  dziedzic dać dodatkow a z ło tów kę z w yra źn ym  przezna­
czeniem —  napiw ek, na wódkę. To b y ł kres. W y ra z  „s ła w a “  n ie  is tn ia ł w  słow ­
n ic tw ie  rob o tn ika  i  pewnie rzadko z ja w ia ł się w  jego n a jsk ry tszych  m arzeniach.

R obo tn ik  sowchozu radzieckiego czy członek kołchozu je s t inną, k a te g o rią  
człow ieka. D o p i e r o  o n  j e s t  c z ł o w i e k i e m .  O sław ie może m a­
rzyć  ta k  samo, ja k  każdy z  naukowców . Jeśli p racu je  z zam iłow aniem , jesh 
w  pracę swą w k ła d a  ca ły  swój um ys ł i  serce, a  m a p rzy  ty m  zdolności, osiągnie 
w y n ik i tego rodzaju, że spadnie na niego na jw iększy  z  zaszczytów, ty tu ł Boha­
te ra  P racy  Socja lis tycznej. W  kołchozach i  sowchozach w idz ie liśm y  w ie lu  rob o t­
n ików , nagrodzonych o rde ram i za swą pracę. M ożna sobie w yobrazić , ja k  często 
c i nagrodzen i i  ci, k tó rz y  p ragną  w  przyszłości uzyskać podobną nagrodę, om a­
w ia ją  m iędzy sobą swą pracę, s ta ra ją  się póżnać zasady nauk i, k tó re  im  w  m ej 
pomogą. S tw arza  się a tm osfe ra  p ra cy  naukow ej tu  na m ie jscu, w  kołchozie. 
T rudno o bardzie j wdzięczne pole dz ia łan ia  w  ta k ic h  w a run kach  dla p ra w d z i­

w ych  naukowców . , .  . ,
P raca m a tem a tyka  różn i się od p ra cy  naukow ca ro ln ik a  g łow n ie tym , ze

m a te m a tyk  o d k ryw a  nowe p ra w d y  sam, lu b  też  w  dysku s ji z  in n y m i uczonym i 
te j dyscyp lin y  nauk i, a  ro ln ik  swoje doświadczenia w yko n u je  najczęściej we 
w spó łp racy z dzies ią tkam i, czasem tys ią ca m i p ra k ty k ó w , często ro b o tn ikó w  ro l­
nych bez średniego naw e t w ykszta łcen ia . Jest rzeczą oczyw istą, ze w y n ik  ty c h  
doświadczeń zależy n ie  ty lk o  od uczonego, k tó ry  je  p ro je k tu je , ale tez i  to  w  zna­
cznej m ierze od w yko nu jących  je  robo tn ików . Bez ich  św iadom ej i  w spó łtw órcze j 
p racy  w  n ie licznych  ty lk o  w ypadkach osiągnąć m ożna dobre w y n ik i.

N a jlepszym  przyk ładem  w spó łp racy naukow ców  z p ra k ty k a m i, ja k i w idz ia ­
łem  w  Z w iązku  R adzieckim , b y ł sowchoz K araw a jew o, gdzie wyhodow ana zos a- 
ła  p rze z  S zte jm ana s łynna kos trom ska  rasa byd ła  rogatego. R e ko rd z is tk i ej 
rasy dochodzą do p ro d u k c ji 18.000 li t ró w  m le ka  rocznie. D zienna ilość m leka, 
dawana przez ta k ą  reko rdz is tkę , przewyższa 60 litró w .

W  ja k i sposób doszedł Szte jm an do ty c h  nieprawdopodobnych w y n ik ó w . 
W iem y o ty m  wszyscy. D rogą  um ie ję tne j se lekc ji m a te ria łu  zarodowego, w ycho­
w a n ia  c ie lą t w  na jb a rdz ie j odpowiednich w a run kach  zew nętrznych karm i, m a 
zw ie rzą t i  rozda jan ia  w ym ion . Zdaw ałoby się, że są to  sp raw y pro e i  az y  
hodowca może ła tw o  dojść do p rzyb liżonych  chociaż rezu lta tów . A ] < ’^ k  n ie­
w ie lu  poza Sztejm anem  może się podobnym i w y n ik a m i poszczycić, bo chyba n ik t  
T k  ja T  Sztejm an, n ie  p racu je  rę ka  w  rękę z ro b o tn ik a m i sowchozu „N a jw ie r ­
n ie jszym  i  na jcenn ie jszym  m o im  asystentem  je s t d o ja rka “  —  m ó w ił nam  w i 
M  u c L n y  i  p ra k ty k  zarazem. Datw o to  by ło  zrozum ieć, gdy tłum aczono nam,
je k  w ie lk i w p ły w  może m ież d o i.r lm . „cM żkOywuM e m ieK « « c « , 
i spokojem  swego zachow ania na stan psych iczny zw ierzęcia, k tó ry  z ko le i 
ja  się na jego gruczołach, w yd z ie la jących  m leko. T y lk o  do ja rka , rozum ie jąca 
fu n k c je  o rgan izm u zwierzęcego, d o ja rka  oddana swej p racy  i  m a jąca  ciąg le  przed 
oczym a cel -  zw yciężyć przez osiągnięcie św iatowego rekordu , m og ła  um ozh-
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w ić  Szte jm anow i w y tw o rzen ie  ta k  m lecznej rasy. N ic  też dziwnego, że o rd e ry  
i  w stążeczk i zdobią b iałe fa r tu c h y  do jarek, a  ich  nazw iska znane są narodow i 
za pośrednictw em  p rasy i  rad ia . Geniusz n ie  jeslt p rzyw ile je m  uczonych. Iskra, 
jego t l i  się w  w ie lu  tys iącach lu d z i p ros tych  i  n iew ykszta łconych. Socja listyczne 
w spółzaw odnictw o p ra cy  m a za zadanie w y k ry w a ć  w śród narodu lu dz i uzdoln io­
nych ponad przeciętność i  ich  dokonania p rzysw a jać ogółow i. W  Z w iązku  R a­
dzieck im  p iln ie  ś ledzi się przodow n ików  p ra cy  i  jednym  z na jw ażn ie jszych zadań 
uczonych je s t w spó łp raca z przodow nikam i, podpa tryw an ie  ich  m etod p racy 
i  w yc iągan ie  z n ich  ogólnych w n iosków . Są ludzie, k tó rz y  p o tra f ią  dokonyw ać 
nadzw ycza jnych w yczynów , ale n ie  p o tra f ią  powiedzieć, ja k  do ta k ic h  w yn ikó w  
dochodzą. Zadaniem  uczonych je s t zanalizow ać ich  m etody p racy  i  upowszech­
n ić  je. W  uczeln iach ro ln iczych  ta cy  przodow nicy p racy  są często zapraszani do 
w yg łaszan ia  odczytów  lub  naw et fo rm a ln ych  w yk ła d ó w  dla  studentów . W yk ła d y  

e, ja k  m ó w ił m i p ro fesor sadow nictw a A ka d e m ii im . T im iriazew a , R  e z n i ­
c z  e n  k  o, w y w ie ra ją  zawsze bardzo duży w p ły w  na studentów, budząc w  n ich  
zdrowe am bicje.

Jeszcze w  obecnych w a runkach  skarżą się u  nas w  Polsce uczeni, że nie 
^ a ją  osć przestrzeni, dość pó l dośw iadczalnych d la  swoich doświadczeń. Zagad- 

ego rod za ju  w  Z w ią zku  R adzieckim  w  ogóle n ie  is tn ie je . Jest rzeczą 
r ia z ^ ' 26 ltaŻda uczelnia  m a  sw oją bazę ro ln iczą. A kad em ia  R o ln icza im , T im i-  
po ^"^d W - ^ s ^ w ie  m a na m ie jscu p ra w ie  1.000 ha pó l dośw iadczalnych, ja k  
świad i °  WSPamrda*em> a oprócz tego k i lk a  innych  dużych gospodarstw  do- 
żone °  O cznym  obszarze 10.000 ha, p rzy  czym  n iek tó re  z n ich  są poło-
n -e ° SC dal6k °  M oskw y. Nasze uczeln ie ro ln icze z w y ją tk ie m  o lsz tyńsk ie j 

m a ją  na m ie jscu  w iększe j bazy ro ln icze j, posiadają ty lk o  gospodarstwa 
Wla cza n̂e w  pewnej odległości od m ias t, w  k tó ry c h  się mieszczą.

Jest jedna ogrom na różn ica  w  m ożliwościach naszej p ra cy  doświadczalnej 
^ naszych radz ieck ich  kolegów. O ni m a ją  do swego rozporządzenia sto k ilka d z ie -

ysięcy kołchozów  i  k ilkana śc ie  tys ięcy  sowchozów, gdzie m ogą dokonyw ać 
swyc doświadczeń. N a  tych  przestrzeniach zam iast m etrow e j w ie lkośc i po le tek 
uczeni radzieccy operu ją  c a ły m i he k ta ram i. Stąd w y p ły w a  różn ica  w  zastoso- 

an iu  m e todyk i doświadczeń polowych. U  nas nowe rzeczy p róbu jem y na m a- 
yc pole tkach, da jąc pięć do dziesięciu powtórzeń, u  n ich  p rzy  ogrom nych  kw a - 

ac w ys ta rczy  pow tórzeń dw a lu b  trz y . K o łchozy i  sowchozy bardzo chętnie 
p rz y jm u ją  u siebie doświadczenia, p ro jektow ane przez naukowców . Przecież te 

swra czenia m a ją  na celu n ie  co innego, ja k  podwyższenie p ro du kc ji, a  k tó ry ż
0 c oz czy -sowchoz n ie  dąży łby do tego celu ? To też n ie  rozu m ie li m nie uczeni 

zieccy, gd y  ich  pyta łem , czy ko łchozy i  sowchozy n ie  s ta w ia ją  im  ja k ic h ś
przeszkód p rzy  prow adzen iu na ich  polach doświadczeń. Przecież do d la  ich  w ła ­
snego dobra —  m ó w ili po prostu.

W  B a tu m i nad M orzem  C zarnym  zw iedza liśm y w ie lk i, s tuh ek ta row y  Ogród
01 an iczny ro ś lin  podzw rotn ikow ych , p o k ry w a ją c y  bu jną  swą szatą ska lis te  

u rw iska . Zdaw ałoby się, że zna leź liśm y się w  placówce, k tó ra  z ro ln ic tw e m  nie 
m a m c wspólnego, w  k tó re j n ie  m ożna m ów ić o łączeniu n a u k i z p ra k ty k ą . A le  
m y liłb y  się ten, k to b y  ta k  sądził. O kazuje się, że botanicy, p racow n icy naukow i

grodu, bardzo ściśle w spó łp racu ją  z oko liczn ym i ko łchozam i i  sowchozami. 
Gospodarstwa te  przecież op ie ra ją  się na up raw ie  ta k ic h  ro ś lin  podzw ro tn iko ­
wych, przeważnie ak lim atyzow anych  z innych k ra jó w , ja k  herba ta pom arańcze,
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c y tryn a , m andarynka, drzewo tungow e, bambus, euka lip tus  i  Inne. R obotn icy 
.znają te  roś liny , s ta ra ją  się ulepszyć ich  odm iany, w prow adzić  do u p ra w y  nowe 
ga tu n k i. O ty c h  to  rzeczach „b ies ia du ją “  naukow cy, ja k  okreś la  to  p iękne ro s y j­
sk ie  słowo, z  ko łcho źn ika m i i  p ra cow n ika m i sowchozów, na te  te m a ty  dokonują 
na  ich  terenach doświadczeń, a  ta kże  pom agają  im  w  ich  w łasnych  doświad­
czeniach.

Bo praca dośw iadczalna dokonyw ana je s t w  Z w ią zku  R adzieckim  przez 
tys ią ce  am a to rów  dośw iadczaln ików , przez m iczurinow ćów , łączących się w  k lu ­
b y  i  koła. Ruch teri, zapoczątkow any jeszcze za życ ia  M i c z u r i n a ,  rozrós ł 
się zwłaszcza osta tn io  dz ięk i im pu lsow i, ja k i o trz y m a ł od Ł y s e n k i .  G dy się 
przegląda w y n ik i p ra cy  Łysenk i, pom yś li nad przew rotem , ja k ie g o  dokona ł ten 
cz łow iek w  up raw ie  pszenicy, z iem niaków , bawełny, g ry k i i  in nych  ro ś lin  ro ln i­
czych, to  w  pe łn i zaczyna się rozum ieć potęgę w spólnej p racy  z p ra k ty k a m i. 
Przecież Łysenko nie  dokonałby naw et po łow y ze swoich odkryć, gdyby  m yś li 
jego nie chw yta ło  w  lo t tys iące dośw iadcza ln ików  w  postac i p rostych  ko łchoźn i­
k ó w  i  rob o tn ików  w  sowchozach.

N ic  też  dziwnego, że w  każdym  p raw ie  kołchozie pow sta ją  swego rodzaju 
pracow nie naukowe. D aw n ie j b y ły  to  chaty-labora ito ria . Obecnie noszą one nazwę 
dom ów k u ltu ry  ro ln icze j. One to  skup ia ją  m ie jscow ych dośw iadcza ln ików  i  po­
zos ta ją  w  s ta łym  ko n ta kc ie  z naukow cam i z  ucze ln i ro ln iczych  i in s ty tu tó w  
naukowych.

N a  U n iw e rsy tec ie  w  T b ilis i re k to r  te j uczeln i opow iadał nam  o pow iąza­
n iu  n a u k i z  p ra k ty k ą  na stud iach różnych w ydz ia łów , że p ra k ty k i terenowe 
w in n y  m ieć m ie jsce na, stud iach ro ln iczych , to  by ło  jasne d la  w szys tk ich  uczest­
n ik ó w  naszej w yc ieczk i. Połączenie p ra cy  O grodu Botanicznego w  B a tu m i z  p ra ­
cą kołchozów  i  sowchozów należało ju ż  do rzeczy m ało przez nas oczekiwanych. 
A le  opow iadanie re k to ra  o tym , ja k  długo g łow iono się nad tym , żeby w ym yś lić  
prace terenow e na s tud iach h is to rycznych , przeszło nasze oczekiwania, R ozw ią­
zano je dn ak  i  ten  problem . S tudenci tego k ie ru n k u  w y jeżdża ją  ja ko  członkow ie 
ekspedycji, m a jących na celu prowadzenie w yko p a lisk  w  s ta roży tnych  ru inach 
m ia s t i  zam ków  tego prasta rego k ra ju . T a k  w ięc n ie  m a  w yd z ia łu  na ca łym  
un iw ersytec ie , k tó rego  studenci n ie  w y jeżdża liby  k i lk a  ra z y  w  c iągu sw ych s tu ­
d iów  w  te re n  na za jęc ia  praktyczne, zw iązane ze s tud iow anym  przedm iotem .

W  ta k ic h  w a run kach  nie  trzeba  naw o ływ ać naukow ców  do p racy  w  ści­
s łym  zw iązku  z p ra k ty k ą . O ni sam i w yczu w a ją  je j po trzeby i  s ta ra ją  się prze­
w idz ieć je j zam ówienia. Pod S ta ling radem  pow stan ie w k ró tce  ¡tama na Wołdze, 
d ługa na 25 km . U tw o rz y  ona ogrom ne jezioro , dostarczające w ody d la  nawod­
n ie n ia  m ilio n ó w  h e k ta ró w  z iem i s ta ling radzk ie j, obecnie w  znacznej swej części 
leżącej pustyn ią , gdyż z b y t m a ło  je s t tu  opadów, by zapewnić dostateczną ilość 
■wilgoci roś linom  up raw nym .

Tam a zostanie ukończona dopiero za k i lk a  la t, ale ju ż  te raz  s ta ling radzka  
ro ln icza  s tac ja  doświadczalna bada problem y, k tó re  p rzyn ies ie  ze sobą nawod­
n ien ie. Tym czasem  pom puje się wodę z W o łg i p rzy  pom ocy pom p m otorow ych, 
bada sposoby je j rozprow adzania i  zaopa tryw an ia  w  n ią  ro ś lin  upraw nych. Gdy 
ta m a  będzie gotowa, część ty c h  prob lem ów  będzie ju ż  rozw iązana.

P rzez połączenie n a u k i z  p ra k ty k ą  cz łow iek osiąga coraz to  bardzie j zupeł­
n e  panowanie nad przyrodą , podporządkow ując sobie je j tw o ry . W  Krasnodarze 
na  stepach kubańsk ich  opowiadano nam  w  s ta c ji dośw iadczalnej h is to rię  rącz-
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m k a . N a z w a ć b y  ją  m ożn a  epope ją  rą c z n ik a , ta k  d z iw n e  i n ie p ra w dopodobne  są 
k o le je  te j  ro ś lin y .

oj  . ■ ^ czmk, zw any po łac in ie  R ic inus, je s t roś liną , da jącą wysokiego ga tunku  
k im  UZyWany 1116 ty lk o  w  m edycynie pod nazwą rycyny , ale też i  przede w szyst- 
ole'1 jT  przem yśle> gdzie d la  pewnych celów nie  może go zastąpić żaden in n y  
? ^  6St t0  roś Iina  po łudniowa, w ięc b y ły  na początku trudności, żeby zm usić 
me h UdaWania się w  Krasnodarze. K ie d y  to  zostało osiągnięte, nadeszła e ra  
T a k  dal1ZaC;il W ro ln io tw ie ’ a r il czn ik  trzeba  było  dotychczas zbierać ręcznie, 
przes ’ ^  ^  1116 m og ło ‘ M us ia ł s ię 011 przystosować do zb io ru  kom bajnem . Na. 
n ie rSZ Stał°  to ’ że •’eg0 to re b k i> zaw iera jące nasiona oleiste, do jrzew a ły
zielone11̂ 16” 116' Jedne J’uż Przejrz e w a ły  i  w y s yp yw a ły  się, a drug ie b y ły  c iąg le  
do jrzew  .laCOWano w  Pocie czoła i  po k ilk u  la tach wyhodowano odm iany, k tó re  
jedna Ńdnocześnie. Poważna robota  b y ła  skończona. A le  zosta ła jeszcze 
szka d za 'ZeSZk0da R ącznik m a duze tiście, k tó re  n ie  opadają w  jes ien i i  p rze - 
k tó r y c h / l iś ^  ̂  Zl3iorze- Jeszcze k ilk a  la t  p ra cy  i  w yhodow ano ta k ie  odm iany, 
w ie lk ie  ŻT 6 ° Pada;ią v/raz z do jrzew an iem  nasion. Teraz ju ż  kom b a jny , ja k  
„ „ „ „  „ ^  chodz3 P° Polach rączn ikow ych , zb ie ra jąc cenny p lon  bez w ię k ­
szego w k ła d u  ręcznej lu d z k ie j pracy.

przykteńa1*0^ 1'8̂ 0 radzieck ie  Jest gospodarstwem  planowym , toteż 'dużą w agę 
p lany  p ra  ^  W ZSRR do P lanowania p rac badawczych. Jasną je s t rzeczą, że 
koordynow  0Świadczalny c łl n ie  m ogą powstaw ać chaotycznie, że muszą być 
edvż Waf^e’ a  Przede w s zys tk im  m usi być zachowana h ie ra rch ia  zagadnień, 
gdyż w szystk iego  zbadać na raz  n ie  możemy.

szczegójanyłlPraC naukow ych tworzone są przez naukowców , pracu jących  w  po- 
naukow ców  pIacówkach badawczych. W y n ik a ją  one z zainteresowań sam ych 
sk ie row ań ' ^ ^  zrozum icn ' a po trzeb ro ln ic tw a , oraz z  zam ów ienia społecznego, 
we in s ty t d°  niCh przez ad m in is tra c ję  ro ln iczą  danego re jonu. R ady nauko- 
j%cy za d ° W poszczególne plany, tw o rzą  jeden p lan  ogólny, obe jm u-
Pod obrad dane;’ dziedziny. P la n  ta k i,  je ś li chodzi o ro ln ic tw o , przechodzi
gó lnych ,y  A k a dem ii N a u k  Rolniczych, k tó ra  koo rdynu je  zam ierzen ia poszcze- 
A k a d e rn iSCIŚIe Z°  S° bi3 zazćb ia jących  się nauk ro ln iczych . Po opracow aniu przez 
i  in n y Ih 1̂ ' a nas*'ęprde przez odpowiednie K o lle g iu m  w  M in is te rs tw ie  Roln ictw a, 

C za!nteresowanych m in is te rs tw , ostateczny p lan badań zosta je z a tw ie r-  
przez Radę M in is tró w . W  ten sposób p racu je  ro ln icza  nauka  radziecka.

S Z K O ŁA  G Ł. GOSP. W IE JS K IE G O .
S tefan P ieniążek

W SPRAWIE SKRÓTÓW TYTU ŁÓ W  CZASOPISM W OPISACH  
B IB LIO G RA FICZN YC H

w  nolskP R A W A  stosowania sk ró tów  w  opisach b ib lio g ra fic z n y c h  do jrzew a 
po s un  swiecie naukow ym  ód dłuższego czasu. Dotychczas je dn ak  a u to rz y  

P° s mh b ib lio g ra fii s tosu ją s k ró ty  bardzo indyw idualne, w  sposób n ie jedno- 
1 y. U tru d n ia  to  ko rzys tan ie  z opracow ań b ib liog ra ficznych .

Sprawa u jedno licen ia  sk ró tów  by ła  ak tu a ln a  zarów no zagranica ja k  
u nas rów n ież  przed w o jną . Is tn ie je  m iędzynarodow y zw iązek k ra jo w y c h  sto- 

rzyszen n o rm a liz a c ji ( In te rn a tio n a l F edera tion  o f  the  N a tio n a l' S tandard !
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z ing Associations, w  skróc ie  IS A , po w o jn ie  p rzekszta łcony na In te rn a tio n a l 
S tan da rd  O rgan isa tion  —  ISO), k tó ry  w  1925 w y d a ł w yka z  skró tów , uzupe ł­
n ia n y  i  k o ryg o w a n y  w  m ia rę  potrzeby. Z w ią zek  ten  ko rz y s ta ł ró w n ie ż  z po­
m ocy uczonych po lsk ich  p ro f. M u s ż k o w s k i e g o  i  dr a W i s ł o c ­
k i e g o .

Pon iże j w y m ie n ia m y  g łów ne zasady tw o rze n ia  sk ró tó w  w ed ług  IS A . T y ­
tu ły  skracane są w  zależności od  języka. Zachowana je s t ko le jność s łów  ty tu łu . 
S k ró ty  w e w n ą trz  sym bo lu  kończone są k rop ką . S k ró ty  rzeczow n ików  zaczy­
na ją  się dużą lite rą , p rz y m io tn ik ó w  —  m ałą. S łow a brzm iące  podobnie w  ró ż ­
n y c h  językach  o trz y m u ją  te same s k ró ty  p rz y  stosowaniu o r to g ra f ii w łaśc iw e j 
d la  danego języka. Skraoa się ty tu ł,  k tó ry  sk łada się con a jm n ie j z dw óch słów. 
W  słowach złożonych skraca się oddzie ln ie  każdą część składow ą. Jeś li k ilk a  
czasopism m us i m ieć ten  sam skró t, wówczas po skróc ie  da je  się przecinek 
i  poda je się m ie jsce w ydan ia . Jeśli w  ty tu le  zna jdu je  się nazw isko  i  im ię , za­
chow u je  s.ię nazw isko  bez im ie n ia , pozostałe w y ra z y  skraca się w e d łu g  zasad.

Po w o jn ie  zaczęto w  Polsce in teresow ać się spraw ą sk ró tó w  ty tu łó w  cza­
sopism  w  r . 1947 i  to  jednocześnie w  P o lsk im  In s ty tu c ie  K s ią żk i, ja k  i  wśród 
M blliog ra fów , n ieza leżnie od P IK -u . P ro je k t, k tó r y  poda jem y n iże j, ró ż n ił się 
od sk ró tó w  IS A , p rz y jm u ją c  zasadnicze s k ró ty  narzucone przez p ra k ty k ę  życ io­
w ą, tzn. u w zg lę dn ia jąc  ju ż  stosowane przez zainteresowane red akc je  s k ró ty  ty ­
tu łó w , ja k  np. D P P  —■ D em okra tyczny  P rzeg ląd P raw n iczy , P iP  —  Państw o 
i  P raw o  i  in .

T ru d n o  b y ło b y  zbudować zno rm alizow ane zasady na  p rzedw ojennych 
stosowanych skró tach  ty tu łó w  czasopism. P rzedw o jenna B ib lio g ra fia  P ra w n i­
cza w  w yd . Hoesicka, opracow ana przez A . M ille ra  (osrt. r. 1938) stosuje jedna ­
kow e s k ró ty  d la  s ta łych  w y ra z ó w  w  ty tu le  ja k  Czasopismo, Głos, Gazeta, P rze­
g ląd  itp ,, poda jąc w  dalszym  c iągu  sk ró tu , (rozpoczynając każdą składową 
część ty tu łu  od dużej lite ry ) , dalsze skrócenie w y ra zó w  ty tu łu , lecz bez zna­
k ó w  przestankow ych. D la  ty c h  samych, s ta łych  w y ra z ó w  ty tu łu  stosuje stałe 
s k ró ty  (P raw o, O pieka Społeczna, A d m in is tra c ja  itp..).

Po w o jn ie  prace b ib lio g ra ficzn e  znacznie się pow iększy ły . P ierwsze po­
w ojenne w yd aw n ic tw o  Państwow ego In s ty tu tu  K s ią ż k i B ib lio g ra fia  b ib lio ­
g ra f i i  (r. 1947) n ie  stosu je sk ró tó w  m etodycznie, podaje jednakow e li te ry  ja ko  
s k ró ty  n ie je dn ako w ych  w yrazów , rozróżn ia jąc  ich  znaczenie-przez podanie zna­
k ó w  przestankow ych.

W  n r  3 —  4 1948 K w a rta ln ik a  H isto rycznego  d r  B a u m g a r t ,  oma­
w ia ją c  opracow an ie b ib lio g ra f ii h is to ryczne j stosuje p rz y  podaw an iu  nazw  
m ie jscow ośc i oraz in s ty tu c ji w  -tytu łach b ib lio g ra fic z n y c h  da leko idące skró ty , 
poda jąc przeważne in ic ja ły  nazw  in s ty tu c ji i  różno lic ie  —  d w u  trz y lite ro w e  
s k ró ty  geograficzne.

Zycie N a u k i w  naukoznaw czym  przeglądzie prasy stosowało w  poprzed­
n ic h  roczn ikach  n ie je d n o lite  s k ró ty : czasem ty tu ł sk racany b y ł sylabow o, częś­
c ie j —  p rz y  w ie lo w y ra zo w ych  ty tu ła c h  —  lite ro w o , p rzy  zastosowaniu ty lk o  
dużych l i te r  i  bez oddzie len ia  s k ró tó w  znakam i. N ie  używ a się też tu ta j sk ró ­
tó w  ju ż  p rz y ję ty c h  przez n ie k tó re  w yd a w n ic tw a .

O sta tn io  B ib lio te k a  Narodowa, w yda jąc  pow ie loną B ib lio tekę  zaw artośc i 
czasopism  (r . 1947) stosowała s k ró ty  n ie jednolic ie . Stosowano tu ta j s k ró ty  sy­
labow e (dzieląc s k ró ty  poszczególnych w y ra z ó w  k rop kam i), ale um ieszczano
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«  O k o w i t y  w y ra z  ty tu łu  lu b  d la  pew nych  s łów  sta łe  s k ró ty  (Z —  ży - 
H °a  h Z ' przef :I3d). We w stęp ie  do I I  tom u, odpow iada jąc na recenzję pro f.

n  a, umieszczoną w  n rze 4— 5 1948 B ib lio teka rza , w  k tó re j m iędzy in ­
nych P r°^ ' ktahn p o d k re ś lił b ra k  je dn o lito śc i w  skrótach, stosowa-
• e A 1 to g ra f ii, D y re k c ja  B ib lio te k i N arodow e j zaznacza, że b ra k  ten
jeS S u k ie m  b ra k u  n o rm a liz a c ji p ra c  b ib liog ra ficznych .

sow a-W  naSZym Pro j ekc ie  s ta ra liśm y  się dać w ytyczne , k tó re  m ożnaby zasto- 
leko&CdW b ib li0g ra£ ii każdej ga łęzi w iedzy. P rzy  op racow an iu  uw zg lędn iono da- 
sk ró tu  Ŝ rb ty  ty tu łó w , m a jąc  na uw adze oszczędność d ru ku , zrozum iałość 
m v  h ’ m im °  sk ra c ania ty tu łu , n iepow tarza lność oraz stosowanie d la  ty c h  sa- 
nione W yrazow’ jednakow ych  skró tów . T ab lice  s k ró tó w  IS A  zosta ły uw zględ- 

PI'Zy sk 1acaniu ty tu łu , k tó ry  w  p ie rw szym  rzędzie określa  cha rak te r w y ­
dawnictwa. Mianowicie:

A lm a n a c h
B iu le ty n
B u lle t in
K a ta lo g
M o n o g ra fik a
M o n ito r
P a m ię tn ik
P o ra d n ik

—  A lm
—  B iu l
—  B u li
—  K a t
—  M onogr
—  M o n it
—  Pan
— P or

Przeg ląd —  Przeg
R ocznik —  Rocz
Rozporządzenie —  Rozporz 
R ozpraw y —  Rozpr
S tud ia  —• S tud
Tabele —  Tab
U staw a —  Ust
W ykaz —  W yk

ne s k ró ty  oparte na p ra k tyce  u jąć  można w  następujące reg u ły :

sie na t J W y  piSKe s i^ dużą li te rą  na  początku każdego w yrazu , składającego 
2 y Uł czasopism a, resztę sk ró tu  —  m a ły m i lite ra m i.

(oszczędność ° ddz ie la  ^  sk ró tó w  części ty tu łu  znakam i p rzes tankow ym i 
oznaczano « kU un ik a  się dodatkowego zbędnego zna ku ; o ile  s k ró ty  

są dużym i lite ra m i) .

w yże j z p f ę o ^ , 3̂ 0^ “  pozostaw ia się w  całości, o ile  sk łada ją  się na j- 
w y ra z  skraca11 1 ^  '&W °  d °  sz° sta li te ra  kończy sylabę. P ow yże j p ięc iu  .liter 
w  ty tu le  w v  m y Prz y  skró tach  ty tu łó w  w ie lo w yra zow ych  zna jd u je  się
rz y ł ca ły  t  k t ° ry  ~  j ak °  p ięc io liite row y —  n ie  b y ł skracany, k ie d y  tw o -

u  . w  ty tu ła c h  złożonych z k i lk u  s łów  skracam y go ja k  zw yk le .

ko  zbvten 16 P° da jem y  jednakow o  brzm iących  skró tów , n ie  stosu jem y w ięc, ja - 
znego, okreś len ia  geograficznego.

je m y  Się często w  Pie rw szym  w yra z ie  ty tu łu  s łów  da-

czasopismo
dzienn ik
gazeta
głos
in s ty tu t
k w a r ta ln ik
rae d ycyn a
m iesięczn ik

— cz
— dz
—  g
—  gł
— i
—■ k w
—  med
—  mieś

nowe
n o w in y
Polska
p rz e m y s ł
p rze w o dn ik
s p ra w o z d a n i
spó łdzie lczy
w iadom ości
życie

— n
—  now
—  P
—  prz
— przew
—  spr
—  sp
— w  
—• ż

niem )
6- J e że li w  ty tu le  p ie rw s z y  w y ra z  t y tu łu  je s t n a z w is k ie m  (w ra z  
p o z o s ta w ia m y  n a z w is k o  bez s k ró tu .

z im ię -
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P ro je k t powyższy dąży —  p rzy  jednoczesnym  u ła tw ie n iu  do kum e n tac ji — 
do ogran iczen ia kosztów  w ydaw n iczych . Z  tego samego zapewne założenia w y ­
chodził a u to r S kró tó w  czasopism technicznych, A . D a w i d s o n  w ydanych  
w  S ztokho lm ie  w  1946 r . przez K ró le w ską  Techniczną B ib lio te k ę  U n iw ersytecką . 
Uważa on, że IS A  n ie  w y m ie n ia  w sze lk ich  m oż liw ych  k o m b in a c ji i  że n a jd a le j 
idące s k ró ty  ty tu łó w  czasopism należy stosować in d y w id u a ln ie . W  sw o im  op ra ­
cow an iu  poda je on dla  ty tu łó w  w ie lo w y ra zo w ych  ty lk o  p ierw sze l i te r y  (duże) 
d la  każdego w yra zu , co w  rezu ltac ie  n ie jasno  przedstaw ia  spraw ę (A  —  a lu ­
m in ium , A  —• A rk ite k te n , M P  —  M inutes o f proc., M P  —  m odern P las tics  itp .) .

Wobec tego, że s k ró ty  m iędzynarodow e n ie  są wszędzie stosowane, n ie  są 
w ięc nap ra w dę  „m iędzyna rodow e“ . U sta len ie  zatem  sk ró tó w  po lsk ich , k tó re  
b y ły b y  zlecone do w p row adzen ia  w  życie przez pow o łaną do tego in s ty tu c ję  n ie  
b y ło b y  sprzeczne z dotychczasową p ra k ty k ą  m iędzynarodow ą. In s ty tu c ja , k tó ­
ra  spraw ą przez nas om aw ianą za in teresow a ła się, je s t P ań s tw ow y K o m ite t 
N o rm a liza cy jn y , k tó ry  W  ro k u  bieżącym  po w o ła ł do życia K o m is ję  B ib lio teczną , 
p racu jącą pod p rzew odn ic tw em  p ro f. Ł y s a k o w s k i e g o .  P odkom is ja  
b ib lio g ra ficzn a  (przewodniczącą je s t d r  H l e b - K o c z a ń s k a )  w  p lanach 
na  ro k  b ieżący p rze w id u je  ostateczne opracow an ie sk ró tó w  ty tu łó w  czasopism. 
R e fe ren ta m i tego zagadnienia są dy r. B o c h e ń s k i  i  n iże j podpisana. 
M am y nadzie ję , że is to tn ie  zam ierzen ia P o d ko m is ji zostaną w  ty m  te rm in ie  
zrea lizow ane i  że P K N  sw o im  zaleceniem  ja ko  „P N “  (Polska N orm a) usankc jo ­
n u je  w p row adzen ie  w  życ ie  je d n o lity c h  skró tów , co n ie w ą tp liw ie  u ła tw i prace 
b ib liog ra ficzne .

Zasady p rzy ję te  w  p ro je kc ie  n o rm a liz a c y jn y m  są na ogół oparte  na tych  
sam ych podstawach, co i  op isany pow yże j p ro je k t. Sama N orm a, k tó ra  by ła  
dysku tow ana na posiedzeniach P o d ko m is ji wówczas zostanie ogłoszona w  d ru ­
ku , gdy p ro je k t zostanie ostatecznie p rz y ję ty  na K o m is ji B ib lio teczne j.

H  Handelsm anówna

P O L S K I K O M IT E T  N O R M A L IZ A C Y J N Y .
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n a u k a  a  p o k ó j

3  °  n  ® r  e s P o k o j u ,  k tó ry
0 y ł się w  lis topadzie w  W arsza­
w ie  p rzyn ió s ł bogaty p lon  w yp o w ie -

2i w y b itn y c h  naukow ców  całego 
św iata na tem at pokoju. A  oto k ilk a  
z n ich :

i f 1“  U n iw e rsy te tu  Jag ie lloń- 
; t  ° ’ Teodor M  a r  c h  1 e w -

do jdzie  ’ do26! 1 Z° Stanę Zapytany> czy 
w iem  g łu p o t I° 3ny ¿dotychczas bo- 
b ra ła  stale '  Chciwość ludzka
1 sercerro gor<? nad rozsądkiem
W *  » l e i y  to

» « ł  Io » j i » “  t * 80 ’ i * kte
tw órca  ; c, A b y  is to tn ie
dzie a ' * * *  pf  o jo w i i  p ra w ­

n u k a  m usi b vT  t U 1UdZk0ŚCi ~  
rzędziem  w  rę k u  ^ aw io ic łą  * na ‘ 
Tak jest
•lach d e m o k ra c i W ,  W k ra "
tuac ja  jest w  i U t c h T ’ - i T i  ^  
nvch ale • i ra;)ach kap ita lis tycz -

rz e s z e p r° -spraw ę z ■■ ™  JasnteJ zdają sobie

coraz częściei z A m eryce > w  A n g lii 
stiank , 3 zw raca ją  s ię w  kw e - 
S  n u k o w y c h  do sw ych kole-

N iewatD ]raJ° W dem okracp  ludow e j.
7 t Pl  ! f  w iadom ości uzyskane 
z tego źród ła  pr2eniosą on i w  szero_

ie m asy w spó łobyw ate li.

r o z w ó r 13^ 6 l6Ży Cała nadz ie ją  na 
IT4 . w yp ad ków  w  przyszłości. 
Uśw iadom ione masy operu jąc na- 
zę ziem is to tn ie  i  p ra w d z iw ie  nau- 
ow ych ta k tó w , n ie  pozwolą rozpę­

tać now e j w o jn y , niosącej zagładę 
całem u św ia tu . Do zbaw ien ia  św iata 
przyczyn ić  się może nauka  p ra w d z i­
wa, zw iązana z cz łow iek iem . N ie  
w ą tp ię , że nauka  tego dokona“ .

P ro t. B. G r e k ó w ,  członek 
A ka d e m ii N auk ZSRR: „C o ko lw ie k  
się ro b i w  K ra ju  Rad, w szystko 
zm ierza do u trw a le n ia  poko ju . W y­
n ik a  stąd, że i  nauka  w  Z w ią zku  
R adzieckim  n ie  s łuży i  n ie  może s łu ­
żyć celom agresji. N auka powołana 
je s t przede w szys tk im  do tego, by 
s łużyła  n ie  zniszczeniu, lecz tw o rze ­
n iu , n ie  śm ierc i, lecz życ iu “ .

P ro t. J. D. B  e r  n  a 1, w iceprze­
w odn iczący Ś w ia tow e j R ady Poko­
ju : „Jesteśm y p rze c iw ko  w o jn ie . 
N ie  chcem y osłab iać żadnego pań­
stwa. P rzeciw n ie , p ra gn iem y wzm oc­
n ić  w szystkie , um o ż liw ia ją c  im  u ży ­
cie w szys tk ich  s ił i  ś rodków  do ce­
ló w  budow y, a n ie  zniszczenia“ .

P ro t. Leopold I n f e l d ,  w ice ­
przewodniczący Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju : „N a u ko w cy  p o w in n i być 
p ion ie ra m i w ie lk ie j a rm ii pokoju, 
gdyż rozum ie ją , czym jes t nowocze­
sna w o jna , prow adzona środkam i 
współczesnej techno log ii, k tó ra  jes t 
ich dziełem... N aukow iec, k tó ry  
da je się n a k ło n ić  do p racy  d la  w o j­
ny, zdradza dzieło życ ia  i  szlachetne 
cele, k tó ry m  służy nauka.

C z a s ,  b y  w s z y s c y  n a u ­
k o w c y  z r o z u m  r e i  i, ż e
w o j n a ,  w  k t ó r e j  b ę d ą  
u ż y t e  n a r z ę d z i a  z n i s z ­
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c z e n i a ,  k t ó r e  n a u k o ­
w i e c  s a m  p o m ó g ł  s t w o ­
r z y ć  —  c o f n i e  w s t e c z  
z e g a r  c y w i l i z a c j i  i  w y ­
w o ł a  n i e w y p o w i e d z i a ­
n e  c i e r p i e n i a  i  z n i s z ­
c z e n i a .  N aukow cy p o w in n i pa ­
m iętać, że lu d y  św ia ta  n ie  chcą w o j­
ny, że n ie  m a zagadnień, k tó ry c h  n ie  
można rozw iązać pokojow o, że dw a 
system y mogą w spó łis tn ieć  w  po­
ko ju , że p ra w d z iw y m  celem w iedzy 
jes t służba ludzkości, tw orzen ie , le ­
czenie, budowanie... P racu jąc dla 
poko ju , naukow cy p rzyw rócą  nauce 
godność i  pos łann ic tw o, k tó re  w in ­
ny  być je j udz ia łem “ .

N AU KA  I  POSTĘP

W  ram ach ro z w ija ją c e j się w spó ł­
p racy  naukow ców  po lsk ich  i  ra ­
dz ieck ich  w ym ie n ić  na leży w izy tę  
astronom ów  po lsk ich  p ro f. E. R y b ­
k i  i  p ro f. J. W i t k o w s k i e ­
go w  ZSRR. Uczeni po lscy za­
z n a jo m ili się m. inn. szczegółowo 
z p racam i In s ty tu tu  A s tronom icz­
nego im . Szternberga w  M oskw ie. 
W  tra kc ie  spo tkan ia  z astronom am i 
ra d z ie c k im i w  A k a d e m ii N auk 
om ów ione zosta ły p ro b lem y zw iąza­
ne z organ izac ją  w spó lnych badań 
astronom icznych.

Delegacja A k a d e m ii N a uk  ZSRR 
w  składzie p ro f. S i  s a k  s i  a  n, 
p ro f. M i s z u s t i n  i  p ro f. R u- 
s i  n  o w  odw iedz iła  Polskę, uda­
ją c  się na kon fe ren c ję  po lsk ich  b io ­
logów , agrob io logów  i  m edyków  
w  K uźn icach  (Sprawozdanie z te j 
k o n fe re n c ji zamieszczone zostanie 
w  następnym  num erze Życia Nan- 
łci —  red.).

Jeden z p ie rw szych  po w o jn ie  
k o n ta k tó w  z nauką n iem iecką został 
naw iązany dz ięk i w izyc ie  w  N ie ­
m ie ck ie j Republice D em okra tycz­
ne j p ro feso rów  B. S k a r ż y ń ­

s k i e g o  i  S ł a r k i e w i c z a .  
Uczeni nasi o d w ie d z ili uczeln ie 
w  B e rlin ie , Jenie, L ip sku , H a lle  
n /S a a lą , Rostocku i  G re ifsw a ldz ie . 
P ro f. B. S ka rżyń sk i ta k  kończy 
sw o ją  w ypow iedź  na tem at te j w i­
zy ty : „P o w ró c iłe m  z w ia rą , że
w spółp raca po lsko - n iem iecka w  
dziedzin ie na u k i będzie zarazem 
w  p e łn i m oż liw a  i  konieczna, p rz y ­
czyn i się do jeszcze w iększego z b li­
żenia obu k ra jó w  w  in te res ie  w spó l­
ne j w a lk i o p o k ó j“ .

NAUKOW CY I  CHŁOPI

C h łop i ze spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych i  gospodarstw  in d yw id u a ln ych , 
rob o tn icy  ro ln i o d b y li osta tn io  z 
naukow cam i szereg na rad  p ro d u k ­
cy jn ych  pod hasłem  ,.W oparciu  
o bogate dośw iadczenia ZSRR i 
osiągnięcia spó łdz ie lń  p ro d u k c y j­
nych p ra cow n icy  n a u ko w i tw orzą 
nową naukę agrotechniczną, .służącą 
lu d o w i“ .

Z jazd y  za inaugurow a ła  narada 
we W ro c ła w iu  w  d n iu  12 listopada, 
k tó ra  poza w ym ianą  uw ag i do­
świadczeń p rzyn ios ła  rezo lucję , w  
k tó re j uczestn icy z jazdu postano­
w i l i  dołożyć w sze lk ich  starań, ahy 
jeszcze ba rdz ie j pogłębić w za jem ną 
współpracę. Równocześnie uczestn i­
cy z jazdu w e zw a li w szystk ie  w y ­
dz ia ły  ro ln icze  u n iw e rsy te tó w  i  w yż ­
sze uczeln ie ro ln icze , a w  szczegól­
ności w y d z ia ły  ro lno  - leśne u n iw e r­
syte tów : Jag ie llońskiego, Poznań­
skiego i  M a r i i C u rie  - S k łodow skie j 
w  L u b lin ie , Szkołę G łów ną Gospo­
da rs tw a W ie jsk iego  w  W arszaw ie 
oraz Wyższą Szkołę Ro ln iczą w  O l­
sztyn ie  do w spó łzaw odn ic tw a w  
trw a ły m  na w ią zyw a n iu  w spó łp racy  
n a u k i z p ra k ty k ą  ro ln iczą.

W  w o jew ód z tw ie  w ro c ła w sk im  
pro fesorow ie , asystenci i  studenci 
W ydz ia łu  Rolnego U n iw e rsy te tu
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W rocław skiego od dłuższego czasu 
w spó łp racu ją  z -wieloma spó łdz ie l­
n ia m i P rod ukcy jnym i. P rzeprow a- 

zają  on i tam  badania gleby, udzie- 
aJ3 wskazówek na tem at w łaści- 

w eg° j ej nawożenia, zak łada ją  cha- 
y  abora to ry jne , o rg an izu ją  ku rsy  

oraz w spó ln ie  z cz łonkam i spółdziel- 
m  °P ra<»w u ją  p łodozm iany. A  w y - 
^  *- Spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  
W ojszycach osiąga dz ięk i te j w sp ó ł­
p racy znacznie lepsze n iż  dotąd plo-

w vo h SZeiliCy’ ży ta ’ b u ra k ó w  cukro - 
, a zwłaszcza w a rzyw . P rzew o­

dniczący te j spó łdz ie ln i, A. P a -

dnhr*LS Z a k - ośw iadczył: „Chcąc 

w yso k ieSm POdarOWaĆ 1 otrzy m yw ać 
k ie  zalet P ° u y ’ trzeba 23130 wszyst-
d iń o m  1 b ra k i g lehy- D z i< * i b -  
prTez n Pr ePr°Wadzonym u ™  
się cZeeoaUk0W0ÓW’ dowiedzieliśmy
gła dawaćnaSZ6i Ziem i b ra k ’ b y  m 0‘ dawać w ysok ie  p lo n y “ .

p ro d u kcy jn e j w  P *  ^  Spółdzielni 
że O d  „ I  , Pszennie s tw ie rd z ił,

.iak’ n a le ż y 'to r ÓW nauczy,iśmy ^
ka u krów  a S - W yda in° fić m l6 '  
zówkotn o ś ią g n ę liw " 3 i0™ 1 WSka' 
k ich przed dwoma laty n ^  m o g lj  
m y nawet marzyć“ . g

Przewodniczący qnńw„- , •

“ r n  m . ’z

w zrost u ro d za jó w  „  m  " ocj “ ‘

£ 2 2 * .  “  * * > »  z na jb a rdz ie j 
.1 lego źróde ł by ła  i  jes t ser- 

deczna w spółpraca 2 naukow cam i 
(w  spó łdz ie ln i te j w prow adzono pło- 
dozm ian W illiam sa  i  opracowano
m apę gleb, k tó ra  s łuży p rz y  p lano­
w a n iu  upraw ).

Z a ro w n o  re fe ra ty ,  k tó re  w y g ło s il i  
p ro fe s o ro w ie  T i i g n e r  i  K o ­
n o p i ń s k i ,  ja k  i lic z n e  g ło sy  

> s k u s y jn e  n a u k o w c ó w  i  p ra c o w n i-  
k o w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  oraz

podsum owanie dyskus ji, ja k ieg o  do­
kona ł sekre ta rz  K W  PZPR  HI 1 c z ew- 
s k  i  zaw ie ra ły  s ilne akcen ty  w skazu­
jące na konieczność dalszego po­
g łęb ien ia  w spó łp racy, konieczność 
dalszego ko rzys tan ia  z do robku  te ­
o r i i i  p ra k ty k i radz ieck ie j, kon iecz­
ność rozpoczęcia przez naukow ców  
p lanow e j a k c ji w  zakresie szkolenia 
k a d r ro ln iczych .

Na naradzie  p ra co w n ikó w  U n i­
w e rsy te tu  im . M a r i i  C u rie  S k łodow ­
sk ie j i  Państwow ego In s ty tu tu  Go­
spodarstw a W ie jsk iego z członkam i 
S pó łdz ie ln i P ro d u kcy jn ych  i  p raco­
w n ik a m i P O M -ów  i  P G R -ów  re fe ra ­
ty  w y g ło s ili d r  K a z n o w s k i  
i  p ró f. d r  Z a b i e l s k i .

W  dysku s ji przytoczono liczne 
p rz y k ła d y  p ion ie rsk ich  p ra c  p ro w a ­
dzonych przez ch łopów  w  dziedzinie 
u p ra w y  i  gospodark i hodow lane j 
bez dostatecznej pom ocy ze s trony  
naukow ców . I  ta k  np. J. K o łtu n  
z p o w ia tu  chłem skiego w  n iezw yk le  
tru d n ych  w a run kach  p ro w a d z ił 
przez 18 la t p ró b y  w yhodow an ia  
„końsk iego  zęba“ . Badan ia  jego 
zosta ły uw ieńczone po m yś ln ym i re ­
zu lta tam i, dz ięk i oparc iu  się o do­
św iadczenia n a u k i radz ieck ie j.

Ten dotychczas n iezadaw ala jący 
stan w  dziedzin ie w spó łp racy  n a u ­
kow ców  z p ra k ty k a m i na te ren ie  
lubelskiego, zaczyna je dn ak  p o w o li 
zm ieniać się na lepsze, ja k  o ty m  
św iadczy ły  n ie k tó re  inne w y p o w ie ­
dzi.

Narada w  W yższej Szkole R o ln i­
czej w  O lsztyn ie  bazowała na re fe ­
ra tach  m gra  M a j k o w s k i e g o  
n t. osiągnięć uczonych radz ieck ich  
w  dziedzin ie  ag rob io log ii i  p r0 f. 
h u b i s k i e g o  n t. w rażeń z w y ­
cieczki do ZSRR. M ów ca p rzy toczy ł 
liczne p rz y k ła d y  w span ia łych  osiąg­
nięć, k tó ry c h  podstaw ą je s t „p ra w ­
dz iw y  sojusz lu d z i n a u k i i  p ra cy “ .
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W  dysku s ji zebran i p o d z ie lili się 
uw agam i o dotychczas os iągnię tych 
w yn ika ch  doświadczeń p rzeprow a­
dzonych w  oparc iu  o w zo ry  radziec­
kie . I  ta k  np. w  zespole PG R S ław - 
kow o przeprow adzono z pom yślnym  
w y n ik ie m  próbę ja ro w iz a c ji zbóż, 
a w  zespole Solanka osiągnięto po­
ważne w y n ik i p rzy  z im n ym  w ycho­
w ie  c ie lą t. C h łop i zrzeszeni w  k ó ł­
kach m iczu rin o w sk ich  p rzeprow a­
d z ili szereg doświadczeń, z k tó ry c h  
w ym ie n ić  na leży eksperym ent A. 
K o c h a ń s k i e g o  z Jędrycho- 
wa, k tó ry  d w u k ro tn ie  w  c iągu ro ku  
zebrał z iem niak i.

Ż eb ra n i s tw ie rd z il i pożyteczność 
tego rod za ju  na rad  i  u c h w a lil i 
zw iększenie ich  częstotliwości.

W  W arszaw ie dn. 17 lis topada 
odbyła się narada zorganizow ana 
przez W o jew ódzk i Zarząd ZSCh 
i  Szkołę G łów ną Gospodarstwa 
W ie jsk iego przew odniczących i  
p rzo do w n ików  p racy  ze spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  w o jew ództw a  w a r­
szawskiego z pro fesoram i, asysten­
ta m i i  s tuden tam i SGGW.

Na te j p ie rw sze j tego rod za ju  
w  W arszaw ie naradzie  p ro d u k c y j­
ne j rozw in ę ła  się ożyw iona dysku­
sja, w  k tó re j na uko w cy  i  s tudenci 
w ie lo k ro tn ie  s tiw ie rdz ili, że postę­
powa nauka  może się ro z w ija ć  je ­
dyn ie  w  łączności z p ra k ty k ą  i  w y ­
sunę li pos tu la t zorgan izow an ia  od­
pow iedn ie j w spó łp racy. P os tu la t ten  
w ysu nę li rów n ież  p rzedstaw ic ie le  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . P odkreś­
l i l i  oni, że dotychczasowe swoje 
osiągnięcia u z y s k iw a li dz ięk i ko rz y ­
s tan iu  z boga tych doświadczeń p rzo ­
du jące j ag ro b io lo g ii radz ieck ie j. 
N arada p rzyn ios ła  p ro je k ty  fo rm  
w spó łp racy  i  ogólne zrozum ien ie  do­
n ios łe j r o l i  n a u k i i  p ra k ty k i.

W  K ra k o w ie  podobna narada od­
b y ła  się w  d n iu  21 lis topada, pod

przew odn ic tw em  R ekto ra  T. M a rch ­
lewskiego. Z eb ra n i w y s łu c h a li re ­
fe ra tó w  p ro feso rów  L i s t ó w -  
s k i e g o  i  C z a j i  —  uczest­
n ik ó w  n iedaw ne j w yc ieczk i po l­
sk ich  agrob io logów  do ZSRR, k tó rz y  
o m ó w ili osiągnięcia radz ieck ie j agro­
b io lo g ii i  m etody w spó łp racy  nau­
kow ców  i  p ra k ty k ó w .

Po re fe ra ta ch  w yw iąza ła  się oży­
w iona  dyskusja , w  k tó re j przedsta­
w ic ie le  naukow ców , s tudentów  
i  ch łopów  w yp o w ie d z ie li się za ja k  
na jszybszym  naw iązan iem  w spó ł­
pracy n a u k i i  p ra k ty k i.

W  P oznan iu na rada od by ła  się 
w  d n iu  26 lis topada pod przew o­
dn ic tw em  przewodniczącego spół­
dz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  B on iko w ie  
St. P o p r a w s k i e g o .  Refe­
ra ty  w y g ło s ili:  p ro f. St. B a r b a c k i  
o wycieczce a rg rob io logów  po lsk ich  
do ZSRR, p ro f. B. K u r y ł o w i c z  
o osiągnięciach na u k i radz ieck ie j w  
zakresie podnoszenia żyzności g le­
by, p ro f. P i e t r u s z c z y ń s k i  
o u p ra w ie  ro l i  i  roś lin , p ro f. A l e k ­
s a n d r o w i c z  o doświadcze­
n iach Z w ią zku  Radzieckiego w  za­
kres ie  h o d o w li trzo d y  ch lew nej. Ze­
b ra n i o m ó w ili doraźnie szereg a k tu ­
a lnych  potrzeb chłopów , k tó rz y  
o trz y m a li -wyczerpujące odpow iedzi 
na n a jb a rd z ie j palące zagadnienia. 
W rozum ien iu  konieczności zacieśnie­
n ia  w spó łp racy  naukow ców  z p ra k ­
ty k a m i zebran i u c h w a lil i dłuższą 
następującą rezolucję, k tó rą  poda je­
m y  tu  p ra w ie  w  całości ze w zględu 
na je j n o w a to rsk i w  naszych w a ­
runkach , a co w a rto  szczególnie 
podkreś lić  i  k o n k r e t n y  cha­
ra k te r.

W  oparc iu  o dośw iadczenia i  w y ­
n ik i n a u k i radz ieck ie j oraz w  opar­
c iu  o w spółp racę naukow ców  z ch ło­
pam i p ra k ty k a m i, w  odpow iedzi na 
w ezw anie W ydz ia łu  Rolnego U n i­
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w e rsy te tu  W rocław skiego rzucone 
na w o jew . naradzie  p rzodow n ików  
ro ln ic tw a  z naukow cam i w  dn iu  
12 lis topada 1950 r. do współza­
w o dn ic tw a  w  n ies ien iu  pom ocy w s i 
p racu jące j, w  dźw ign ięc iu  ro ln ic tw a  
na wyższy poziom  d la  re a liz a c ji 
w ie lk ic h  zadań P la nu  6-letniego, 
p lanu  budow y fundam en tów  socja­
liz m u  i  u g run to w an ia  p o ko ju  na ra ­
da postanaw ia:

1- Z a k ł a d  O g ó l n e j  U p r a ­
w y  R o l i  i R o ś l i n  zobow ią­
zu je  się do ko n tyn u o w a n ia  prac nad 
us a eniem  ja k  na jodpow iedn ie jszych 
, 3 °. rę f u  Poznańskiego ty p ó w  pło-

s te m u ^ w -r tra w |a s to '  Polow ych sy- 
1 lam sa i  w yp rób ow a n ia  ich 

w y  ypow anych P aństw ow ych  Go­
spodarstw ach R o lnych  i  S pó łdz ie l­
n iach P rodukcy jnych .

2. Z a k ł a d  S z c z e g ó ł o w e j
r  a w  y R o ś l i n  zobowiązuje 

się do:

a) przeprowadzen ia badań nad 
m ożliw ośc iam i rozszerzenia up raw y 
pszenicy, a specja ln ie  pszenicy ja re j 
w  w a run kach  okręgu  poznańskiego.

b) spopu laryzow ania  m etod u p ra ­
w y  Poplonów w  w a run kach  okręgu 
poznańskiego,

c) kontynuowania badań nad upra- 
 ̂S eb kompleksowych, występują-

cych W W ielkopolsce.

3- Z a k ł a d  D o ś w i a d c z a i -  
1 C y a R o l n i c z e g o  i B  i  o- 
e n i  zobow iązu je się do w y k o ­

nan ia  u ch w a ły  I  na rady w  ,spraw ie
rowadzenia prac doświadczalnych 

w  ̂ zakresie doboru roślin w spół­
dzielniach produkcyjnych i  PGR-ach.

4- N a u k o w e  Z a k ł a d y  
O g r o d n i c z e  W y d z i a ł u

o 1 n  e g o UP  zobow iązu ją się 
o zrea lizow ania  uch w a ły  I  na rady 

z lu tego br. o u tw o rzen ie  w  okręgu

k a lis k im  ośrodka badawczo -  nauko ­
wego d la  ro z w o ju  w a rz y w n ic tw a  i  sa­
dow n ic tw a  w  oparc iu  o m ie jscowe 
specja ln ie  ko rzystne  w łaśc iw ośc i g le­
bowe i  k lim atyczne .

5. Z  a k  ł  a d K s z t a ł t o w a ­
n i a  T e r e n ó w  Z i e l o n y c h  
U P  zobow iązu je się do zaplanow a­
n ia  zadrzew ień w zorcow ych  na te ­
ren ie  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  
i  PG S-ów  okręgu poznańskiego.

6. Z a k ł a d  G l e b o z n a w ­
s t w a  U P  zobow iązu je  się do 
przeprow adzen ia badań te renow o - 
gleboznawczych w  spó łdzie ln iach 
p ro d u kcy jn ych  i  P aństw ow ych  Go­
spodarstw ach R olnych.

7. Z a k ł a d  O g ó l n e j  
i  S z c z e g ó ł o w e j  H o d o w ­
l i  Z w i e r z ą t  zobow iązu je się 
do stałego badania w a ru n k ó w  ho­
d o w li w  spó łdz ie ln iach p ro d u k c y j­
nych i  P aństw ow ych  Gospodar­
stw ach R o lnych  i  udz ie lan ia  facho­
w ych  porad w  zakresie żyw ien ia , 
oprzętu i  rac jon a ln e j h o d o w li zw ie ­
rzą t gospodarczych, ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  trzo d y  ch lew nej.

8. Z a k ł a d  W e t e r y n a r i i  
R o l n i c z e j  U P  zobow iązuje 
się do:

a) udz ie lan ia  pom ocy am b u la to ­
ry jn e j d la  zw ie rzą t gospodarskich 
w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych  i 
PGR-ach,

b) prow adzen ia  badań nad ja ło - 
wością i  ron ie n ie m  u b y d ła  w  PG R- 
ach i  spó łdz ie ln iach p ro du kcy jnych ,

c) w yg łaszania pogadanek z zakre ­
su w e te ry n a r ii w  PG R-ach i  spó ł­
dz ie ln iach  p ro du kcy jn ych .

9. Z a k ł a d  R y b a c t w a ,  
Ł o w i e c t w a  ¡ . H o d o w l i  
Z w i e r z ą t  F u t e r k o w y c h  
zo b o w ią z u ją  s ię  do:
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a) dostarczania m a te ria łu  za ryb ie ­
niowego do staw ów  i  je z io r oraz ży­
w ych  zw ie rzą t fu te rk o w y c h  d la  roz­
szerzenia te j h o d o w li w  spó łdz ie l­
n iach p ro d u kcy jn ych  i  PGR-ach,

b) udz ie lan ia  porad gospodarczych 
w  dziedzin ie  gospodark i ry b n e j i  ho­
d o w li zw ie rzą t fu te rko w ych . P ora­
dy te będą udzie lane za in teresow a­
nym  PG R-om , spó łdz ie ln iom  p ro ­
d u k c y jn y m  i  Z w ią z k o w i W ędkarzy,

c) w yg łaszania w y k ła d ó w  popu­
la rn ych  z dz iedziny ryb a c tw a  i  ho­
d o w li zw ie rzą t fu te rko w ych .

10. Z a k ł a d  T e c h n o l o g i i  
R o l n e j  zobow iązu je się do:

a) opracow an ia  ra c jo n a ln ych  m e­
tod  p rzechow yw an ia  p łod ów  ro l­
nych (z iem niaków , w a rzyw  i  owo­
ców),

b) opracow an ia  rac jon a ln ych  m e­
tod ko n se rw ac ji p ro d u k tó w  ubocz­
nych  przem ys.u spożywczego dla 
użycia ich  w  re a liz a c ji a k c ji hodow ­
lane j p lan u  6-letniego.

11. M ł o d z i e ż  W y d z i a ł u  
R o l n i c z e g o  U P  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  przodu jące j o rgan izac ji 
Z M P  zobow iązu je się do:

a) naw iązan ia  jeszcze ściślejszej 
w spó łp racy ze spó łdz ie ln iam i p ro ­
d u k c y jn y m i i  P G R -am i i  u tw o rzen ia  
grup spec ja lis tów  p rzy  poszczegól­
nych ka tedrach  w ra z  z asystentam i 
i  pro fesorem  ja ko  op iekunem . G ru ­
py  te złożone z k ilk u n a s tu  Z M P -ow - 
ców w yjeżdżać będą w  te ren  i  w y ­
m ien iać tam  swoje w iadom ości 
z ch łop am i i  ko rzystać z ic h  doś­
w iadczeń w  ko n k re tn e j p racy  na te­
ren ie  spó łd z ie ln i p ro d u kcy jn ych  i  
PGR-ów,

b) g ru p y  te założą 3 cha ty-labora - 
to r ia  i  roztoczą stałą opiekę nad n i­
m i, w ciągnąw szy do w spó łp racy 
asystentów  i  p ro fesorów ,

c) w yko n yw a n ia  prac dyp lom o­
w ych  w  oparc iu  o p ra k ty k ę  i  doś­
w iadczenia z te ren u  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  i  PGR-ów.

d) urządzenia w ycieczek do spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  P G R-ów , ce­
lem  zapoznania ogółu s tudentów  
z os iągnięc iam i tych  ośrodków  socja­
lis tyczn e j gospodark i ro lne j.

e) specjalnego zajęcia się w a lką  
ze szkod n ikam i ro ś lin n y m i i  choro­
bam i, tw o rząc  i w ysy ła ją c  w  teren 
specja lne ekipy.

f) w c iągn ięc ia  do prac ty c h  w  
przyszłości rów n ież  s tudentów  n ie- 
zorganizow anych.

Celem zrea lizow ania  tych  zobo­
w iązań  oraz u trzym a n ia  stałości 
w spó łp racy m iędzy p ra k ty k a m i-ro l-  
n ik a m i i  naukow cam i, na rada  po­
s tanaw ia  pow ołać sta łą  kom is ję  
w spó łp racy  odpow iedzia lną za w y ­
konan ie  pow zię tych  uch w a ł, w  skład 
k tó re j w e jdą : 1) D ziekan W ydz ia łu  
Rolnego U. P., 2) k ie ro w n ic y  K a ­
te d r: O gó lne j U p ra w y  R o li i  R oślin , 
Szczegółowej U p ra w y  Roślin , O gól­
ne j i  Szczegółowej H o d o w li Z w ie ­
rzą t, 3) k ie ro w n ik  oddzia łów  P O M ­
ÓW i  S pó łdz ie ln i P ro d u kcy jn ych  p rzy  
P rezyd ium  W oj. R ady Nar., 4) dy­
re k to rz y  Zarządów  O kr. PG R Poz­
nań i  O strów , 5) prezes Zarządu 
W oj. Zw . Sam .Chłop., 6) k ie ro w n ik  
W ydz ia łu  W ie jsk iego  Zarządu W oj. 
Z M P  oraz 7) przew odniczący O kr. 
Z w  Z a * \  R o bo tn ików  i  P ra co w n i­
k ó w  R olnych.

W spółpraca naukow ców  i  rac jon a ­
liz a to ró w  zatacza coraz szersze k rę ­
gi, obe jm u jąc w ciąż nowe ośrodki 
i  now e gałęzie p ro d u k c ji, p ro w a ­
dząc do pog łęb ien ia  ju ż  stosowa­
nych  fo rm  w sp ó łp racy  i  stałego je j 
w zrostu .

I  ta k  w e W ro c ła w iu , odbyła  się 
18 g ru dn ia  1950 narada rac jona liza -
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i 0;™  Przem ysłu m etalowego, na 
rą  p r z y b y li p rzedstaw ic ie le  tam - 

lejsze.i P o lite ch n ik i. p ro f. W ł. C h o-

* 6 C w y ^ ols'ił re fe ra t nt.
p iz y rz ądów  obróbczych na 

^ 10duIicj i “ - W śród licznych  
leżv ^  yskusy jnych  podkreś lić  na- 
leży w ys tąp ien ie  pro f. z  a k r  z e  w-

7-m r.Le g - ° ’ k t ° r y  w ysu ną ł p ro je k t 

to n ,-„ i  , fab rykach . Będzie
t o  S i ŁWe '?*>“ >■ »a
i  ra c io n a rU W społpracy naukow ców
* rac jonalizato rów .

r a m n n irakt° Wie ° dby ła  « «  narada 
^ ° n a h z a t o r o w  D y re k c ji O kręgo-
ców r  P aństw °w ych . N aukow -

A kadem h eo ° W ali profespro w ie

ł * » t .  ° T T Z ;  rT nic“ l: 

L tiwTto r.tai ~  »
wsz6chstrom ,ąOW „ 1Ch “ “ ' t o r o w a ł
pra k ty k o m - o h  P ° C ko le i arzom
siu do w y k o n fn  n .a]lepszego Pomy- 
ale m y  W am n ' 3 r ° Sa J'6St da leka> 

vP° " ” “ to ,  bo praed-

cio lo tn iego Z " “  P1“ U S“ Ś_
celem “ . naszym w spó lnym

n a ra d T ra c  na t * * * * * *  C^ st°chow y
n ro f r  iZat° rÓW 1w  - p ro fesorów  Wyższej Szkoły

S o  , « w .  s,e

S L  Z  ‘  ° 0Pr” M z » a i«  u tw o -

t o ”  W  S ¿ i  d l"

n a u k o w o to  m .U ° db y la  Się ^  
nicznyoh pra co w n ikó w  tech-
P «  ? ,  “ erg; ,y k l- P ”  re ferac ie
t o  o ż y w lo » Cd j4 ' S. ‘ '  » " t o t o
k tó re i , uysKusja, w  trakc ie  
sta łe i Ukowcy zobow iąza li się do 
P t o  * p ra k ty k a m i
~ m  , " ‘' " t o P t o t o  ra c io n .liz a to - 
szych zd °h ° W nikom  Pracy na jnow -
porad f  T yCZy naU ki’ udzie lan ie 
Porad fachow ych dla  najszybszego

osiągnięcia postępu technicznego 
technicznego, wytyczonego P lanem  
Sześcioletnim .

S Z K O Ł Y  W YŻSZE

W  ram ach obchodów zw iązanych 
z 200 rocznicą u ro dz in  H u g o n a  
K o ł ł ą t a j a ,  odbyła  się na U n i­
w ersytec ie  Jag ie llońsk im  w  dn iu  
7 g ru dn ia  uroczystość o tw a rc ia  w y ­
stawy, obrazu jące j życie tego w ie l­
k iego re fo rm a to ra  i  p rzedstaw ic ie la  
po lsk ie j m y ś li postępowej swej 
epoki oraz odsłonięcie ta b lic y  k u  je ­
go czci.

Po zagajen iu  uroczystości przez 
p ro re k to ra  U J J. Dąbrow skiego, re ­
fe ra ty  o re fo rm ie  U n iw e rsy te tu  Ja ­
gie llońskiego, dokonanej przez K o łłą ­
ta ja  oraz o jego ideach postępowych 
na tle  okresu d ru g ie j po łow y 
X V I I I  w. Polsce w y g ło s ili p ro fesoro­
w ie  H. M o ś c i c k i  i  B.  L  e ś- 
n o d o r s k i .

Wobec u jed no lice n ia  p rogram u 
s tud iów  in ż y n ie rs k ic h  I  stopnia we 
w szystk ich  szkołach in żyn ie rsk ich  w  
Polsce, p rzygo tow yw ane je s t po łą ­
czenie Wyższej S zko ły In ż y n ie rs k ie j 
im . W a w e l b e r g a  i R o t -  
w a n d a  z P o lite ch n iką  W arszaw­
ską. Połączona P o lite ch n ika  W a r­
szawska będzie na jw iększą  w  P o l­
sce uczeln ią techniczną. D z ięk i le p ­
szemu w yko rzys ta n iu  w spó lnych 
p ia c o w n i i  sprzętu techn.-naukow e­
go liczba  s tuden tów  w zrośn ie  o 
9.000.

W  Wyższej Szkole E konom icznej 
w  K ra k o w ie  zorgan izow any zosta ł 
I n s t y t u t  B a d a ń  N a u k o -  
w y c h  K r a j ó w  D e m o ­
k r a c j i  L u d o w e j ,  w  za­
kres jego badań w chodzić będą za­
gadn ien ia  gospodarcze ty c h  k ra jó w .
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T O W A R Z Y S T W A  I  IN S T Y T U C JE  
N A U K O W E

W  150-tą rocznicę założenia To­
w a rzys tw a  P rz y ja c ió ł N auk, k tó re ­
go spadkobiercą i  kon tynua to rem  
stało się T o w a r z y s t w o  
N a u k o w e  W a r s z a w s k i e  
odbyło się w  W arszaw ie uroczyste 
zebranie z udzia łem  v .-m in . E. K ras- 
sow skie j, v .-m in . H . G dańskiego , 
licznych  p rze ds taw ic ie li po lskiego 
św ia ta  n a u k i i  gości zagran icznych 
z rek to re m  L . K a lm an em  (W ęgry) 
na czele. P rzem ów ien ie  in au gu ra ­
cy jn e  w y g ło s ił prezes T N W  pro f. 
W. S i e r p i ń s k i .  Po spraw o­
zdaniu sekre tarza generalnego p ro f. 
J. M i c h a ł o w s k i e g o ,  p ro f. 
B. S u c h o d o l s k i  w yg ło s ił 
odczyt pośw ięcony om ów ien iu  dzie­
jów , dz ia ła lności i  do robku  nauko­
wego T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł 
N auk. P rzytaczam y k i lk a  fragm e n­
tó w  z re fe ra tu  pro f. Suchodol­
skiego:

„P o  raz p ie rw szy  w  naszych dzie­
jach  „zam ów ien ie  społeczne“  w y ­
raźn ie  k ie ro w a ło  p racam i badaw ­
czym i W. T. N „  po raz  p ie rw szy 
n a u k i —  zwłaszcza przyrodn icze  — 
stanę ły w  sposób zorgan izow any do 
służby potrzeb gospodarczych k ra ­
ju...

W ie lk ie  i  jedyne w  sw o im  rodza­
ju  zasług i T ow arzys tw a  n ie  mogą 
przesłaniać nam  jego b ra kó w  i  b łę ­
dów. W  r. 1831 ra d yka ln o -re w o lu - 
cy jne  k o ła  m łodzieży w y s tą p iły  z 
ostrą k ry ty k ą  dz ia ła lnośc i T ow a­
rzystw a, w y ty k a ją c  m u  konserw a­
tyzm  i  m a łą  w yda jność w  pracy. 
K o ła  te w y ra ż a ły  s iłę  rosnących 
k o n f lik tó w  k lasow ych , k tó ry c h  To­
w arzys tw o an i w idz ieć, an i uznać 
nie  chciało. K o n f lik tó w  m iędzy pań- 
szczyźniano - feu da lnym  i  wczesno- 
ka p ita lis tyczn ym  us tro je m  a dąże­

n ia m i mas ch łopskich  uciskanych 
przez oba ustroje...

A le  ja k k o lw ie k  rozu m ie lib yśm y 
dziś b ra k i i  b łędy Tow arzystw a, 
p raw dą  pozostanie, że sam rdzeń 
jego dz ia ła lnośc i —  organizowanie 
zbiorowego w y s iłk u  uczonych dla 
budow an ia  postępowej w iedzy, 
zw iązanej z po trzebam i społeczeń­
stw a i  gospodarki na rodow e j —  b y ł 
p ie rw szym  w  dzie jach P o lsk i św ia ­
dectwem , iż w  zakresie społecznej 
k u ltu ry  um ysłow e j przekroczy liśm y 
granice oddziela jące św ia t feu da lny  
od św ia ta  now ożytnego“ .

Naczelny organ Polskiego T ow a­
rzys tw a  H isto ryczńego K w a rta ln ik  
H is to ryczny  został p rzen ies iony z 
K ra k o w a  do W arszaw y. Redakcję 
o b ją ł p ro f. d r  S tan is ław  A rn o ld . 
W  spraw ach re d akcy jnych  i  a d m i­
n is tra c y jn y c h  tego pism a zwracać 
się na leży pod adresem: W arszawa, 
K ra ko w sk ie  Przedm ieście 26/28, In ­
s ty tu t H is to ryczn y  U. W.

U C Z E N I

D yp lom y honoris causa U n iw e r­
sy te tu  W arszaw skiego i  U n iw e rs y ­
te tu  im . M a r i i C urae-Skłodowskie j 
w  L u b lin ie  zosta ły wręczone p ro f  
J o l i o t - C u r i e  w  S a li K o lu m ­
now e j U n iw e rs y te tu  W arszawskiego 
dn ia  20 lis topada 1950. W  u roczy­
stości w z ię li ud z ia ł: M in is te r Szkół 
W yższych i  N a u k i A dam  Rapacki, 
re k to rz y  i  p ro fesorow ie  wyższych 
ucze ln i w a rszaw skich , P rzew odn i­
czący K o m ite tu  W ykonawczego 
I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j p ro f. 
J. D em bow ski oraz delegacja p ro fe ­
sorów U n iw e rsy te tu  M a r i i C u rie - 
S k łodow sk ie j z re k to re m  J. P a rn a ­
sem, dziekanem  w y d z ia łu  M atem a­
tyczno - P rzyrodniczego A. B ie lec­
k im  i  p rom otorem  —  p ro f. St. Z ie- 
m eck im  na czele.
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O życ iu  i  zasługach w ie lk ie g o  
uczonego m ó w ił p ro m o to r p ro f. St. 
P ieńkow ski. Po akcie  w ręczen ia  dy- 
p lom ów, głos zab ra ł p ro f. J o lio t 
(oba p rzem ów ien ia  poda jem y na 
początku n in ie jszego num eru). 

P ro fesor W a le ry  G o e t e l ,  re- 
o r  A ka d e m ii G órn iczo - H u tn i-  

czej, o trzym a ł w  d n iu  27 g ru dn ia  
1950 dyp lom  do k to ra  honoris ccuusa 
A ka d e m ii G órn icze j w  O straw ie .

P rofesor M a k s y m ilia n  T y tus  H  u- 
^ 6 r  zm a rł w  K ra k o w ie  dn ia  
0 g ru dn ia  1950. Pogrzeb Z m a rłe ­

go, la u re a ta  P aństw ow e j N agrody 
N aukow ej, członka K o m ite tu  W y­
konawczego I  K ongresu N a u k i P ol- 
^ ' ie j odby ł się na koszt Państwa. 
w  Pogrzebie ud z ia ł w z ię li M in is te r 
Szkół W yższych i  N auk i, A . Rapac­
k i, y iceprzew odniczący P rezyd ium  
K o m ite tu  W ykonawczego I  K on g re ­
su N a u k i P o lsk ie j, p ro f. St. Lesz- 
czyeki, oraz lic z n i p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  nauki.

Z J A Z D Y  I  K O N FE R E N C JE

P ub liczna S e s j a  n a u k o -  
w  a Poświęcona p racom  J. S ta lina  
o językoznaw stw ie  odbyła się w  
W arszaw ie w  sa li R ady Państwa 
w  d n iu  4 g rudn ia . In ic ja to ra m i sesji 
b y l i  In s ty tu t K szta łcen ia  K a d r N au­
kow ych  p rzy  K C  P ZP R  i  redakc ja  

owych D ró g . w  P rezyd ium  Że­
ra n ia  zasied li: M in is te r Jakub 

Berm an, P ro f. Jan D em bow ski, red. 
F ranciszek F ied le r, d r  K az im ie rz  
Petrusew icz, m in is te r A dam  Rapac- 
,1’ Pr ° f-  A dam  Schaff, asp ira n t In -  

s y u^u M ora w ie ck i. Sprawozda­
n ie  z przeb iegu ob rad  znajdą czy­
te ln icy  na s tr. 67— 76 nin. n ru  życ ia
N auk i.

W  K u ź n ic a c h  o d b y ł się w  d n ia ch  
27 g ru d n ia  1950 —  13 s ty c z n ia  1951 
Z j a z d  n a u k o w y  b i o l o ­

g ó w ,  a g r o b i o l o g ó w  i  m e ­
d y k ó w ,  zorgan izow any przez 
M in is te rs tw o  Szkół W yższych i  
N a u k i p rzy  współudzia le . M in is te r­
s tw a  Z d ro w ia  i  M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  oraz. Zrzeszenia P rz y ro d n i­
kó w  M ąrks is tów . W  k o n fe re n c ji 
b ra ło  ud z ia ł oko ło 100 uczonych, 
26 re fe ra tó w  i  dyskusje  p rzyn io s ły  
przegląd g łów nych  zagadnień w  
te j dziedzin ie  n a u k i i  pog łęb iły  
oparcie je j na  zasadach m arks izm u.

N o m i n a c j e  p r o  f e s  o - 
r ó w  n a  w y ż s z y c h  u c z e l -  
n  i  a c  h. P rezyden t Rzeczypospo­
l i te j B o les ław  B ie ru t m ia no w a ł: d ra  
S tan is ław a Ś l i w i ń s k i e g o ,  
pro fesora zwyczajnego U W  —  p ro ­
fesorem  zw ycza jnym  Postępow ania 
K arnego na W ydzia le  P raw a  U n iw . 
W arszawskiego, d ra  W ito ld a  K  u - 
1 ę, docenta etatowego U W  —  p ro ­
fesorem  nadzw ycza jnym  H is to r ii 
Gospodarczej E pok i K a p ita liz m u  na 
W ydzia le  H um an is tycznym  UW , 
doc. d ra  W łodz im ie rza H u b i c ­
k i e g o ,  zastępcę p ro fesora  UM CS
—  pro fesorem  nadzw ycza jnym  Che­
m ii N ieorgan iczne j na W ydzia le  
M atem at. P rzy rod n iczym  U M C S w  
L u b lin ie , d ra  A n d rze ja  W a k s ­
m u n d z k i e g o ,  docenta UM CS
—  pro fesorem  nadzwycz. C hem ii 
F izyczne j na W ydzia le  M atem at.- 
P rzy rod n iczym  U M C S  w  L u b lin ie , 
doc. d ra  Józefa D u t k i e w i ­
c z a ,  zastępcę pro fesora  U L  — 
profesorem  nadzwycz. H is to r ii P ow ­
szechnej N ow ożytne j na W ydzia le  
H um an is tycznym  U L  w  Łodzi, dra 
Józefa L i t w i n a ,  zastępcę p ro ­
fesora U Ł  —  pro fesorem  nadzwycz. 
P raw a A d m in is tra cy jn e g o  na Wydz. 
P raw a U Ł , doc. d ra  G erarda 
L a b u d ę ,  zastępcę pro feso­
ra  UP  — pro fesorem  nadzwycz. 
H is to r ii S łow ian  Zachodn ich  na 
W ydz. Hum aniist. U P  w  Poznaniu,
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d ra  H e n ryka  T e l e ż y ń s k i e -  
g o, zastępcę pro fesora  U n iw . W ro ­
cław skiego —  pro fesorem  nadzw ycz. 
A n a to m ii i  C y to lo g ii R o ś lin  na W y ­
dzia le  N a u k  P rzyrodn iczych  U n i­
w e rsy te tu  W rocław skiego, d ra  inż. 
W acław a S t e t k i e w i . c z  a, 
d y re k to ra  In s ty tu tu  M e ch a n ik i P re ­
cyzy jn e j — pro fesorem  nadzwycz. 
K o n s tru k c ji B ro n i P a lne j na W ydz. 
M echan icznym  P oliteehn. W arszaw ­
sk ie j, d ra  W ładys ław a  A d o lfa  B  o- 
g u c  k i e g o  —  pro fesora  ko n ­
tra k t. P o lite c h n ik i G dańskie j — 
pro fesorem , na dzw ycza jnym  B udo­
w n ic tw a  S ta low ego na W ydz. In ż y ­
n ie r i i  Lądo w e j P o lite c h n ik i G dań­
sk ie j, inż. Z yg m u n ta  S z p a r  - 
k o w s k i e g o ,  zastępcę p ro fe ­
sora P o lite c h n ik i W roc ła w sk ie j —- 
pro fesorem  nadzwycz. T e le te chn ik i 
na W ydz. E le k tryczn ym  P o lite c h n i­
k i  W roc ła w sk ie j, d ra  linż. Jana K i r  
ż u c h o w s k i e g o ,  zastępcę 
pro fesora  P o lite c h n ik i W roc ła w sk ie j 
— pro fesorem  nadzwycz. G ospodar­
k i E le k tryczn e j na  W ydzia le  E le k ­
try c z n y m  P o lite c h n ik i W ro c ła w ­
sk ie j, inż. K az im ie rza  K  u  t  a r  - 
b ę, naczelnego d y re k to ra  B iu ra  
P ro je k tó w  P rzem ysłu  Papierniczego 
w  Z abrzu  —  pro fesorem  nadzwycz. 
S iln ik ó w  P aro w ych  na W ydz. M e­
chan icznym  P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j w

G liw icach , d ra  inż. Józefa S a l ­
c e  w  i  c  z a, podsekretarza stanu 
w  M in . G ó rn ic tw a  —  profesorem  
nadzwycz. T echno log ii Chem icznej 
W ęgla na W ydz. C hem icznym  P o li­
te c h n ik i Ś ląsk ie j w  G liw icach .

P onadto dekre tem  P rezydenta 
R zeczypospolite j przen ies iony zo­
s ta ł d r  Je rzy  S a w i c k i ,  p ro fe ­
sor nadzwycz. U Ł  z k a te d ry  P raw a  
U n iw . Łódzkiego na ka ted rę  P raw a  
K arnego na W ydz. P raw a  K a r ­
nego na W ydz. P raw a  U n iw . W ar­
szawskiego w  charakterze pro fesora  
nadzwyczajnego.

O bow iązk i p ro feso rów  na W y­
dzia le P raw a  U M C S  o b ję li doc. 
H e n ry k  T r a m m e r  w  dziedzi­
n ie  p rocedury  c y w iln e j, oraz doc. 
G rzegorz S e i d l e r  —  te o rii 
państw a i  praw a.

D ekre tem  M in is tra  Szkół W yż­
szych i  N a u k i dw ie  k a te d ry  W yż­
szej S zko ły H a n d lu  M orsk iego w  
Sopocie o trz y m a ły  p ra w o  p rzygo to ­
w y w a n ia  sw ych słuchaczy do egza­
m in u  m agisterskiego, a m ianow ic ie : 
K a te d ra  E ko n o m ik i Ż eg lug i pod 
k ie ru n k ie m  dziekana T. O c i  o - 
s z y ń s k i e g o ,  i  K a te d ra  E ko­
n o m ik i P o rtó w  M o rsk ich  pod k ie ­
ru n k ie m  re k to ra  B. K a s p r o ­
w i c z a .
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NUMER I Z B .  ROKU „MYŚLI WSPÓŁCZESNEJ“

.ykuły j sprawozdania: A. S c h a f f a ,  O prawdzie
6,1 * Wzsl§dnej, — B. S u c h o d o l s k i e g o ,  Krytyka 

niektórych urn , ,
L G kierunków pedagogiki w dziełach Karola Marksa, — 

s s f  e i (] a, Polskie państwo przedwrześniowe w służbie 
.. ' Pitalisty cznych, — J. M n o r s k i e g o ,  Z pobytu de-

_ ‘h-tektów polskich w ZSRR, — J. L i t  w i n, U granic 
Wo Ucyjnej myśli burżuazyjnej i inne.

NUMER 2 CZASOPISMA „PAŃSTWO I  PRAWO“
^Ewi6r^ iyi
g k . e ’ mn' artyku ły : K. O p a ł k a  i J. W r ó b l e w -
„  ’ ^ sPółczesna burżuazyjna teoria prawa w Skandy­
nawii, — D. M C i
jecz . ' I l e n k i n a ,  Prawo własności osobistej w spo-

problem k ^ ^ J'dllstycznym» — s- P ł a w s k i e g o ,  Wina jako 
o_„ ,, ^ ikacyjny, poza tym sprawozdania ze stanu nauki po-
szczególnych ń * a •ziedzin prawa, zjazdów, nowych wydawnictw i inne.
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